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FELICJI. FRANCISZKA, 
RAFAŁA, TYMOTEUSZA

IRENY, MIŁOSZA, 
PAWŁA, TATIANY

Maciej Szafrański
Jeden z policjantów opowiedział mi niedawno o 

rozmowie, jaką odbył z kolegą zza miedzy. Nie­
miecki policjant odpowiedział na pytanie: Co robi 
wasz funkcjonariusz, jeśli przestępca grozi, mu 
pistoletem, dopiero później okazuje się, że gazo­
wym? Najczęściej za późno — odpowiedział Nie­
miec — bo taki przestępca... nie żyje. Nie żyje 
także wtedy, gdy zagrozi funkcjonariuszowi na 
przykład nożem. Policjant, który zawaha się jest 
solidnie weryfikowany, bo przecież w przyszłości 
jego “obiekcje” mogą obrócić się przeciw koledze 
na służbie lub obywatelowi, który przecież musi 
mieć pewność bezpieczeństwa w towarzystwie 
policji. To może bardzo brutalne postawienie 
sprawy, ale przecież nie od dziś wiadomo, że 
policje w krajach szczycących się demokratycz­
nym rozwojem dysponują bardzo zdecydowanymi 
(delikatnie mówiąc) stróżami prawa i porządku. Za 
Odrą bardzo ostrożnie ingeruje się w tkankę daw­
nej komunistycznej policji. Dzisiejsi szefowie py­
tani w Polsce o weryfikacje z dość zdziwioną miną 
odpowiadają że przecież za cenę osiągów polity­
cznych nie można pozostawić bezbronnych oby­
wateli. Niemcy podziwiają jednak naszą policję, 
twierdzą, że gdyby do posiadanej przez nich 
techniki i pieniędzy doszło polskie zaangażowa­
nie, byliby bezkonkurencyjni na świecie. Polskich 
policjantów nazywa się w Europie... partyzantami.

Opierając się tylko na danych z województwa 
zielonogórskiego, z powodzeniem można stwier­
dzić, że już wkrótce choćby najbardziej przejmu­
jący się robotą policjanci opuszczą gołe ręce. 
Świat przestępczy dobrze zna słabości naszych 
“niebieskich” i coraz śmielej sobie poczyna. Do 
niedawna takie województwo należało do najspo­
kojniejszych. Ustalone były reguły antyprzestę-

pczej gry. W dawnej milicji wiedziano doskonale, 
gdzie znajdują się najgroźniejsze ogniska prze­
stępczości i wszystkie nowe sity oraz doświadczo­
nych funkcjonariuszy kierowano do Żar, Nowej 
Soli i Zielonej Góry. Krosno, Gubin czy Wolsztyn 
tylko sporadycznie wymagały pomocy z Komendy 
wojewódzkiej. Tworzenie odnowionej policji 
zbiegło się z weryfikacjami, wzrostem obaw star­
szej kadry o przyszły emerycki los, a od września 
ubiegłego roku... Z ZAKAZEM PRZYJMOWANIA 
NOWYCH FUNKCJONARIUSZY! Mało tego, z 
warszawskiej centrali przyszło żądanie redukcji 
ponad 140 policyjnych etatów. Kielich goryczy 
przepełniają rozliczne limity, z których ten doty­
czący paliwa jest najbardziej dotkliwy. Zasadniczy 
dla walki z przestępczością wydział operacyjno — 
rozpoznawczy KWP w Zielonej Górze ma miesię­
cznie przydział paliwa pozwalający na przejecha­
nie 2.500 kilometrów. Szukajcie sponsorów! Za­
krzyknięto w całym kraju. Pomysł świetny, ale co 
będzie gdy wśród “dobroczyńców" licznie pojawią 
się bogaci przestępcy? Nietrudno to sobie wyob­
razić wobec coraz liczniejszych łaskawców oferu­
jących “wspomożenie" ubożuchnych kieszeni fun­
kcjonariuszy.

Nadeszła nowa era przestępczości! Bezczelnej, 
docierającej już wszędzie, a zwłaszcza tam, gdzie 
siły policji są mikre. Bandyci, złodzieje, przemyt­
nicy doskonale wiedzą, gdzie to jest. Najbrutal- 
niejsze mordy coraz częściej mają miejsce w ma­
łych miejscowościach. Pracujący tam policjanci, 
nigdy nie mieli do czynienia z takimi sprawami. 
Odruchowo i z przyzwyczajenia czekają więc na 
miejscu zbrodni na ekipę z Zielonej Góry. Nie

cdnastr. 10

Felicja — od łac felix— szczęśliwy, łaskawy. Franciszek — z franc. Iranc-tireur— i 
wolny strzelec. Rafał— hebrajskie Rafael— Bóg uleczył. Tymoteusz—grec. Ume— 
szacunek, bojażń, theós— Bóg, oznacza człowieka bogobojnego. Irena—grec. irene 
— pokój. Miłosz — słowiańskie — wyraz uczuć rodziców do dziecka. Paweł — tac. 
paulus. — drobny, maty. Tatiana — rosyjskie imię żeńskie, używane także u nas 
Paulina — żeńska forma imienia Paweł. Polikarp — grec. polys — liczny, karpós— 
owoc żywota, ten, który ma dużo dzieci. Tytus—łac. titus— dziki gołąb.

M m m m m m -----------------------------------------i

Ur. 24 stycznia pozostają zawsze wierni swoim zasadom etycznym i postawie 
folozoficznej. Zapewnia im to harmonię życiową, bez której nie mogą prawidło­
wo funkcjonować. Z łatwością unikają wszelkich komplikacji. Ur. 25 stycznia 
wyznajązasadę—żyj idajżyć innym. Powodzenie i majątek zdobywają każdym 
sposobem, ale nie zapominają o działalności dobroczynnej. Ur. 26 stycznia 
uważają, że siła każdego z nas zależy przede wszystkim od wytrwałości. 
Zawsze realizują swoje pomysły do końca, bez względu na trudności.

Fot. Marek Woźniak

P o u fn y  r a p o r t  NIK

S l a l o m
miedzy iMzepisari

Mirosław Drews
Większość głośnych afer mających miejsce w 

minionych miesiącach, została rozmyta. Słynny 
FOZZ, Telegraf, czy wreszcie “wódagate” to 
tylko wierzchołek góry lodowej. Niżej kryją się 
ludzie, którzy zarobili fortunę kosztem kraju i 
jego mieszkańców. Kryją się także ci, którzy im 
to wszystko umożliwili. Opinia społeczna infor­
mowana jest jedynie przez ryzykujących dzien­
nikarzy, tropionych i niszczonych przez tych, 
którzy jeszcze niedawno walczyli o niezależną 
prasę. Trudno się dziwić, skoro publikacje wy­
wołują mrowie strachu u osób mających ciągle 
jeszcze zbyt długie ręce i wielkie wpływy. Afera 
FOZZ zabrała życie dwóch ludzi, kolejni prze­
żywają napady, pobicia, przeszukania. Kto wie, 
czy podobnie nie będzie z tajnym raportem NIK 
przekazanym członkom Partii Wolności, która 
doprowadziła do pierwszej publikacji. Raport 
ten ukazuje mechanizm nadużyć, proces tworze­
nia prawa poza prawem w interesie grupy mają­
cej jeden cel — zarobić fortunę. Wymienia in­
stytucje, które proceder al koholowy prowadziły. 
Nie wymienia jednak nazwisk ludzi, którzy to 
wszystko umożliwili. Ale to już drobiazg. Z tym 
Czytelnicy sobie sami poradzą.

Pierwszy wynik kontroli
Nim sprawa alkoholu otrzymała miano afery, 

byl czas, kiedy liberalizacja zasad prowadzenia 
działalności gospodarczej rozpoczęta się ustawą 
z 23.12.88r. oraz rozporządzeniem ministra 
współpracy gospodarczej z zagranicą z 30 grud­
nia 88r., w którym zwolniono z obowiązku uzy­
skiwania koncesji na import spirytusu i jego 
wyroby. Innym udogodnieniem dla przywożą­
cych alkohol do kraju byio do w obrocie nie­
handlowym, które od 1 stycznia do 5 
października 89 wynosiło jedynie tysiąc złotych 
za litr. W tym czasie krajowe wyroby spirytuso­
we gwałtownie drożały. Można więc sobie wy­
obrazić, jak bardzo intratny był handel zagra­
nicznymi spirytualiami. Mechanizm taniego im­
portu i drożenia własnych wyrobów spirytuso­
wych wyglądał przy tym na celowy. Jak wykaże 
dalsze dochodzenie była to genialna metoda 
“wyprowadzenia” pieniędzy z budżetu państwa.

Przywozowi alkoholu do kraju sprzyjały także 
liberalne przepisy podatkowe, ich nieprawidło­
wa, korzystna dla importerów interpretacja 
przez organa finansowe, których zadaniem jest 
przecież dbałość o skarb państwa. Przy okazji 
stosowano liczne zwolnienia z opłat, napędzając 
do kieszeni importerów pieniądze kosztem bu­
dżetu. W stosunku do osób prawnych nie będą­
cych J.G.U., a importujących alkohole do sprze­
daży w kraju za waluty obce, stosowane zwol­
nienie od płacenia70-procentowego podatku ob­
rotowego, co zostało zawarte w rozporządzeniu 
ministra finansów z 29.06.1989r. Ten rodzaj im­
portu Ministerstwo Finansów zwolniło od opłat 
celnych. Z udogodnień skorzystały osoby fizy­
czne, które sprowadziły do Polski towar, osiąga­
jąc krociowe zyski.

Wyniki kontroli NIK wykazały, że żaden z 
zainteresowanych resortów nie mial lub nie 
chciał mieć, pełnej informacji o wielkości alko­
holowego zalewu i skutkach z tego wynikają­
cych dla budżetu państwa.

Dopiero 7 listopada nastąpiły pewne zmiany 
da. Zamiast 1 tysiąca za litr, należało teraz za­
płacić 20 tysięcy złotych bez względu na to, czy 
przedmiotem handlu byl spirytus, czy wódka. W 
tej sytuacji handel wódką niemal wymarł na 
korzyść sprowadzania spirytusu, który swobod­
nie rozlewano, robiąc dodatkowe interesy. W ten 
bowiem sposób “produkowano" wódkę o wiele 
tańszą, niż polska.

Ponowna podwyżka cen detalicznych krajowych 
wódek wprowadzona 19 października 89, także nie 
była sygnałem dla Ministerstwa Współpracy Go­
spodarczej z Zagranicą. Dopiero miesiąc później 
wprowadzono nową stawkę celną w wys. 65 tysięcy 
za litr spirytusu. Zaporowa stawka zmniejszyła im-

cd na str. 10
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Fot. Marek Woźniak
Od dwóch tygodni maleńka ciuchcia rodem z Niemiec kursuje przez p ięć  godzin codziennie ( oprócz 
poniedziałków) w Warszawie z Placu Zamkowego trasą przez Stare i Nowe Miasto, Wisłostradę, Powiśle 
i Krakowskie Przedmieście. Co pól godziny na spacer z przewodnikiem wyrusza 60 osób. Dorośli płacą 30 
ty s . , dzieci 20 tys. zl.

G R O B Y  ICH  D ZIECI
W  pamięci nic nie pozastabk Nawet naj­
drobniejsi# szezegóL W  szpitalu, gdy od­
zyskała przytomność nie mogła zrozu­
mieć, dlaczego się tam znalazła. Snuta 
domysły, pytała, ałe nikt je j nie powiedział 
jakdotegodoszło. Zaczęła więc podejrze­
wać męi/L “To na pewno ty mnie tak 
urządałeś" •—  powtarzała niemal co­
dziennie. Uspokajał j ą  ie  wkrótce wszy­

stko  się zagoi i wróci do domu, do 
d zie c i Wtedy nie wiedziała jeszcze* że 
one nie tyją. Potem  dowiedziała się, ze 
tak trzeba było postąpić. To było pole­
cenie lekarzy: być codziennie w szpi­
talu przy niej, uspokajać i ani słowa o 
śm ierci Kasi i Tomka.

cdnastr. 3

Rys. J. Łuczkiewicz
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Przytulność
Obiecałem komuś niedawno, że napiszę tekst pod  

takim tytułem. M oże uda m i się to dzisiaj?
"Podczas nadchodzącej doby nic się nie zmieni... ” 

—  w ten sposób wtrąciła mnie w kolejny lubuski 
spleen radiowa prognoza pogody. Prezenter wypo­
wiadał słowa twardo, po  męsku, odważnie. Kolejne 
wyrazy padały ja k  muchy, pod jednoznacznym wy­
rokiem meteorologii. Nagle, zastygły przy stoliku “U 
Jadźki” zdałem sobie sprawę, że ju ż tylko meteoro­
logia mówi nam cos' zwykłego, prostego, ludzkiego i 
ciepłego o świecie — nawet jeśli grozi deszczem, 
porywistym wiatrem lub mrozem. Mimo, że “pod­
czas nadchodzącej doby nic się nie zmieni" zawsze 
pozostaje nadzieja, że coś spadnie tub coś zaświeci 
pojutrze, za tydzień, wiosną.

Styczeń powoli się go i— powoli goją się nas wszy­
stkie pory roku. Powoli goi się w"nas wszelka uroda. 
Zabliźnia się w jakiś paskudny grymas najbardziej 
zmęczonych bohaterów Czechowa. Potrzeba dramatu 
wypiera potrzebę urody, “ładności", by nie targać 
piękna, zabalsamowane go kurzem codzienności I  tyl­
ko od czasu do czasu, pomiędzy jedną niepogodą a

następną, budzi się w nas “przytulność", ale i ona 
przybiera wówczas postać demona.

Kilka dni temu Benek Banaszak gratulował mi 
kilku "ostrych" felietonów, nie budząc jednak we 
mnie “mdlości-próżności" — "ostry" tekst tnie 
autora tak samo, ja k  ofiarę. Z  samej swojej natury 
zawiera coś brzydkiego, nienaturalnego. Jest ro­
dzajem przykrej konieczności organizmu. Oparty 
je s t na fizjologii słowa, nie na jego  szlachetnej 
powierzchowności. Te wszystkie moje ataki, wtyki, 
kopniaki to raczej werbalne czkawki, katary, mi­
greny i torsje, które męczą mój naiwny organizm, 
przystosowany do spokojnych “dyrdymał”. Do 
przytulnych słów w przytulnych kawiarniach dla 
ludzi, do których jeś li ju ż  nie da się nic powiedzieć, 
to przynajmniej przytulić się można.

Ale póki co jesteśmy nigdzie... Wszelka uroda leży 
na nas jak  fatalna blizna, kryjąca rany nie cięte, nie 
szarpane lecz dłubane paluchem coraz to brzydszej 
prognozy pogody. Pogody, której nie rozumiemy, 
która traci swój dramatyczny charakter pośród setek 
nieważnych, nieciekawych informacji, które z upo-

Za nami święta. Za nami Nowy Rok. Zamknęli­
śmy pewien cykl spotkań. I tych rodzinnych, i tych 
towarzyskich. I  tych intencjonalnych — bo prze- 
cieżniekoniecznie lubimy przyjaciół naszych przy­
jaciół, ale koniecznie znać trzeba wszystkich, któ­
rzy coś mogą. Teraz może nawet bardziej n iż kie­
dyś. Ten noworoczno-kamawałowy okres je s t wy­
marzony dla takich właśnie inwestycji poznawania 
ludzi i -  penetracji ich możliwości.

Kiedy po godzinie "starka" czy “polonez” topi 
lody. ktoś nagle rzuca zdanie: "Ja wam mówię, 
moi drodzy —  to wszystko musi pieprznąć". Tak, 
tak. Dosłownie, bo któżby dbał o  językow e konwe­
nanse, gdy w grę wchodzą ważniejsze niż czystość  
języka sprawy? I  nagle wszyscy goście znajdują 
wspólny temat. Panie zapominają o światowych 
manierach, panowie o swoich wątrobach, prosta­
tach czy kamieniach nerkowych. Wszyscy zaś ra­
zem o  rozsądku powściągliwości: przecież to musi 
pieprznąć! Już niedługo. To dłużej nie wytrzyma.

Ten nastrój bliskiej perspektywy "pieprznięcia" 
udziela się wszystkim. Nawet prowokatorzy towa­
rzyscy zapominają o chłodzie swoich emocji. "Pa­
nowie, to musi pieprznąć"! Jak długo można? 
Wnet bezrobotny będzie cały kraj, rząd urządzi się 
sam, reszta wyjedzie za granicę, pieniądze wywie­
zie ja k iś  inny Bagsik, nawet drzwi nie trzeba będzie 
zamykać, bo kto by tu chciał wejść? Zostaną tylko 
żebracy, bo oni są zawsze i wszędzie: w Krakowie 
weszli do historycznego pejzażu miasta ja k  Su­
kiennice czy Uniwersytet Jagielloński. To w ogó­
le ciekawe zjawisko, warte naukowych badań; 
najwięcej żebraków je s t  tam, gdzie je s t  skupisko  
biednej inteligencji. M oże dlatego, że w takim  
środowisku nie sposób odróżnić biedaka od że­
braka. A  może je s t  to fo rm a  pracy, gdy w kulturze 
czy nauce brakuje roboty?
Cały Kraków mówi teraz o żebrakach. Trwa kar- 

^nawał, więc powinno się m ów ićom ńcachjbalach^

tymczasem ci co bawią się podczas tegorocznego 
karnawału w hotelowych restauracjach krako­
wskich, mówią jedynie o... interesach i to głównie 
w obcych językach. Reszta mówi o żebrakach, po  
prostu o sobie. Paraliżuje ich przy tej okazji nie 
strach że zabraknie im pieniędzy na chleb. Parali­
żuje ich widmo utraty demokracji, bo w Krakowie, 
gdzie historyczne książki są w każdym starym mie­
szkaniu, pamięta się o tym, że w każdym czasie 
historycznym miasto starało się sprawować nad 
żebrakami kontrolę. Już w roku 1651 sporządzono 
z blachy mosiężnej specjalne znaczki dla żebra­
ków, które uprawniały ich do pobierania jałm użny  
w mieście. Dziś mosiężne znaczki nie wchodzą w 
grę, mosiądz je s t drogi jako  złom kolorowy, a 
żebracy bardziej honorowi niż kiedyś, woleliby 
znaczek sprzedać, n iż zawiesić go na piersi. 1 
wtedy, w połowie XVII wieku, mosiężne znaczki 
również nie zdały egzaminu. Rajcy miejscy szybko 
przeliczyli koszty i doszli do wniosku, że taniej jest 
żebraków spisać w miejskich księgach, niż bić dla 
nich żebrdcze "medale".

Do praktyki znakowania ubogich w Krakowie 
powrócono dopiero w wieku XVIII. Komisja Edu­
kacyjna wydała nawet w roku 1777 specjalny uni­
wersał, na mocy którego “wszyscy ubodzy, po  
uprzednim sprawdzeniu i zbadaniu przez cyrulika, 
otrzymają odpowiednie znaki i... legitymacje że­
bracze". (Aż dziw bierze, że z faktu  historycznej 
kompromitacji legitymacji organizacyjnej nikt nie 
wyciąga żadnych wniosków.) Legitymacja żebra­
cza miała numer porządkowy, zawierała imię i 
nazwisko posiadacza oraz napis: “Prawdziwie ubo­
gi ma moc proszenia jałmużny w Krakowie ”. Auten­
tyczność dokumentów stwierdzała pieczęć miasta.

Intratność żebraczego fachu  (trzeba tylko stać  
lub siedzieć i czekać z wyciągniętą ręką) musiała 
w końcu doprowadzić do masowych fałszerstw  i 
oszustw. Z  końcem XVIII wieku pojawiły się w

rem dowodzą, że “w ciągu nadchodzącej doby 
wiele się zm ieni”. Temu oddajemy wszelkie na­
miętności — jedyną prawdziwą “biżuterię ". N ie­
stety dzisiaj się ju ż  tego nie nosi — “wielkie na­
miętności są równie rzadkie ja k  arcydzieła".

Tymczasem pogoda... Jest codziennym arcydzie­
łem mimo całego banału ja k i z niej wypełza. Nie 
chcemy, nie możemy pamiętać ju ż  o  je j namiętno­
ściach. O wściekłości i pokorze jakie ogarniają 
nas wobec je j  ładnie arbitralnych decyzji — “stro­
nami deszcze, stronami pogoda”.

Porażeni wirusem mizernej, “estetyzującej" lu­
dzkości. Ludzkość jes t w każdym z nas — raczej 
skromne “arcydzieło". Trochę ciała, trochę alko­
holu, trochę polityki, trochę informacji, trochę 
tanich wrażeń, które pozostały z  namiętności. Tro­
chę kobiety w każdym ciele — za pełno ciała w 
każdej “troszce”kobiety.

I  tak dalej, i tak dalej — oto najbardziej "przy­
tulne " zdanie ostatnich miesięcy, wyraża wszystko 
co można jeszcze wyrazić. Traktuję je  z taką samą 
smutną czułością, ja k  ongiś "czułem" zdanie bo­
daj de Musseta: “wszystko co było, ju ż  nie jest, 
wszystko co będzie jeszcze nie jest" . Dzisiaj cala 
treść tej starej maksymy zrosła się w tę szpetną 
bliznę "itd”, znaczenia "przytuliły" się do siebie, 
dając tę przykrą nadzieję, że będzie jeszcze jakieś  
“i tak dalej".

Pogoda, pogoda, pogoda... "Podczas nadchodzą­
cej doby nic się nie zmieni". Komuś pozostanie ju ż  
tylko "przytulność", komuś zabliźni się tylko “ład- 
ność", komuś przejdzie tylko młodość— też "ość".

S ła w o m ir  G o w iń

Krakowie fałszyw e legitymacje żebracze, doszło 
nawet do tego, że żebrak żebrakowi musiał dawać  
jałmużnę, żeby nie stracić ciągłości pracy. Prob­
lem zdawał się być nie do rozwiązania, gdyż świe­
żą stolica Warszawa była pod zaborem rosyjskim  
i nie bardzo interesowały ją  dziady krakowskie 
(lada moment miał się przecież urodzić M ickie­
wicz i trzeba było ju ż  szkolić Nowosilcowa), nowe­
go centrum decyzyjnego w Gdańsku jeszcze nie 
było, więc Kraków musiał sobie radzić z  dziadami 
sam. I wtedy wymyślono biurokrację— coś silniej - 
szegoodarmii, mądrzejszego od policji inadrzęd- 
nego dla rządu. I  kiedy zdawało się, że to musi 
pieprznąć — biurokracja uratowała sens życia 
krakowskich dziadów. Szczytem zbiurokratyzowa­
nia “dziadowskiego"fachu było wprowadzenie w 
roku 1780 “betelfochtów" czyli "oberdziadów” 
krakowskich, którzy otrzymywali pieniądze z kasy 
miasta za wyłapywanie żebraków bez blaszanych 
znaczków i żebraczych legitymacji. Do ich obo­
wiązków należało także pilnowanie, czy w Krako­
wie nie pojawili się żebracy z innej wsi. Już wtedy 
pojawiły się nacjonalistyczne hasła: "żebranie dla 
żebraków” itp. Kiedy wreszcie miasto ocknęło się, 
że za “pracę" w sumie dla siebie (bo fałszyw i 
żebracy stanowili przecież zagrożenie dla pra- 
wdziwychdziadów) “oberdziady" krakowskie bio­
rą społeczne pieniądze — było ju ż  za późno. Tak 
naprawdę to “oberdziady" decydowały o  tym kto 
ma rządzić i ja k  ma rządzić w mieście, 1 to jes t  
prawdziwa historia uratowania Krakowa dla p o ­
tomnych. A ju ż  wtedy, w towarzyskich salonach 
Potockich, Wielopolskich, Tarnowskich szeptano: 
“Panowie, to musi pieprznąć". Ale nie pieprznęło, 
bo człowiek zawsze coś wymyśli. Oberdziady zo­
stały ju ż  zgrane w histori — może więc superdzia- 
dy? Tyle, że tym razem potrzebni będą w skali 
całego kraju... Spokojna głowa — coś mi się wy­
daje, że ktoś ju ż  o takim rozwiązaniu pomyślał... 
Panowie, c z y  naprawdę nie zauważacie, że powta­
rzane hasło: "To musi pieprznąć” jes t niczym  
innym, ja k  tylko wspaniałym sloganem wybor­
czym? Kiedy znaczki i legitymacje straciły juzsw ój 
sens — jakie  tym razem "dziady" wymyśliły to 
wyborcze hasło?

W ito ld  Ś lu sa r s k i

B a l c e r o w i c z  

n a  K r e m l u
“Balcerowicz zniszczył chłopa — musi za to 

dostać kopa ". Na tle tego wykwintnego wierszyka, 
w październiku ubiegłego roku dwóch przedstawi-
cielirolniczegokomitetuwyborczego, nawoływało
do usunięcia Leszka Balcerowicza z rządu i ode­
jścia od jego  reformy gospodarczej. Odejścia Bal­
cerowicza i odejścia od planu Balcerowicza doma­
gali się prawie wszyscy, mniej lub bardziej natar­
czywie. Wygrali wybory. Nie ma Balcerowicza w 
rządzie, a n i— w momencie gdy to p iszę—nigdzie. 
Zwycięscy politycy starają się nie używać w ogóle 
żadnych nazwisk na “B", szczególnie, że i były 
premier Jan K rzysztof też m ial nieszczęście na tę 
literę się zaczynać, co sprawia, że “B "  jes t be w 
dwójnasób i zapewne nieprędko będzie cacy.

Co nie przeszkadza, by reforma zaczęta przez Bal­
cerowicza była kontynuowana. 1 bardzo dobrze. Nie 
mam zamiaru trzymać zwycięskich polityków za sło­
wo i wypominać im, że kontynuują to, co tak kryty­
kowali, a co ja  uważam, za głęboko słuszne i w naszej 
sytuacji nieuniknione. Mogę tylko westchnąć z ża­
lem, że choć jeszcze nie dopracowaliśmy się spraw­
nie działających mechanizmów wyłaniania “najre- 
prezentatywniejszej reprezentacji" społeczeństwa w 
wyborach do parlamentu, to ju ż  zaczął działać w 
najlepsze mechanizm, który sprawia, że każdy poli­
tyk w kampanii wyborczej obiecuje obniżenie podat­
ków i natychmiast je  podnosi, gdy wygra, przy czym 
nie może w kampanii uczciwie powiedzieć, że podat­
ki podnieść akurat trzeba, bo gdyby to pow iał i ul to 
by przegrał Pocieszające jest tylko to, że wciąż u nas 
jeszcze mają szanse politycy bezdzietni, nieżonaci, 
niscy, niestarannie ubrani i bez sztucznej szczęki. Bo 
ju ż niedługo na glosy wyborców będzie mógł liczyć 
jedynie polityk o  ściśle określonej wadze, urodzie, 
bez nałogów i z  dokładnym harmonogramem rozda­
wania kopów wszystkim tym, którzy się elektoratowi 
nie podlizują, a tylko robią coś dlań pożytecznego.

Największą zasługą Balcerowicza było to, że za naj­
ważniejsze uznalodkrycie prawdy o  naszej gospodarce. 
Bo czymże innym jest tak zwane uwolnienie cen? Jest 
to dopuszczenie do głosu tej jedynie obiektywnej recen­
zji o wartości towaru. Wszelkie zmiany, naprawy, reor­
ganizacje i odbudowy trzeba zaczynać od zdobycia tej 
właśnie informacji: jaka jest wartość, tego co robię. I 
co wytwarzają inni I— w efekcie— ile mamy jako kraj. 
Na co nas wobec tego stać, a na co nie stać. Balcerowicz 
nie zrujnował gospodarki U siłował natomiast pokazać 
do jakiego stopnia została ona zrujnowana przez lata 
socjalizmu i wielkim stopniu to mu się udało. I  jeśli go 
ktoś nienawidzi, to właśnie za to. Nie lubimy słuchać 
takich rzeczy. Narzekamy, że opłaty za gaz, światło, 
mieszkanie, bilet kolejowy i ciepłą wodę są za wysokie. 
A jakie mogą być w kraju systematycznie rujnowanym 
przez pięćdziesiąt lat? W takim kraju to i tak cud że 
niektórzy mają gdzie mieszkać. "Całe życie pracowa­
łem ciężko i uczciwie!" — słychać często protesty 
kogoś, kto rzeczywiście całe życie ciężko i uczciwie 
przepracował. Niestety — przepracował w fatabuj 
firmie, która jego pracę źle zorganizowała, składki 
emerytalne zdefraudowała, co jej się udało zarobić, to 
przehulała, albo przeznaczyła na dofinansowanie 
ościennego mocarstwa, a na deser wynegocjowała 
wymiganie się od odpowiedzialności za to wszystko, w 
zamian za oddanie resztek firmy bez strzelania

Gdy mowa o prawdziwej wartości towaru, czyli 
o cenie, którą zgadza się zapłacić za towar, niczym  
nie przymuszany nabywca, krytycy Balcerowicza 
na ogół argumentują: tak, ale wobec tego i wartość 
towaru jakim  jes t praca ludzka nie może być ogra­
niczana żadnymi popiwkami. Balcerowicz na to: 
oczywiście, ale tylko wtedy, gdy nabywca tego 
towaru płaci swoimi pieniędzmi. A nie pieniędzmi, 
które częściowo należą do oferenta towaru-pracy, 
bo są to pieniądze państwowe, czyli nasze wspólne. 
Przedsiębiorstwo państwowe nie może mieć nie­
ograniczonych możliwości płacenia za pracę, bo 
by płaciło bez oglądania się na nic. Tylko prywatny 
właściciel płaci ze swojego. Po żmudnych nego­
cjacjach oczywiście, bo pracownik wycenia się 
wyżej, pracodawca się targuje, czasem ustępuje, 
owszem, ale tylko do pewnej nieprzekraczalnej 
granicy, powyżej której cala zabawa przestaje mu 
się opłacać. Pracodawca państwowy granicę tę 
swobodnie przekracza, bo przekroczenie niczym  
mu nie grozi. Najwyżej przestanie być dyrektorem  
Ale przecież i tak może przestać być dyrektorem z 
innych powodów. Prywatny przestanie być swoim  
własnym dyrektorem, tylko gdy splajtuje.

Historia udowodniła, że system, w którym niem a  
prawdziwego pieniądza i prawdziwej ceny na 
wszystko, musi prędzej czy później upaść. Bo za­
wsze będzie per saldo wydawał więcej niż zarobi, 
wytwarzał mniej niż zniszczy. Uparcie, dzie Ir. ie i z 
mozołem drapiąc się do góry, będzie się znajdował 
z każdym rokiem coraz niżej i niżej, aż wreszcie 
osiągnie stan byłego Związku Radzieckiego. 
Głównie z tego prostego powodu, że nie wiadomo 
co ile jest warte. Nie ma ceny, tej najprostszej
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informacji o  opłacalności tego lub owego przed­
sięwzięcia i zdarza się, że dopiero gdy miliony 
ludzi ju ż  głodują, decydentom zaczyna świtać w 
głowie nieśmiała myśl, że może jednak ich dotych­
czasowe decyzje były niezupełnie trafione.

Były Związek osiągnął stan ogólnie znany. Ale 
dojrzał do reformy. Nastąpiło uwolnienie cen — jak  
wynika z doniesień— częściowe i niekonsekwentne, 
czyli coś co na razie przypomina raczej ostatnie 
chwile rządów Rakowskiego. A le jednocześnie pra­
sa donosi o umizgach, do kogo? Do Balcerowicza. 
Przybywaj Balcerowiczu i radź! Jelcyn przeczuwa, 
że od cen trzeba zacząć, ale jednocześnie wie, że 
gospodarka jes t materią znacznie bardziej skompli­
kowaną, niż mogłoby to wynikać, z zawartego w tym 
felietonie wykładu domorosłego ekonomisty (siebie 
mam na myśli). Najlepiej skorzystać z rad kogoś, kto 
ju ż  to robił i z pewnością wiele się nauczył, także na 
własnych błędach, czyli Balcerowicza, który do wie­
lu błędów się przyznaje, co nie umniejsza jego kwa­
lifikacji w zawodzie naprawiacza socjalistycznych 
gospodarek, przeciwnie, kwalifikacje te podnosi. Bo 
kto umie dostrzec i zanalizować własny błąd, zapew­
ne go ju ż  nie powtórzy.

Propozycje dla Balcerowicza są dla mnie 
źródłem satysfakcji, ponieważ od dawna przy  
wszelkich możliwych okazjach, deklarowałem po ­
parcie dla niego i dla tego wszystkiego co robi. 
Teraz mogę powiedzieć: a widzicie? Nie chcieli­
ście go, a inni się na nim poznali i chcą żeby u nich 
zrobił to, co wy nazywacie skandalem, tragedią, 
ruiną, załamaniem, celowym zniszczeniem gospo­
darki w imię interesów obcego kapitału lub co 
najmniej błędną polityką ekonomiczną. Ładnie bę­
dziecie wyglądali ze swoimi inwektywami, gdy 
Balcerowicz przyjmie propozycję i gdy dzięki nie­
mu świat za ja k iś  czas będzie mówił o  rosyjskim  
cudzie gospodarczym! Oskarżycie go wtedy pew ­
nie o zdradę stanu, bo pomagał obcym.

Tych ostatnich przewidywań bardzo serio nie 
traktuję. Owszem, dawne imperium, dziś na dnie 
załamania gospodarczego, nie ma innego wyjścia, 
ja k  pójście polską drogą do kapitalizmu, zapewne 
ju ż  ulepszoną, ale z  pewnością nie będzie to rela­
ksowy spacerek. M imo realnych możliwości omi­
nięcia polskich błędów i posłużenia się tylko po l­
skimi posunięciami słusznymi, Rosja z tych m ożli­
wości tak gładko nie skorzysta. Nie skorzysta też 
w pełni z rad Balcerowicza, gdyby sam Balcero­
wie z na doradzan iesię zdecydowa ł, pon ie wa ż oba - 
wiam się, że znacznie więcej tam u nich otumanio­
nych nieszczęśników, którzy wierzą, że chociaż 
kraj przez dziesięciolecia się zapadał, to wystarczy 
zmienić rząd, aby natychmiast znikły skutki socja­
listycznej dewastacji, którzy uważają, że rząd musi 
dać, i ma z czego, że niskie ceny może uchwalić 
parlament i nie będzie to miało wpływu na ilość  
towarów w sklepach i tak dalej i tak dalej.

"Balcerowicz zniszczył kołchozy, musi za to 
pójść do kozy " — moglibyśmy przeczytać za dwa 
lata, ale chyba nie przeczytamy.

Sytuacja zakraw a na groteskę, typow ą zresztą w  naszym  kraju. Sąd w G orzowie  
nam aw ia szefów  Zakładu G ospodarki M ieszkaniowej do... chw ilow ego przym knięcia  
oka na obowiązujące prawo. “Niech w reszcie w yw ażą drzw i do tego lokalu i wyrzucą  
uciążliw ych lokatorów , którzy rok tem u winni się stam tąd w ynieść. Zawalili umowę 
najm u i powinni bardziej energicznie przystąpić do egzekw owania swoich praw. 
C hyba, że obaw iają się hałasu politycznego...”

Szefowie ZGM  są przeciwni postępowaniu sprzecznemu z prawem. “Prawo pozwala 
tylko legalnie odzyskiwać lokal— przypom inają.— W łamanie byłoby złamaniem p rawa. 
Nie zdecydujemy się na bezprawne postępowanie. Zwłaszcza, że chodzi tu o partię 
polityczną” . Tą partią jest zaś Klub Polityczny “W olni i Solidarni” działający w ramach 
Partii W olności. Jej liderem jest Kornel M orawiecki, niedoszły prezydent RP.

„ P o l i t y c z n a  p r o w o k a c j a

Wszystko zaczęło się jesienią 1990 roku. Zwolniony przez Towarzystwo Wiedzy Powszechnej lokal przy 
ulicy Chrobrego 6 w Gorzowie wydzierżawiony został Gorzowskiemu Klubowi Politycznemu “Wolni i 
Solidami” na prowadzenie działalności politycznej. Lokal ten posiada kilka istotnych zalet — mieści się w 
centrum miasta i posiada telefon z bezpośrednim połączeniem na zewnątrz. Dla aktywistów klubu “Wolni 
i Solidami” miał on jeszcze jedną zaletę. W pobliżu nie mieściły się siedziby innych konkurencyjnych 
organizacji typu KPN, RMN czy Komitet Obywatelski. Ich sąsiedztwa “ze względu na założenia ideowe 
klubu” nie ścierpieliby.

Nowi lokatorzy — a w ich imieniu Andrzej Kamrad podpisany pd umową najmu — zgodzili się płacić 
miesięcznie 4.500 zł czynszu za każdy z 63 metrów kwadratowych (razem 283.500 zł) oraz dodatkowo 
293.265 zł za centralne ogrzewanie. Co bardzo istotne; umowa najmu lokalu użytkowego za obopólnązgodą 
zawarta została na czas określony, bo do 31 grudnia 1990 roku.

Parę dni po zawarciu tej umowy Urząd Miejski w Gorzowie zapewnił kierownictwo Polskiego Związku 
Niewidomych, że z początkiem 1991 roku, czyli po zadeklarowanej wyprowadzce “Wolnych i Solidar­
nych”, będzie mogło zająć lokal przy ul. Chrobrego 6. Zaś 28 grudnia 1990 roku wiceprezydent Jacek 
Wałkowiak pisemnie potwierdził złożone wcześniej obietnice. Zasugerował jednocześnie, iż “umowę 
dzierżawną należy zawrzeć z ZBM w Gorzowie z terminem rozpoczęcia najmu od 7 stycznia 1991 roku”.

Przez cały 1990 rok “Wolni i Solidami” terminowo opłacali należny czynsz. Na ich zachowanie się nie 
było też skarg. Aż skończył się ów rok i nadszedł czas zmiany lokatorów. Młodzi aktywiści ani jednak 
myśleli opuścić wygodny dla nich lokal, ł to mimo wielu nalegań kierownictwa ZBM, a później powstałego 
w jego miejsce ZGM.

Ponieważ nic nie wskazywało na zmianę ich postępowania dyrektor zlecił zajęcie się sprawą Stanisła­
wowi Durlikowi, radcy prawnemu. Ten 20 lutego pisemnie ostrzegł ich, iż zobowiązany został przez 
dyrekcję do wytoczenia im powództwa o eksmisję.

“Zanim jednak to uczynię — dodał S. Durlik — uprzejmie zapraszam na rozmowę 27 lutego o dowolnej 
godzinie celem ewentualnego omówienia spornych kwestii. Po bezskutecznym upływie terminu sprawę 
skieruję do Sądu Rejonowego w Gorzowie, co jak wiadomo wiąże się z dodatkowymi kosztami i opłatą, 
którą poniesie strona przegrywająca spór”.

Nie zjawili się jednak w zaproponowanym terminie, lecz kilka dni później. Zażądali, aby dyrektor ZGM 
przyszedł do nich na rozmowę. Radca prawny wybił im z głowy to żądanie, tłumacząc, iż dyrektor załatwia 
sprawy w swoim gabinecie, a nie u interesantów.

Młodzi panowie — widocznie przestraszeni perspektywą procesu sądowego — w niespełna miesiąc 
później zjawili się u dyrektora ZGM. Ten poprosił ich po raz kolejny o wywiązanie się z zawartej umowy, 
czyli o opuszczenie lokalu, na który z niecierpliwością czekają niewidomi. Zaproponował im jednocześnie 
przeniesienie się do jednego z dwóch innych lokali: przy ulicy Chrobrego 31 lub Wełniany Rynek 3, a więc 
również w centrum miasta i także z telefonem. Szefowie “Wolnych i Solidarnych” nie zaakceptowali jednak 
tych propozycji.

Oczywistym stało się więc, iż bojowi przedstawiciele—jak mówią o sobie — ugrupowań niepodle­
głościowych grają na zwłokę i nie mają zamiaru respektować podpisanej przez siebie umowy. 
Ponieważ członkowie Związku Niewidomych wciąż nalegali na wywiązanie się z obietnicy i udostę­
pnienie im lokalu w końcu marca 1991 roku, radca prawny ZGM skierował do sądu pozew o eksmisję.

Wkrótce zaczęły go dręczyć pewne wątpliwości. Otóż w chwili zawierania umowy najmu lokalu “Wolni 
i Solidami” zapewniali, iż ich organizacja posiada osobowość prawną, a zatem może być stroną umowy. 
Już po skierowaniu pozwu do sądu odmówili potwierdzenia tej informacji.

Radca prawny w ZGM powziął więc podejrzenie, iż firma została wprowadzona w błąd przez Andrzeja 
Kamrada podającego się za szefa zarejestrowanej partii politycznej, a więc zdolnej do czynności prawnych. 
Zmodyfikował więc szybko pozew sądowy. Zamiast Klubu Politycznego “Wolni i Solidami”, do sądu 
pozwał osobę fizyczną, która podpisała umowę najmu lokalu, czyli A. Kamrada.

Tymczasem pan ten zaczął prowadzić dziwną grę. Podczas pierwszej rozprawy sądowej w lipcu 1991 r. 
oświadczył, że w czasie, gdy wygasła umowa najmu lokalu, on nie był już członkiem Partii Wolności. Nie 
potrafił zarazem lub nie chciał powiedzieć, kto został przewodniczącym tej partii w Gorzowie. Nie zjawił 
się na dwóch kolejnych rozprawach. Poinformował pisemnie sąd, iż już 6 listopada 1990 roku zawiesił swą 
działalność w Klubie Politycznym “Wolni i Solidami” oraz w Partii Wolności ze względów rodzinnych. 
Uznał więc, iż z tego powodu nie jest “...upoważniony przez Klub Polityczny "Wolni i Solidami” w 
Gorzowie do reprezentowania jego interesów przed sądem".

Sąd zobowiązał więc Administrację Domów Mieszkalnych nr 4 do ustalenia, kto konkretnie zajmuje 
sporny lokal, aby było wiadomo, od kogo należy egzekwować opuszczenie pomieszczeń. Dowiedzieli się 
o tym rychło aktywiści “Wolnych i Solidarnych”. Ze zwykłej sprawy o eksmisję usiłowali zrobić aferę 
polityczną, a siebie zaprezentować jako brutalnie gnębionych przez obecne władze.

“Przedstawiciele »Solidamości-80« i Partii Wolności biorą udział w obecnych wyborach parlamen­
tarnych — informowali sąd na początku października. — W tej sytuacji życzylibyśmy sobie, aby nie 
traktowano nas jako niewygodny podmiot w lokalnych przepychankach politycznych. Nadmieniamy, 
że nasza działalność dla ogółu społeczeństwa jest publicznie dostępna. Z korespondencji, jaką 
prowadzimy z władzami miasta nie wynika nic, co mogłoby sugerować o jakimkolwiek postępowaniu 
sądowym w sprawie lokalu przy ul. Chrobrego 6. Oświadczamy, że w przypadku pisemnego potwier­
dzenia o rzekomym postępowaniu sądowym działalność taką będziemy zmuszeni uznać jako prowo­
kację polityczną skierowaną przeciwko naszym ugrupowaniom w tak szczególnym okresie, jakim 
jest kampania wyborcza. Wobec takiej sytuacji zastosujemy odpowiednie formy protestu”.

No i rychło zastosowali bardzo oryginalne “formy protestu”. Przestali otóż prowadzić działalność w 
nielegalnie zajmowanym lokalu. A przynajmniej — czynić to publicznie. Zaprzestali więc wywieszania 
transparentów z hasłami politycznymi, pan Janusz Kudlasżyk zniknął gdzieś ze swym stolikiem, z którego 
sprzedawał kasety magnetofonowe i wydawnictwa partyjne, nie otwierali nawet okien zajmowanych 
pomieszczeń.

Od czasi* do czasu aktywiści “Wolnych i Solidarnych” zjawiali się tam potajemnie. Chociażby po 
to, by na okolicznych murach poprzyklejać plakaty reklamujące swych kandydatów na posłów. 
Zgrywanie się na prześladowanych przez obecny reżim niewiele im jednak dało. Kandydaci do 
parlamentu z listy Partii Wolności zdobyli w województwie gorzowskim zaledwie kilkaset głosów i 
— podobnie jak w reszcie kraju — nie załapali się na ani jeden mandat.

Wreszcie w końcu października z Sądu Wojewódzkiego w Warszawie dotarła ważna informacja potwier­
dzająca wcześniejsze podejrzenia, iż do “ewidencji partii politycznych nie zostały zgłoszone partie o 
nazwach Partia Wolności lub Klub Polityczny "Wolni i Solidami".

— Pan Andrzej Kamrad wprowadził nas w błąd, podając, iż Klub Polityczny “Wolni i Solidami” jest 
partią polityczną w rozumieniu prawa — wyjaśnia Stanisław Durlik, radca prawny w ZGM. — Umowa 
najmu lokalu zawarta została więc z nie istniejącą osobą prawną. W związku z tym właśnie od pana Kamrada 
żądamy zapłaty prawie 20-milionowego zaległego czynszu za zajmowany lokal. Ustaliłem jego aktualny 
adres i powinien wkrótce otrzymać wezwanie do sądu. Bez znaczenia jest, iż przestał on być działaczem 
Partii Wolności i przekazał komu innemu lokal. On przecież podpisał umowę najmu i on jest osobą, która 
będzie eksmitowana wraz z osobami i rzeczami prawa jego reprezentującymi. No i on będzie musiał zapłacić 
czynsz wraz z odsetkami. Czy zażąda zwrotu jego części od pozostałych działaczy Partii Wolności — to 
już jego osobista sprawa.

Radca prawny przyznaje, iż nąjprostszym wyjściem byłoby włamanie się do lokalu, wyrzucenie zeii 
rzeczy “dzikich lokatorów” i wprowadzenie Związku Niewidomych. Byłoby to jednak postępowanie 
sprzeczne z prawem. A do tego—mimo iż mają do czynienia z partią lekceważącą prawo—dopuścić 
itie chcą. Prawa nie wolno bowiem egzekwować łamaniem prawa.

Andrzej Włodarczak
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I Ona w jasnej gorsonce, kurczowo przyci-
I ska wiązankę do piersi. Obok, On wciśnię-
I ty w o wiele za duże, moczyste krzesło,
[ wychudzony, postarzały. Za chwilę dwoje
I siedzących obok siebie ludzi, przyrzekać
|  będzie so b ie ,,miłość, wierność” i to że cię
I nie opuszczę —  aż do śmierci". Twarze na
I fotografii, bez uśmiechu. Fotografia bez
I koloru. Od letniego dnia w Urzędzie Stanu
I Cywilnego w Gorzowie minął niecały rok.

K a t a r z y n a
Długo plącze w ramionach Jurka i ciałem raz po 

I raz wstrząsają nerwowe dreszcze. Niewysoka, 
I drobna, ciemnowłosa kobieta w czerni. Małe dło- 
I nie rozrywają chusteczkę. Pyta o syna z krótko 
I trwającego, pierwszego małżeństwa, wycho- 
I wywanego przez babcię. — Czy on już wie?

— Jak się czują rodzice?
— Nie wytrzymałaś? — pyta Jurek. Odpowie- 

I dzią jest szloch.
I Od kilku dni Katarzyna Jancarz przebywa na 
I jednym z oddziałów miejscowego szpitala. Skie- 
I rowana na badania psychiatryczne. Prokurator 
I przesłuchuje kolegów, znajomych,rodzinę. Mamy 
I tu bowiem do czynienia z artykułem 148, paragraf 
I 1 KK, który przewiduje od ośmiu lat więzienia do 
I kary śmierci.

Z Katarzyną rozmowa jest trudna. Przerywana to 
I płaczem, to miliczeniem. Ale powoli wyłania się 
I (wg jej relacji) obraz ich związku, aż po ten ostatni,
I tragiczny dzieri.

— Zaczęłam się z nim spotykać już dziesięć lat 
I temu w klubie. Byłam zagorzałą kibicką “Stali”.
I Znałam ich wszystkich. Wiedziałam, że Edek jest 
I żonaty i przywiązany do żony, dlatego wyjechałam 
I z Gorzowa. Ale jeździł za mną po całej Polsce.
I Różne były to spotkania. Ną powrót zgodziłam się 
I wówczas, kiedy przeprowadził rozwód. Zamiesz- 
I kajam z nim. Prawie trzy lata byliśmy razem.
I Wiedziałam, że pije, ale ja myślałam, że go z tego 
I wyciągnę. Wydawało mi się, że uczucie, które nas 
I łączy — wystarczy. Próbowałam wszystkiego.
I Perswazji znajomych, krzyku, grożenia, że odejdę.
I Z klubu nie miałam żadnej pomocy. Od kiedy

pożegnał się z żużlem, nikt już praktycznie się nie 
interesował. Jedynie Boguś Nowak, ale on też nie 
jest już w klubie. Kiedy nie pił, między nami 
układało się. Ale już miesiąc po ślubie rozpoczęły 
się dwu, trzymiesięczne ciągi. Praktycznie to wi­
dywaliśmy się tylko wieczorem. To znaczy ja go 
widywałam, bo często wciągałam pijanego, rzuco­
nego pod drzwi Edka. Dzwolnili i uciekali. Może 
dawni kibice? Nie wiem. Dzień w dzień alkohol.

[ Kiedy nie był pijany do “cna” wyżywał się na 
mnie. Bił mnie. Potem już widział w domu mor­
derców i złodziei. Oplatały go pajęczyny. Wyry­
wał tralki z balustrady przy schodach. Siekierą 
rozbił drzwi wejściowe krzycząc, że dom się pali. 
W delirium zarzucał mi zdrady. Wyliczał kochan­
ków. Szukał ich po całym domu. Moje życie za­
mieniło się w udrękę. Czułam się skrzywdzona, bo 
przed ślubem choć pił, to przecież ani razu mnie 
nie uderzył. Podczas awantur przeważnie dzwoni­
łam po policjantów. Przyjeżdżali, ale na tym się 
kończyło. Jedny raz zabrali męża do Izby Wytrze­
źwień, kiedy przyprowadził takich ludzi, z ryn­
sztoku, rozumie pani. Kiedy grozili mi połama­
niem nóg i pobiciem. Kiedy Edek trzeźwiał, prze­
praszał, klękał. Obiecywał, że od jutra to wszystko 
rzuci. Przecież potrafi. Jak na torze. Tylko, że on z 
tego toru zboczył. Ja wierzyłam, że odstawi kieli­
szek. On odstawiał ale tylko na godzinę, dwie. 
Przy pomocy Jerzego Synowca prezesa “Stali”, 
wystąpiłam o przymusowe leczenie. Klęcząc 
przed komisją przeciwalkoholową przysięgał, że 
skończy z piciem. Sprawę odroczono na pół roku.
A on, cóż zostawił mnie samą na ulicy i poszedł do 
“Popularnej". We wrześniu, wyjechałam na szko­

iZnchił
Komunikat agencyjny był suchy, lakoniczny. Edward Jancarz, 
jeden z najwybitniejszych żużlowców, został zamordowany w 
sobotę, 11 stycznia o godzinie 20 w swoim mieszkaniu w Gorzo­
wie. Do zabójstwa przynała się obecna żona.
Jeden z ciosów — okazał się śmietelny.

lenie, które musi przejść każdy pracownik Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych. Zrobiłam wówczas w 
Międzyzdrojach, również kurs komputerowy. 
Wróciłam po miesiącu i domu nie poznałam. Z 
góry poznosiłam i popakowałam w skrzynki 270 
butelek. Brakowało wielu rzeczy. Telewizor i vi- 
deo wykupywałam z lombardu. Zniknęły niektóre 
puchary, których już nie mogłam odzyskać, bo nie 
wiedziałam komu sprzedał. Napisałam pozew roz­
wodowy i pozakładałam w dwóch pokojach zamki. 
Przeniosłam do nich co cenniejsze przedmioty, 
które pozostały jeszcze. Dwa razy w środku nocu 
je wyważał. Była policja. Spytali — panie Jan- 
czarz, czy pan się uspokoi? Zawsze odpowiedź 
była twierdząca.

H a l i n a
Maria mówi, że w Gorzowie nie znajdę nikogo, 

kto by o Halinie powiedział źle, choć odeszła od 
Edka po dziewiętnastu latach małżeństwa. Poznali 
się w 1968 roku. Ona nie miała jeszcze dwudziestu 
lat. On był już wicemistrzem świata Ullevi z Goe­
teborgu.

— Poznaliśmy się na zabawie. Ujął mnie swoją 
skromnością, uczynnością i dowcipem— opowia­
da Halina Jancarz w gustownie i ze smakiem urzą­
dzonym mieszkaniu. — Na samym początku na­
szego małżeństwa były sytuacje, które powinnam 
przeanalizować. Sporadycznie zdarzał się alkohol, 
również rzadko, ale dochodziło do rękoczynów. 
Ale byłam zbyt młoda i nie potrafiłam dokonać 
właściwej oceny. Później alkohol i bicie szły w 
parze. Byłam za słaba psychicznie. Nie miałam 
dokąd odejść, nie było warunków żebym gdziekol­
wiek odeszła. A on tak uroczo za każdym razem 
przepraszał, obiecywał poprawę, klękał. To były 
łzy i przyrzeczenia, że to już ostatni raz. Wierzy­
łam, po prostu wierzyłam. Aż do momentu, kiedy 
zaczęłam się strasznie bać, bo zauważyłam, że w 
jego życiu jest zbyt dużo tego alkoholu i że między 
nami dzieje się coś bardzo złego. Kiedy był 
trzeźwy rozmawialiśmy. Nie chciał uwierzyć, że 
jest uzależniony, bo od jutra, jeżeli zechce, rzuci 
alkohol. I wie pani, tak trochę wierzyłam, bo prze­
cież byłam żoną sportowca, który miał ogromną 
siłę woli. Po wielu upadkach i wypadkach wracał 
do życia i na tor. Był bardzo twardy. Później wes­
złam w kontakt z Klubem Anonimowych Alkoho­
lików. Edward zgodził się na esperal. Kiedy minę­
ło działanie, koszmar wracił. Kilka razy uderzył, 
że straciłam przytomność.

Maria pamięta Halinę z okresu, kiedy złożyła 
sprawę o znęcanie moralne i fizyczne. Pamięta jej 
rozterkę i udrękę. Czy dobrze czyni. Żony sporto­

wych idoli nie mówiły publicznie o swoich spra­
wach. Cierpiały w milczeniu. Maria i to pamięta 
jak trudno było jej prowadzić przesłuchanie Janca- 
rza. Był rok 1982. Drzwi pokoju bez przerwy się 
otwierały w Komendzie Wojewódzkiej MO w Go­
rzowie była to wtedy nie lada sensacja. Dlatego 
przeniosła dalsze rozmowy do domu Jancarzów. 
Obie wtedy, przyznaje — osiągnęły sukces — 
Edek przyznał się, dobrówolnie podpisał zobowią­
zanie, że nie będzie więcej bił, kopał, lżył swojej 
żony. Maria pamięta, że wówczas przekonywał ją 
jak Halina o niego dba, jak jest dzielna i zaradna. 
Pokazywał równiutko poukładane koszule, bieli­
znę, swetry, czyściustki, uporządkowany dom, 
który wprawdzie niszczył, ale który miał.

— To trwało tylko pól roku. I kolejne dno i 
kolejna próba walki o przetrwanie małżeństwa. 
Rozmowy z prezesem klubu, w komitecie Woje­
wódzkim, z posłem spowodowały jedynie, że nie 
wolno było mi wchodzić do parkingu i do klubu. 
Stałam się niebezpieczna, bo mówiłam co się dzie­
je, natomiast mnie mówiono wtedy, że to co się 
dzieje w domu, jest naszą prywatną sprawą. A 
Edek już wtedy przychodził na stadion będąc 
nietrzeźwym. I przyszedł taki moment, że roz­
wiedliśmy się. Może było łatwiej, bo nie mieliśmy 
dzieci. Ale przecież poniosłam porażkę. Tojest 
moja osobista przegrana. Gdybym została z nim 
dłużej sądzę, że ta sytuacja skończyłaby się tragi­
cznie dla mnie samej. Nie, nie ja bym nigdy nie 
zabiła, ale mogło zdarzyć się tak, że on zabiłby 
mnie.

Ostatni raz Halina widziała Jancarza w 
październiku 1991 r. Siedział na krawężniku, przy 
ulicy. Był brudny, śmierdzący i głodny. Zabrała go 
do siebie, pomogła się umyć. Zjedli razem kolację. 
Rozmawiali... o sobie. O drugim małżeństwie — 
niewiele, ale do domu nie chciał wracać. Prosił 
żeby mógł u niej przenocować. Później zdanie 
zmienił. Odwiozła Edka do matki. Tak chciał.

M a t k a
Jak się rozszedł z pierwszą żoną, to chciał sobie 

życie odebrać. Tak się o niego bałam, że poszłam 
mieszkać z nim. No i ta druga się “napatoczyła”. 
Mieszkaliśmy trochę we troje, ale ja poszłam so­
bie. Nie mogłam na to wszystko patrzeć. Ona piła 
razem z ni m. Kłóci lisię bez przerwy. Ostrzegałam,
— synku tylko czasem się nie żeń. — Co ty ma­
muś, jeszcze nie zgłupiałem. No i zgłupiał. Teraz 
ostatnio trzy razy chciał do domu wracać. Pewnego 
razu jej w domu nie było. Edek szukał papierosów. 
Torebka stała blisko stołu. Sięgnął do niej i wy­
ciągnął nóż. O taki, szpiczasty. — Widzi mamusia

G R O B Y  IC H  D Z IE C I

edzestr. I
Po pogrzebie zastanawiał się, jak zdołają prze­

konać, że wciąż warto żyć, że przecież pozostał im 
jeszcze Pawełek. Chyba właśnie tego obawiał się 
najbardziej. “Musieli jej zasuszać pokarm w pier­
si. Ona jeszcze karmiła Kasię”.

Kasia miała pięć lat, gdy zdarzył się ten wypa­
dek. Tomek chodził do trzeciej klasy. Obydwoje 
leżą teraz obok siebie. Pochowani w dwóch nie­
wielkich trumienkach wśród tysięcznego tłumu i 
rozpaczy. Krzyż, blaszana tabliczka z napisem, że 
zginęli śmiercią tragiczną.

*
Ludzie mówią, że w miejscu, gdzie zdarzył się 

ten wypadek, postawiono drewniany krzyż. Jesz­
cze do niedawna byty przy nim świeże kwiaty. 
Przynosiły je koleżanki Tomka i codziennie zmie­
niały wodę.

Na Wszystkich Świętych byli już tylko we trój­
kę. Ona, Tadeusz i Pawełek. Razem pojechali na 
cmentarz. Jej wydawało się, że za chwilę ziemia 
na grobie rozstąpi się i oni żywi wejdą do środka. 
Dołączą do pozostałych dzieci. Przecież zawsze 
stanowili całość. Jedną i-- wtedy wydawało się— 
nierozerwalna.

*
Strzępy pamięci. Zastanawia się, dlaczego właś­

nie w tym dniu postanowiła pójść na pole. Graco- 
wanie odkładała z dnia na dzień, aż wreszcie na­
deszła ta chwila. Później okazało się, że była chwi­
lą śmierci.

Dzieci przyszły do niej przed wieczorem. Na 
dworze było jeszcze jasno. Razem we czwórkę 
wracał i do domu. Któreś z nich miało rower, chyba 
składak. Tak, to był na pewno składak. Wracali 
miedzą oddzielającą dwa kawałki pola. Zeschnię­
ta, wąska miedza dochodziła i łączyła się z drogą 
asfaltową. Samochodów o tej porze na jezdni nie­
wiele. Wiedziała o tym. Wszyscy stali jeszcze 
przez moment na skraju pola. Chyba ze trzy metry 
od brzegu tej asfaltówki. To jeszcze pamięta, ale 
potem już nic. Ocknęła się w szpitalu i nie mogła 
zrozumieć, dlaczego się tam znalazła. I jeszcze 
dlaczego nie może przejrzeć się w lusterku. In­
stynktownie ciągnęło ją do dzieci. Wtedy tak bar­
dzo chciała je zobaczyć. Tadeusz tylko ją uspoka­
jał i gładził. Denerwowała się i całkiem poważnie 
zaczęła obwiniać go za to, co się stało.

*
W pierwszym momencie powiedział, że go za­

bije. Chwycił jakiś przedmiot i biegi z nim na oślep. 
Już nie pamięui, w jaki sposób dotarł na miejsce 
wypadku. Nie pamięta swojej rozpaczy. Ludzie to 
widzieli. Zebrał się cały tłum. Prawie wszyscy z 
wioski. Chcieli tamtego zlinczować. Rozlegały się 
krzyki, wyzwiska, plącz. Oni we czwórkę leżeli co 
parę metrów obok przewróconego samochodu. Tyl­

ko średni Pawełek dawał oznaki życia. Karetka 
przyjechała prawie natychmiast. Zabrali ją i dziec­
ko. Tomek i Kasia byli martwi.
‘Tapijana Świnia siedziała i gryzła trawę. Jak krowa
— opowiadają dziś ludzie. — I gdyby nie miejsco­
wy policjant, pewnie byśmy go powiesili”.
Bronek przybiegł na miejsce przed innymi i za­

bezpieczył wszystko jak mógł do przyjazdu poli­
cji. Gdy pytali go, gdzie kierowca, odpowiadał, że 
uciekł. Większość chyba uwierzyła. W przeciw­
nym razie musiało by dojść do linczu.

Co najmniej 120 na godzinę. Fachowcy orzekli, 
że z taką prędkością musiał jechać, aby na niewiel­
kim zakręcie stracić panowanie nad kierownicą, 
przejechać na lewy pas jezdni, zjechć z niej około 
trzech metrów na skraj pola, zabić dwoje dzieci i 
poturbować trzecie. Ona była w stanie beznadziej­
nym. To był moment, sekunda. Nikt z nich się nie 
spodziewał, nie podejrzewał. To prawie absurd. 
Wypadek na skraju pola... Pięć metrów dalej — 
znak mówiący o ograniczeniu prędkości do 50 
kilometrów na godzinę.

Wszyscy wiedzą, że był pijany. Poza tym świa­
dek — jego pasażer — potwierdził, że razem pili. 
Pobrano mu krew do ekspertyzy, ale wyniki bar­
dzo długo nie nadchodziły.
Tadeusz przez cały czas starał się trzymać rękę na 
pulsie. Codziennie z rana chodził do prokuratora, 
pytał, co nowego w sprawie. Potem dowiedział 
się, że tamten ma brata prokuratora we Wrocła­
wiu, który będzie starał się go wyciągnąć. Dowie­
dział się, że nie był to pierwszy wypadek spowo­
dowany przez tamtego pod wpływem alkoholu. Za 
każdym razem udawało mu się jakoś wyślizgać.

*
Wszyscy we wsi czekali na moment, gdy ona 

wyjdzie ze szpitala. Po części z ciekawości, to znów 
ze współczucia, któiym chcieli się z nią podzielić. 
Zobaczyli bladą, wychudzoną, styraną przez życie 
trzydziestoletnią kobietę. Nie odzywała się do niko­
go, nie odpowiadała na pytania. Wydawało im się, 
że długo nie pożyje, że nie będzie umiała, że sił nie 
starczy. “I jak tu pocieszyć w takiej chwili? Jak na 
duchu podtrzymać?” — pytają.
Widzieli ich kiedyś na przystanku. Stali we trójkę. 
Ona tuliła do siebie małego Pawełka. Na jakiś czas 
zatrzymała się u swojej matki. Potem wróciła do 
męża. Kocha go przecież. Chyba zrozumiała, że 
nadal są rodziną. Zrozumiała, że to, co było ode­
szło gdzieś daleko. Teraz musi cieszyć się tym, co 
im pozostało. Innego wyjścia nie ma.

Epilog.
Za spowodowanie wypadku, w którym zginęło 

dwoje dzieci, kierowca skazany został na osiem lat 
pozbawienia wolności.

Alina S u woro w-Piotrowska

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ
Przed wiekami ze względu na brak prze­
strzeni życiowej parli na wschód. Obec 
nie ruch ten obrał inny kierunek — na 
zachód. W Kazachstanie, w Azji central­
nej pustoszeje coraz więcej osiedli za 
mieszkiwanych przez Niemców.

D R A N G  N A C H  

W E S T E N
Za carów odgrywali szczytną rolę cywilizowa­

nia potężnej Rosji. W 1924 roku, by polepszyć 
stosunki pomiędzy ZSRR, a Niemcami Lenin 
utworzył Republikę Nadwołżańską. Zamieszku­
jący ją Niemcy mieli spokój do momentu agresji 
hitlerowskiej na ZSRR w 1941 roku, w wyniku 
której po oskarżeniach o kolaborację i szpiego­
stwo przesiedlono ich na pustynne tereny Kaza­
chstanu. Sam transport, do którego użyto bydlę­
cych wagonów trwa! wiele tygodni i pochłonął 
tysiące ofiar. Oblicza się, że w czasie jego trwa­
nia jak i w wyniku pracy, w obozach karnych 
zginęło od 300 do 600 tysięcy łudzi.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej Nie­
mcy nie posiadali żadnych praw — nie mogli 
powrócić do swego miejsca zamieszkania nad 
Wołgę, nie mogli też liczyć na żadne odszkodo­
wanie. Nie dziwi więc, że większość z nich chce 
opuścić Kazachstan. W ciągu dwóch ostat­
nich lat wyemigrowało stamtąd 300 tysięcy 
ludzi i jak się oblicza starających się o nie­
miecką wizę jest następne 4 miliony. Liczba ta 
byłaby może mniejsza, gdyby władze Rosji oka­
zały się bardziej konsekwentne. Prezydnt repub­
liki Borys Jelcyn, zależnie od koniunktury raz to 
obiecuje, kiedy indziej zaprzecza o możliwości 
odtworzenia autonomicznej Republiki Nadwoł- 
żańskiej, w której mogliby zamieszkać Niemcy. 
Ponowne ich tam osiedlenie nie jest za bardzo 
możliwe, albowiem tereny te zasiedlili już inni 
ludzie. Na otarcie tez, Borys Jelcyn propnuje 
jako miejsce osiedlenia byiy wielki nadwołżań- 
ski poligon wojskowy. Na jego terenie jest do­
stęp do wody oraz linia kolejowa, a resztę trzeba 
wybudować samemu — i to w szczerym stepie. 
Niemców bulwersuje także fakt, że ich życie 
było zdominowane najpierw przez język rosyj­
ski, a teraz język Kazachów, który stał się urzę­
dowym. Zadają oni sobie pytanie, dlaczego mają 
uczyć się tego języka, skoro nie mogą uczyć się 
własnego? Dlaczego odmawia im się miejsca na 
uniwersytetach i urzędach, dlaczego w końcu są 
na marginesie życia społecznego republiki? Jeśli 
powyższe problemy nie zostaną rozwiązane wie­
lu radzieckich Niemców będzie wyjeżdżać do 
Berlina, Monachium, czy Frankfurtu, gdzie i bez 
nich kłopotów nie brakuje.

Time, oprać. Arseniusz Woźny
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z czym moja żona chodzi. Prosiłam, żeby się roz­
wiódł, bo już mu raz udo uszkodziła nożem. Dwa 
miesiące leżał w szpitalu. Raz kiedyś przybiegł z 
rozbitą głową. Rzucała w niego budzikiem. Rana 
była głęboka. Sama ją obmyłam i opatrzyłam. Na 
pogotowie wstydzi się iść, powie że żona go pora- 
niła? Nie chciał. Odprowadziłam do domu syna i 
myślę sobie. Ja jej już powiem. Ale z kim miałam 
rozmawiać, jak ona była pijana i nawet podnieść 
się nie mogła. A teraz płacze stara, siwa jak gołą­
bek kobieta, zabiła mojego synka, moje kochane 
dziecko. Ale jest sam sobie winien, bo jemu nie 
trzeba było się żenić.
Obecny prezes gorzowskiej “Stali” szefuje klubo­
wi zaledwie od dziesięciu miesięcy. Katarzyna 
przychodziła i prosiła o pomoc w skierowaniu 
męża na przymusowe leczenie. Raz jeden, jedyny 
Jancarz odwiedził zespół adwokacki i w bardzo 
nieprzyjazny sposób, powiedział, że sobie nie ży­
czy, aby kiedykolwiek wtrącał się w jego sprawy. 
Ale klub nie zachowywał się obojętnie. Zaproszo­
no Jancarza do współpacy. Zjawił się raz, drugi i 
zniknął. Jerzy Synowiec mówi, że Jancarz skoń­
czył się jako człowiek wraz z odejściem pierwszej 
żony, która przeszła w tym małżeństwie wszystko, 
co najgorsze może przytrafić się kobiecie.
Już w trakcie sprawy rozwodowej (za porozumie­
niem stron) widać było, że Jancarz mial świado­
mość, że dzieje się właśnie coś co go od tego 
dobrego życia na zawsze oddziela. T a tragedia była 
wkalkulowana w drugie małżeństwo. Oni sobie 
nawzajem stworzyli piekło. Oboje mieli życie już 
skomplikowane. Ci, którzy byli na weselu, dobrze 
z tego sobie zdawali sprawą. Ale czy można ode­
brać szansę dorosłym ludziom na zmianę swojego 
losu.

— Przez dziewiętnaście lat walczyłam z Edkiem
o niego samego. Nie odchodziłam, bo kochałam. 
No mogłam jeszcze zamknąć Edka w zakładzie, 
ale na to mnie nie było stać. Pamiętam także o tym, 
że w naszym życiu byiy serdeczne i dobre dni. 
Może on potrzebował kogoś mocniejszego, bez­
względnego. Nie wiem. Ale wiem, że nie wolno 
nikogo pozbawiać życia i w ogóle nie powinien 
jeden człowiek drugiego bić. Jeśli tej pani nie 
odpowiadał taki jakim byl, a wiedziała jakim był 
człowiekiem, bo znali się bardzo długo, więc po­
winna odejść i pozwolić mu żyć, takjak chciał.

W sobotni wieczór w Gorzowie, rozpoczął się bal 
połączony z ogłoszeniem wyników plebiscytu na 
dziesięciu najlepszych sportowców województwa. 
Katarzyna twierdzi, że zaproszenia nie otrzymali. 
Kiedu na balu strzelały pierwsze korki od szampa­
na w domu Jancarzów rozpoczynał się dramat.

— Edek przyszedł pijany z równie pijanym kum­
plem z “Popularnej". Zrobiłam awanturę i wygo­
niłam z domu nieproszonego gościa. Poszłam na 
górę. On został w kuchni. Po chwili przyszedł za 
mną uderzył w twarz za to, że wyrzuciłam kolegę, 
który miał ze sobą butelkę. Szarpnął mnie do sie­
bie, krzycząc, że już teraz to już na pewno mnie 
udusi. Wyrwałam się, zbiegłam do kuchni. Na 
stole leżał nóż... Chciałam go tylko przestraszyć... 
Wyciągnął do mnie ręce. Uderzyłam odruchowo. 
Ciągle mi się wydaje, że tylko jeden raz. Widzia­
łam, że idzie do łazienki. Potem zobaczyłam krew. 
Ubrałam kożuch i pobiegłam na pogotowie, krzy­
cząc, że mąż bardzo krwawi. Kiedy przyjechali 
wezwali “erkę”. Na pomoc było już za późno. Po 
godzinie lekarka powiedziała mi, że od momentu 
uderzenia do czasu zgonu minęło siedem minut. 
Pyta pani, czy nie było innego wyjścia? Ja się 
wtedy nad tym nie zastanawiałam. Kochałam, ale 
mam to już za sobą.
PS.
U Katarzyny jancarz w momencie popeł­
nienia czynu nie stwierdzono alkoholu we 
krawi.

__________________Grażyna Wałkowiak
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Ś W I A T O W E  Z Y C I E
Francuski dziennikarz,
Yvon Samuel w ciągu dwóch 
lat odwiedził 70 miliarderów. 
Oprócz ich samych poznał 
ich kobiety •••
„ O n  j e s t  k r ó l e m "
W dowolnym momencie może zarządzić kolację 

na 20 osób l ub .przyjęcie na 500 -  ona musi okazać 
się doskonalą panią domu o łagodnym charakte­
rze. Musi także okazywać nieustającą czułość, 
troskę, a przy tym utrzymywać go w lekkiej nie­
pewności. Wreszcie inteligencja to podstawowy 
“łańcuch”, na którym można utrzymać męża mi­
liardera — słodka idiotka nie ma szans na długo­
trwały związek.

Żony miliarderów pozostają zwykle w cieniu. 
Dlatego też, rzadko zdarzają się wśród nich istoty 
powszechnie, uznane za piękności — te z reguły 
same pragną być w centrum uwagi i prędzej lub 
później dochodzi na tym tle do konfliktu. Ponadto, 
niczym kobiety arabskie zobowiązane są przymy­
kać oczy na przelotne romanse “króla”; zazdrosne 
muszą odejść. i

Te, które przestały kochać męża muszą nauczyć 
się z tym żyć. Otrzymują jednak godziwą rekom­
pensatę. Zwłaszcza żony “świeżych” miliarderów 
pozwalają sobie na wszystko; na przykład na po­
kazie u Cardina, Diora czy Saint-Laurent’a kupują 
od razu całą kolekcję.

Inną grupę stanowią dziedziczki wielkich fortun
— często żyją obsesją, że ich wdowie wdzięki 
adorowane są tylko dla pieniędzy,-ukrywają więc 
swe fortuny.

W tej mikrospołeczności jaką jest świat miliar­
derów żyje mnóstwo nieszczęśliwych kobiet.

(SG)

W a g n e r  z d j ę t y  
z  i n d e k s u

Izrael po 50 latach zdjął z indeksu ulubionego 
kompozytora Adolfa Hitlera — Richaida Wag­
nera. Symbolem tego wydarzenia będzie zor­
ganizowany przez orkiestrę filharmonii izrael- 
skij w przyszłym tygodniu koncert pod batutą 
Daniela Barenboima..

Wagner zmarł na 50 łat przed dojściem Hitlera 
do władzy, ale nieszczęściem dla kompozytora 
było “pokochanie” jego utworów przez przy­
wódcę nazistów.

Decyzja Barenboima o przerwaniu “niespra­
wiedliwego taboo” rozpoczęła gorące dyskusje 
w całym Izraelu oraz wywołała wiełe sprzeci­
wów, m.in. Dova Shilanskiego — rzecznika 
Knessetu, który domagał się podtrzymania zaka­
zu grania utworów “faworyta Hitlera” w Izraelu.

Izraelska orkiestra w swojej historii zagrała raz 
utwory Wagnera w kwietniu 1938 roku pod ba­
tutą ArturoToscaniniego. Sam Toscanini odmó­
wił jednak zagrania specjalnego koncertu Wag­
nera w kulturalnej siedzibie nazistów w Bejru­
cie, chociaż wychodził z założenia, że muzyka 
nie powinna być objęta cenzurą.

Po wojnie stosunki niemiecko-żydowskie zła­
godniały, ale zakaz pozostał ku rozpaczy miłoś­
ników muzyki poważnej. Leonard Bernstein po­
wiedział, że “współczesna orkiestra nie będzie 
nigdy dobra, jeżeli nie będzie miała w swoim 
repertuarze utworów Wagnera”.

J a k  m a j o r  P r o n i n  
a r e s z t o w a ł  

J a m e s a  B o n d a
Major Pronin, standartenfuehrer Stirlitz i wiele 

innych postaci z radzieckich filmów i książek w 
różnych okresach pobudzało do śmiechu, było 
przedmiotem żartów, osiągało szczyty sławy. Re­
żyser i scenarzysta Michaił Zajcew postanowił 
przypomnieć zapomniane już nieco przygody bo­
haterskiego majora Pronina — tym razem jednak 
w filmie animowanym. W marcu przyszłego roku 
ma być gotowy pierwszy film serialu, w którym 
głównym bohaterem ma być wnuk majora (sam w 
stopniu kapitana), działający pod dowództwem sze­
fa milicji i przywódcy mafii — Ostapa Mentury.

Pogonie, kradzieże, wojownicy ninja i prostytutki
— to wszystko będzie w serialu. Zdaniem Zajcewa 
film ma być parodią amerykańskich i radzieckich fil­
mów sensacyjnych, które dzisiaj zapełniają afisze kin.

Błąd dziadka Pronina, który w pierwszym filmie 
aresztuje Jamesa Bonda, z nawiązką naprawi w 
drugim odcinku Pronin-wnuk. Jedzie on bowiem 
na staż do USA i tam ucharakteryzowany na mu­
rzyna ściga bandę “Czarny Kot”. Przed ostatecz­
nym sukcesem jedna~k będzie musiał stoczyć nie­
łatwą walkę z szeryfem mafii narkotycznej -  de­
ntystą Arszenikowiczem.

Zajcew liczy, że milicja po filmie będzie nosić 
go na rękach. A w przyszłości zamierza stworzyć 
zespół muzyczny, wyróżniający się milicyjnym 
image.

T a j e m n i c a  s e r c a -  
B o r y s a  II

Odkrycie zabalsamowanego serca bułgarskiego 
króla Borysa III odnowiło spekulacje i opowieści 
co do przyczyn śmierci.

Dwa szklane słoiki — jeden zawierający zabal­
samowane serce, drugi dokument identyfikujący 
organ króla, zostały odkryte na terenie starej po­
siadłości królewskiej przez ekipę naukową Aka­
demii Nauk w Bułgarii.

Borys III, ojciec bułgarskiego ex-króla na wy­
gnaniu Saxe-Coburg-Gotha, zmarł w 12 dni po 
powrocie z Niemiec, gdzie spotkał się z Adolfem 
Hitlerem w sierpniu 1943 roku. Jego nagła śmierć 
spowodowała powstanie wielu teorii na temat ta­
jemniczych okoliczności śmierci króla. Jedna z 
nich mówi, że zamordowany został na rozkaz 
Hitlera, gdyż Borys-III sprzeciwił się wysłaniu 
Żydów do obozów koncentracyjnych. Historycy 
twierdzą, że Stalin był również zainteresowany 
śmiercią monarchy, który skutecznie powstrzy­
mywał napływ komunizmu do Bułgarii.

Spekulacje wokół serca króla doszły do szczytu, 
kiedy jego chrześniak, Borys Georgiew ogłosił, że 
serce znalezione przez naukowców nie należało do 
króla. “Komuniści umieścili w słoiku serce nieznanej 
osoby, aby w ten sposób ukryć prawdziwą przyczynę 
śmierci monarchy — otrucie przez ludzi Stalina”.

Naukowcy, którzy przeprowadzili dokładne 
analizy i badania serca monarchy, zdecydowanie 
odrzucili taką możliwość. Twierdzą, że przyczyną 
śmierci Borysa III był silny atak serca. Zastana­
wiającym jednakże jest fakt, w jaki sposób słoik z 
sercem Borysa III ocalał w czasie eksplozji, kiedy 
to komuniści wykopali szczątki ciała króla w 1954 
roku, a grobowiec wysadzili w powietrze.

Simeon II oraz reszta królewskiej rodziny ocze­
kuje ostatecznej opinii w sprawie śmierci “przod­
ka”. Simeon II, który mieszka w Madrycie, bardzo 
uważnie śledzi wydarzenia w “swoim” pań­
stwie.Nie ujawnia on też swoich planów dotyczą­
cych powrotu na tron Bułgarii. Na podstawie wy­
powiedzi osób bliskich rodzinie królewskiej przy­
puszcza się, że król Simeon II jest bardzo ostrożny 
i chce wybrać odpowiedni moment na swój po­
wrót na “łono ojczyzny”. Obecna sytuacja w Buł­
garii również nie ułatwia królowi podjęcia właści­
wej decyzji.

• *
Bogaci Polacy już zaczynają zwiedzać Trzeci Świat

P O C Z T Ó W K A  Z  T R O P I K U
Czytelnicy skandalizującego pisma “Nie” (i chy­

ba nie tylko oni) mogli w minionym roku dowie­
dzieć się,‘że Jerzy Urban spędził wakacje 1991 
roku naMaledi wach, rajskich wyspach na Oceanie 
Indyjskim. Dyrektorzy biur turystycznych, gdyby 
nie zawodowy obowiązek dyskrecji, podaliby za­
pewne jeszcze kilkanaście znanych nazwisk 
szczęśliwców, którzy wypoczywali na tym sa­
mym archipelagu. Jeden z szefów “Orbisu” twier­
dzi nawet, że liczba Polaków, decydujących się na 
urlop gdzieś pod niebem Afryki, Azji czy Karai­
bów idzie już obecnie w tysiące.

W pewnym sensie— nic w tym dziwnego. Trze- 
ci Świat staje się coraz bardziej modny turystycz­
nie. Ocenia się, że tylko tej zimy ponad 20 milio­
nów ludzi z krajów bogatych (bądź bogaczy z 
krajów biednych, jak w przypadku Polski) spędzi 
kilka bądź kilkanaście dni w krajach rozwijają­
cych się. Dla niektórych z państw ubpjgiego Połud­
nia turystyka stała się głównym źródłem docho­
dów. Według statystyk ONZ, w skali całego Trze­
ciego Świata, wyższe zyski przynosi jedynie 
sprzedaż ropy naftowej.

Klasycznym przykładem kraju, który uciekł z 
nędzy dzięki turystyce jest karaibski archipelag 
Bermudów. Te pozbawionfe bogactw naturalnych 
wysepki miały jedynie dwa atuty. Pierwszy — 
ciepłe słońce i piaszczyste plaże. Drugi — swoje 
położenie niedaleko od wybrzeży USA. Budowa lot­
niska i dobrych dróg w latach czterdziestych otworzy­
ła szansę na ekonomiczny rozkwit W końcu lat 
osiemdziesiątych Bermudy miały jeden z najwy­
ższych dochodów narodowych w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca — ponad 18 tys. doł. rocznie-.

Turystyka przynosiła 55% produktu globalnego 
i 60% zysków z wymiany międzynarodowej, za­
pewniała też 70% wszystkich miejsc pracy.

Obok Bermudów podobne sukcesy zanotowały 
w minionych latach inne turystyczne atrakcje Po­
łudnia — Seszele i Mauritius na Oceanie Indyj­
skim, Karaibska Jamajka, Egipt i Kenia w Afryce, 
Tajlandia w Azji Południowo-Wschodniej.

Stało się tak dzięki turystycznej modzie na Trze- 
ci Świat. Żądni wrażeń europejscy bogacze prze­
stali interesować się wyłącznie wypoczynkiem na 
włoskich czy greckich plażach. W cenie znalazło 
się afrykańskie safari, podwodne polowania na 
koralowych rafach, inkaska i aztecka egzotyka, 
turystyka erotyczna itd.

Międzynarodowe biura podróży szybko dosto­
sowały się da tych nowych wymagań. Dziś zakata­
rzony i wiecznie zziębnięty mieszkaniec Londynu, 
Nowego Jorku czy nawet Warszawy nie ma już 
żadnego problemu z realizacją najbardziej wyszu­
kanych turystycznych pragnień pod warunkiem, że 
ma pieniądze. Możliwe są nawet tak dziwne wypra­
wy, jak podróż indiańską pirogą po Amazonce czy 
wycieczka na Papuę-Nową Gwineę, do wiosek 
“Łowców głów” (oczywiście, z pełnym bezpieczeń­
stwem dla żądnego wrażeń klienta).

Polscy “potencjalni” turyści na ogół nie mają 
jeszcze tak wygórowanych wymagań. Ale powo­
dzenie wycieczek do Brazylii, Republiki Południo­
wej Afryki czy do Indonezji (wyspy Borneo, Suma­
tra, Bali itd.) wskazuje, że ci, których na to stać. 
łyknęli już bakcyla trzecioświatowej turystyki.

Odkrywamy też znane na Zachodzie od lat ku­
rorty. Jesienią 1991 roku — w obleganym od 
dawna przez turystów izraelskim Eilacie nad Mo­
rzem Czerwonym — pojawiły się pierwsze pol­
skie zbiorowe wycieczki. Jedna z najpiękniej­
szych raf koralowych świata została i przez nas 
podbita.

Genialny „chałupnik

Dolar 
z żelatyny

17 grudnia br. przed Sądem Wojewódzkim w 
Kielcach, rozpoczęła się niezwykła rozprawa. Na 
łaiwe okarżonych znaleźli się kielczanin Wiesław
F. — stolarz-artysta i warszawiak Ryszard K. z 
zawodu cinkciarz i szuler. Obaj zostali areszto­
wani kilka miesięcy temu w jednej z kieleckich 
wilii, gdzie policja “nakryła” ich wraz z laborato­
rium, zapasami papieru i bogatą kolekcją fałszy­
wych pieniędzy. Prokurator postwaił im zarzut 
wyprodukowania i wprowadzenia do obiegu 
ponad siedmiuset falsyfikatów banknotów pięć- 
dziesięcio i studolarowych.

Kieleckie “zielone” zdążyły obiec świat. Odna­
leziono je w kantorach całej Polski, a także w 
Berlinie, Chicago, Singapurze, Pekinie.

Były to tak doskonałe podróbki, że nie reago­
wali na nie wykwalifikowani kasjerzy, alarmu nie 
podnosiły też automaty testujące. Dopiero 
wyspecjalizowane służby bankowe potrafiły je 
wychwycić. W zgodnej ocenie ekspertów z Pań­
stwowej Wytwórni Papierów Wartościowych i 
Interpolu kieleckie falsyfikaty są doskonałe. Tak 
dobre, jak produkty ośrodków z Dalekiego 
Wschodu, które pracują na rzecz międzynarodo­
wych gangów. Tylko one dysponują najno­
wocześniejszymi technikami, zaś o warunkach w 
jakich pracował Wiesław F. da się najwyżej po­
wiedzieć, że były chałupnicze.

W śledztwie zeznał, że nie fałszował dla zysku, 
był perfekcjonistą. Chciał stworzyć banknot pra­
wdziwszy od prawdziwego. W czasie pracy po­
prawiał błędy oryginałów, gdzie źle poprowadzo­
no niektóre linie rysunku... I nie chodziło mu 
tylko o dobre mieszkanie, nowoczesny telewizor 
i zachodni samochód. Ża zarobione pieniądze 
nauczył się na przykład... latać samolotem.

Podobno cała historia zaczęła się piętnaście lat 
temu w krakowskim areszcie śledczym, gdzie 
Wiesław F. odbywał karę za grzechy młodości i 
wybujałego temperamentu. Spotkał tam starego 
wiekiem i stażem fałszerza, który podstaw “sztu­
ki” uczył się jakoby w podziemiu AK. Wiesław
F. pozanal metody prymitywne, lecz dla cierpli­
wego i zdolnego fachowca zadziwiająco skutecz­
ne. Zdobycie niezbędnych przyrządów: żelatyny, 
wywaru z rumianku, starych ołówków było w 
zasięgu Wiesława F. Talent rysowania i fotogra­
fię ćwiczył wytrwale, rysując wizerunki Jezusa i 
święty ch, bo zarabiał produkcją odpustowych ob­
razków. Potrzebował czasu, ciemni fotograficz­
nej, sprzętu grawera i kapitału. To dostał od Ry- 
szrda K.

Starszy o dziesięć lat od kieleckiego artysty, na 
własność miał tylko kurtkę na grzbiecie. Całym 
jego życiem były konie i karty. Dużo wygrywał, 
jeszcze więcej przegrywał. Sumy szły w dziesiąt­
ki tysięcy dolarów. Miał rozmaite znajomości. Z 
podrobionymi dokumentami dostał się nawet do 
Kanady.

Dwa lata trwał mozół prób: rysunków, kąpieli, 
eksperymentów z rozmaitymi gatunkami papie­
ru. Choć dla Wiesława F. produkt był daleki od 
ideału, Ryszard K. nie chciał czekać. W 1989 
roku złotówkę znokautował cios inflacji. Kupo­
wano do pończochy wiele “zielonych”. Wyma­
rzone warunki do kolportażu.

Wpadli po półtora roku. W wyjaśnieniach pier­
wszego procesu Wiesław F. przyznał się do winy, 
lecz zupełnie bagatelizuje swoją rolę i umiejętno­
ści. Wypiera się geniuszu. Twierdzi, że wmówili 
mu go policjanci. On tylko asystował przy pracy 
tajemniczego “Małego Stasia", niezidenty­
fikowanego fenomenu, który o fałszowaniu wie­
dział wszystko.

Oskarżeni postanowilli grać na zwłokę. Kom­
plikują obraz przestępstwa, choć dowody prze­
ciw nim są niezbite. Ale rozgłos ich aresztowania 
spowodował, że natychmiast urwały się tropy 
prowadzące do ludzi, którzy mieli wiele wspól­
nego z procederem fałszerstwa. Specjalna grupa 
policyjna natrafiła na gęstą sieć powiązań are­
sztowanej dwójki ze światem rekinów polskiego 
środowiska przestępczego. Lecz jest to obraz 
budowany z domysłów i poszlak, a nie pewni­
ków. W ustaleniach pojawiają się udziałowcy 
salonów hazardu, importerzy alkoholu i nielegal­
ni handlowcy na miliardową skalę, producenci 
amfetaminy, płatni zabójcy, turecki łącznik i ra­
dziecka mafia, a także skorumpowani urzędnicy.

Czy na wdzięczność tych łudzi liczą oskarżeni 
w Kielcach?

K o n i e c  f u t r z a n e g o  
s z a l e ń s t w a

Futra... Miękkie, puszyste... Która kobieta 
nie marzy o ich posiadaniu. Przez lata były 
symbolem kobiecego czaru, niepokojącej taje­
mniczości, kociego wdzięku. Okrywały syl­
wetki wielkich dam tego świata, filmowych 
gwiazd pierwszej wielkości.

Norki, karakuły, sobole, lisy, gronostaje... 
Dziś trudno sobie wyobrazić Carole Lombard, 
Betty Davis, Jean Harlow czy Marlenę Die­
trich bez futra. W latach 30: i 40. wszystkie 
gwiazdy MGM, Warner Brothers, 20 th Cen- 
tury Fox, Paramount nosiły futra z tak natural­
ną lekkością i swobodą, jak gdyby były to 
zwiewne peniuary.

Największe triumfy święciły jednak w Hol­
lywood. Kostiumolodzy współpracujący z tą 
wytwórnią— Edith Head, Travis Banton, Ad­
rian — robili ze skór zwierzęcych prawie 
wszystko: kołnierze, kieszenie, kaptury, muf­
ki, kreacje popołudniowe, a nawet wieczoro­
we. Rude lisy okrywały lubieżnie ramiona 
gwiazd, srebrne lamowały zuchwałe, mgliste 
negliże z muślinu. Stwarzały grę kontrastów i 
świateł, podkreślały urodę Loretty Young, Je­
an Harlow, Marthy Raye; służyły jako pretekst 
do różnych ekstrawagancji i fantazji — np. 
stanowiły tapicerkę samochodu ("Bulwar za­
chodzącego słońca").

Wojna ograniczyła szaleństwa, ale nie wyeli­
minowała obecności futer na ekranie. Pozosta­
ły na kołnierzach Katherine Hepbum, Marleny 
Dietrich, Ingrid Bergman. Towarzyszyły no­
szonym przez nie z wdziękiem płaszczom, 
spodniom i mokasynom z krokodylej skóry.
W latach pięćdziesiątych naturalne skóry po­

wróciły na obnażone ramiona kobiet, nadając 
im bądź anielskiej słodyczy— etola z norek Liz 
Taylor, płaszcz z gronostajów Audrey Hepbum, 
czy obszycia zwiewnych peniuarów, bądź de­
monicznej kobiecości w stylu Avy Gardner.

Piętnaście lat później futro z niewątpliwej 
ozdoby stało się drugą skórą kobiety. Pozwa­
lało czuć się jej jak dzikie zwierzę, atakować, 
gryźć, drapać. Gwiazda w futrze stała się 
wkrótce pożeraczką męskich serc. Brigitte 
Bardot, Ursula Andress, Veruschka — stano­
wiły w tym okresie najlepszy przykład dzikich 
kocic, leniwie przeciągających się w oczeki­
waniu na kolejny łup — jeszcze jedno męskie 
serce do sponiewierania.

Wyklęte przez miłośników przyrody, nazwa­
ne anachronizmem przez projektantów mody 
opowiadających się za funkcjonalnością stro­
ju, futro powoli zaczęło odchodzić do lamusa. 
Czasem pojawia się jeszcze przy wielkiej gali, 
stanowiąc atrybut Jean Collins, Liz Taylor czy 
naśladującej Marylin Monroe — Madonny. 
Budżet przeznaczony na produkcję filmów 
maleje, gwiazdy kina starają się upodobnić do 
przedstawicielek szarej publiczności. Jedynie 
filmy historyczne pozwalają widowni na odkry­
wanie uroków gronostajów, lisów czy soboli.

A co na to wszystko kobiety? Zgodnie z 
wynikami przeprowadzonego we Francji sonda­
żu, 65 proc. ankietowanych kobiet zdecydowa­
łaby się odrzucić podarowane im futro. Część z 
nich motywowała to względami ekologicznymi, 
część stwierdziła, że po prostu ich nie lubi.

Szynszyle, lisy, cętkowane pantery odchodzą 
w cień. Wraz z nimi odchodzi także magia Rity 
Hayworth, Grace Kelly, Vivien Leigh. Na pla­
cu bojupozostałajużtylkoCatherineDeneuve.

Jedynie ona nosi jeszcze na planie filmowym 
futro i robi to doskonale.

Yioletta Baran
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Wycieczka w bok
Z Agnieszką Osiecką rozmawia Alicja Jędrzejczak
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na zamówienie
— Dziennikarka, pisarka, poetka. Pisze pani 

dużo. Co przede wszystkim bywa natchnie­
niem? Widziane miejsca, spotkani ludzie, miło­
ści, przyjźnie?

— W moim przypadku matką wszelkiego two­
rzenia jest mieszanina gadulstwa i samotności. Są 
ludzie, którzy spędzili rok na biegunie, a zapytani 
— jak było? — odpowiedzą jedynie — fajnie. Są 
też tacy jak ja, którym się wydaje, że jeśli czegoś 
nie opowiedzą, to tego nie będzie, zniknie. Swoista 
filozofia — nie piszę, więc mnie nie ma. W moim 
przypadku z samotności wzięło się pierwsze pisa­
nie. Już jako 12-13 latka zasypywałam wszystkich 
listami. Najpierw dziadka, potem koleżanki, chło­
paków, przyjaciół. Później przyszło dziennikar­
stwo, piosenki, poezja, proza.

— Czy często tworzy pani dla konkretnego 
adresata?

— W piosenkach lirycznych zawsze był nim jakiś 
młodzieniec, do którego akurat wzdychałam. Cza­
sem piosenka nie jest dokładnie moim wyznaniem, 
lecz balladą o kimś kogo poznałam. Jest np. roz­
mowa dwu kobipt, które opowiadają sobie o życiu. 
Moja liryka jest właściwie zakamuflowanym pa­
miętnikiem. Nie należę do ludzi, którzy łatwo two­
rzą. Gdybym np. jak Karol May spędziła dziesięć 
lat w więzieniu, albo też żyła tylko w jakiejś 
maleńkiej mieścinie na odludziu, nie napisałabym 
tego, co napisałam.

— Żyje więc pani intesy wnie?
— Tak, aie nie w sensie wielkiego świata, ele­

ganckiego życia, wspaniałych przyjęć. Ja siedzę w 
środku, w sensie kontaktów z ludźmi. Często wy­
chodzę, w moim domu co rusz dzwoni telefon. 
Wpadam do małych knajpek, spaceruję i czasami 
obcy ludzie wdają się ze mną w pogawędkę.

— Co najmniej dwa pokolenia chowały się na 
piosenkach pani i Młynarskiego. Może bardziej 
niż na klasykach literatu ry. Kształtowaliście na­
szą uczuciowość, wrażliwość i nawet słownic­
two. Czy czuje się pani trochę współczesnym 
wieszczem?

— Ja po prostu dość często trafiałam w ton, który 
wydawał się ludziom bliski. Zdarzało mi się nieje­
den raz dowiedzieć, że jakaś moja piosenka po­
mogła komuś przeżyć ciężką chwilę. Zwłaszcza 
młode dziewczyny odnajdowały w moich słowach, 
to co same czuły, ale nie zawsze potrafiły sformu­
łować. W ten sposób prowadziłam jakby flirt z tymi

dziewczynami.
— Ten flirt ciągnie się przez lata. Znów mówi 

pani do dzisiejszych nastolatek i one słuchają.
— Nie wiem co naprawdę myślą o mnie dzisiej­

sze młode dziewczyny, ale wydaje mi się, że mimo 
siwych włosów zachowałam coś z młodzieńczej 
wrażliwości. Jest to mieszanina chłodu z ogro­
mnym głodem uczuć. To widzę u dzisiejszych 
18-19 latek, rówieśniczek mojej córki. Zachowują 
się chłodno, lodowato, a potem gorąco plączą w 
poduszkę. Nie potrafią wypowiedzieć swoich 
uczuć, bronią się przed nimi, nie chcą być zranione. 
Jednak bardzo uczuć potrzebują. Trafiłam w tym, 
co piszę do ludzi, bo jestem do wielu z nich podo­
bna. Często poeci to ekscentrycy, żyją w zamknię­
tej wieży. Spotykają się w tym samym kręgu osób. 
Ja nie. Nigdy taka nie byłam.

— Pani nigdy nie była ekscentryczna i awan­
gardowa?

— Nie, bo ogromny wpływ mieli na mnie starzy 
poeci, muzycy. Oni bywali u nas w domu. Miałam 
szczęście poznać Słonimskiego, Janusza Minkie­
wicza, Kazia Marianowicza. Od nich uczyłam się 
patrzenia na ludzi, na miłość, także poczucia for­
my. Tego, by pisać bezwzględnie prosto. W każ­
dym razie to co pisałam bliskie jest poezji sztam­
buchowej, to sprawia, że jest bliskie ludziom. Nie­
dawno odbierałam nagrodę za najlepszą książkę 
listopada — wyróżniono moje “Śpiewające pia­
ski”. Przyznam, że wolałabym dostać nagrodę za 
współczesną powieść dla dziewcząt np. za “Salon 
gier”, który dopiero się ukazał. Tymczasem laure­
atka w 80% składa się ze starych piosenek i wier­
szy. Jednak jest to dowód, że są one wciąż ludziom 
bliskie. Potwierdza to także “Skaldów” po latach, 
kupowanie ich płyt. Oni grają przecież sporo pio­
senek moich i Młynarskiego.

— Jest pani także dziennikarką, ale jakoś nie 
bardzo ciągnęło panią do polityki.

— Był taki okres w moim życiu, gdy się nią 
trochę zajmowałam. Wielki wpływ na to miało 
środowisko STS, amatorskiego teatrzyku, teatrzy­
ku studenckiego. Był on mocno pogrążony w poli­
tyce. To zwróciło moją uwagę na sprawy społeczne 
i polityczne. W STS poduczyłam się patrzenia 
szerzej. Widzenia, że na świecie jestem nie tylko 
ja, mój chłopak i nasza miłość. Później jednak 
zabrakło mi tamtych przyjaciół, atmosfery STS. 
Nie było wokół mnie ludzi, którzy objaśniali mi 
politykę, a ja sama jestem gapą w tym względzie. 
Uciekłam więc w kierunku spraw, które czuję.

— Charakterystyczny jest nastrój tęsknoty w 
pani wierszach, nawet w niektórych piosen­
kach. Osiecka samotna, nostalgiczna. Wśród ty­
lu ludzi, przyjaciół, czytelników. To możliwe? 
— Moi rodzice mocno dbali o moje wychowanie

— żebym uczyła się języków, pływała. Nie dali 
mi jednak rodzeństwa, a przy tym bardzo nie 
lubili w domu gości. Ciągle tęskniłam za nieist­
niejącym bratem, siostrą, za przyjaciółmi. To 
dało moim wierszom nastrój tęsknoty. A dziś? 
Nie, nie jestem samotna. Wokół mnie jest mnó­
stwo ludzi. Jednak często bywa, że człowiek, o 
którego mi chodzi —jak to kiedyś pięknie ujął 
Młynarski w swojej piosence— nie ma dla mnie 
czasu.

— Jest pani w swojej liryce stuprocentową 
kobietą. Taką kobietę pani kreuje. Kaprysy, 
rozterki, łzy, szmatki. Ale czy dzisiejszy zago­
niony mężczyzna w ogóle potrzebuje takiej 
partnerki?

— Nie. Temu mężczyźnie, co ma dziś 30-45 lat, 
któremu życie stawia wiele wymagań, bo on albo 
stracił właśnie pracę, albo z kolegą zakłada spółkę 
i jest potwornie zajęty, nie potrzeba takiej kobiety. 
Już na pewno na nic mu taka osoba jak ja. On 
po.trzebuje partnerki kochającej, ale nie takiej co 
zawraca głowę swoimi problemami, swymi wy­
znaniami. Dziś potrzeba mężczyźnie cierpliwego 
anioła. Cierpiętnice miłości, domagające się czasu 
dla siebie i zainteresowania swoimi sprawami, 
przeżywają teraz ciężkie chwile.

— Czasy są więc bardziej na prozę, niż na 
lirykę...

— U mnie też się coś takiego stało, że jako 
kobieta 40-letnia rzuciłam się w prozę. W połowie 
lat osiemdziesiątych napisałam książeczki,'które 
bardzo sobie cenię: małą psychologiczną powieść 
“Czarna wiewiórka" i “Białą bluzkę". Piosenka 
miała bardzo duży wpływ na moje życie. Nawią­
załam wieloletnie przyjaźnie z Marylą Rodowicz, 
Sewerynem Krajewskim, Zygmuntem Koniecz­
nym. Jednak mimo całej radości, jaką dala mi 
piosenka, gdyby przyszedł tu jakiś duch i powie­
dział, że mam wybierać, poezja czy proza, że nie 
wolno mi uprawiać dwu gatunków — wybrałabym 
prozę. W moim przekonaniu piosenka była moją 
długą, nie zamierzoną, choć bardzo miłą wyciecz­
ką w bok.
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F ot. S. S a jko w sk i

Czy m ając trzydzieści lat m ożna życie zacząć od nowa? To pytanie Anka 
zadaje sobie ju ż  od dawna. M a na swoim  koncie nieudane m ałżeństwo, próby  
nowych związków i dużo, bardzo dużo żalu do w szystkich, którzy stanęli na 
jej wyboistej drodze życia.

T Y L K O  R A Z  W  R O K t l
Od kiedy pamięta zawsze miała pecha. Wiecznie pijana matka, ojciec awanturujący się po nocy 

i głodne rodzeństwo — to wszystko, z czym kojarzy się jej rodzinny dom. Kiedy skończyła 
szesnaście lat, postanowiła nie dzielić losu najbliższych. Wyjechała do Wrocławia. Zamieszkała 
u ciotki i dzięki jej pomocy rozpoczęła naukę w liceum. Z nauką nie miała na szczęście kłopotów, 
co bardzo cieszyło starszą krewną, dla której Anka była jedynym przyjacielem. Często powtarzała: 
“Nie pozwól nigdy, aby ktoś za ciebie podejmował decyzje, życie należy do ludzi odważnych i 
upartych. Twoja matka była zdolną dziewczyną i mogła inaczej ułożyć swoje życie, nie była 
jednak dość wytrwała-” Tak, jej matka zawsze poddawała się ojcu, który nie licząc się z nikim i 
z niczym, żył z dnia na dzień. Anka po maturze zdecydowała się na studia. Mogła je rozpocząć dzięki 
finansowej pomocy ciotki. Dla wzorowej uczennicy egzaminy nie byty żadną trudnością. Trzymając 
indeks w dłoni, po raz pierwszy uwierzyła w swoje możliwości.

Chciała też, aby rodzice cieszyli się z jej pierwszego sukcesu. W domu zastała matkę i 
rodzeństwo. Było nawet czysto i gotował się obiad. Nie był to widok częsty, dlatego wydał się 
jej podejrzany. Co się stało? “Ojca zabrali na leczenie, a my zaczynamy żyć normalnie...” 
Słowa matki spowodowały, że nabrała wiary w szansę odbudowania tego, co przez tyle lat było 
skutecznie rujnowane. Kilka dni spędzonych w spokojnej atmosferze, pierwsze normalne roz­
mowy z matką dały nadzieję, że po skończeniu studiów będzie miała gdzie wrócić.

Na czwartym roku studiów poznała Andrzeja. Pochodził z tzw. dobrej rodziny, był oczkiem w 
głowie matki, a ojciec, adwokat hojnie opłacał trudy syna w nauce. Pomimo tej różnicy, byli 
bardzo w sobie zakochani.

Otrzymała list od matki, w którym pisała o chorobie ojca i prosiła, aby Anka jak najszybciej 
przyjechała Niestety zdążyła już tylko na pogrzeb. Do dzisiaj nie może sobie tego wybaczyć. Ojciec 
wyrządził jej dużo krzywdy, i e  przecież nigdy więcej go nie zobaczy. Nie mogła przeboleć faktu, 
że nie zdążyła mu powiedzieć o swoim, innym niż jego, żydu. A tak bardzo chciała...

Po roku wzięli z Andrzejem ślub. Z jej strony przyjechała tylko matka. Teściowa z politowa­
niem patrzyła na kobietę zniszczoną przez alkohol. Było jej przykro, nie chciała jednak psuć 
dobrej atmosfery Jaka w tym dniu powinna jej towarzyszyć. Widziała też skrępowanie Andrzeja, 
który przed swoją rodziną tłumaczył małżeństwo z dziewczyną przybyłą z prowincji, by robić 
karierę. Nie miało to znaczenia, bo przecież żyć mieli tylko dla siebie.

Pierwsze kłopoty zaczęły się już po roku małżeństwa. Ten kulturalny chłopak z dobrej 
rodziny, okazał się być egoistą I brutalnym mężem, dla którego ona była wykształconą 
prowincjuszką i córką alkoholików. Słyszała to na każdym kroku, nawet wtedy, gdy byli w 
towarzystwie. Wieczne upokorzenia, obdukcje lekarskie po pobiciach, przypominały jej 
słowa ciotki. Na wiadomość, że Anka chce rozwodu, Andrzej nie zareagował. Dopiero w 
sądzie próbował ratować związek, który tak naprawdę już nie istniał.

Rozwód na “papierku”, piekło w jeszcze wspólnym mieszkaniu i dwadzieścia siedem lat— oto 
bagaż, który musiała nieść na swoich barkach. Pomoc ojca-adwokata przy podziale majątku 
pozbawił ją wszystkiego. Przez kilka pierwszych nocy spala u siebie, w biurze. Nie chciała 
nikogo wtajemniczać w swoje problemy, nie chciała, aby ktokolwiek wiedział ojej porażce...

Sprzątaczka, która wcześniej niż zwykle przyszła do pracy, bardzo się zdziwiła, widząc śpiącą 
na kanapie panią dyrektor. “Czy pani pracowała w nocy?” — Anka rozpłakała się. Nie mogła 
dłużej dusić wszystkiego w sobie. Wyjawienie prawdy tej prostej kobiecie przyniosło dużą ulgę. 
Kobieta zaproponowała szefowej pokój u znajomych. Mieszkała tam przez prawie pół roku. W 
końcu załatwiła mieszkanie z “przyspieszenia” i od nowa zaczęła urządzać się w życiu. Zarabiała 
bardzo dobrze, stać ją było na dobre kosmetyki i modne ciuchy. Wysyłała także dość wysokie 
sumy chorującej matce.

Awans przyjęła zzadowoleniem, lecz bez większej radości. “Dla kogo mam pracować? Komu 
jestem potrzebna?” Coraz częściej Anka zadawała sobie te pytania. W środowisku znajomych 
uchodziła za kobietę sukcesu mającą wszystko, czego tylko można życzyć sobie w życiu. Mężczyźni 
zabiegali ojej względy i w chwilach narastającej apatii korzystała z propozycji spędzenia wieczoru. 
Nie był to jednak sposób na wypełnienie potrzeby posiadania rodziny. Kilka znajomości zapowiadało 
się nawet dość poważnie — niestety nic z tego nie wyszło. Może miała za duże wymagania, może 
za bardzo chciała być niezależna? Praca, dom, służbowe kolacje i dużo, dużo pozorów. Propozycję 
wyjazdu na kilka miesięcy za granicę uznała jako wyjście z szarości życia.

Poznała nowych ludzi, nowe zwyczaje. Zrozumiała jednak, że nikt nie jest w stanie jej pomóc. 
Musi sama znaleźć się w nowym otoczeniu. Pamiętając o przeszłości i o drodze, która doprowa­
dziła ją na wysokie stanowisko, postanowiła nie poddawać się. Przecież wiele kobiet dałoby 
wszystko, aby być na jej miejscu.

Od tej chwili wyznaczyła sobie nowe zadania. Po pierwsze nie rozczulać się nad sobą, po drugie 
otworzyć się przed ludźmi.

Do Polski wracała z numerem telefonu Pawła, który razem z nią uczył się nowych 
technologii. Mieszkał w Warszawie, był kawalerem i szukał partnerki na wspólne życie. 
Spotykali się często i pragnęli być razem. Anka zdecydowała się na zmianę pracy i 
przeniesienie do stolicy. Tam czekał na nią Paweł i nowa praca. Wierzyła w szczęście, które 
było już tak blisko.

Telegram od siostry zawiadamiał, że matka od kilku dni jest w szpitalu i czeka na przyjazd 
Anki. Przed wyjazdem zadzwoniła do Pawła i poprosiła, aby także przyjechał do Głogowa, gdzie 
w szpitalu umierała jej matka. Przy łóżku konającej spędziła dwie noce. Jak na spowiedzi świętej 
matka opowiedziała swoje życie i prosiła o wybaczenie. Anka widziała, jak bardzo matka żałuje 
wszystkiego, co uczyniła złego dzieciom, a tym samym — czego ich nie nauczyła. Jak bardzo 
musieli przez nią cierpieć. Wszystko to nie miało już w tej chwili znaczenia, a jednak słuchała 
tego jak najmądrzejszej przestrogi na całe życie. Śmierć matki nie była dla niej powodem do żalu. 
Rozpacz wywołał fakt, że matka odeszła z tego świata, nie zaznając szczęścia, miłości i 
zadowolenia z tego, co byio w zasięgu ręki.

Został jej tylko Paweł. Martwiła się o niego, gdyż zgodnie z umową powinien już być na 
miejscu. Zadzwoniła do Warszawy, tam go nie było. Pewnie jest w drodze. Pada śnieg, jest ślisko, 
musi jechać ostrożnie — pomyślała. Paweł jednak nie przyjechał. Po pogrzebie wróciła do 
Wrocławia i próbowała skontaktować się z nim. Czyżby ich plany coś pokrzyżowało? Nie 
wiedziała co ma robić.

Telefon zadzwonił późnym wieczorem. Lekarz dyżurny szpitala w Koninie informował Ankę, 
że Paweł miał wypadek. Na miejscu dowiedziała się, że jadąc do Głogowa, wpadł w poślizg i do 
końca życia nie będzie mógł chodzić. Ma amputowane nogi i uraz kręgosłupa. W tym momencie 
wszystko straciło sens. Śmierć matki i teraz Paweł. Nie, tego już nie przeżyję. Ile jeszcze czeka 
mnie takich “niespodzianek”?

Rozmowa z Pawłem nie należała do najprzyjemniejszych. Prosił, aby nie przejmowała się jego 
losem i nie czuła zobowiązana do bycia przy nim. “Jesteś młoda i życie przed tobą. Ja do końca 
życia będę kaleką i tak już musi być”. Poprosiła o kilka dni do przemyślenia wszystkiego. “To 
były koszmarne dni, nie mogłam znieść myśli, że Paweł zwątpił w moją miłość”.

Od pielęgniarki dowiedziała się, że Paweł usiłował odebrać sobie życie. “Jak mogłeś coś 
takiego zrobić? Dlaczego myślisz tylko o sobie? Czy chociaż przez chwilę pomyślałeś o tym, 
co mnie spotkało?” — wyrzuciła z siebie jednym tchem. Panowało długie milczenie, w końcu 
Paweł zapytał: “Aniu, czy mnie jeszcze odrobinę kochasz?” Tak. Od.tego należało zacząć i 
Anka wiedziała już, że jest to człowiek, dla którego poświęci swoje życic.

Zaczyna od nowa, mając trzydzieści lat. Osiągnęła bardzo dużo, ma także wiele porażek. 
Opiekuje się mężem, który jako jedyny wypełnił jej pustkę. Chcą mieć dzieci i normalny 
dom. Anka mówi, że dużo przeżyła ciężkich chwil, że ma w sobie jeszcze dużo żalu. To ją 
boli i rani serce. Czy kaleki Paweł będzie dla niej spełnieniem chęci niesienia pomocy 
drugiemu człowiekowi? Anka bardzo tego pragnie i tylko raz w roku, w rocznicę śmierci 
matki pozwala sobie na rozmyślania.

Danuta Bartkowiak

K r ó t k i e  o p o w i a d a n i a  z  S y b e r i i
Szliśmy z pracy. Było mroźno. Wszyscy śpie­

szyliśmy do obozu, aby rozgrzać się gorącą bałan- 
dą i wyciągnąć się na pryczach. Szliśmy, a tu 
chłopiec — Ukrainiec zaczął zostawać. Konwój 
kazał nieść. Nieśliśmy, a on zupełnie oklapł, my 
też straciliśmy siły. Ściemniało. Konwój złości 
się, psy szczekają, a on nie wstaje. Przykro było 
przez niego marznąć, tak przykro, że ktoś krzyk­
nął, ktoś nogą kopnął i wszyscy wtedy rzucili się 
bić, deptać. Pojawiły się skądś siły... Potem ścię­
liśmy choinkę, przywiązaliśmy do niej chłopca i 
włócząc dociągnęliśmy do obozu. A tutaj, jak na 
złość, przywieźli kino objazdowe i nie dali nam 
bałandy, dopóki nie przekręcili całego “Wspania­
łego życia”. Film się tak nazywał.

***
Dołbienkow, stary komunista, długie lata pisał 

do Stalina skargi. Ciągle mu wierzył. W końcu 
umarł na pryczy. Umarł wcześniej od Stalina. 

***
Kiedy rzeka zaczyna zamarzać, bardzo trudno 

włazić do wody, obłamywać lód i wytaczać pnie 
na brzeg. Widząc, jak nam trudno włazić do wody, 
konwój zawsze pomagał, zaganiając kolbami. Sa­
mi byśmy nie mogli.

Kiedyś nasz komendant wyjechał, a na jego 
miejsce przysłali innego. Przyszliśmy do pracy, a

konwój nie może zdecydować się przy nowym 
komendancie, czy zaganiać nas kolbami do wody. 
A my ani kroku. Komendant zaczął przekonywać 
nas, prosić. Później coś przyszło mu do głowy i 
pyta, czy czegoś nie chcemy? Naradziliśmy się 
między sobą i niezdecydowanie powiedzieliśmy, 
że chcemy chleba z serem. Komendant dal konwo­
jentowi pieniądze i polecił przynieść ze sklepiku 
ochrony chleba z serem. Przynieśli, podzielili mię­
dzy nami i wszystko zjedliśmy... Zjedliśmy, a do 
wody leźć nie możemy.

Komendant zaczął nas zawstydzać: jak wam nie 
wstyd, przecież umówiliśmy się, to nieuczciwe, 
ser przecież zjedliśmy i chleb. Milczeliśmy, a on 
ciągle zawstydzał. Później coś krzyknął, wyszarp­
nął pistolet i zaczął strzelać w powietrze... Konwój 
rzucił się do nas i znaleźliśmy się w wodzie...

Obłamywaliśmy lód, wytaczaliśmy pnie...
Komendant siedział na brzegu. W ręku komen­

danta zwisał pistolet. Komendant płakał.
***

Waśka Krysin był dziwakiem. Morda okrągła, 
dobra. On rzeczywiście był dobry. A my nie mo­
gliśmy go ścierpieć. Przez głód, oczywiście. Każ­
dy radził sobie z głodem jak mógł, a Waśka wy­
myśli! po swojemu. Próbował samego siebie prze­
konać, że mu jedzenia wystarcza. Strasznie złości­

liśmy się na niego, a on — na nas. Wściekaliśmy 
się, zdzieraliśmy gardła. Krzyczeliśmy do niego: 
“No, a jeśli dadzą ci jeszcze 50 gramów chleba, to 
co, nawet tego nie mógłbyś zjeść?” — “Nie, ani 
okruszyny więcej mi nie potrzeba. Do gardła mi 
nie. wejdą te gramy. Najadłem się. Najadłem”. I 
łzy były w głosie. Teraz mi żal Waśki, a wtedy 
złościłem się na niego. Głupi byłem i głodny.

W marcu wielu umarło i Waśka zmarł w marcu.

W trolejbusie jedzie Świnia w marynarce, około 
trzydziestki. Kwadratowa. Z nim żona, a na nim 
jeszcze krawat. Żona dawno już mu zbrzydła. 
Patrzy na nią z odrazą. A ona, malutka, nawet nie 
malutka a zasuszona, cała w strachu o siebie, a 
przede wszystkim o taki skarb. I on powiedział, to 
znaczy wyrzygał coś takiego, co pozwoliło mu się 
roześmiać. Powiedział coś o niej. Powiedział, 
oczywiście, coś przykrego, i oto wydaje dźwięki 
podobne do śmiechu. Jakże obraźliwy jest ten 
śmiech. A ona, zasuszona, przyzwyczaiła się, ale 
tutaj są ludzie, wstyd, trzeba aby wszystko byio 
dobrze, więc zachichotała. Śmiali się razem, a to 
już całkiem źle. Taka nędza. Nędza beznadziejna, 
nędza ostateczna, nędza z której w ogóle nie ma 
ucieczki.

tłumaczenie: Mirosław Kuleba

S A G A  R O D U  K E N N E D Y C H
u Sensacją artystyczna—polityczną w Waszyngtonie okazał się najnowszy film Olivera Stone, a pt. 
“JFK ’ o śmierci braci Kennedych. Zdaniem amerykańskiej krytyki jest to najlepszy po “Plutonie” film 
tego reżysera. W tym trzymającym w napięciu widza “pseudo—dokumencie”, reżyser chce udowodnić, 
że Lee Harvey Oswald nie jest winny śmierci prezydenta.

W podobnym d jchu o wydarzeniach, które miały miejsce 22 listopada 1963 r. w Dallas pisze w swojej 
najnowszej książce pt:"Ci wspaniali z rodu Kennedych" Stanisław Głąbiński. A oto jeden z fragmentów: 
“... Zaledwie ruszyli, natychmiast natknęli się na sygnały świadczące, że znajdują się na wrogim 
terytorium. Na placu przed lotniskiem powiewały sztandary Południa i John mógł przeczytać wywie­
szone na jego powitanie transparenty w rodzaju: Can the clan, "Znamy ten klan"; “Panie prezydencie, 
pańskie sympatie społeczne i bezsilność wobec komunizmu powodują, że lekceważę pana”. W tym 
drugim przypadku nie odnotowano, kto to miał lekceważyć prezydenta.

Spodziewali się więc wszystkiego najgorszego i przez kilka pierwszych minut jechali spięci. John 
milczał, nawet nie uśmiechał się jak zawsze przypodobnych okazjach. Jacqueline nałożyła ciemne 
okulary, jakby chciała się w ten sposób przynajmniej odgrodzić od niezbyt przyjaznego otoczenia. 
Zdjęła je dopiero na prśbę męża. Siedzący przed Kennedymi małżonkowie Conally byli pochmurni. 
Nellie wyglądała tak, jakby zaraz miała się rozpłakać, a gubernator nerwowo zaciskał usta.

W miarę upływu czasu sytuacja, a warz z nią i atmosfera uległy zmianie. Po obu stronach trasy 
przejazdu tłumy, wiwaty, okrzyki, ale jednoznacznie przyjazne. Gdy dojeżdżali do Lomo Alto Drive, 
powita! ich wielki transparent: “Panie prezydencie, prosimy, stań, chcemy uścisnąć twoje ręce”.
Transparent powiewał nad głowami lcztiej gromady dziatwy szkolnej.

— Bill, stań — rozkazał John agentowi Greer. Stanęli. John, już cały w uśmiechach, wychylając się 
z linkolna, ściskał ręce chłopców i dziewcząt. To wydarzenie jakby przełamało atmosferę, i na trasie i 
w samochodach. Coraz cieplej, coraz serdeczniej, kwiaty, wiele kwiatów, konfetti. Napięcie się całkiem 
rozwiało, przeczucie czegoś niedobrego zanikło. Nawet Jackie już uśmiecha się i odpowiada na 
pozdrowienia.

Stają raz jeszcze. Prezydent wita się z grupą sióstr zakonnych. Są już prawie w centrum i wjeżdżają 
na Main Street. Wielki zegar na gmachu mijanego właśnie Mercantile Bank wskazuje 12.20. Pozostaje 
im jeszcze 15 minut takiej jazdy. Panuje całkowite odprężenie. O 12.28 są na Market Street. Tłumy 
nieco rzedną. Już widać szary budynek Book Depository stojący przy Elm Street, frontem do Dealey 
Plaża. 12.30. Kolumna wykonuje ostry skręt o kształcie litery “z” i za pół minuty zniknie w tunelu pod 
przejazdem kolejpwym. Zwolniono. Lincoln Continental z trudnością mieści się w zakrętach. Bill Greer 
zwołnił i jedzie najwyżej 20 km na godzinę.

Lincoln przez kilka sekund posuwa się do przodu w cieniu drzewa, które zasiania go od znajdującego 
się obecnie z tylu gmachu składnicy książek. W momencie, w którym wychodzi z cienia, rozlega się 
huk.

Po odgłosie pierwszego wysrzału świadkowie wydarzenia zauważyli, że prezydent jakby zesztywnia! 
i podniósł ręce do szyi. Siedzący na przednim siedzeniu szef ochrony Roby Kellerman odwrócił się i 
usłyszał słowa prezydenta: Boże, trafiono mnie!

Były to ostatnie słowa, jakie wypowiedział w swoim życiu.
(AI)

Nowy film Romana Polańskiego

P E R W E R S J E  P R Z E G R A N E G O  

M A Ł Ż E Ń S T W A
Roman Polański chce wrócić na szczyty filmowego. Pragnie nawiązać do swoich szokujących obrazów 

z lat sześćdziesiątych, które przyniosły mu uznanie i międzynarodową sławę. Liczy, że nowy przełom 
przyniesie film “Gorzki Księżyc’. "Chciałbym zrobić prowkujący film o silnych uczuciach. Po długich 
poszukiwaniach znalazłem wreszcie odpowiedni materiał w erotycznej powieści Pascala Brucknera — 
Lunesde fiel".

Jest to historia samoniszczących stosunków seksualnych małżeństwa, która poza perwersyjnymi 
zabawami nie znajduje przyjemności w życiu. Większość scen, jak z taniego sadomasocliistycznego 
filmu pornograficznego. Ordynarne słowa, brutalne traktowanie kobiety, zmuszanie jej do wynaturo- 
nych obscenicznych praktyk.

Być może jeszcze bardziej skandaliczna niż inscenizowane orgie seksualne, jest obsada głównej roli 
kobiecej. Seksualną niewolnicę gra 24—letnia żona reżysera Emmanuelle Seigner. Przepadający za 
bradzo młodymi dziewczętami 58—letni już Polański poznał ją, kiedy miała 17 lat. Była już wtedy 
znaną modelką. Z urody przypomina niec Romy Schneider. Nie jeszcze filmowego doświadczenia. 
Grala tylko w kryminale Polańskiego “Frantic". “Jestem wdzięczna Romanowi za wyrwanie mnie z 
urujoneo świata gwiazd mody. Za to go kocham. Roman nauczył mnie wszystkiego. Nie miałam też 
żadnego doświadczenia seksualnego. Był on dopiero drugim moim przyjacielem. Uważam, że kobieta 
odnajdzie się sama dopiero, kiedy całkowicie podporządkuje się mężczyźnie i doświadczy rozkoszy 
tego podporządkowania” — wyznała Emanuelle tygodnikowi “Quiek”.

Polański podkreśla, że nie ma podobnych skłonności seksualnych jak bohater filmu. Twierdzi jednak, 
że przy pisaniu scenariusza na podstawie powieści Brucknera cały czas myślał o Emanuelle. Ale prawdą 
jest, iż przy poszukiwaniu aktorów, Polański znalazł się w przymusowej sytuacji. Wszystkie wchodzące 
w grę gwiazdy Hollywoodu po zapoznaniu się ze scenariuszem podziękowały za współpracę. Zapro­
ponowane sadomasochistyczne ekscesy przed kamerą były dla nich nie do przyjęcia. Dlatego musiał do 
głównej roli męskiej zaangażować półzawodowego aktora Petera Coyote, który znany jest tylko z 
drugoplanowej roli w super przeboju Spielberga “E.T". Zresztą sam Coyote przyznał publicznie, że 
został zaangażowany tylko dlatego, że nikt inny nie chciał przyjąć tej roli.

Główne sceny nakręcił Polański w paryskim studiu Billancourt. Dokrętki podczas sześciodniowej 
podróży wynajętym statkiem z Wenecji przez Istambuł do Aten. Koszt produkcji — 18,5 miliona 
dolarów. Znawcy przedmiotu są ostrożni w przewidywaniach, czy “Gorzki Księżyc" pozwoli Polań­
skiemu znów stanąć mocno na nogi.

B I U S T O N O S Z  Ś W I Ę T E J  K L A R Y
Joanna Michalska, Miss Polonia, wy­

stąpi już za miesiąc w Teatrze Ludo­
wym w Nowej Hucie w roli św. Klary 
w widowisku o świętym Franciszku. 
Zaangażował ją do tej roli dyrektor 
owego teatru, Jerzy Fadorowicz.

Zdjęcia Miss Michalskiej krążyły 
wśród uczestników spotkania przy op­
łatku w krakowskim magistracie. 
Wprawdzie święta Klara in spenie wy- 
stępowalw w' nich w kostiumie kąpie­
lowym (jak można przypuszczać nie 
wystąpi w nim również w spektaklu, 
przynajmniej nie w scenach ze świę­
tym Franciszkiem) — ale i tak nikt z 
obecnych nie odważył się pokazać tych 
fotografii obecnemu na uroczystości 
krakowskiemu metropolicie, Francisz­
kowi kardynałowi Macharskiemu. 
Eminncja, nie należy wprawdzie do 
osób specjalnie podatnych na grzeszne 
skojarzenia— ale ostrożność nigdy nie 
zawadzi. No, w każdym razie.niezależ- 
nie od opinii kół, zbliżonuch do kurii 
metropolitalnej.

Rektor krakowskiej PWST, Jerzy 
Stuhr szczerze gratulował dyrektorowi 
teatru “Ludowego"pomysłu, który na 
pewno wypełni pustawą ostatnio wi­
downię. Podobnego zdania była obec­
na na opłatku Ewa Demarczyk, powąt­
piewająca jedynie w umiejętności wo­
kalne Miss Polonii. Fedorowicz przy­
sięgał jednak, że przeszła ona wszelkie 

możliwe testy (poza wszystkim jest przecież studentką roku podyplomowego warszawskiej Akademii 
Muzycznej) — “i że nawet święta Klara, choć to świętym nie przystoi, zazdrosna.

Miss Polonia może również już na wyrost liczyć na odpuszczenie grzechów (pokazywała się przecież 
publicznie w samych majtkach i staniku) ze strony licznie nawiedzającego spektakl o św. Franciszku 
duchowieństwa. Treść widowiska odbierana jest już dziś znakomicie, zwłaszcza przez siostry zakonne, 
zaś w momencie, gdy święty “ostram skrzydłam w dupa koli"— amfiteatr szaleje — a dobrze mu tak 
duchowi nieczystemu! Wprowadzenie dodatkowo na scenę pięknej dziewczyny powinno jeszcze 
bardziej osłabić morale szatana, już z samej swej natury podatnego na wszelkie pokusy.

Fedorowicz walczy o widownię w sposób niekonwencjonalny, a nawet szokujący: niedawno prasę 
obiegła wieść, że 1 .udowy ogłasza konkurs otwarty na kandydatkę do roli Julii w szekspirowskim 
dramacie. Idę o zakład, żc partnerką Romea stanie się profesjonalna aktorka — ale wiadomość poszła 
w świat, nowohucki teatr był przedmiotem plotek i dyskusji — a o to właśnie chodziło. Cel uświęca 
środki, a celem jest przeżycie.

____ Kareł Pleszaty



Słodki smak cienkiego wina
Na nieszczęście dla oszustów także chemicy piją 

wino. A co gorsza — znają się na tym co piją.
Piotr W. jest adiunktem w jednej z renomowa­

nych polskich uczelni. Chemik z wykształcenia, 
spędził ponad dwa lata we włoskich i francu­
skich winnicach, zgłębiając tajemnice smaku 
wytwarzanego tam wina. Na początku spotkał 
się z niechęcią plantatorów i producentów; po­
dejrzewano go o szpiegostwo przemysłowe. Do­
piero rekomendacje wielu tamtejszych autoryte­
tów naukowych, tudzież protekcja dyrektorów 
rządowych instytutów zdołała przełamać nieuf­
ność farmerów.

Po powrocie do kraju Piotr W. napisał ponad 
cztery stustronicową dysertację na temat natural­
nych procesów chemicznych, występujących w 
czasie produkcji wina w południowej Francji. 
Gotową publikacją nie zainteresował się żaden z 
polskich wydawców, więc uczony sprzeda! 
książkę paryskiej oficynie wydawniczej. Wraca! 
właśnie z wystawnego przyjęcia promocyjnego, 
na którym podawano oczywiście przedmiot 
wielomiesięcznych studiów Piotra W., czyli wi­
no. Po wylądowaniu na Okęciu miał jeszcze 
kilka godzin do odjazdu wieczornego ekspresu, 
postanowił więc zrobić zakupy. Oprócz kilku 
drobiazgów dla żony i dzieci (zawsze starał się 
coś przywieźć z zagranicy, a przecież zaopatrze­
nie polskich sklepów nie ustępuje w niczym 
zawartości paryskich magazynów) kupi! — jak­
żeby inaczej — parę butelek kilku gatunków 
wina.

Był ciekaw ich smaku, przede wszystkim z 
tego powodu, że wyprodukowane były — jak 
głosiła naklejka— we Francji. Piotra W. intere­
sowało, czy i w jaki sposób procesy technologi­
czne przebiegające w kraju (rozlewanie do bute­
lek, a w niektórych przypadkach leżakowanie i 
dojrzewanie), wpłynęły na smak i jakość wina.

Następnego dnia po południu zaczął degusto­
wać kupione w stolicy wino. Wzdrygnął się po 
pierwszym łyku. Zamiast burgunda w butelce 
znajdował się jakiś sikacz. W następnej też nie 
było madery (jak sugerowała naklejka), lecz do­
sładzane obrzydlistwo. Jeśli w kolejnej butelce 
byio chianti, to chyba pół na pó! z wodą.

Piotr W. poczuł się wystrychnięty na dudka — 
zapłacił przecież — i to sporo— za dobre wino, 
a nie falsyfikaty. Rano poszed! na policję.

Spędzi! tam wiele, godzin najpierw na wyjaś­
nianiu powodu zgłoszenia, potem naposzukiwa- 
niu kompetentnego funkcjonariusza, a w końcu 
na długich debatach z prokuratorem. Opłaciło 
się. Doszło do rewizji w rozlewni wina, policja 
zabezpieczyła próbki do analizy i przeprowadzi­
ła drobiazgowe dochodzenie. Prokurator oskar­
ży! właścicieli spółki o czerpanie korzyści ma­
jątkowych z dystrybucji sfałszowanych i niepe!- 
nowartościowych produktów. Ekspertem zosta! 
Piotr W.

Natychmiast też poinformowano francuskich 
importerów wina, którzy zawiesili współpracę z 
nieuczciwą polską spółką.

V  -

Dziewczyny! 
Proponujemy Wam 

nową zabawę
Przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane amatorsko 

przez znajomych, przyjaciół, narzeczonych... Mogą 
to też być, fotografie wykonane w zakładzie foto­
graficznym.

U
Nasz fotoreporter Marek Woźniak wytypuje na 

podstawie otrzymanych zdjęć 8-10 kandydatek, któ­
re zaprosimy do redakcji na seans zdjęciowy. Wiek 
kandydatek od 18 do 25 lat.

U
Fotografienajatrakcyjniejszychdziewczyn wyko­

nane przez Marka Woźniaka trafią na łamy “Gazety 
Nowej”. Publikować je będziemy na stronach 1 i 6 
w wydaniach magazynowych. W ten sposób każda 
z Was może stać się “Dziewczyną Gazety Nowej”.

To jednak nie wszystko!
Ji

Począwszy od 1 marca br. Czytelnicy mogą glo­
sować na “Dziewczynę Lutego GN”, wytypowaną 
spośród 8 fotografii zamieszczonych w “GN” w 
lutym br. Typować należy na kartkach pocztowych 
wysyłając je do 15 marca br. do redakcji. Podobnie 
będzie w następnych miesiącach, z tym że ilość 
kandydatek będzie się zmieniać w zależności od 
ilości wydań magazynowych. Spośród kandydatek 
do tytułów; “Dziewczyny Lutego i Marca GN” Czy­
telnicy wybiorą “Dziewczynę Zimy” i podobnie: 
Kwietnia, Maja, Czerwca — “Dziewczynę Wios­
ny”; Lipca, Sierpnia, Września — “Dziewczynę 
Lata”; Października, Listopada i Grudnia — 
“Dziewczynę Jesieni”.

W-
W sty czniu 1993r. głosować będziemy na “Dziew­

czynę Roku GN", która otrzyma nagrodę — “Fiata 
126p”.

“Dziewczyny Miesiąca GN” otrzymają nagrodę w 
wysokości 1 miliona złotych, a “Dziewczyny Zimy, 
Wiosny, Lata i Jesieni” po 5 milionów złotych.

Czytelnicy, którzy nadeślą swoje propozycje, 
wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych nagród.

Czekamy!

Fol. Marek Woźniak

Po wpisaniu wyrazów, litery ustawione w kolejności od 1 do 25 utworzą 
końcowe rozwiązanie — złotą myśl J. Kochanowskiego.
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„Pikantne sosy”
I Trwa karnawał, jakiś taki niezbyt rozbalowa- I
■ ny, ale może by tak, jeżeli nie na zabawie, poba- '  
j wić się i potańczyć w domu? Możemy przygo- ■
|  tować skromny, zimny bufet, dobre taśmy czy ■ 
; płyty i spędzić wesoło, właśnie “karnawałowo” ■ 
; sobotni wieczór. Proponuję kolację, ale taką, | 
; żeby się nie napracować, żeby wyglądać świeżo, ; 
; być uśmiechniętą. Mimo wszystkich trudności i ; 
; kłopotów, postarać się o wszystkim zapomnieć ; 
J i trochę potańczyć. ;
; Propozycją są: SOSY! Wystarczy, że zrobi- ; 
; my kilka doskonałych, lekko pikantnych sosów, ; 
I pokroimy wędliny i zimne mięsa, naszykujemy I 
I kilka rodzajów pieczywa, przygotujemy jedną ; 
I dobrą sałatkę. Stół nakryjemy najładniejszą po- ;
■ rcelaną, przybierzemy stroikami z kwiatów, za- I 
I palmy świece i kolacja — wystrzał!!! * 
i Sos coctailowy: (porcja na średniej wielkości I
• sosjerkę)

Potrzebne składniki: mały słoiczek majone 
I zu, pó! buteleczki słodkiej śmietany, trzy łyżki ! 
| keczupu, plaska łyżeczka mielonej, słodkiej pa- !
• pryki, pół łyżeczki mielonej papryki ostrej, lyże- •
• czka soku cytrynowego, dwie łyżki soku poma- i
■ rańczowego (najlepiej wycisnąć sok z potowy I
■ pomarańczy!), łyżeczka suchych ziót (przyprą- I
■ wa prowansalska, bouąet gami, Fines herbes!) I 
; Sposób przyrządzenia: śmietankę ubijamy • 
; — najlepiej w większym naczyniu, dodajemy ■ 
; majonez i wszystkie pozostałe składniki — mie- ■ 
; szamy. Gdy trzeba, sos możemy doprawić odro- ; 
; biną mielonego, białego pieprzu i szczyptą cu- j 
; kru. Doskonały do zimnych mięs, a także do ; 
; parówek czy serdelków podanych na gorąco. ; 
; Sos chrzanowy z jabłkami: (porcja na dużą ; 
; sosjerkę!)
; Potrzebne składniki: buteleczka słodkiej ; 
; śmietany, dwa duże winne jabłka, czubata łyżka 
; cukru pudru, dwie tyżki tartego chrzanu, szczyp- 
I ta soli, sok wyciśnięty z całej cytryny.
; Sposób przyrządzenia: jabłka ucieramy na 
I drobnej tarce i natychmiast łączymy z sokiem 
I cytrynowym i z cukrem. Śmietankę ubijamy na 
I pianę, dodajemy jabłka, chrzan, lekko solimy.
• Gdy trzeba— sos doprawiamy jeszcze do smaku
• odrobiną cukru, soli czy miałkiego, białego pie- 
! przu. Sos pasuje do wszystkich zimnych mięs, 
l wędlin oraz do jajek ugotowanych na twardo.
• Pikantny sos pomidorowy: (przepis na dużą 
! sosjerkę!)
■ Potrzebneprodukty: mala puszka koncentra-
■ tu pomidorowego, cztery łyżki oleju, duża cebu-
■ la, czerwona marynowana papryka, mały stoik 
jj majonezu, duże kwaskowejabiko, sok z cytryny,
■ odrobina cukru, przyprawy!
■ Sposób przyrządzania: cebulę siekamy w 
; najdrobniejszą kosteczkę, olej lekko rozgrze wa- 
; myw rondelku, dodajemy cebulę, gdy się ładnie 
j zeszkli dodajemy koncentrat, szczyptę cukru,
; chwilę smażymy i odstawiamy, niech ostygnie.
; Nadnodużej salaterki dajemy majonez, lączy- 
; my z bardzo drobno usiekaną marynowaną pa- 
; pry ką, jabłkami utartymi na drobnej tarce, doda- 
; jemy sok z cytryny i mieszamy z zimną zasmaż- 
; ką z koncentratu. Gdy trzeba sos doprawiamy do 
; smaku niewielkimi ilościami soli, mielonego 
; pieprzu i cukru.
; Tak przygotowany sos smakuje wspaniale do 
; ryby w każdej postaci, a także do jajek ugotowa- 
I nych na twardo lub do jarzynowego pasztetu.
; Serdecznie polecam!
I Ewa Aszkiewicz

2 ! .0 3  -  2 0 .0 4
Zapowiadają się dobre dni. Wżyciu rodzin­
nym, nadal dobrze, ale należy pamiętać, ie 
na żadnym zegarze nie znajdzie się wska­
zówek do życia. Wyciągnij z tego wnioski, 

koniecznie właściwe! Dobre dni dla wszystkich, którzy 
oczekują życiowych zmian. Zakochani podejmą wspólne 
decyzje, osoby samotne mają sznasę, by już niedługo nie 
być samotnymi, a osoby smutne zgorzkniałe, trochę prze­
grane mogą liczyć na wielki, promienny uśmiech losu.

2 1 .0 4  -  2 1 .0 5
W działaniach zawodowych możesz napo­
tkać pewne opory, inicjatywy mogą nie 
zostać zauważone i docenione tak. jak na to 
zasługują, ale nie rezygnuj. Należy być wy­

trwałym i pamiętać, że często cudze pojęcia tak długo w 
nas błądzą, aż obudzą nasze pojęcia, a wtedy wszystko 
zacznie toczyć się inaczej i znacznie lepiej. W życiu oso­
bistym nadal dobrze, nawet bardzo dobrze, ale stan taki 
należy pielęgnować i bardzo dbać, by trwał jak najdłużej-

2 2 .0 5  -  2 1 .0 6
Tydzień nie zapowiada się najlepiej i mirno 
usilnych starań, nie uda Ci się mieć wię­
kszego wpływu na przebieg wydarzeń. 
Osoby pracujące na własny rachunek, oso­

by na kierowniczym stanowisku powinny bardzo uważać, 
by niektóre ważne sprawy nie umknęły ich uwadze. Nie­
chęć do pracy, to u niektórych najczęściej spotykana forma 
choroby zawodowej, a jej skutki mogą być przykre takie 
dla Ciebie. Uważaj na zdrowie, szczególnie osoby nie­
domagające na serce powinny o siebie dbać!

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Bardzo trudno zdefiniować to co czeka Ra­
ki w najbliższych dniach. Duża radość i 
kilka małych kłopotów. Trochę szczęścia i 
jakiś nieprzewidziany smutek. Zmartwie­

nie, może nawet przykre rozstanie. Niezłe finanse, ale przy 
tym duże, konieczne wydatki! Wszystko ułoży się, nie 
należy tylko poddać się nastrojowi chwili. Trzeba iść do 
przodu, patrzeć do przodu, wszystko co złe zostawić za 
sobą i wykreślić z pamięci. Dobry czas na to, by pomyśleć 
o zmianie w życiu zawodowym. Powinno się udać.

A A

2 3 .0 7  -  22 . OS
Duży ruch, ambitne plany, dalekosiężne 
projekty i duża szansa na to, że wiele się z 
nicii uda! Przeszkoda, która przyhamuje 
Twoje inicjatywy, pobudzi do bardziej in­

tensywnego myślenia i znacznie skuteczniejszego działa­
nia. Bez pośpiechu, ale także bez wytchnienia! Spotkanie 
z interesującą osobą radykalnie zmieni Twoje plany osobi­
ste na najbliższą przyszłość, ale nie będziesz żałować, kto 
wie czy teraz nie spotkałeś wygranej na życie!!!

23 . O S  -  2 2 .0 4
Dobry okres, dobra passa, dobre pomysły. 
W sumie dobre dni, zadowolenie z wyko­
nywanej pracy, a także z dochodów! O tym 
co byio wcześniej, postaraj się zapomnieć, 

czas koi ból! W sprawach osobistych bardzo dobry okres 
dla wszystkich i dla tych związanych szczęśliwie na cale, 
długie życie, i dla tych, którzy nie chcą być sami, także dla 
smutnych, opuszczonych, rozgoryczonych i rozczarowa­
nych do świata. Ale nie należy robić rachunku sumienia, 
za który zapłacili inni!

T H e ię * ,  2 3 .0 9  -  2 2 .1 0
W nadchodzących dniach czekają trudne, 
może nawet skomplikowane zadania, małe 
kłopoty i duża nerwówka! Wiele błędów 
rodzi się z prawdy, której się nadużywa. 

Pomyśl o tym i zacznij bardziej doceniać dyplomację! W 
życiu osobistym bez specjalnych zmian. Dobrze będzie, 
gdy pomyślisz o czymś ciekawym, by zaskoczyć mile 
partnera. I nie zapominaj o uśmiechu powinien Ci towarzy­
szyć zawsze i wszędzie, uśmiech nie tylko jest dobry na 
wszystko, ale zdecydowanie poprawia samopoczucie nam 
i otoczeniu.

S & o n fc i& K  2 3 . JO -  22 . / /
Kłopotliwego zawodowego problemu nie 
odkładaj, to nie pomoże w rozwiązaniu sy­
tuacji. Lepiej będzie wziąć przysłowiowe- 

/ go byka za rogi, to da szanse wygranej 
wyższej i w lepszym stylu. Niepokój o bliską sercu osobę, 
zupełnie nieuzasadniony, zrozumie Twoje stresy, pomoże 
w kłopotach, okaże serce i pozostanie nadal oddana. Bar­
dzo wskazana wielka ostrożność, w czasie podróży uwagę 
należy zwracać na wszystko, co nas otacza!

Stnyetec 2 3 . / /  -  2 / . / 2
Może się zdarzyć, że staniesz przed konie­
cznością błyskotliwego wyboru, będzie 
kłopotliwy, nawet trudny, ale korzystny! 
Nie próbuj walczyć, bo w walce trzeba 

zejść do poziomu przeciwnika! Propozycja zmian ma duże 
szanse powodzenia, a najbliższy czas pokaże, że propozy­
cja była korzystna. W życiu osobistym rozwiążesz sprawę, 
która wszystkim od dawna mocno doskwiera, poprawi to 
nastroje wszystkich, także dalszych członków rodziny.

" jK o jĆ O W je c  2 2 .Z 2  -  2 0 .0 /
Dopływ dobrych pomysłów, energii, zapa­
łu. Dobre zawodowo dni, pomyślność za 
przysłowiowym progiem i sprzyjające 
gwiazdy! Z małymi przeciwnościami losu 

uporasz się jak zawsze, a nagłe niedomagania zdrowotne 
okażą się łagodniejsze, niż się obawiałeś. W życiu osobi­
stym będzie dobrze, jeżeli opanujesz swoje podejrzenia, 
będziesz bardziej szczery i otwarty, i nie dopuść do siebie 
uczucia nienawiści — nienawiść to surowiec na podłość!

‘2 0 o c U U &  2 / .O /  -  2 0 .0 2
Tydzień zawodowo niezły, nawet dla tych 
którzy nie wiedzą, co dalej. Sprawy utożą 
się dobrze. Trzeba być optymistą i starać się 
dopomóc losowi, brać go za bary i iść do 

przodu, to jedyna metoda na wygranie! W sprawach serca 
coraz ciekawiej, ale wskazana by była odrobina szaleń­
stwa, trochę romantyzmu i obopólny zawrót głowy! Nie 
należy dopuścić, by gorące uczycia szybko ostygły, lepiej 
je pielęgnować!

2 / . 0 2  -  2 0 .0 3
Mogą być problemy, wymagające dużej 
aktywności, natychmiastowych decyzji, 
wyczucia sytuacji i takich posunięć, by pro­
centowały przez długi okres. W życiu oso­

bistym okres, w którym sprzyjają dobre gwiazdy, a szczę­
ście stoi tuż, tuż za progiem. Będziesz bardzo zadowolony 
z dni, które przed Tobą, ale pamiętaj by niewłaściwym 
słowem nie zepsuć tego, co moie dać szczęście. Trzeba 
pracować nad tym, a nawet uczyć się tego, jak być szczę­
śliwym.
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Najpierw „szara myszka"
Agnieszka Eminowicz -  miss Uniwersity of Eu­

ropę 90 wyszukująca w Polsce dziewczyn dla jed­
nej z dwóch najbardziej prestiżowych agencji na 
świecie — Ford Models — twierdzi, że wyjątkowo 
■rzadko zdarza się, żeby laureatki konkursów pięk­
ności zrobiły później karier? jako modelki.

— Zwykle są to “laleczki”. Tymczasem odcho­
dzi się już w świecie reklamy od stereotypu, że 
modelka jest tylko na pokaz. Dzisiaj liczy się 
przede wszystkim osobowość dziewczyny.

Tymczasem nasze nastolatki oglądające w tele­
wizji finał konkursu Miss Polonia, widzą atrakcyj­
nie prezentujące się dziewczyny (pracował nad 
nimi wcześniej sztab ludzi) i. zaczynają się z tam­
tymi porównywać.

— W tym kontekście wypadają oczywiście źle 
i wybijają sobie z głowy marzenia o karierze 
modelki. Boją się swojej złej cery, zniszczonych

OSACZONY?
Przed laty mieszkaniec Ostrowa Wielkopolskiego 

Zenon Jasik odmówił współpracy z Milicją Obywa­
telską. Jeździł jako taksówkarz i wiedział, że prędzej 
czy później przyjdą, jak do innych kolegów z posto­
ju i będą chcieli zrobić z niego konfidenta. Od 
początku założył, że powie: NIE!

Słowo to powiedziane oficerom SB kosztowało go 
już ogromnie dużo zdrowia, zaś szykany i osaczenie 
trwa do dziś. Zgodził się opowiedzieć o kilku fa­
ktach z bogatego życiorysu.

Najbardziej optymalny wiek, to 16-17 lat, ale
dość często upatruje się przyszłych modelek wśród
trzynasto-cztemastołatek. Taka dziewczyna ma 
czas, by nauczyć się angielskiego oraz poprawić 
stan swojej skóry, uzębienia czy włosów.

Paryż daje sławę, Nowy Jork — pieniądze, jak 
mówią w środowisku. W Paryżu jest niezliczona 
liczba agencji oraz najbardziej prestiżowe firmy 
kosmetyczne i najsłynniejsi projektanci mody. W 
stolicy Francji kształtuje się elita, która wyjeżdża 
do Nowego Jorku. Mniej znaczący jest Londyn, 
Tokio, Mediolan, Wiedeń.

Jeżeli dziewczyna zacznie karierę w Londynie 
lub w Wiedniu i po trzech latach nie przeniesie się 
do Paryża bądź do Nowego Jorku — jest stracona. 
Inaczej mówiąc wyparta z kolejki “na top”.

Od rana do nocy
— Wiele pseudoagencji na świecie zatrudnia mo­

delki, które wynajmowane są później jako dziew­
czyny do towarzystwa. We Włoszech na przykład 
— co drugi bar to agencja — mówi Janusz Flor­
czak, szef lubelskiej Estem Models reprezentującej 
agencję Forda w Polsce, na Białorusi i Ukrainie. 
Prestiżowa agencja musi najpierw zainwestować w 
kandydatkę na modelkę. Dziewczyna nie istnieje

T o p ,  s ła w a  i p i e n i ą d z e
Jeżeli jest się “na topie” można kaprysić i wymagać. Top w świecie modelek to moment, w którym 

na dane nazwisko jest największe zapotrzebowanie. Zdjęcie takiej dziewczyny chce mieć każde 
szanujące się czasopismo. O jej względy zabiegają najbardziej prestiżowe firmy reklamowe I 
producenci.

Modelka “na topie” żąda limuzyny pod hotel, najbardziej eleganckiego apartamentu, najbardziej 
wykwintnych potraw i każdy to życzenie spełni.

Top w przeliczeniu na pieniądze to: kontrakt w wysokości miliona dolarów rocznie, 25 tys. 
dolarów za dzień pracy, 50 tys. dolarów za udział w wideoklipie znanego piosenkarza albo 60 tys. 
dolarów za 45 minutowy pokaz. Ponoć największy kontrakt za udział w reklamie opiewał na 6 
milionów dolarów.

T op to przenoszenie się z Nowego Jorku do Paryża, z Paryża do Singapuru, z Singapuru do Tokio, 
stamtąd do Tel Awiwu albo do Mediolanu.

Zaczyna się od zdjęcia na okładce czasopisma “Vogu”. O takiej okładce marzy każda zaczynąjąca 
karierę mode&a. Te m ĵn ich na swoim koncie około 150. Takich dziewcząt jest w świecie 5-6.

O M K n  włosów, czyli tego, co jest najmniej istotne, po- 
flPPfPHj nieważ dość szybko można te mankamenty zli- 

a  kwidować — mówi Agnieszka Eminowicz.
Kandydatek na modelki nie poszukuje się więc na 

J K t  ' i l l M l H  konkursach, tylko w takich środowiskach, gdzie
« m § | J S i f i n  dziewczyny nie zdają sobie sprawy ze swoich wa-

lorów. Na przykład w szkole lub w dyskotece. 
■ S i a  Wtedy są naturalne i nie zmanierowane.

IL JM) J g  Decyduje często przypadek
■ ft p ’ r*  ̂ J Wiele modelek zrobiono z “szarych myszek”.

m  ^ n B nm ' wS k  Najważniejszy jest jednak wzrost oraz znajomość
g | |  W t S  języka angielskiego. Dziewczyna, która nie prze-
1H I V  kroczyła 1,70 m wzrostu — choćby najpiękniejsza

§ y |  j&W i z szalenie interesującą osobowością — nie ma
|P r Ę w K B E & S B K  %  żadnych szans. Rzadko też zdarza się, żeby zacząć

M H  karierę po dwudziestce. Chyba, że z nazwiskiem
SHHBh  Elizabeth Taylor, albo np... z tytułem królewskim. bowiem bez tzw. książki zawierającej zestaw jej 

fotografii. Z tą książeczką biega się z jednego miej­
sca w drugie i pokazuje ewentualnym kontrahen­
tom. Zwykle już na podstawie zdjęć organizator 
przyszłego pokazu angażuje modelkę bądź nie.

Żeby powstała książka potrzeba kilku znanych 
fotografików. Jedna sesja, to około 5 tys. dolarów, 
nic więc dziwnego, że tylko nieliczne dziewczyny 
stać na zrobienie jej we własnym zakresie. Agencja 
to finansuje, później zaś potrąca z przyszłych ho­
norariów modelki. Następny próg to zdjęcie w 
katalogu agencji. Wtedy dopiero modelka zaczyna 
systematycznie zarabiać pieniądze. Zwykle dzień 
jej pracy wyceniany jest na 3 tys. dolarów. Jeśli ma 
coraz więcej propozycji — agencja podpisuje stały 
kontrakt. Na początek kilkaset tysięcy dolarów ro­
cznie.

Sekrety powodzenia

P i e l ę g n o w a n i e  
o p t y m i z m u

Dziś ciąg dalszy amerykańskiego poradnika oma- ji
wiającego sposoby osiągania życiowego sukcesu, f 

^Przypominam, że jego autorką jest Wanda Łoskot, i; 
która wemigrowała z Polski przed paroma laty. W ;l 
USA założyła firmę handlu nieruchomościami, a i; Nancy Friday.

L ice n c ja
na

lub ieżno ść
“Zwariowane seksualnie Amazonki z Jowisza 

dokonują inwazji na męską szatnię. Przeczytaj o 
olbrzymich, podnieconych dziwkach z kosmosu, 
które zamieniają licealistów w niewolników. 
Przeczytaj o Gali, która wyobraża siebie jako 
anatolijską boginię nawiedzającą świątynię, by 
dawać mężczyznom dar pierwszych wód”.

To wszystko znajdziesz w książce "Kobieta na 
wierzchu — czyli jak życie codzienne zmieniło 
fantazję seksualną kobiet” amerykańskiej autorki

Według Friday po wiekach masochizmu kobie- 
ty wreszcie zmądrzały i stały się sado. W swych gj 
poprzednich książkach “Mój sekretny ogród”, jg 
“Zakazane kwiaty” udowadniała, że kobiety ma- jg 
rzyły, aby być zdominowane przez obcego i gj 
zgwałcone. Teraztrwająceod kilku dziesięcioleci jg 
wyzwolenie seksualne, odzwierciedla się w ko- jjjjj 
biecych marzeniach erotycznych i zachowaniu, §  
Coraz częściej przejmują inicjatywę.

— Był młody, siedzieliśmy na brzegu łóżka, a ja jjjjj 
obejmowałam go czule — wyobraża sobie Teresa, gj 
była pielęgniarka. — Czuję swą moc kobiety, gdy I  
obejmuję jego drżące ciało.

Największą niespodzianką jest to, że najczęściej jg 
wyobrażają sobie miłość z inną kobietą. Friday |j 
twierdzi, że to dlatego, że kobieta wie najlepiej jak gj 
sprawić przyjemność drugiej kobiecie. W fanta- gj 
zjach następuje zmiana ról. Kobiety dominują od- jjjjj

obecnie pracuje w WTL Enterprises zajmującej się jj 
upowszechnianiem pozytywnego myślenia.

Wszyscy psychologowie zgadzają się co do tego, że jj 
nasze nastawienie do życia ma ogromny wpływ na ji 
nasze zdrowie, na poczucie bezpieczeństwa, nawet na ii 
jakość naszej pracy. Z wielu badań wynika, że pesymi- ji 
ści już samym swoim nastawieniem powodują nie- | 
uchronne pogrążanie się w problemach życiowych. Zo- ji 
stało też udowodnione, że ludzie, którzy bardziej kon- jj 
centrują się na swoich silnych cechach i odniesionych i; 
zwycięstwach, niż na swoich słabościach i porażkach, ii
0 wiele łatwiej dają sobie radę w trudnych sytuacjach, ii 

Optymiści mają pozytywne oczekiwania. To właś- jj
nie sprawia, że we wszystko co robią wkładają więcej i 
pracy i energii niżpesymiści. Poświęcają więcej czasu ii
1 wysiłku swoim zamierzeniom, wykazując się w ji 
rezultacie większą wytrwałością. I żaden cud, ale i;
właśnie wytrwałość sprawia, że wiedzie im się lepiej, ij dają się masturbacji, sadyzmowi i bestialstwu,
Znany amerykański psycholog dr Edward Jones udo- ij Nancy Friday twierdzi, że kiedyś wierzono, że jjjjj 

wodnił w swoich badaniach, źe pesymiści mają dwu- j; kobiety nie fantazjują na temat seksu. Literatura, jjjjj 
krotnie większe szanse zachorowania na grypę niż op- ii ruchy kobiece, czasopisma dały fantazjom licen- |j 
tymiści. Optymiści cieszą się nie tylko lepszym zdro- ii CK na lubieżność. Friday twierdzi, że gdyby mat- jjjij 
wiem, ale żyją dłużej, wypadają lepiej na egzaminach, l ki aprobowały seksualność swych córek, kobiety §  
częściej są awansowani w pracy, rzadziej się rozwodzą, ii tyłyby dziś wyemancypowane seksualnie 
Z pesymistami zaś nie tylkojest na odwrót—nadodatek ji Sharon Na,al n m fm  ncvrł.nlnoii twier 
często cierpią na chroniczną nieśmiałość. jj

jj Jeśli chcesz osiągnąć sukces w życiu nie zapominaj, jj 
jj że to właśnie optymizm może poporowadzić w stronę ji 
jj osiągnięć w każdej dziedzinie. Kiedy spodziewasz się ij 
jj czegoś pozytywnego, jesteś pełen entuzjazmu i spra- ji 
| wiasz wrażenie osoby pewnej siebie, kogoś kto wie, co jj 
jj robi, ludzie ci ufają, bo ludzie lubią ufać tym, którzy jj 
jj mają zaufanie do siebie. Kiedy zaś jesteś pełen nega- jj 
jj tywnych uczuć, kiedy szaipią tobą tylko złe przeczucia jj 
jj i wątpliwości i sygnalizujesz to na zewnątrz wówczas ji 
jj ludzie, którzy mogliby ci pomóc, zaczynają cię unikać, ij 
jj Niestety pesymizm jest bardziej zaraźliwy niż opty jj 
jj mizm. Jeśli widzisz kogoś narzekającego i kwękającego jj 
jj bez specjalnego powodu — uciekaj, bo są szanse, źe ii 
jj wkrótce i ty będziesz narzekać. Miej się więc na bacz- ji 
jj nośd. Stały kontakt z pesymizmem innych może przy- jj 

pominąć trochę pracę w szpitalu chorób zakaźnych, jj 
Trzeba się dezynfekować po każdym zetknięciu z wini- jj 
sem i regularnie poddawać się szczepieniom. Większość jj 
pesymi stów przecież nie wie o tym, że sa tacy negatywni jj 
— wydaje im się, że są tylko realistami i że wszyscy inni 
są po prostu zwariowani i bujają w obłokach.

Sharon Natal profesor psychologii twierdzi, że jjjjj 
książka ma pewną wartóść — wyraża i nazywa |j 
wiele rzeczy, o których ludzie myślą. Czasami jjjjj 
daję ją do poczytania swoim pacjentom, by po- jjj 
cieszyć ich, że nie tylko oni mają dziwne myśli, i  
Niektórzy peszą się, że ich wyobrażenia są zbyt jjjjj 
banalne. Na to nie ma już usprawiedliwienia... jj|

Opracowane jjjjj 
na podstawie Newsweek’a jjjjj

Tw órca
tenisowych

gwiazd
“Moja Anke będzie lepsza niż Boris i Steffi” — 

twierdzi 48—letni Boris Breskvar, Jugosłowia­
nin z niemieckim paszportem. Chodzi o 17—let- 

Jedno jest pewne. Optymista ma zawsze przewagę ij nią Anke Huber, która przebojem wdziera się do 
nad mniej entuzjastycznymi konkurentami— odno- jj ścisłej czołówki gwiazd tenisowego cyrku. A
si się to do zdrowia, pracy, nawet miłości. Pielęgnuj 
więc swój optymizm.

J a k i  w i e c z ó r ?
Jaki ma być ten karnawałowy wieczór? 

Odpowiedź wcale nie jest jednoznaczna .1 to 
nie zależy od tego czy to ma być małe, średnie 
czy wielkie wyjście. Zależy od tego kogo o to 
zapytacie.

Mistrz Antkowiak z Mody Polskiej powie, że bal 
powinien być kolorowy, bo przecież zestawia się ostre 
kolory: fiolet, zieleń, żółć czerwień. Nosi się także czerń 
ze złotem. Nie można zapominać także o 
przeźroczystościach i połyskliwościach.

Anna Skórska — szef artystyczny ‘Telimeny”, w 
kolekcji proponuje przede wszystkim kobiecość. A 
więc dekolty, kokardy, opinające ciało gorsety, draperie. 
Suknie albo super m>ni albo długie z pęknieciem, poka­
zującym pod spodem szorty. Słowem przepych i płeć w

Dzień pracy modelki, której nie udało się zostać ij jedwabiach, atłasach, taftach, wclurach i tiulach.
jedną z kilku “gwiazd” na świecie, zaczyna się 
przed południem, a kończy nad ranem. Czasem są 
to kilkunastogodzinne sesje zdjęciowe, czasem 6-7 
pokazów dziennie. W Ford Models modelka musi 
być dyspozycyjna przez 90% dni roboczych.

Po ośmiu, dziesięciu latach pracy w zawodzie jej 
kariera się kończy. Tylko nieliczne zaczynają 
wówczas jako piosenkarki lub aktorki.

Alicja Jędrzejczak

Te najwspanialsze toalety podporządkowane są jed­
nemu celowi — pięknemu opakowaniu mocno odkry­
tego ciała. Warto zatem zrobić rachunek sumienia. Czy 
umiemy nosić śmiałe, prowokacyjne stroje. Jeden drob­
ny krok i możemy przekroczyć tę cienką granicę między jj 
orginalnością, a brakiem dobrego smaku. To po pier- ji 
wsze. A po drugie. Czy jest co odkrywać. Umiejętne ij 
przykrywanie jest sztuką największą.

Życzę dobrej zabawy, ij

N i e m i e c k i  h a n d l a r z  n a r k o t y k ó w  

z a t r z y m a n y ;  p r z e z  p o l s k i e g o  t a k s ó w k a r z a

PODRZUCONY
PISTOLET

— Hoffmana przyjąłem u siebie w domu. Mam 
willę, sporo miejsca, więc wydawało mi się, że 
młody Niemiec będzie się czuł u mnie dobrze, a ja 
zarobię parę marek. Oczy otworzyły mi się jednak 
po paru tygodniach. Do Hoffmana zaczęli się scho­
dzić ludzie i coraz częściej pili wódkę. Torsten — 
tak ma na imię — mieszkał razem z panią U., córką 
zawodowej prostytutki. Pewnego dnia Hoffman 
uczestniczył w wypadku motocyklowym i okazało 
się, że przez jakiś czas jeździł po Ostrowie i Polsce 
bez prawa jazdy. Nie miał z tego powodu żadnych 
konsekwencji, gdyż nawiązał współpracę z SB.

Kiedy wyjechałem do RFN dowiedziałem się kim 
naprawdę jest Hoffman. Okazało się, że poszukują 
go aż 4 państwa i to za kilka przestępstw, z których 
najgroźniejszy był handel narkotykami. Po powro­
cie zawiadomiłem ostrowską komendę. Wkrótce 
potem sam miałem ogromne kłopoty. Namówiono 
Niemca, żeby podłożył mi w domu kradzioną broń, 
pistolet wojskowy o numerach HT 00849. Tak też

zrobił. Podczas przeszukiwania pistolet wpadł w 
ręce “bezpieki” z Kalisza. Było ich pięciu, przyje­
chali wcześnie przed siódmą. Wywrócili mi cały 
dom do góry nogami, dokładnie wiedząc czego szu­
kają. Sprawdzili wszystko: książki, szafki,dziecięce 
zabawki...
Hoffman przyznał się, że podrzucił pistolet, bo tak 
mu kazała milicja. Kupił go od Adama S. Powiado­
miłem WSW, bo dowiedziałem się, że numery tego 
pistoletu są zarejestrowane w kartotekach wojsko­
wych.
Torsten dzień po przeszukaniu zapakował walizki i 

powiedział, że jedzie do RFN. Oczywiście skłamał. 
Ukrywał się w Kobylej Górze w zajeździe “W siodle”. 
Ja zawiadomiłem najwyższe władze, że na terenie 
Polski ukrywa się niemiecki przestępca, który nawią­
zał ścisłą współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa. Bez 
skutku!
Sprawę z pistoletem najchętniej by teraz zatuszowano. 
Dostałem za tak poważne przestępstwo zaledwie 40 tys. 
zł grzywny, ale przy okazji pozbyłem się legalnej broni 
myśliwskiej, na którą mam zezwolenie. Zabrano mi 
sztucer i setki naboi kulowych 
Policja nie wydała broni do dziś.

PSYCHICZNY FACET
— “Druga strona” broniła się jak mogła. Naj­

lepszym numerem jest zrobić z kogoś wariata, 
żeby ludzie nie wierzyli w to, co mówi. I tak 
próbowano to zrobić ze mną. Musiałem na włas­
ny koszt przeprowadzać co jakiś czas badania 
psychiatryczne i legitymować się oświadczenia­
mi niezależnych lekarzy. W ostrowskim szpita­
lu, napisano mi w papierach, że jestem wariatem. 
Kiedy pisemnie poprosiłem dyrektora ZOZ o 
odpis pisma, otrzymałem taką oto odpowiedź: 
“Powołując się na pismo Pana z dn. 7.Ó2.1991 r. 
wyjaśniam co następuje. Przesłanie odpisu pis­
ma ZOZ z dn. 1.1-0. )990r. stanowiłoby narusze­
nie tajemnicy zawodowo-służbowej”. Doktor 
Pabiszczak podparł się podstawą prawną czyli 
zarządzeniem nr 60/83 ministra spraw wewnę­
trznych w sprawie szczególnych zadań i sposobu 
postępowania z wiadomościami stanowiącymi 
tajemnice państwową i służbową.
Dowiedziałem się, że moja osoba stanowi tajemnicę 

państwową. Milicjanci nie zrezygnowali z walki ze 
mną. Kilkakrotnie zostałem pobity przez nieznanych

sprawców. Zgłaszałem wszystkie przestępstwa, ale 
wszystkie sprawy były umarzane. Później próbowa­
no mi udowodnić, że pobiłem ob. Stanisława Błasz­
czyka. Prokuratura także umorzyła postępowanie. 
Prawda była taka, że to ja znów zostałem pobity. 
Biegły sądowy, Andrzej Krzak, który mnie badał, 
stwierdził zasinienia skóry, być może po uderzeniu 
w twarz.

PRYWATNY DETEKTYW
— Zaczynałem się coraz bardziej bać. Nigdy wcześ­

niej nie przypuszczałem, że w wolnej, niby demokraty­
cznej Polsce, przestępca hasa sobie na wolności, zaś 
władze, policja i prokuratura udają, że nic się nie dzieje. 
Wynająłem prywatnego detektywa, który działa razem 
ze mną. Byłem nawet u ministra sprawiedliwości Ale­
ksandra Bentkowskiego, ale cóż z tego, skoro wcześniej 
zdążono donieść mu, że jesterfi człowiekiem chorym 
psychicznie. W ostrowskim sądzie powiedziałem sędzi­
nie, że mogę za moment przyprowadzić w kajdankach 
przestępcę, tylko niech da na to zgodę prywatnemu 
detektywowi. Nicztego. Kazała współdziałać z policją! 
A o jakim współdziałaniu mogła być mowa? 
Zgłosiłem się w prokuraturze wojewódzkiej i poinfor-

Besvarowi można wierzyć, bo to właśnie on od- |j 
krył talenty Borisa Beckera i Steffi Graf. Kiedy j§ 
oboje mieli zaledwie po 6 lat. Poświęcił im kilka jjiji 
tysięcy godzin, chociaż finansowo nie skorzystał jj| 
z ich milionowych zarobków. Nie wiązano też jjjjj 
jego nazwiska z Beckerem i Graf. Zyskał za to jijij 
sławę twórcy tenisowych gwiazd, człowieka z jjijj 
nosem do wynajdywania talentów.

Z Anke Huber jest już jednak inaczej. Z nią |j 
związane jest ściśle nazwisko Breskvara. Bo byiy jjjjj 
daviscupowy reprezentant Jugosławii jest nie tyl- jjjjj 
ko jej odkrywcą, lecz również trenerem, mene- jjjjj 
dżerem i opiekunem. Niemiecki Związek Tenisa jjjjj 
płaci mu za to 11.000 marek w ramach specjalnej jjjjj 
fundacji Anke Hyber. Z młodą zawodniczką tre- jjjjj 
nuje dodatkowo dwóch wyszkolonych przez Bre- jjjjj 
skvara trenerów. On sam zdołał przekonać rodzi- |j 
ców Anke, że biały sport nie musi koniecznie |j 
przeszkadzać dziewczynie w jej normalnym roz- jjjjj 
woju. Uparł się, aby skończyła szkolę. Spowodo- jjjjj 
wał. że uczy się hiszpańskiego. Współdecyduje o jjjjj 
jej wolnym czasie i umowach reklamowych, jjjjj 
Oczywiście czerpie z tego dodatkowe profity. jjjjj

Byiy student medycyny i Akademii Sportowej jjjjj 
podchodzi do kariery Anke bardzo rozważnie, jjjjj 
Jest młoda — podkreśla. Nie może się zbyt szyb- j| 
ko spalić. Potrzebuje dłuższych przerw. Nie mo- jjjjj 
gę bezlitośnie gonićjej z turnieju na turniej. Jedną jjjjj 
z najważniejszych spraw jest jednak duch walki, jjjjj 
Boris Bresvar wpaja w Anke dewizę walki o jj| 
każdą piłkę i nie poddawania się nawet w pozor- j| 
nie beznadziejnych sytuacjach. Stały awans Hu- |jj 
ber w hierarchii światowego tenisa świadczy, że jjjjj 
Breskvar potrafi nie tylko odkryć talent, lecz jjjjj 
również nie pozwoli go zmarnować.

sssb;
mowałem, że czuję, iż moje życie jest zagrożone. 
Wcześniej notarialnie spisałem testament.
Władze RFN potwierdziły, że Hoffman jest poszu­
kiwany przez niemiecką policję i zamieszany w 
dziesiątki dużych afer z narkotykami włącznie. Kie­
dy zjawiłem się w ambasadzie RFN i wspomniałem, 
że wiem gdzie ukrywa się Hoffman, poruszenie było 
wielkie. Przyjęła mnie pani Wiedeńska, której opo­
wiedziałem, co wiem i co podejrzewam. Sprawy 
doszły widocznie za daleko, władze niemieckie 
szybko zaczęły działać. Hoffman został aresztowa­
ny, natomiast Polska wyraziła zgodę na ekstradycję. 
Teraz zajmuje się nim policja niemiecka. Po are­
sztowaniu Hoffmana zaproszono mnie (Jo ambasady 
RFN i zaproponowano wynagrodzenie za wskaza­
nie miejsca pobytu groźnego przestępcy. Odmówi­
łem! Odpowiedziałem, że nie zrobiłem tego dla 
pieniędzy...

Do dziś żyję w niepokoju. Otrzymuję listy z 
pogróżkami, telefony z wyrokami. Boję się wy­
chodzić z mieszkania. Każdy dzwonek do drzwi jest 
alarmem dla całej rodziny. Czuję się osaczony... 
Ludzie, którzy współpracowali z Hoffmanem nie pra­

cują już w polskich tajnych służbach — prowadzą 
własne interesy. Ale to nie jest dla mnie zabezpiecze­
niem. Obawiam się też zemsty ze sunny niemieckich 
przyjaciół Hoffmana. Być może są to lęki nieuzasadnio­
ne, lecz stan napięcia, w którym żyłem latami, utrwalił 
we mnie nieustanne poczucie zagrożenia.
Od autora: Historia Zenona Jasika (nazwisko pra­
wdziwe) wygląda na scenariusz kiepskiego hol­
lywoodzkiego filmu albo urojenia chorego. Posia­
dane jednak przez autora informacje i odpisy doku­
mentów pozwalają uznać zwierzenia prześladowa­
nego za prawdziwe.

Jerzy Andrzejczak
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Czy w iesz, że...:
o  Osoby fizyczne, spółki cywilne i jawne oraz spółki 

komandytowe wykonujące działalność gospodarczą, 
jeżeli prowadzą księgi rachunkowe lub księgi przycho­
dów i rozchodów, albo wystawiają rachunki stwierdza­
jące dokonanie sprzedaży lub wykonanie usług, są 
obowiązane do przesłania — na pisemne żądanie urzę­
dów skarbowych — informacji o zawartych z innymi 
osobami i jednostkami prowadzącymi działalność za­
robkową o transakcjach mających wpływ na ustalenie 
zobowiązań podatkowych tych osób i jednostek. Urząd 
Skarbowy określa w wezwaniu, jakie rodzaje danych 
mają zawierać sporządzone informacje, i w jakim ter­
minie mają być one nadesłane urzędowi.

«=> Za porzucenie pracy uważa się samowolne uchy­
lenie się pracownika od wykonywania pracy. Porzuce­
niem pracy jest również niestawienie do pracy bez 
zawiadomienia zakładu pracy we właściwym terminie
o przyczynie nieobecności.

<=* Organ administracji samorządowej wydaje na 
wniosek strony lub z urzędu decyzje w sprawie wymel­
dowania osoby, która utraciła uprawnienie do przeby­
wania w lokalu i bez wymeldowania się opuściła doty­
chczasowe miejsce pobytu stałego, albo osoby, która 
bez wymeldowania się opuściła dotychczasowe miej­
sce pobytu stałego i nie przebywa w nim co najmniej 
przez okres 6 miesięcy, a nowego miejsca jej pobytu 
nie można ustalić.

<=> W ustawie nie można nadawać przepisom mocy 
wstecznej. Zasada ta nie dotyczy przepisów stwarzają­
cych obywatelom lub innym podmiotom korzystniej­
sze niż dotychczas sytuacje prawne.

<=> Podmioty dokonujące obrotu towarowego za gra­
nicą za zgodą dyrektora Urzędu Celnego mogą — do 
dnia 31 marca 1992 r. — składać wnioski o wszczęcie 
postępowania celnego na formularzach zgłoszenia cel­
nego stosowanych do stycznia 1991 roku.

Z orzecznictwa  
Naczelneyo Sądu 
Administracyjnego
•  Uchylenie na wskutek rewizji nadzwyczajnej po­

stanowienia sądu rejestrowego zarządzającego wpis do 
rejestru handlowego spółki z ograniczoną odpowie­
dzialnością lub spółki akcyjnej i przekazanie sprawy 
temuż sądowi do ponownego rozpoznania nie stanowi 
podstawy do wykreślenia spółki przez sąd rejestrowy.

• Oświadczenie woli zakładu pracy jest złożone pra­
cownikowi wówczas, gdy doszło do niego w sposób 
umożliwiający mu zapoznanie się z jego treścią, nie zaś 
z chwilą przygotowania pisma zawierającego to 
oświadczenie.______________________________

Rady w arte  
żajiarn  iętan ia
Nie daj się oszukać 

- ja k  rozpoznać 
fałszywe dolary

Papier dolara prawdziwego zawiera niewielkie 
niebieskie i czerwone włókna. Można je bez 
trudu zauważyć. W fałszywych-dolarach wyko­
rzystywany jest najczęściej papier obligacyjny, 
nie posiadający tej właściwości.

♦ ♦ ♦ ♦
Kolorowa pieczęć znajdująca się na prawdzi­

wym dolarze mana obwodzie równe ząbki. Jeżeli 
zatem zauważymy w tym miejscu nierówności, 
brak ostrych końcówek, plamy lub popękane li­
nie — dolar jest fałszywy.

♦ ♦ ♦ ♦
Na fałszywym dolarze portret różni się znacz­

nie od portretu na dolarze prawdziwym. W tyni 
pierwszym przypadku z reguły twarz jest blada, 
włosy jak gdyby pozlepiane, w czarne plamy. 
Również tło portretu — na dolarze fałszywym — 
ma ciemne plamy i zlewa się z rysunkiem posta­
ci. Na dolarze prawdziwym portret jest wyraźny, 
włosy robią wrażenie puszystych, oczy nieomal 
błyszczą. Głowa zdecydowanie wyróżnia się z 
tła tworzącego głębię obrazu. Tło jest jasnoszare, 
pokryte siateczką drobnych, precyzyjnie wykre­
ślonych linii.

♦ ♦ ♦ ♦
Na dolarze fałszywym linie na obrzeżach są 

najczęściej zamazane, nie są tak idealnie czyste 
jak na dolarze prawdziwym.

♦ ♦ ♦ ♦
Dotykając dolar prawdziwy możemy wyczuć 

w y p u k ł o ś c i  liter i cyfr.
♦ ♦ ♦ ♦

Zwrócić należy także uwagę, czy fałszerze nie 
skorzystali z najłatwiejszej drogi — “dorysowa­
nia” zer. Tym sposobem przykładowo jednodo- 
larowy banknot może szybko przeistoczyć się w 
studolarowy.

Z.D.

t b l i ż e j  i 
‘ s ł o w a 1

G r a m y  w  b n y d z A
Nauka gry — Planowanie gry w kolor

Między grą w kolor a grą bezatutową jest duża różnica. Uprzywilejowanie koloru atutowego sprawia, że 
górne lewy w bocznych kolorach nie są pewne tak długo, dopóki mogą zostać przebite atutami. Inny w związku 
z tym jest schemat planowania gier atutowych: rozgrywający w pierwszej kolejności powinien obliczyć ilość 
lew przegrywających: w kolorze wyjścia, w kolorze atutowym i w kolorach bocznych, a jeśli jest ich więcej 
niż pozwala na to wysokość granego kontraktu — zastanowić się nad sposobami ich redukcji. Dopiero później 
należy obliczyć ilość lew do wzięcia i zaplanować sposoby wyrobienia lew brakujących.

Obliczanie lew przegrywających
P. K W 7 4 
C.D 7 
K. 8 45 
T. D 7 4 3 

N
W E 

S
P. D 10 5 3 2 
C. A K 6 
K. A 7 6 
T. K5

S rozgrywa 4 pik po ataku w karo. Lew przegrywających jest cztery: dwie w karach, jedna w pikach i jedna 
w treflach. Widać ponadto, że po dopuszczeniu przeciwników do ręki gra będzie przegrana, bo ich cztery lewy 
są lewami szybkimi, a więc nie wymagającymi wyrobienia. Oczywistym zagraniem jest w tej sytuacji 
natychmiastowe wyrzucenie ze stołu przegrywającego kara na trzeciego kiera z ręki. Dopiero potem rozgry­
wający może się zabrać za atutowanie.

Oprócz liczenia lew do oddania, nie mniej ważne jest liczenie lew do wzięcia. Jeśli w bocznych kolorach 
powinniśmy zabrać przeciwnikom atuty, aby nie spotkała nas przykra niespodzianka w postaci przebitki.

P. KD 10 53 N P. A W 7 4
C.K6 W E C.A 53
K .D W 93 S K.A72
T. 10 5 T. D 7 4

W rozdaniu tym W rozgrywa 5 pik po ataku w karo. Szybkie policzenie lew przegrywających wskazuje, że 
do oddania mamy nie więcej niż trzy lewy: dwie w treflach i jedną w karach. Ile mamy lew wygrywających?

Pięć w pikach, dwie w kierach i co najmniej dwie w karach, a więc razem dziewięć. Rozgrywający powinien 
się jednak opweć pokusie puszczenia pierwszego wistu do ręki. Trzy lewy w karach będą wówczas wyrobione, 
ale istnieje niebezpieczeństwo, że zostaną one przebite, jeśli N zawistowal z singletona. Należy zauważyć, że 
dziesiątą lewę weźmiemy zawsze, nawet gdy N ma K 10 X X karo, przebijając po prostu Czwarte karo. Należy 
zatem zabić w pierwszej lewie asem karo i obciągnąć przeciwnikom atuty. Jeśli dzielą się one 4-0, przebitki 
karo nie zrobimy, ale podgrywając kara dwukrotnie ze stołu mamy duże szanse na wyrobienie dziesiątej lewy.

Łączenie atutów jest szczególnie ważne wtedy, gdy nasz kolor atutowy jest slaby, a mamy wystarczającą 
ilość lew w kolorach bocznych.

P.874  
C. A 8 5 2 
K. K 6 4 
T.D73  

N
W E 

S
P. 10965 3 
C. 6 
K. A 5
T. A K W 4 2

S gra 4 pik po ataku kierowym. Wszystkie atuty obrońców są wyższe od atutów rozgrywającego, ale ich 
dwukrotne połączenie sprawia, że (przy podziale 3:2) obrońcy wezmą na nie tylko trzy lewy. S bierze pierwszą 
lewę w stole i gra w pika. Obrońcy biorą i jeszcze raz grają kiera: S przebija i łączy powtórnie. Po kolejnym 
skrócie kierowym S zgrywa swoje lewy w treflach i karach. Obrońca posiadając dobrego atuta może przebić, 
ale rozgrywający weźmie resztę lew, bo w ręku pozostało mu ostatnie atu i same forty.

Piotr Miechowicz

Linia oporu
Często słyszymy wyrażenie “iść po najmniej­

szej linii oporu”: “Poszedł po najmniejszej linii 
oporu”, “Nie przejmuje się obowiązkami, za­
wsze idzie po najmniejszej linii oporu” itp. Czy 
zastanawiaiiściesię.drodzy Czytelnicy, nad sen­
sem takiego wyrażenia? Czy istnieje związek 
frazeologiczny “najmniejsza linia oporu”? Nie 
istnieje, bo “najmniejsza linia oporu” nie ma 
sensu, w wyrażeniu chodzi przecież o wielkość, 
skalę oporu — nie linii. Opór może być duży, 
może być niewielki, człowiek postępuje według 
jakiejś zasady, ta zasada to w przenośni jakaś 
droga, linia. Zatem powiemy: iść po linii naj­
mniejszego oporu — to znaczy: nie wysilać się, 
nie przejmować się obowiązkiem, nie walczyć z 
przeciwnościami, nie opierać się tym przeciw­
nościom, nie stawiać oporu. (sad)

Awantura o mandat
W sierpniu ubiegłego roku pewien młody mieszka­

niec Berlina, jeszcze nie tak dawno wrocławianin, 
postanowili odwiedzić swoich kolegów z Głogowa. 
Wsiadł w samochód, przejechał granicę, a stamtąd już 
szybko znalazł się u głogowskich znajomych. Wspól­
nie postanowili uczcić spotkanie więc zdecydowali, 
że wybiorą się na dyskotekę do Polkowic. Zabrali ze 
sobą jeszcze jednego znajomego. Gdy jednak do Pol­
kowic dotarli, okazało się, że nigdzie owego wieczoru 
zabawić się szampańsko nie można, wybrali więc 
następną miejscowość—Lubiatów, niedaleko Sławy. 
Ale i tam okazało się, że z dyskoteki nici, pasażerowie 
wypili więc nieco wódki, za kierownicę zasiadł zna-

jomy berlińczyka i wszyscy wyruszyli do Zielonej 
Góry. Pod drodze zabrali do skody jeszcze dwóch 
mężczyzn, więc całe towarzystwo liczyło już sześć 
osób.

Skoda, jadąca środkowym pasem jednej z głównych 
ulic Zielonej Góry nagle skręciła, wbrew przepisom, 
w boczną ulicę. To zwróciło uwagę dwóch policjan­
tów, patrolujących w centrum miasta tego wieczoru. 
Radiowóz dość szybko dogonił skodę, policjanci po­
prosili kierowcę o prawo jazdy, a gdy zauważyli w 
skodzie 6 osób — dopełnili prośbę uwagą, że i za to 
grozić będzie kierowcy mandat.

Sześciu mężczyzn wysiadło z samochodu, otoczyli 
dwóch funkcjonariuszy, zachowując się dość buńczu­
cznie. W pewnej chwili właściciel wozu — berlińczyk 
powiedział butnie:

— Wypiszcie mandat na mnie, bo samochód jest 
mój!

Po czym dodał, że on jest Niemcem, więc i tak tego 
mandatu nie zapłaci.

Atmosfera stawała się coraz bardziej napięta, poli­
cjant od razu zareplikował, że mandat zapłaci kieru­
jący pojazdem, nie właściciel. Sześciu mężczyzn, ota­
czających funkcjonariuszy, zaczęło głośno, niekonie­
cznie cenzuralnie, komentować sytuację, a berlińczyk 
co rusz poszturchując policjanta trzymającego prawo 
jazdy — próbował mu je wyrwać z rąk.

Policjanci, widząc że robi się coraz bardziej gorąco, 
przeszli do radiowozu, by dokończyć formalności z 
wypisywaniem mandatu. Szóstka mężczyzn posunęła 
za nimi, otaczając wóz i wymyślając władzy przeróż­
nymi epitetami. Berlińczyk ponownie szarpnął prawo 
jazdy. Druga próba nie powiodła się, więc nie pozo­
stało nic innego, jak zagrzać pozostałych pięciu ko­
legów do ataku. Widząc coraz bardziej agresywne 
zachowanie się grupy, jeden z policjantów ostrzegł, 
że jeśli mężczyźni się nie uspokoją, użyje gazu. Rów­
nocześnie wyjął radiotelefon i powiadomił oficera

dyżurnego, prosząc o pomoc.
Awanturnicza szóstka najwidoczniej nie przejęła się 

zbytnio, bo obelgi sypały się na policjantów jak z 
rękawa, zaczęła się szarpanina. Policjant wyszarpnął 
z kieszeni gaz, psiknął w górę, wychodząc równocześ­
nie z radiowozu. W tym momencie dwóch pasażerów 
skody, również posługując się pojemnikiem gazo­
wym, zatakowało drugiego funkcjonariusza: psikąjąc 
mu prosto w twarz strumień gazu i szykując się do 
kopnięcia w brzuch. Gdy pierwszy z policjantów rzu­
cił się koledze na pomoc, i on został oślepiony stru­
mieniem gazu łzawiącego. W szamotaninie, nic nie- 
widzący chwilowo funkcjonariusze, byli już łatwymi 
obiektami ataku buńczucznej szóstki. Jeden z napast­
ników przytrzymał policjanta od tylu, drugi sięgnął do 
kabury po pistolet. Napadnięty szarpnął się do przodu, 
przytrzymując kaburę, odbiegł kilka kroków i nadal 
nic nie widząc zaczął wołać o pomoc, krzycząc, że 
użyje broni. W strachu przed ponownym atakiem 
otworzył kaburę, wyciągnął pistolet, wystrzelił 
ostrzegawczo w powietrze. Napastnicy rozpierzchli 
się.

Policjanci odetchnęli, poparzone twarze piekły, ale 
wzrok powoli wracał. Po kilku minutach zdecydowal- 
li się na odszukanie napastników. Kilka metrów dalej, 
w krzakach, zauważyli berlińczyka, który broniąc się 
groził gazem. Wówczas policja użyła pałek.

Berlińczyk następnego dnia nie przyznawał się do 
niczego, twierdząc, że nic nie pamięta, bo był zbytnio 
pijany. Po jakimś czasie zdecydował się jednak złożyć 
zeznania, które wkrótce znów odwołał, mówiąc, iż tak 
naprawdę to nic nie pamięta, a jego zeznania były 
inspirowane przez policjantów, którzy opowiedzieli 
mu całe zdarzenie.

Jaki był prawdziwy przebieg “awantury o mandat”
— wkrótce oceni sąd.
______________  Michał Gaj

Lucjan Fokszan

„  W y k s z t a ł c o n y  z o s t a ł  M o j ż e s z  

w e  w s z e l k i e j  m ą d r o ś c i  e g i p s k i e j ”
Zawarty w powyższym tytule fragment rozdziału 

7 Dziejów Apostolskich stanowi dowód, iż “Wy­
ciągnięty z wody”, inaczej mówiąc MOJŻESZ, naj­
prawdopodobniej przez księżniczkę HATSZE- 
PSUT — córkę faraona Totmesa I — późniejszą 
królową Egiptu, poznał tajniki nauk egipskich, któ­
rych początki sięgały już wtedy zamierzchłych cza­
sów pierwszych piramid.

W latach pięćdziesiątych XV wieku przed Chry­
stusem, Egipt był najbardziej cywilizowanym kra­
jem świata. Kwitło tam szereg dziedzin nauki, z 
których choćby odkrycia w zakresie matematyki 
(nie mówiąc o geodezji, astronomii, kosmologii, 
geografii, historii i in.) wyprzedziły wsposób zadzi­
wiający osiągnięcia uczonych greckich dziesiątki 
wieków wcześniej. Mojżesz, przybrany syn królo­
wej, jako następca tronu (jak wiemy odrzucił tę 
kuszącą perspektywę, jako wiemy sługa Boży), 
otrzymał zapewne staranne wykształcenie w elitar­
nych szkołach najwybitniejszych uczonych kapła­
nów. Dla niektórych osiągnięć egipskiej nauki i 
wiedzy, w pewnym sensie, czas się w miejscu za­
trzymał — zrównawszy się z naszą epoką.

Francuski uczony Daniel Remee w pracy opubli­
kowanej w Paryżu w 1860 roku napisał, że: “Egi­
pcjanie jako pierwsi ludzie zmierzyli niebo i Zie­
mię”. Wiadomość tę zaczerpnął od greckiego astro­
noma Achillesa z 350 roku p.n.e. Wydaje się, iż do 
dnia dzisiejszego nie wszystkie tajemnice tyczące 
choćby piramid z Gizeh, zostały definitywnie wy­
jaśnione. Wiemy, że dane matematyczne, geodezyj­
ne i astronomiczne, w tym zakresie, dobrze były 
znane starożytnym Egipcjanom.

U Euzebiusza (w IV w. n.e.) znajdujemy wzmian­
kę o Manethonie, kapłanie i historyku, żyjącym w 
IV/III wieku p.n.e., którego dzieło stanowi dosko­
nale źródło informacji m.in. o matematycznej i geo­
graficznej wiedzy egipskich uczonych.

W latach 1864-1865 wybitny astronom C. Piazzi 
Smith dokonał niezwykle dokładnych pomiarów 
piramidy. Stanowią one po dzień dzisiejszy, punkt 
wyjścia do wnikliwych badań naukowych. Podob­
nie słynny archeolog W. M. Flinders Petrie dokład­
nie zbadał konstrukcję piramidy Cheopsa. Uzyska­
no w ten sposób liczne dane matematyczne, geode­
zyjne i astronomiczne, świadczące o tym, że idea 
piramidy, stanowi szczyt osiągnięć w starożytności.

Okazuje się, że szereg wartości w dziedzinie mate­
matyki, przypisywane uczonym greckim, doskonale 
były znane uczonym egipskim o kilka tysięcy lat 
wcześniej! Można powiedzieć, bez przesady, iż po­
dobnie w dziedzinie religii, filozofii i sztuki, Grecy 
wiele zawdzięczają dziedzictwu starożytnego 
Wschodu. Dopiero w 2000 lat po zbudowaniu pira­
midy Cheopsa, uczony grecki Archimedes ustalił 
wartość pi na 3,1428. Najnowsze badania wykazały, 
że z danych, które dostarczają wymiary tego gro­
bowca można obliczyć “egipską” wartość pi, która 
wynosi 3,1416. Sensację stanowi fakt, że tę właśnie 
wartość pi wykorzystuje się aktualnie w działaniach 
matematycznych. A zatem długość okręgu o pro­
mieniu równym wysokości piramidy (148,208 m), 
równa się długości obwodu podstawy (4 x 232,805 
m = 931,22). Otrzymujemy w ten sposób wartość pi 
równą 3,1415982 — 3,1416!

Istnieją również inne wartości matematyczne, któ­
re były uczonym egipskim dziesiątki wieków 
wcześniej niż ich greckim kolegom znane. Za przy­
kład może posłużyć choćby “trójkąt Pitagorasa”. W 
trakcie badań o charakterze geodezyjnym uczeni 
doszli do bardzo ważnych konstatacji. Egipską mia­
rą długości, którą posługiwali się kapłani, był “świę­
ty łokieć” (znalazł zastosowanie przy budowie pira­
midy). Znany jest on również jako “łokieć pirami­
dalny". Wynosi on dziesięciomilionwą część pro­
mienia koła podbiegunowego Ziemi i ma wartość 
0,635660 metra. Sama wartość promienia koła pod­
biegunowego ulegała częstym modyfikacjom i tak 
w 1924 roku długość jego ustalona została na 
6356,912 km; wartość obowiązująca do dnia dzi­
siejszego wszystkie obserwatoria astronomiczne w 
świecie. Od 1940 roku, na bazie znacznie dokład­
niejszych pomiarów, ma zastosowanie wartość eli­
psoidy sowieckiej, która wynosi 6356,853 km. Jak 
z powyższego wynika, wartość egipska sprzed bli­
sko 5000 lat (!) może być brana pod uwagę również 
dzisiaj, ponieważ mieści się w granicach tolerancji, 
przyjętej dla tego rodzaju pomiarów.

“Łokieć piramidalny” dzieli się na 25 jednostek, 
w wyniku czego otrzymujemy podrzędnąjednostkę, 
którą można nazwać “calem piramidalnym”, rów­
nym 25,4264 mm.

Porównanie jednostek miary starożytnego Egiptu 
ze współcześnie stosowanymi, rzuca niezwykle

interesujące światło na osiągnięcia cywilizacji się­
gającej, jak wspomniałem wyżej, III tysiąclecia 
przed narodzeniem Chrystusa. A więc “łokieć pira­
midalny” stanowi 10.000.000 część promienia koła 
podbiegunowego Ziemi, a metr stanowi 10.000.000 
część 1/4 południka ziemskiego. “Cal piramidalny” 
wynosi 25,4264 mm, natomiast cal angielski wyno­
si 25,39956 mm. Różnica jest nieznaczna(!).

Sposób usytuowania piramidy w terenie, stanowi 
dowód, że uczeni egipscy (u których wszechstronną 
wiedzę pobierał MOJŻESZ), bardzo dobrze znali 
kulę ziemską. Niektórzy uczeni są zdania, że połud­
nik “O” powinien przecinać raczej oś piramidy, niż 
przedmieście Greenwich w Wielkiej Brytanii. 
Współrzędne geograficzne piramidy Cheopsa są 
współrzędnymi charakterystycznymi dla Ziemi. Pi­
ramida zorientowana jest na osi północ-południe. 
Obwód podstawy piramidy wynosi 36524,246500 
“cali piramidalnych”. Jeżeli przyjmiemy, że jeden 
dzień równa się 100 calom, otrzymamy zaskakujący 
rezultat— 356,2424650 czyli liczbę dni tropikalne­
go roku.

Określenie odległości Słońca od Ziemi stanowiło 
przez wiele wieków przedmiot badań astronomów i 
matematyków. W III wieku p.n.e. Arystarch z Sa­
mos, słynny grecki astronom, pierwszy stwierdził, 
że Ziemia obraca się wokół własnej osi i wokół 
Słońca (co na to Copemicus?). Również on określił 
odległość Księżyca od Ziemii na 420.000 km i 
odległość Ziemi od Słońca na 8.000.000 km. Zgodni 
co do tego byli i Ptolemeusz i Kopernik i Tycho 
Brahe. Jednakże astronom Kepler twierdził, że ta 
odległość wynosiła 58.000.000 km. W 1672 roku 
Cassini, Jean Richer i Flamsteed (fundator i dyre­
ktor obserwatorium astronomicznego w Green­
wich) stwierdzili na bazie nowych pomiarów, że 
odległość ta wynosi 120-138 milionów km. Z drob­
nymi odchyleniami, aż do roku 1870 (stosunkowo 
niedawno), uważano, że odległość ta wynosi od 140 
do 170 milionów km. W cztery lata później obliczo­
no tę odległość na 148.600.000 km. Obecnie odle­
głość tę szacuje się na około 149.504.000 km.

Uwaga miłośnicy sensacji! Uczeni egipscy mogli 
znać tę odległość już w III TYSIĄCLECIU PRZED 
NARODZENIEM CHRYSTUSA! Jeżeli bowiem 
pomnożymy wysokość piramidy przez 1 miliard 
otrzymamy odległość 148.208.000 km. — wartość 
najbardziej zbliżona do współcześnie aktualnej. W 
dalszym ciągu, jeżeli pomnożymy jednostkę miary, 
zwaną “calem piramidalnym” przez 100 miliardów, 
otrzymamy długość trasy, którą Ziemia pokonuje na 
swojej orbicie w 24 godzinach.

I jeszcze jedna — jak mi się wydaje — sensacja 
“pierwszej wielkości”. W 1926 roku uczeni D. Da- 
vidson i H. Aldersmith na bazie przeprowadzonych 
pomiarów ustalili, że piramida przedstawia giganty­
czny ZEGAR SŁONECZNY. Cienie, które padały 
na poszczególne płaszczyzny piramidy wskazywały 
pory roku oraz szereg charakterystycznych danych 
astronomicznych. W ten sposób ustalano początek 
prac polowych, a więc spełniał ten zegar bardzo 
ważną funkcję użytkową. Puściwszy wodze fanta­
zji, wyobrażam sobie, iż ten gigantycznych rozmia­
rów zegar słoneczny w Gizeh, stanowić może punkt 
orientacyjny dla nieodkrytej jeszcze przez współ­
czesnych uczonych, zamieszkałej przeznormalnych 
ludzi, planety, a może lustrzane odbicie naszej, tak 
drogiej nam wszystkim ZIEMI.

Czy tę fantasyczną wiedzę starożytni uczeni po­
siedli w wyniku doświadczeń na przestrzeni tysięcy 
(czy setek tysięcy) lat, czy już ją posiadali w “mo­
mencie”, kiedy sprawiedliwy Stwórca postanowił 
swoje dzieło, zwane człowiekiem, na jakiś czas 
odsunąć od Siebie. “Prof. dr hab. "MOJŻESZ za­
pewne coś na ten temat wiedział.

Fol. M a re ek  W oźn iak



10 milionów dolarów każdemu kto w swoim przyszłym wcieleniu
urodzi się zwierzęciem...
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Jedną z form zarabiania pieniędzy na świecie 
jest system ubezpieczeń. Oczywiście najwię­
ksze zyski czerpią z tego tytułu towarzystwa 
ubezpieczeniowe wymyślając coraz to bar­
dziej wyszukane formy tej dochodowej zaba­
wy, często opierając się na dziwactwie lub 
snobizmie swoich klientów. Co sprytniejsi 
klienci również wykorzystują labirynt przepi­
sów ubezpieczeniowych, niekiedy zdobywa­
jąc w ten sposób spory kapitał. Odnosi się to 
zwłaszcza do firm amerykańskich. W USA 
opłaca się zarówno ubezpieczać jak i być ubez­
pieczonym.

Pewien mężczyzna ważący ponad 300 funtów 
przejadł się tak, że konieczna była operacja żołądka. 
Tuż po niej, ledwie odzyskawszy przytomność, za­
kradł się do szpitalnej kuchni i opróżnił lodówkę. Po 
kilku godzinach niezbędna była kolejna operacja, po 
której pacjent zażądał od szpitala odszkodowania w 
wysokości 250 tysięcy dolarów za to, źe personel 
me uniemożliwił mu dostępu do żywności. Sąd 
orzekł wyrok na jego korzyść, polecił szpitalowi 
wypłacić 50 tysięcy dolarów odszkodowania i bez­
płatne dalsze leczenie pacjenta.

Inny Amerykanin wszedł do biura, gdzie na pod­
łodze leżał kabel chwilowo zasilający uszkodzony 
komputer — potknął się o niego, upadł pod biurko
■ stracił przytomność. Po tym incydencie zaskarżył 
biuro o odszkodowanie w wysokości 250 tysięcy. 
Sąd przyznał mu 100 tysięcy.

Mieszkaniec Connecticut wypiwszy zbyt wiele 
uznał, że nie jest w stanie prowadzić samochodu. 
Wszedł więc do budki telefonicznej, aby telefonicz- 
nie poprosić o pomoc przyjaciela. W trakcie rozmo­
wy stracił równowagę i ze słuchawką w ręku spadł 
ze schodów, na których szczycie zainstalowano apa­
rat. Został częściowo sparaliżowany. Skierował 
sprawę do sądu skarżąc firmę telefoniczną za to, że 
umieściła budkę w miejscu niebezpiecznym. Uzy­
skał odszkodowanie w kwocie 7 milionów 470 ty­
sięcy dolarów.

Młody chłopak z Michigan zokazji jakiegoś świę­
to chciał wystrzelić petardę. Przy odpalaniu popełnił 
Wąd i stracił oko. Zaskarżył więc swoich rodziców, 
którzy byli świadkami tego zdarzenia o wysokie

odszkodawanie dlatego, że znającjego antytalent do 
techniki zezwolili mu na tę zabawę.

Pijana kobieta zatankowała samochód na stacji i 
nagle wyjechała na szosę śmiertelnie potrącając 
motocyklistę. Podała do sądu koncern Shell, do 
którego należała stacja uzasadniając swój pozew 
tym, że pracownik stacji nie powinien sprzedawać 
jej benzyny widząc, że jest nietrzeźwa. Sąd przyznał 
jej rację.

Zdarzają się też poważniejsze sytuacje. Harry Jor­
dan z Bufallo poddał się operacji nerki, podczas 
której zamiast chorej usunięto mu zdrową nerkę. 
Zaskarżył lekarzy o 2 miliony dolarów odszkodo­
wania i oczywiście pieniądze otrzymał. Tego typu 
przypadki są stosunkowo rzadkie. Jednak zaskarża­
nie szpitali i lekarzy o błąd w sztuce, jest jedną z 
bardziej popularnych form czerpania zysków z 
ubezpieczenia. W jednym tylko roku 1989 w wyni­
ku wygranych spraw tego rodzaju wypłacono ponad
2,5 miliarda dolarów odszkodowań.

Lekarze bronią się jak. mogą, najczęściej spmi 
ubezpieczają się przed skutkami procesów, z powo­
du błędów w wykonywaniu swojego zawodu. To­
warzystwa ubezpieczeniowe podniosły składkę dla 
lekarzy z tego tytułu do 80 tysięcy dolarów rocznie. 
Komplikują się badania oraz rosną ich koszty ze 
względu na ogromną ilość dodatkowych analiz ma­
jących wykluczyć ewentualny błąd w diagnozie. 
Dzięki temu pacjenci wydają rocznie 40 miliardów 
dolarów.

Jeszcze do niedawna na tego typu procesach zara­
biali głównie adwokaci. Jednak w pewnym momen­
cie modne stały się procesy właśnie przeciwko nim. 
Pojawiają się też próby zaskarżania sędziów. Pe­
wien sędzia, na wniosek matki, orzekł, że córkę 
należy poddać sterylizacji z powodu jej niedoroz­
woju umysłowego. Kilka miesięcy po wykonanym 
zabiegu dziewczyna wróciła do równowagi, wyszła 
za mąż i zaskarżyła sędziego o odszkodowanie z 
powodu pozbawienia jej możliwości rodzenia. 
Sprawę wygrała.

Skarży się również nauczycieli. Pewien młodzie­
niec z Kalifornii podał szkołę, którą ukończył, do 
sądu za to, że nie dopilnowała, aby opanował cały 
materiał przyjęty w programie, lecz nauczyciele 
zezwalali mu na przechodzenie z klasy do klasy dla 
podtrzymania dobrych statystyk. Zażądał odszko­

dowania w formie pokrycia kosztów kolejnych 5 lat 
nauki oraz 10.000dolarów stypendium na każdy rok 
nauki. Sąd uznał jego racje.
Ubezpieczać od skutków złych rad udzielanych 
przez siebie muszą się także księża, zrobiło to już 
30 tysięcy kapłanów w całych Stanach (35 dolarów 
roczna składka). Młody Kalifomijczyk w rozmowie 
z księdzem stwierdził, że ma dosyć życia i w związ­
ku z tym powinien odwiedzić psychiatrę. Ksiądz 
Kościoła Baptystów podpowiedział, że nie ma sen­
su chodzić do psychiatry i doradził wzmożoną le­
kturę Biblii oraz codzienne słuchanie nagrań z jego 
kazaniami. Chłopiec wrócił do domu, opowiedział 
rodzicom przebieg rozmowy, po czym po kilku 
tygodniach czytania i słuchania taśm zastrzelił się. 
Rodzice zażądali od księdza i Wspólnoty Baptystów 
miliona dolarów odszkodowania. Sąd poparł ich i 
pieniądze otrzymali.

Młoda mężatka zwierzyła się księdzu ze swoich 
problemów z mężem pijakiem. Ksiądz poradził jej 
rozwieść się. Kiedy wspomniała o tym mężowi ten 
chwycił strzelbę i ciężkoją ranił. Kiedy wyzdrowia­
ła pogodziła się z małżonkiem i uratowane małżeń­
stwo wniosło przeciwko księdzu sprawę o odszko­
dowanie.

Matka pięciorga dzieci wyznała księdzu podczas 
spowiedzi, że ma kochanka. Ten na niedzielnym 
kazaniu publicznie nazwał ją ladacznicą. Parafianka 
wniosła sprawę do sądu i otrzymała w jej wyniku 
390 tysięcy dolarów odszkodowania.

Najbardziej szokujące ubezpieczenia wprowadzi­
ło towarzystwo “Hermifs Trail” ("Szlak Pustelni­
ka"). Wprowadziła 10 dolarowe ubezpieczenie od 
uprowadzenia lub ścigania przez UFO oraz od 
zgwałcenia przez przybyszów z obcych planet. 
Ponadto firma wypłaci 10 milionów dolarów od­
szkodowania każdemu kto w przyszłym wcieleniu 
urodzi się zwierzęciem, obywatelem Trzeciego 
Świata lub kraju komunistycznego.

Coraz więcej firm i profesji narażonych jest na 
różnego rodzaju rozprawy o odszkodowania— aby 
uniknąć negatywnych skutków rozpraw, ubezpie­
czają się na wysokie sumy. Z tego powodu rosną 
ceny przeróżnych usług, jak widać od lekarskich do 
kapłańskich. Koniunktura się nakręca...

Podpisując ustawę 15 października 1982 roku Ronald Reagan stwierdził, że 
stanowi ona najważniejsze prawo finansowe, jakie  ustanowiono w ostatnich 
50 latach. Ustawa przyniosła pół biliona dolarów strat.

B a g s i k  t o  t y l k o  m a l u t k i  „ b a k s ”
‘Krew i kość” polskiej prasy to w ostatnim czasie 

różnego rodzaju afery o podłożu finansowym. W 
Powszechnej świadomości przyjęło się przekona- 
”le. że “afera” to swoisty polski patent na quasi- 
demokrację gospodarczą. “Przedsiębiorczość fun­
dowana” przez niekompetencję urzędników i pra­
wodawców, zdaje się władać naszą ekonomią. Co 
więksi optymiści tłumaczą to “młodością naszego 
systemu”. Czy jednak ktoś może powiedzieć, że 
system amerykański jest za młody, aby uniknąć 
skandali finansowych, zagrażających najbardziej 
ważkim interesom państwa? A jednak nawet stary 
us Ronald Reagan prowadząc Amerykę przez ma­
nowce lat osiemdziesiątych, potknął się o coś tak na 
Pozór niewinnego, jak stare, dobre amerykańskie 
Kasy Oszczędnościowo-Pożyczkowe.

Kasy OP istniejące w USA od połowy XIX wieku 
P'envszą swoją zapaść przeżyły już przed drugą 
wojną. Franklin Delano Roosevelt był świadkiem 
uPfdku 1.700z 12.000istniejących w 1929roku kas
1 dlatego nie by ł ich zwolennikiem, nawet wówczas, 
gdy Herbert Hooverpodpisał ustawę narzucającąim 
federalne kontrole. Sparzeni Amerykanie niechętnie 

kowali pieniądze tam, gdzie wcześniej stracili 
swoje oszczędności. Roosevelt, aby umocnić zaufa­
ne do systemu kas, zgodził się wreszcie powołać 
specjalny fundusz gwarancyjny. Rząd gwarantował 
ze swojej strony wkłady do 5 tysięcy dolarów i tak 
tosy przeżyły aż do momentu kolejnego pogromu.

Banki amerykańskie dzielą się na komercyjne oraz 
oszczędnościowo-pożyczkowe. Komercyjne mają 
swobodę działania, mogą przyjmować wkłady od 
osób prywatnych, a także pożyczać im pieniądze 
Pod zastaw lub gwarancję. Główne ich zadanie po- 
lega na finansowaniu działalności produkcyjnej 
oraz handlowej, a także kredytowaniu różnych in­
stytucji łącznie z rządowymi.

Kasy mają popierać i realizować oszczędzanie, 
zwłaszcza biedniejszej warstwy pracującej. Kredy­
tują kupno domów i mieszkań swoich członków. Po 
kryzysie lat 30-tych kasy stanowiły doskonały inte­
res, oparty na zasadzie 3-6-3. Dyrektorzy płacili 3 
Proc. od wkładów, udzielali pożyczek z wkładów na
o proc. a o 3 po południu udawali się na golfa. Ich 
działalność nadzorowała Rada Nadzorcza. Prezesa

powoływał Biały Dom, skład uzupełniało dwóch 
członków — republikanin i demokrata. W zamian 
za ów nadzór rządu kasy otrzymywały ubezpiecze­
nia wkładów. I tak do roku 1960 wszystko działało 
bez zarzutu...

Ale są lata 60-te. Johnson rozpoczyna wojnę w 
Wietnamie. Nixon znosi stały parytet dolara w zło­
cie. Kurs dolara zaczyna się wahać, a wraz z nim 
cała Ameryka. W połowie lat siedemdziesiątych 
świat arabski podnosi cenę ropy. Spirala inflacji 
rośnie — Bank Centralny USA powstrzymuje do­
pływ pieniądza na rynek. Automatycznie wzrasta 
oprocentowanie pożyczek. W latach 70-tych infla­
cja sięga już 13 procent. Tymczasem kasy ciągle 
wypłacają 5,5 procent od wkładu. Tysiące klientów 
wycofuje pieniądze i kieruje je na rynek finansowy 
— nie gwarantowany przez rząd, ale dochodowy. W 
ten sposób wkłady na nowych kontach bankowych 
w 1982 roku dochodzą do 200 miliardów dolarów. 
Kasy pozbawione gotówki zdają się dożywać swych 
dni. Tutaj odzywa się święte prawo Amerykanów 
— prawo do tanich pożyczek na hipotekę. Pojawiają 
się protesty. Kongres decyduje się rozluźnić prze­
pisy. Oprocentowanie pożyczek zostaje na starym 
poziomie, a jednocześnie kasy mają płacić procenty 
od wkładów przewyższające stopę inflacji. Dzieje 
się to przy pełnej świadomości, że konta w kasach 
ubezpiecza rząd federalny. Otwiera się finansowa 
puszka Pandory.

W marcu 1980 roku Kongres podnosi ubezpiecze­
nie wkładów z 40 tysięcy do stu tysięcy dolarów. 
Późną nocą podczas końcowej sesji przedstawia ten 
pomysł Glen Troop, podstawiony przez potężne 
lobby kas. Jego orędownikiem jest przewodniczący 
komisji bankowej Izby Reprezentantów, Freddy 
St.Germain od lat czerpiący garściami z kieszeni 
owego lobby.

Dyrektorzy kas rozpoczynają grę od tak zwanych 
“wkładów brokerskich”. Brokerzy z Wall Street 
ściągają miliardy dolarów od arabskich szejków, 
towarzystw ubezpieczeniowych, funduszów emery­
talnych, a także gangsterów-miliarderów. Znajdują 
kasy, które oferują najwyższe oprocentowanie na 
tzw. certyfikatach półrocznych i rocznych. Opro­
centowanie jest wyższe niż w bankach komercyj­
nych. Dzielą potężne wkłady na kwoty 100 tysięcy

dolarów i wpłacają do kas. Swoim klientom zapew­
niają w ten sposób zysk, niczego nie ryzykując, gdyż 
chronią ich gwarancje rządowe. Większość kas nęka 
głód nowych wkładów. Rozpoczyna się więc gra 
między poszczególnymi kasami— w celu przyciąg­
nięcia klientów — dają certyfikaty coraz wyżej 
oprocentowane. Brokerzy triumfują.

Tak więc już w początkach lat osiemdziesiątych 
3.300 kas stoi nad przepaścią. Netto są warte jeszcze 
32,3 miliarda dolarów. W grudniu 1982 roku warte 
są już tylko 3,7 miliarda. Powód? Płacą 12 do 13 
proc od wkładów, natomiast pożyczki hipoteczne są 
oprocentowane wciąż na tym samym poziomie —
5,5 procent.

Machina działa coraz szybciej. Wciąż “liberalizu­
je się” przepisy dotyczące kas. Wcześniej obowią­
zywała rezerwa 5 procent udzielonych pożyczek. 
Miały to być prawdziwe pieniądze dostępne w każ­

dej chwili. Nagle Fedralny Zarząd Kas obniża po­
ziom rezerwy do 3 procent. W tym momencie insty­
tucje stojące już na skraju upadku, okazują się ciągle 
złotym biznesem.

Na początku założyciele kas musieli udowodnić 
potrzebę istnienia oraz skupić przynajmniej 400 
udziałowców czyli właścicieli kont oszczędnościo­
wych. Jeden udziałowiec nie mógł przekroczyć ba­
riery 10 proc. udziałów, rodzina 25 proc. Wszyscy 
udziałowcy musieli mieszkać w promieniu 125 mil 
od siedziby kasy.

Kiedy urząd prezydenta obejmuje Ronald Reagan 
dochodzi do głosu wizja niczym nie skrępowanej 
przedsiębiorczości. W 1982 roku każdy kto ma pie­
niądze może odkupić już istniejącą albo założyć 
nową kasę. Pojawia się też forma “bezgotówkowa”
— na przykład 1000 akrów nieużytków, które rze- 
czoznawca-przyjaciel wycenia na milion dolarów. 
Tak więc nowe kasy rodzą się nawet na kamieniu.

Pozostaje tylko jedna przeszkoda — właściciele 
kas nie mogą jeszcze obracać pieniędzmi według 
własnego uznania— gotówka może odpływać tylko 
w formie pożyczek na zakup domu lub mieszkania. 
Nowi “kasiarze" robią wszystko, aby wyjść poza 
pożyczki hipoteczne.

Najczarniejsze chmury pojawiają się nad kasami 
właśnie w 1982 roku w formie ustawy ochrzczonej 
imieniem jej promotorów: reprezentanta Freddy St. 
Germaina i senatora Jake’a Garna. Zezwala się ka­
som na udzielanie najbardziej ryzykownych poży­
czek — do 40 procent zasobów na obiekty komer­
cyjne i 30 proc kredytów konsumpcyjnych. Łącznie 
70 proc. kapitału. Brokerzy i gangsterzy mogą spo­
kojnie czyścić pieniądze w sejfach kas, wpłacając 
po 100 tysięcy na niezły procent, aby już po chwili 
zaciągnąć pożyczkę na niski procent bez obaw, żg 
stracą cokolwiek w wypadku jeżeli ten drenaż do­
prowadzi do upad ku kasy— wszak rząd gwarantuje 
wypłatę każdych 100 tysięcy, które tam ulokowali. 

Ustawę tę podpisuje Reagan. Nazywając ją właś-
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nie sukcesem finansowym na miarę półwiecza. 
Udaje mu się w ten sposób wywołać skandal na 
miarę całej historii USA.

Na czym w istocie oparła się ta afera? Jak zwykle 
na pieniądzu i polityce. Kasy podlegały przepisom 
federalnym lub stanowym. Stanowe były korzyst­
niejsze i swobodniejsze— w zamian za wyrozumia­
łość chojnie dotowano przeróżne kampanie wybor­
cze i inne występy polityczne. Po przyjęciu ustawy 
z października 82, smaczniejsze wydawały się prze­

pisy federalne, tak więc szefowie kas zwrócili swą 
uwagę w stronę regulacji rządowych — przychyl­
ność lokalnych władz przestała być na wagę złota. 
Wywołało to panikę w kręgach władz stanowych. 
Pat Nolan, członek Zgromadzenia Stanowego w 
Kalifomii zaproponował ustawę zezwalającą kasom 
kalifornijskim, na lokowanie 100 procent depozy­
tów w dowolnych inwestycjach. Projekt Nolana 
przyjęto w ciągu 20 sekund. Zaczął się rabunek.

W latach osiemdziesiątych zarządcami kas nie byli 
już drobni właściciele lecz sprytni kombinatorzy na 
dużą skalę. Jednym z lepszych przykładów jest Lin­
coln Savings & Loans z Texasu należący do Char- 
lesa Keatinga. Jego działalność będzie kosztowała 
podatników około 2 miliardów dolarów. Lincoln S 
& L udzielał pożyczek bez oficjalnego podania lub 
w ogóle bez żadnych papierów. Na wypadek kon­
troli przygotowano zestaw fałszywych dokumen­
tów. Dyrektor Lincoln S & L, Keating wyceni! 
wartość swojej dyrektorskiej pracy na 3,2 milionów 
dolarów rocznie. Zatrudniał przy tym rodzinę, która 
zarobiła 34 miliony dolarów za usługi świadczone 
kasie.

Prezes Kasy Vernon S & L z Texasu, Don Dixon 
podróżował z małżonką po Europie prywatnym od­
rzutowcem. Małżeństwo Dixonów chciało otwo­
rzyć w USA światowej klasy restaurację francuską. 
Odwiedzili więc wszystkie najdroższe lokale Fran­
cji, przewodni kiem był szczodrze opłacany Philippe 
Junot, były mąż księżniczki Monaco, Karoliny. Ko­
szty pokryła kasa.

Ed McBimey III z Kasy Sunbelt S & L kupił 84 
Rolls-Royce. Prezes Kasy CenTrust, David L.Paul 
kupił do swojej rezydencji obrazy Rubensa za 13,2 
miliona dolarów.

“Przedsiębiorczość” kas musiała mieć swoich do­
brze płatnych orędowników. Keating wynajął Alana 
Greenspana, prywatnego ekonomistę, który przed­
stawiał Kongresowi zalety kas w ich nowej aranża­
cji finansowej. Z 17 reklamowanych przez Green­
spana instytucji 16 upadło. Mimo to Greenspan 
został mianowany prezesem Banku Rezerwy Fede­
ralnej, a więc Centralnego Banku Stanów Zjedno­
czonych.

Lobby “kasiarzy” opłacało także kongresmenów. 
Nawet speaker, przewodniczący Izby Reprezentan­
tów, Jim Wright — trzecia osoba w hierarchii pań­
stwa po prezydencie i wiceprezydencie — znajdo­
wał się pod wpływem syndykatu kas. Wright przyjął 
od nich milion dolarów na kampanię wyborczą.

Prezes Zarządu Federalnego, który nadzorował 
kasy, usiłował przeprowadzić śledztwo w sprawie 
Lincoln S & L. Wezwało go pięciu senatorów zaj­
mujących się kasami i śledztwo umorzono.

W latach osiemdzisiątych kasy wypłaciły 11 mi­
lionów dolarów na kampanie wyborcze urzędników 
i prawodawców. Z tego punktu widzenia powodze­
nie “reform” w Kasach Oszczędnościowo-Pożycz­
kowych wydaje się całkowicie zrozumiałe. Jednak 
niewiele brakowało, aby część amerykańskich poli­
tyków podcięła gałąź,'na której bujała czyli “kasę” 
Stanów Zjednoczonych.

Sprawą zajął się George Bush. W sierpniu 1989 
roku podpisał ustawę, zgodnie z którą rozwiązano 
wszelkie instytucje nadzorcze kas. Powołano Reso- 
lution Trust Corporation, która ma wykupić upada­
jące kasy. Wypuszczone będą oprocentowane we­
ksle rządowe. Operacja to pochłonie co najmniej 
500 miliardów dolarów.

Łatwo sobie wyobrazićjak wyglądałaby Rzeczpo­
spolita Polska, gdyby jej bankierzy sięgnęli akurat 
po te wzory zza Oceanu. Istnieje poważna obawa, 
że chętnych do nauki nie brakuje, a paru zdolnych 
“ekonomistów” ujawniło już swoje talenty. Na na­
stępnych czeka jeszcze parę innych “reform" do 
wykonania.
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port alkoholu. Równocześnie zwiększył się przywóz 
trunków do składów celnych, prowadzonych przez 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. Wykorzy­
stały one kolejną lukę, ponieważ potraktowano je, jako 
jednostki dokonujące obrotu handlowego z zagranicą. 
Dla nich obowiązywała stawka celna w wysokości 
100% fakturowej ceny. Stawka ta była korzystniejsza 
od tej, która obowiązywała w obrocie niehandlowym. 
Dopiero od 1 stycznia I990r. ujednolicono je. Okazało 
się jednak, że dla osób fizycznych było to obniżenie 
dotychczasowych ciężarów celnych. Znowu popłynęła 
rzeka alkoholu. Decyzję tę zmieniono pod naciskiem 
społecznym, wkrótce potem nakładając podatek obro­
towy w wysokości 800% wartości towaru. 1 znowu 
ciekawa sytuacja, bowiem podatek ten nię obowiązy­
wał osób zagranicznych, które skutecznie przejęły pa- , 
łeczkę, wchodząc we współpracę z naszymi handlow­
cami i dzieląc się z nimi zyskiem. Nowa furtka. Osoby 
zagraniczne miały obowiązek zapłacenia jedynie po­
datku obrotowego wartości 70% ceny towaru: Jak wy­
kazało dochodzenie, w większości uchylały się one od 
zapłacenia nawet tego, tym bardziej, że zgłoszenie . 
wwozu spoczywało na odbiorcach dopiero po dokona­
nej sprzedaży. 1 kwietnia 1990r. prezes Rady Mini­
strów podpisał rozporządzenie o zakazie wwozu alko­
holu do Polski. Żeby było śmieszniej, z zakazu wyłą­
czono gin i jalowcówkę. Popłynęła kolejna rzeka alko­
holu tym razem o zapachu lasu. Do 31 lipca zalewano 
kraj ginem i hunter vodką. Sprawa zaczynała wyglą-. 
dać, jak w kabarecie, więc zdecydowano się wreszcie 
na całkowity zakaz. Przed każdą ż wymienionych de­
cyzji stosowano 10-dniowy okres karencji, aby nie

przeszkadzać zbytnio w procederze i nie zaskakiwać 
handlowców.

Kontrola druga
W wyniku decyzji Sejmu RP z 27 lipca 1991r. NIK 

ponownie podjęła kontrolę importu alkoholu. Usta­
lono, że ustawa z 26 października 1982r. znowelizo­
wana w 1984r. postanawiała, że dystrybucja, obrót i 
zbyt alkoholu prowadzone są w kraju pr?ez wyodręb­
nione przedsiębiorstwo państwowe, w wyodrębnio­
nych punktach sprzedaży, a przedsiębiorstwo powo­
łuje minister handlu wewnętrznego i usług. 20 lutego 
1985r. do prowadzenia wyznaczono Przedsiębior­
stwu Hurtu Spożywczego, a 31 marca 85 Przedsię­
biorstwo “Ponal”. Ustalenia kontroli wykazały więc, 
że w świetle ustawy, obrót alkoholem w 1989 i 90 
roku odbywał się z naruszeniem obowiązujących 
przepisów. W efekcie hurtowym skupem i sprzedażą 

■ alkoholu zajęły się jednostki, które nie uzyskały nig­
dy zgody od PHS. Działalność tę prowadziły najróż­
niejsze instytucje od klubów sportowych i państwo­
wych ośrodków maszynowych do biur projektowych 
włącznie. Paradoksalne luki prawne spowodowały, 
że tym intratnym handlem zajęła się nawet bydgoska 
Spółdzielnia Lekarzy Specjalistów “Polmed”, która 
sprowadziła do kraju 1 milion 200 tysięcy litrów 
wyrobów spirytusowych.

Bilans
Według obliczeń NIK i GUC import wyrobów spiry­

tusowych w 1989 roku wyniósł 37 milionów 650 tysię­
cy litrów, a w I półroczu 1990r. 13 milionów 644 
tysiące litrów. Jakie były tego skutki? Ótóż w I półro­
czu 1989r. (przed “liberalizacją”) dostawy krajowych 
wyrobów alkoholowych wyniosły w przeliczeniu na

100-procentowy trunek 84 miliony 894 tysiące litrów. 
Już w lipcu dostawy te zmniejszyły się o 33%. W 
następnych miesiącach uległy dalszej redukcji. Sza­
cunkowo zmniejszenie wpływów do budżetu z tego 
tytułu wyniosło I bilion 770 miliardów. Zaś z tytułu 
niepobranych podatków, wadliwej interpretacji przepi­
sów etc. 526 miliardów. Razem dało to niedobory w 
państwowym budżecie wielkości 2 biliony 296 miliar­
dów złotych. Oczywiście kwotę tę powinniśmy 
zmniejszyć o pewne odnotowane wpływy cłowe i po­
datkowe. Straty oszacowano więc na 1,7 biliona zło­
tych. Obraz należy dopełnić krytyczną sytuacją wielu 
polskich gorzelni, gdzie straty w produkcji wyniosły 
około 50 miliardów złotych. Ile na aferze alkoholowej 
zarobili handlowcy? Tego nikt nie potrafi oszacować. 
ĵ Ie ogrom tych kwot może zaszokować wszystkich. W 
wyniku kontroli potwierdzono nieprawidłowe działa­
nia trzech ministerstw: Współpracy Gospodarczej z 
Zagranicą, Głównego Urzędu Ceł i Ministerstwa Fi­
nansów, nie wspominając o Ministerstwie Rynku We­
wnętrznego. Czy owa liberalizacja była tylko aktem 
dyletanckim, czy akcją zakrojoną na wielką skalę, 
niech domyślą się sami Czytelnicy. Analiza poszcze­
gólnych działań prawnych w tej kwestii, daje ogromne 
pole do spekulacji.

Podajemy także wykaz spółek i przedsiębiorstw nie 
będących J.G.U., a uczestniczących w obrocie impor­
towanym alkoholem. Dla ułatwienia są to spółki tylko 
z terenu gorzowskiego i zielonogórskiego. Z legnic­
kiego żadnej spółki nie ma w wykazie zawierającym 
422 pozycje.

Gorzowskie: Przedsiębiorstwo Reklamowo-Hand- 
lowe i Usług Biurowych ‘Tresto", Biuro Pośrednictwa 
Handlowego "Emonk Export”.

Zielonogórskie: — Przedsiębiorstwo Wielobranżo­
we “Drawex”, Handlowo-Usługowe Przedsiębiorstwo 
“ABEL”, Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowe 
“TRANZYT’, Przedsiębiorstwo Wielobranżowe 
“GALNA”, Przedsiębiorstwo Produkcjno-Usługowe 
“KEMPES”, Przedsiębiorstwo Wielobranżowe 
“AGAMA", Agencja Handlowa ABC, Agencja Hand­
lowo-Reklamowa “MEGA”, Przedsiębiorstwo Produ- 
kcjno-Handlowe Usług i Innowacyjno Wdrożeniowe 
“POL-ROL”, “Plastomer" z Kicina, “Alster" z Cierpic, 
Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowe “DOMES” 
z Pszczowa, “Jakpol”, Przedsiębiorstwo Handlowo- 
Usługowe “Interkaj” — Żelów.
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posiadają zreszlą ani wiedzy, ani techniki dla do­
konania samodzielnie pierwszych czynności, po­
za przypilnowaniem miejsca czy zwłok. Pomoc 
nadchodzi za późno lub wcale. Błędy popełniane 
są coraz częściej już w początkowej fazie docho­
dzenia. A w tej właśnie fazie tkwi połowa szans na 
końcowy sukces, jakim jest ujęcie przestępcy.

Jeszcze w 1990 roku w Zielonogórskiem popeł­
niono 9 morderstw. W 1991 BYŁO ICH 25! Coraz 
częściej dawni włamywacze rezygnują z wysiłku 
fizycznego przy usówaniu krat i innych przeszkód, 
na rzecz roboty czystej. Tak jak <o było niedawno 
na jednej ze stacji benzynowych — podjeżdżają 
szybkim zachodnim samochodem, grożą, biją za­
bierają co swoje... i spokojnie odjeżdżają. Ten luz 
jest całkiem uzasadniony. Niedawno, w sprawie 
jednego z napadów policjanci z Komendy Wojewó­
dzkiej prosili świadka o przyjazd do Zielonej Góry, 
bo nie było paliwa, aby udać się na miejsce prze­
stępstwa i do świadków. Aby nie doprowadzić czy­
telników do załamania, napiszę‘jedynie, że jak do­
tąd udało się policji utrzymać stuprocentową wykry­
walność zabójstw. Ale jak długo tak będzie, jeśli w 
błyskawicznym tempie narasta nam bardzo poważ­
ne zagrożenie spowodowane otwarciem granic?

Już prawie na co dzień mamy do czynienia z 
popularnie nazywanymi “trolami”, czyli zorgani­
zowanymi przestępcami rodem z Rumunii, Bułga­
rii i dawnego ZSRR. Właśnie tu nad zachodnią 
granicą koncentrują się coraz szybciej interesy 
wiekiego świata przestępczego.zajmującego się 
przemytem (także narkotyków). Wkrótce dojdzie

zapewne do rozpraw między różnymi grupami o 
opanowanie tej strefy wpływów. Wielu niemiec­
kich przestępców przestraszonych sprawną i zde­
cydowaną “własną” policją, przenosi się na teren 
Polski. To są objawy tej nowej “jakości".

Bezsilność najgorsza jest do zniesienia, gdy ma 
się uzasadnione podejrzenia, których w żadnym 
wypadku nie można potwierdzić. Wiadomo, że 
obserwacja i informacja—to podstawowe metody 
policyjnej pracy na całym świecie. Oczywiście są 
one kosztowne. Obserwacja wymaga pieniędzy 
na technikę, samochody i etaty. Za informację 
zaś... trzeba płacić żywą gotówką. Dziś naszej 
policji nie stać ani na jedno, ani na drugie. Dlatego, 
gdy niedawno nadszedł z Leszna sygnał o tym, że 
wybiera się na nasz teren przestępcza grupa, 
można było tylko podziękować za informację tam­
tejszym policjantom. Przestępstwami, które przy­
noszą straty rzędu 100 czy 200 milionów już “nie 
interesują" się policjanci z Komendy Wojewódz­
kiej, a niektórzy znani mi pasjonaci wybierają się 
w teren własnymi samochodami. W policyjnych 
korytarzach coraz głośniej jest też o pewnym mor­
derstwie, którego sprawca zapewne wyjdzie na 
wolność, bo zabrakło pieniędzy na-bardzo specja-

Stevenson wyszedł z kasyna Caldery. Nie wziął 
nikogo ze swoich ludzi, ponieważ od razu by to wzbu­
dziło podejrzenia. Postanowił zresztą sam załatwić 
sprawę. Pokroi w kawałki najpierw tego bękarta Hon- 
ga, a następnie zajmie się nim samym. Już wyobrażał 
sobie tortury, które zada Hengowi, nawet obrazy prze­
suwające się tylko w wyobraźni sprawiły mu przyje­
mność. Wsiadł do samochodu. Siedział chwilę bez 
ruchu, następnie wyjął rewolwer, sprawdził broń. Lu­
bił zresztą obcować z bronią. Nie miał prawie przyja­
ciół, co w jego zawodzie i z racji funkcji pełnionej u 
boku Caldery, nie było wcale takie dziwne. Właściwie 
poza swoją “prawą” ręką, którą mu Heng odrąbał w 
garażu supermarketu, jedynym przyjacielem, na któ­
rego mógł zawsze liczyć, był właśnie rewolwer. Nosił 
ciągle tę samą broń, może już była trochę przestarzała, 
ale przyzwyczaił się do niej. W dodatku na drewnianej 
kolbie robił kiedyś nacięcia, przestał dopiero z pięć lat 
temu, bo chyba nie byłoby, gdzie ich pomieścić. W sa­
dził rewolwer do kabury, którą miał umieszczoną z 
lewej strony pasa. Nie lubił nosić broni pod pachą, 
uważał, że wtedy droga, którą przebywa ręka z rewol­
werem wydłuża się. A to mogło nieraz mieć znacze­
nie decydujące. Z prawej strony przy pasię zwisała mu 
pochwa z bagnetem o obosiecznym ostrzu. Dostał go 
kiedyś od jakiegoś żołnierza z Wietnamu. Teraz właś­
nie nim chciał się posłużyć. Wiedział bowiem, że 
Heng jest w tej chwili w swojej, sali, a syna zastanie 
w szkole. Rozpracowali go dobrze, za.pół godziny 
winien skończyć lekcje, będzie jak zwykle wracał 
drogą koło nieczynnej fabryczki prefabrykowanych 
elementów betonowych. Ruszył zatopiony w myślach 
i pokrzepiony oczekiwaniem na słodką zemstę. Nie 
widział więc, że w ślad za nim wystartował zielony 
ford. Trudno go było zresztą skojarzyć, ponieważ 
trzymał się daleko od niego, a podobnych samocho­
dów było w tym czasie na drodze setki.

Zaparkował samochód z tyłu zniszczonej hali fabry­
cznej. Miał jeszcze piętnaście minut do przypuszczal­
nego nadejścia syna Henga. Pomyślał, że byłoby do­
brze zobaczyć z góry czy nadchodzi. Wszedł po prze­
żartych rdzą metalowych schodkach na pięterko, 
gdzie wokół ścian hali umieszczone były wąskie 
chodniki metalowe, nie sz‘ersze ns pewno niż metr. 
Stamtąd przez dziurkę w przeciwległej ścianie widać 
było dróżkę, na której winien się pojawić syn Henga. 
Zdążyłby potem zejść i zaczaić się na niego przy 
wejściu do hali. To jednak jeszcze nie teraz. Miał czas. 
Instynktownie rzucił okiem na drogę dojazdową do 
fabryczki. Zobaczył parkującego forda. Wysiadł z 
niego mężczyzna i ruszył do hali. Stevenson zrozu­
miał, że ten jechał za nim, a może nawef wiedział po 
co on tutaj przyjechał. Miał przewagę, bo tamten nie 
wiedział, gdzie on jest, a on widział go z góry. Jasne 
bylo, że nie znajdując nikogo na dole będzie zmuszo­
ny spenetrować pięterko. To chyba będzie najlepszy 
moment do ataku, bo strzelanie z góry w dół było 
ryzykowne, kąt zmniejszał szansę celnego trafienia. 
A w dodatku dobrą widoczność będzie mial tylko, gdy 
tamten będzie pod przeciwległą ścianą. Przycupnął za

suwnicą. Postanowił zgnieść tamtego, gdy ukaże się 
naostatnim stopniu metalowych schodków. Przyciąg­
nął do siebie ciężki metalowy, ruchomy blok, poruszał 
nim do przodu i do tyłu, zwolnił blokadę. Miał szczę­
ście — blok był sprawny, półtoratonowe ramię poru­
szało się leciutko. Niewielka nawet siła mogła rozpę­
dzić go jak taran. Uciekać zaś nie było gdzie... Stalo­
wy blok powinien rozpłaszczyć delikwenta na ścianie, 
powinna zostać po nim tylko krwawa plama.

Harry wszedł do hali, wiedział, że nie ma co liczyć 
na zaskoczenie, raczej tamten zapoluje na niego. Nie 
bał się, mógł sobie tylko pogratulować, że nie uwie­
rzył do końca Greenowi. Choć może to inicjatywa 
wyłącznie Caldery. Niech jednak sami rozstrzygną 
spory kompetencyjne! O tym będzie miał jednak czas 
myśleć, gdy upora się za “strzelbką” Caldery. Nie znał 
jego nazwiska, wiedział tylko, który z goryli Caldery 
jest szefem killerów. Pomyślał jeszcze, że może zdąży 
przed zakończeniem lekcji w pobliskiej szkole. 
Wszedł w oświetlone słońcem drzwi i nic. To nie 
wróżyło dobrze. Miał do czynienia z prawdziwym 
zawoćlowcem, on by też nie strzelał z góry w dół. Szansa 
zbyt mała, a zdradzi miejsce ukrycia. Od razu założył, 
że facet jest na górze. Źle jednak, że nie znał kompletnie 
rozkładu pomieszczenia, nie wiedział, co go może spot­
kać na górze. Nie mógł bowiem zrobić jak zwykle wizji 
lokalnej, po prostu sprawa była, jeśli tak można powie­
dzieć, “interwencyjna”. Podszedł do schodków, posta­
wił nogę na pierwszym, nie wyjmował broni, bo mogło 
mu to ewentualnie krępować ruchy. Chodnik bowiem 
wyglądał bardzo wąsko, gdzieniegdzie tylko ogrodzony 
podziurawionymi przez rdzę siatkami. Nie było się co 
namyślać, musiał tam wejść.

Stevenson usłyszał go na dole przy schodkach. Wy­
jął rewolwer, ujął go w lewą rękę, prawą mocniej 
ścisnął wystającą część bloku, za pomocą kfofrej chciał 
pchnąć go z maksymalną szybkością i siłą na przeci w-

• ległą ścianę. Zobaczył po chwili wysuwającą się znad 
poziomu schodów głowę. Tamten miał jasne włosy i 
niebieściutkie oczy; jeszcze czekał, nie mógł się 
wcześniej ujawnić, ponieważ nie chciał mu dać żadnej 
szansy. Tak więc, gdy tamten stanął nogą na ostatnim 
stopniu, Stevenson pomyślał “teraz”— i jednocześnie 
z myślą przebiegającą przez mózg, pchnął z całych sil 
stalowy blok. Wyliczył przedtem, że blok, do chwili 
rozduszenia tamtego na ścianie, musiał przebyć drogę

• najwyżej półtorasekundową. Zanim wygramolił się 
zza suwnicy, usłyszał potężne uderzenie w ścianę, 
kurz na chwilę przesłonił mu widok. To jednak, co 
zobaczył w następnej sekundzie, śniłoby mu się na 
pewno przez wszystkie noce w życiu. Zobaczył bo­
wiem, jak tamten opada na nogi z góry, miał do 
podłogi chodnika gdzieś ze czterdzieści centymetrów. 
Wyglądało na to, że uniknął rozmiażdżenia na ścianie 
wyskakując powyżej metra w górę. Tak jak to kiedyś 
widział na jakimś filmie o klasztorze Shaolin, ale 
uważał, że to triki filmowe. Nic już więcej nie zdążył 
na ten temat pomyśleć, ponieważ zobaczył zbliżający 
się do niego blok, który nie zaklinowany wpadł w ruch 
wahadłowy i pędził teraz w jego stronę. W ostatniej

chwili zdążył się rzucić plackiem na podłogę, czując 
przesuwający się po nim ciężar. Za sobą usłyszał 
odgłos, łamanych barierek, ale on patrzy! teraz tylko 
do przodu... W czasie upadku rewolwer wysunął mu się 
z ręki i wypadł poza metalowy chodnik. Sięgnął po bagnet, 
jeszcze miał czas, ponieważ tamten dopiero wylądował i 
łapał w tej chwili równowagę. Stali więc tak naprzeciwko 
siebie. On uzbrojony w bagnet a tamten z gołymi rękami. 
Nie wiadomo dlaczego Stevenson odczuł strach, nie byłby 
nawet zdziwiony, gdyby tamten nagle uniós! się w powie­
trze i wyfrunął przez okno. Tamten jednak nie miał zamia­
ru fruwać. Stevenson mial tylko jedną drogę na dół, 
chodnikiem na którym stał przeciwnik. Jeden z nich nie 
mial prawa żywy zejść na dół...

Stevenson postąpił krok naprzód, machnął ręką uz­
brojoną w nóż, tamten odchylił się do tylu, zamierzył 
się po raz drugi, przeciwnik znowu nie ruszając się z 
miejsca zrobił unik, przy trzecim niepowodzeniu Ste- 
venson zrozumiał, że bawi się z nim jak kot z myszką.

Nie powiedzieli dotychczas ani słowa, walczyli w 
milczeniu, a właściwie rzecz ujmując, trzeba by po­
wiedzieć, że to Stevenson walczył, i to walczył o 
życie. Wiedział, że tamten wie, iż chciał zarżnąć syna 
Henga i dlatego o żadnej łasce nie może być mowy. 
Skoczył więc do przodu z wyciągniętą ręką, zamarko- 
wał uderzenie w górę, a następnie ze straszną szybko­
ścią zrobił ruch rozpruwający, z góry w dół. Ze zdu­
mieniem poczuł raczej, niż zobaczył, że leci głową w 
dół, upadł na chodnik, nóż wypadł mu z ręki. Przekrę­
cił się na plecy i zobaczy! w ostatnim obrazie w życiu, 
jak tamten biegnie w przeciwną stronę. Za chwilę 
jednak zrozumiał wszystko. Przeciwnik dokonał na- 
skoku na ścianę, w którą niedawno uderzył stalowy 
blok i robiąc salto w powietrzu wylądował obiema 
nogami na jego klatce piersiowej. Stevenson poczuł 
straszliwy tól, krew poleciała mu nosem i ustami, szarp­
nął się jeszcze kilka razy w ostatnim spazmatycznym 
odruchu ucieczki od śmierci i znieruchomiał. Twarz 
jego, która za życia zawsze budziła strach i odpychała 
swoją brutalnością i agresją, wyrażała teraz jakiś spokój, 
mogła nawet wzbudzać sympatię. Jednak trzeba bylo, 
żeby aż umarł, ,aby stał się sympatyczny.

Harry spojrzał na zegarek, ucieszył się — zdążył na 
czas. Podszedł z tyłu ogrodzena, zawołał przechodzące­
go malca w kurteczce z wymalowanym na plecach 
Kaczorem Donaldem. — Mały, choć no tutaj, znasz 
Greena tego z piątej “c”. Jasne, że znasz, przecież jesteś 
dorosłym mężczyzną. Mam tutaj dla niego list, powiedz 
mu, że ma go zaraz po lekcjach przekazać dziadkowi! 
Masz tutaj dolca na gumę! Cześć! Malec wziął kopertę 
i pobiegł w głąb boiska, byl przejęty swoją misją. Harry 
wiedział; że na pewno doręczy kopertę. Powinna ona 
dotrzeć do Greena najdalej za dwie godziny, a może 
nawet wcześniej. Na karteczce bylo napisane niewiele. 
Niewiele, ale po co się rozpisywać, gdy obie strony 
wiedzą o co chodzi. Harry lewą ręką wyrysował na niej 
drukowanymi literami: “Green złamałeś warunki umo­
wy, udało mi się powstrzymać killera Caldery, jeszcze 
nie jest zapóźno. Mam nadzieję, że to nieporozumienie. 
Twego wnuka mogłem zabić, gdybym nie sądził, że 
Caldera gra na własną rękę. Zadzwonię do ciebie o 13, 
powiesz mi co zdecydowałeś”.

Harry pomyślał, że to powinno załatwić sprawę. 
Widział jeszcze z daleka, jak przyjechała obstawa 
Greena, zabierając wnuka ze szkoły. Pokazywał im 
jakąś karteczkę. Harry uśmiechną! się: “grzeczny 
chłopczyk" — pomyślą!.
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listyczne badania związane z atomistyką, które 
mogłyby dostarczyć niezbitego dowodu winy. Fa­
ktem jest, że w grę wchodzą setki milionów, a 
nawet miliard złotych. Nie od dziś wiadomo, że 
rezygnuje się też z “tańszych" badań choćby z 
zakresu medycyny sądowej.

Spróbujmy też odwrócić ten problem. Co będzie, 
gdy wielkie pieniądze staną się konieczne dla 
udowodnienia czyjejś NIEWINNOŚCI?!

Wszystko to napisałem nie po to, by straszyć czy 
też wprowadzać klimat defetyzmu. Wiem jedno. 
Jeśli jak najszybciej niekorzystne tendencje się 
nie odwrócą, już wkrótce dojdzie do sytuacji prze­
wagi niczym nie zwalczanej buty przestępców nad 
stróżami prawa i całym społeczeństwem. Do­
świadczenia wielu krajów podpowiadają, że na­
wet wielkie pieniądze zaangażowane w walkę ze 
złem za późno, nie wystarczają. Dziś zorganizo­
wani bandyci, złodzieje i przemytnicy o wiele szyb­
ciej i sprawniej inwestują w swe działania niż 
państwo w przeciwdziałanie. Może się szybko 
okazać, że redaktor Fajbusiewicz będzie skazany 
w swych audycjach tylko na niewykryte tematy.

Elżbieta Waleńska
Ten okres konspiracyjnej działalności Tadeusza Przygody rozpoczął się w 
październiku 1980r. Jan Kudła był wówczas członkiem prezydium Mię­
dzyzakładowego Komitetu Założycielskiego NSZZ „Solidarność”.

— Zajmowałem się organizacją związku rolników 
indywidualnych — w rozesłanych po województwie 
ulotkach, podałem swoje nazwisko, aby ci, którzy 
chcieli do związku przystąpić, zgłosili się do mnie. I 
pewnego dnia, w biurze MKZ, podchodzi do mnie 
ktoś znany-nieznany, jakby... pułkownik! Nie wi­
dzieliśmy się wiele lat, a on już na przywitanie po­
wiedział: teraz można trochę jawnie popracować, 
zobaczymy co z tego wyjdzie.

Wkrótce Przygoda zosta! prezesem Związku Kom­
batantów “Solidarność”. I znów byt “Gromem z pod 
Modlina” - tym razem jako komendant Obszaru Za­
chodniego Tajnej Organizacji Wojskowej. (Ojej ist­
nieniu —jak mówi -— wiedział w MKZ tylko pewien 
prawnik, ictóry później wyemigrował z Polski). Ppor.
Kudła wycofał się z uczestnictwa w pracach prezy­
dium, aby działać w Związku Kombatantów, a w 
podziemiu jako “Ryś” — zastępować “Groma”.

Czym zajmowali się w konspiracji?
— O tym więcej powie pan Kudła, ja tylko służy­

łem doświadczeniem i radami.
— Różne były wówczas potrzeby. I nadal są, pomi­

mo, że od dwóch lat TOW nie istnieje. A w 80r. 
postanowiliśmy go reaktywować poprzednią Polską 
Tajną OW, aby pomóc prześladowanym i ich rodzi­
nom. Oprócz działalności socjalnej, prowadziliśmy 
też polityczną i wywiadowczą. Musieliśmy wiedzieć, 
kto kręcił się koło “Solidarności", co działo się wo­
kół. A po drugie: musieliśmy być przygotowani na 
ewentualne szersze działanie w przyszłości i tu należała 
do nas ochrona ludzi, zbieranie informacji, które ewen­
tualnie mogłyby być przydatne oraz przygotowywanie 
młodszych już od nas ludzi do tej przyszłej działalności.
Wiedzieliśmy o planach stanu wojennego.

Od stycznia 89r. pułkownik ze względu na swe 
zdrowie, wycofa! się z Zarządu Związku Kombatan­
tów, a funkcję prezesa objąt ppor. Kudła. “Grom" nie 
brał też bezpośredniego udziału w TOW, ale na bie­
żąco informowany by! o wszystkim przez “Rysia”.

Wcześniej, niż to ogłoszono, wiedzieli o planowa­
nym przyjeździe do Polski Ryszarda Kaczorowskiego 
i przekazaniu Lechowi Wałęsie insygniów władzy pre­
zydenckiej. Uznali, że TOW nie jest już. potrzebne i 31 
grudnia 90r. “Grom spod Modlina” wydal ostatni roz­
kaz. Miesiąc później, na spotkaniu z wojewodą zielo­
nogórskim Jarosławem Barańczakiem, wręczyli pismo 
informujące o zakończeniu działalności Tajnej Organi­
zacji Wojskowej. W pobieżnej genezie podali, że jej 
początkiem byl Oddział Leśny AK, utworzony wiosną 
47r. oraz ujawnili m.in. skład osobowy po 80r. Oprócz 
dowódcy i z-cy byli w nim również oficerowie infor­
macji i łączności: Jan Olejnik ps. “Lis” oraz Wacław 
Bejnar ps. “Orszak”, obydwaj z Zielonej Góry.

— Decyzja o rozwiązaniu nie oznacza, że nasz 
główny cel został osiągnięty. — mówi płk Przygoda.
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Pan Prezydent Rzeczpospolitej
Po lskie j
Ryszard Kaczorowski

Londyn

# imieniu Związku Kombatantów Polskich I i  I I  - g ie j  Wcjny 
światowej,ktr'ry statutowo podlega Rządowi Rzeczpospolitej  Polskiej 
w Londynie oraz społeczeństwa, którego wola wyrażona Jest  r.a załączonej 
taśmie magnetofonowej /częściowo/ 1, p ra s ie ,  zwracamy s ię  do Fam 
Frezydenta Rzeczpospolitej o przybycie do Kraju,

Z uwa*“i na konieczność przypadających w Kraju wyborów do 
Pa-lancntu i n-ł Frezydenta craz koniecznością by odbyły się zgodnie 
z naszą obc«i,żujący Konstytucją , prosimy Pana Prezydenta c przybycie 
r.a nasza z ie r iy  i rpe łn lenie  tego* obcwiązku zgodnie z zasadr.r: 
pra.y r.y~ i .

Wiadorr.ys ćes t ,  ic przyjazd Prezydenta 1 Jego Rządu do Krć.vu 
nastąpi bez wiz wjazdowych, co skróci proceder urzędowy,a tym sanya 
w szybszym terminie nastąpi przybycie, czego społeczeństwo oczekuje.

7 strony po decyzji  przyjazdu Pana Prezydenta r.c3du>-

P T O

Emblemat Związku Żołnierzy 
Kaispiracji Antykomunistycz­
nej, działającego od trzech 
miesięcy.

majątek ruchomy 
lub orzeczony z wy­
roku sądów wojsko­
wych przepadek ca­
łego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa.
Domagał się, aby 
“stworzyć warunki 
prawne podkreślają­
ce w swej treści, że 
działalność konspi­
racyjna w walce z 
komunizmem na 
rzecz niepodległości 
i suwerenności Rze­
czypospolitej, jest 
najwyższą zasługą”.
Ponadto m.in.: “Przedstawiam oficerów i żołnierzy 
Polski Walczącej, tych którzy przeżyli 50 przeszło lat 
walki i prześladowania, celem uznania ich konspiracyj­
nych zasług, stopni wojskowych i odznaczeń. O awan­
sowanie na wyższe stopnie oraz odznaczenie ich orde­
rami bojowymi". Wśród wymienionych pięciu osób— 
Przygoda Tadeusz, a jako uzasadnienie - treść odszu­
kanych w Londynie rozkazów.

Po pięciu miesiącach, do Bronisława Komoro­
wskiego, wiceministra obrony narodowej, prezes Jan 
Kudła zwrócił się o “wszczęcie postępowania w spra­
wie uznania za Jednostkę Wojska Polskiego — Pol­
skiej Tajnej Organizacji Wojskowej”, które świad­
czyłoby “o uznaniu wysiłku w walce o wolną, nie­
podległą i suwerenną Polskę” w latach 1939-1990.

—Jak dotąd odpowiedzi nadchodzą negatywne lub 
w ogóle nie nadchodzą. Jeżeli nadal do pozytywnego 
załatwienia brak będzie podstaw prawnych, odwoła­
my się do Sejmu, aby je ustanowił.

* * *
—Jeżeli podane przez nas dokładne pozycje w dzien­

nikach rozkazów, uznane zostały za niewiarygodne, to 
dlaczego Komisja ds. Odznaczeń i Mianowań MON 
nie zwróciła się do Ambasady RP w Londynie o ich 
odszukanie i uwierzytelnienie? — zastanawia się puł­
kownik. — W listopadzie 9Ir. wysłałem odwołanie do 
prezydenta Wałęsy. Może odpowie. - 

— Musimy zebrać więcej dokumentów, również w 
sprawie pana Przygody — mówi Jan Kudła — Szu­
kamy świadków. Oprócz mojego oświadczenia, jedy­
ne dokumenty o jego działalności są w londyńskim 
archiwum. Skoro ci, którzy nas ścigali, chodzą w 
glorii, odznaczeni w PRL-u i później, mają wysokie 
emerytury... Oglądałem akta takich, co to mianowali 
się wielkimi AK-owcami, a okazało się, służyli w 
Korpusie Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Proszę mi 
udowodnić, że którykolwiek z oficerów Ludowego 
Wojska Polskiego, a ostatnio już bez “Ludowego”, 

mieszka w tak skro­
mnych warunkach, jak 
pułkownik Przygoda, 
któremu ponadto do­
piero dzięki przynależ­
ności do ZW POS nale­
żą się kombatanckie 
uprawnienia. Przecho­
dzą w stan spoczynku 
jako młodzi i silni, mają 
pełną emeryturę i pra­
wo do dodatkowego za­
trudnienia na pełnym 
etacie.

W pewnym stopniu 
zasługi Tadeusza Przy­
gody zostały uhonoro­
wane. Na 80. urodziny z 
Urzędu ds. Kombatan­
tów dostał Medal “Za 
udzia! w wojnie obron­
nej 1939". Przysłany 
pocztą. Nadano mu 
również Krzyż Kawa-

... "Wcześniej n iż to ogłoszono wiedzieli o planowanym przyjeździe Ryszarda 
Kaczorowskiego "...
— Mimo sporych zmian, nawet ostatnie wybory po­
twierdziły, że komuniści trzymają się mocno. Nadal 
mają na społeczeństwo większy wpływ, ich propa­
ganda jest znacznie lepsza, aniżeli innych środowisk 
w Polsce. Dlatego właśnie chcemy o tym mówić: aby 
nie zostało zaprzepaszczone wszystko, cośmy dotąd 
zrobili. “My” — rozumiane szerzej niż: TOW.

— Jeżeli w Ministerstwie Obrony Wielkiej Brytanii, 
prawie na najwyższym szczeblu, siedział agent KGB, 
niedawno ujawniony, to dowodzi ich możliwości 
przedostania się do polskich ośrodków dowodzenia. 
Jeśli centrala w Moskwie publikuje dokumenty, że SD 
RP czy jakakolwiek inna byłaby to partia, korzystała z 
pomocy KGB, a minister Olszewski porusza tę sprawę 
w Sejmie — nie sądziłem, że tego dożyję.

— Dlaczego to teraz jeszcze się dzieje?! — przery­
wa pułkownik.

— Ale już teraz! Może zbyt długo patrzyliśmy 
komunistom na ręce i dlatego się niecierpliwimy.

Tadeusz Przygoda regularnie czyta “Słowo Po­
wszechne” i wojskowy dziennik “Polska Zbrojna”; 
ciekawi go też, co się dzieje w Sejmie i Senacie. Ogląda 
transmisje, słucha radia i czasem ze złości wyłącza. 
“Ludzi świadomych, okrutnie doświadczonych przez 
stalinowski terror, przekręcić nie łatwo, ale takich nadal 
nie dopuszcza się do mówienia prawdy"—- uważa.

* * *
Gdy przeszedł na emeryturę (1973r.) napisał dó 

Koła Byłych Żołnierzy AK przy King Street w Lon­
dynie. W styczniu 74r. Komisja Weryfikacyjna Koła 
odpisała mu: (...) “nie jesteśmy w możności potwier­
dzenia Koledze posiadania Orderu Woj. ”Virtuti Mi- 
litari", gdyż w archiwum naszym nie zdołaliśmy od­
szukać dowodów nadania to potwierdzających".

Jednakże z datą trzy dni późniejszą, "dodatkowo po 
zbadaniu akt archiwalnych" potwierdziła, że w 
dzienniku rozkazów Armii “Polesie” jest zapis o 
nadaniu Przygodzie Złotych Krzyży Walecznych; a 
w tajnym dzienniku rozkazów Armii Krajowej z 44r.
— o nadaniu czterech orderów oraz że: “Przesłano 
do Pana Ministra Spr. Wojsk, i Pana Prezydenta 
wniosek o nominację p. Pułkownika Przygodę Ta­
deusza, syna Teofila i Józefy r.1908 Oficera do 
spr.spec. D-cy AK do stopnia Generała Brygady".

* * *
W lipcu 89r. powstał w Zielonej Górze Oddział 

Związku Więźniów Politycznych Okresu Stalino­
wskiego. Pułkownik został jego członkiem. Preze­
sem do niedawna był Jan Kudła. 2.01.91r. zwróci! się 
on do ministra Jacka Merkla z wnioskami i propozy­
cjami, które trzy tygodnie później omawiał na spot­
kaniu (w Warszawie) delegacji związku z ministrem.

Dotyczyły one moralnej i materialnej rekompensa­
t y  m.in. za utratę zdrowia, zagrabiony przez UB

korował go Bolesław 
Wytrykus — prezes od­

działu ówczesnego Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację...

— I co pani na to?...wobec Krzyży Walecznych od 
gen.Kleeberga? Wobec moich Virtuti Militari wy­
ższej klasy i tego, że mam je od “Bora”?

Chciałby wziąć je do ręki, popatrzeć, pokazać wnu­
kom... A może tylko cieszyć się ze swej przynależ­
ności do nowej organizacji, zarejestrowanej w 
październiku 9Ir.: Związku Żołnierzy Konspiracji 
Antykomunistycznej.

Jan Kudła — współzałożyciel związku i prezes 
Zarządu Głównego w Zielonej Górze — nie bez 
dumy pokazuje emblemat, na którym inicjały AK, 
WiN, PTOW świadczą o historycznej ciągłości. A 
czytając głośno zaakceptowane przez sąd wojewódz­
ki statutowe cele, zwraca uwagę na ten szczególny: 
“zrzeszanie żołnierzy organizacji konspiracyjnych 
walczących z komunizmem w okresie od 17 września 
1939 do 31 grudnia 1990 roku, na terytorium Rze­
czypospolitej Polskiej i poza jej granicami, którzy w 
czasie swej działalności byli obywatelami Rzeczypo­
spolitej Polskiej'

— ...Kto to jest oficerdo zadań specjalnych? - powtarza 
pytanie Tadeusz Przygoda. - To człowiek, który wy­
rzekł się spokoju, rodzinę dla jej dobra wymazał z 
pamięci... który całe swoje życie poświęcił ojczyźnie...

— Służba specjalna polega na tym, aby być niezna­
nym, nawet być w środowisku przeciwnika. A kon 
sekwencje?... Pułkownik powiedział o sobie tyle, ile 
chciał. O wielu sprawach, o tym co zrobi!, nie może 
mówić jeszcze do dzisiaj.

PS. Gdy po oddaniu tekstu do druku odwiedziłam 
Tadeusza Przygodę (w ub.piątek). mial już odpo­
wiedź na odwołanie do prezydenta Lecha Wałęsy. 
Opatrzona znakiem: ZSL-S-060/42013/0I/9I/AM 
oraz datą 30.12.! 991, dotarła do adresata po dwóch 
tygodniach, z kompletem 7 wysłanychdo Prezydenta 
załączników.

Kancelaria Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
Zespól Skarg i Listów:

“Szanowny Panie,
z uwagą zapoznaliśmy się z treścią Pana listu z 

dn.4.11.1991 (data wpływu) i uprzejmie informu 
jemy. że nie mamy możliwości udzielenia bezpo­
średniej pomocy >v opisanej sprawie, gdyż je j  roz­
patrzenie nie leży w gestii Prezydenta RP.

Skoro otrzymał Pan negatywne stanowisko 
M ON - to może zwrócić się tam ponownie, zgła­
szając odpowiednie dokumenty.

Przepraszamy za opóźnienie w udzieleniu odpo 
wiedzi spowodowane dużym napływem korespon 
dencji.

Z  poważaniem - mgr Anna Maźniak, glspecjalista".j
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G a z e t a N o w a

T ę bajkę op ow iad a ła  mi b ab cia , g d y  by­
łam  taka m ała  jak w y. P o słu ch a jc ie , jeśli
m e z n a c ie .

P o c z y t a j  w /j

G r z y b e k  i  j e j *  § e t e i e

W yrósł w  le s ie  m aleńki grzybek . B ył je ­
s z c z e  tak malutki, ż e  led w o  od  z iem i od ra­
sta ł. P e w n e g o  dnia  sp a d ł d e s z c z . Akurat 
dróżk ą  s z ła  m rów ka, w raca ła  d o  mrowi 
sk a  i d e s z c z  z a sk o c z y ł ją  w  p o łow ie  drogi,
—  G d zie  by s ię  tu sch ro n ić  przed  u lew ą ?
—  z a s ta n a w ia  s ię  m rów ka i n a g le  widzi 
m aleńki grzybek . —  S c h o w a m  s ię  pod  
nim, p rzeczek a m  d e s z c z , c h y b a  s ię  zm ie  
s z c z ę .
M rówka d o b ieg ła  d o  grzybka, w c isn ę ła  s ię  
p od  je g o  k a p e lu sz  i z a d o w o lo n a  p o s ta n o ­
wiła p o c z e k a ć , a ż  d e s z c z  u sta n ie .
C zek a , c z e k a , a  d e s z c z  z a m ia st p rz e sta ć
—  przybiera na s ile .
Akurat d ro g ą  idzie p rze m o c z o n a  m u szk a . 
S k rzyd ełk a  m a kroplami d e s z c z u  z m o c z o ­
n e, fruw ać n ie m o ż e . Z o b a czy ła  grzybek  
i m rów kę pod  nim.
—  P o su ń  s ię  troch ę, w p u ść  m nie pod  
grzyb ek  —  prosi m u szk a  m rów kę.
—  Jak  m am  s ię  p o su n ą ć , gd y  —  w id zisz
—  d la  m n ie sa m ej m ie jsca  tu m ało! —  
m ów i m rów ka.
—  J eś li s ię  p o s u n ie s z , zn a jd z ie  s ię  miej 
s c e  —  prosi dalej m u szk a .
M rówka p o su n ę ła  s ię  i p r o sz ę  —  zn a la z ło  

s ię  m ie jsc e  d la  m uszk i.
S ie d z ą  o b ie  p od  grzybkiem  i czek a ją , a ż  
d e s z c z  p rzesta n ie  p a d a ć . A le nic s ię  nie  
z a p o w ia d a  n a  k on iec  u lew y.
D różką koło grzybka p rzech o d ził w ła śn ie  
m otylek. I je g o  sk rzyd ełk a  przem okły na  
d e s z c z u , tak jak m u szk a  fruw ać n ie m o ż e .
—  P r o sz ę  w a s , przyjm ijcie m n ie p od  grzy­
b ek  —  prosi m otylek  m u sz k ę  i m rów kę.
—  N ie m a  m iejsca! —  od p o w ied z ia ły  o b ie , 
a le  ża l im m otylka, w ię c  przytuliły s ię  d o  
s ie b ie  i m otyl w su n ą ł s ię  p od  k a p e lu sz  
grzybka.
S ie d z ą  w e  troje, m rów ka, m u szk a  i m otyl, 
czek a ją , a ż  d e s z c z  p rzesta n ie  p a d a ć .
A tu gram oli s ię  d ro g ą  żuk. P ow oli zbliżył 
s ię  d o  grzybka i pyta:
—  C zy  z n a la z ło b y  s ię  m ie jsce  d la m nie, 
bym  m óg ł u lew ę  p r z e c z e k a ć  razem  z  w a ­
m i?
M rówka, m u ch a  i m otylek  patrzą  to na  
s ie b ie , to na żu k a. C ia sn o  im p od  grzyb­
kiem , a le  n ie z a  bardzo. M u szk a  przypo­
m niała  s o b ie , ż e  p r z e c ie ż  n ie  tak d a w n o  i 
o n a  m okła na d e s z c z u , m otylek  spojrzał 
na sw o je  sk rzyd ełk a  i zo b a czy ł, ż e  już tro­
c h ę  p rzesch ły , a  p rzec ież  —  gd yb y  s ię  
m rów ka i'm u szk a  n ie  p o su n ę ły , motyl d a ­
lej m u sia łb y  s ta ć  n a  d e sz c z u !  Zrobiło s ię  
w szystk im  żal żuka.
—  P o s u ń m y  s ię  j e s z c z e  troch ę —  p o w ie ­

dzia ła  w  końcu  m rów ka. Ż u czek  w gram olił 
s ię  jako kolejny g o ś ć  pod  k a p e lu sz  grzyb­
ka i już ca ła  czw órk a  c z e k a  n a  ch w ilę , gd y  
wyjrzy w r e sz c ie  s ło n e c z k o .
A ż tu n a g le ... W yjrzało z z a  chm ury s ło n ­
ko.
—  Patrzcie! —  w o ła  m otylek  —  tę c z a  na  
nieb ie! Z araz p rzesta n ie  p a d a ć . I r z e c zy ­
w iśc ie , z a  chw ilę  d e s z c z  ustał. S ło n e c z k o  
ro zśw iec iło  s ię  na dobre.
W s z y s c y  w yszli sp o d  grzyba, a le  m rów ka  
z a c z ę ła  s ię  nad c z y m ś  b ard zo  m o cn o  z a ­
sta n a w ia ć . Patrzy n a  grzyb ek , patrzy, g ło ­
w ą  kiwa i w r e sz c ie  mówi:
—  Jak  to  s ię  sta ło , ż e  najpierw  m nie s a ­
m ej było z a  c ia sn o  pod  grzybk iem , a  p ó ź ­
niej w s z y s c y  s ię  z m ieśc iliśm y ?  C zy  to je st  
m ożliw e?
N ad ich głow am i rozleg ł s ię  n a g le  śm ie c h
kraczący:
—  Kra, kra, kra —  zakrakała  w rona. —  
N ad czy m  tu s ię  z a sta n a w ia ć . P r z e c ież  
w ia d o m o , ż e  w  c z a s ie  d e s z c z u  grzyb ... 
W rona urw ała w  p o łow ie  zd a n ia  i o d le c ia ­
ła . A ca ła  czw órk a  za sta n a w ia ła  s ię ,  c o  
w rona ch c ia ła  p o w ied z ieć .
C zy  w ie c ie , c o  ch c ia ła  p o w ie d z ie ć  w rona  
m rów ce, m u s z c e , m otylkowi i żu k ow i?  
W rona w ied zia ła , d la c z e g o  najpierw  
m rów ce było c ia sn o  pod  grzybkiem , 
a  późn iej zrobiło s ię  d u żo  m iejsca . A w y  
w ie c ie ?  J e ś li n ie, p o szu k a jc ie  od p ow ied zi 
w  p on ied zia łk ow ym  w ydaniu  MINI GN.

O z n a c z y ć  k i e r u n e k  
b e z  k o m p a s u

W czoraj, tj. w  czw artkow ym  w ydaniu  MINI op ow iad a liśm y  W am
0 kom pasie: c o  to jest i w  jaki s p o s ó b  m o żn a  s ię  nim p o słu g iw a ć . D zi­
siaj c h c e m y  o p o w ie d z ie ć , jak m o żn a  rozróżnić strony św ia ta  n ie m a ­
ją c  k om p asu .
M ożna rozróżnić strony św iata: południow ą, p ó łn ocn ą , z a ch o d n ią
1 w sch o d n ią  b e z  k om p asu , p osłu gu jąc  s ię  tylko dobrym  zm y słem  o b ­
serw acji.
N a przykład jeżeli w  sa m o  połudn ie, o  g o d z in ie  1 2 .0 0 , s ta n ie c ie  p le c a ­
mi d o  s ło ń c a , tak by w a s z  c ień  pojaw ił s ię  na w prost, to  z  przodu b ę ­
d z ie  p ó łn oc , z  tyłu południow y kierunek, z  praw ej strony w sc h ó d , a  z  
lew ej —  za ch ó d .
G dy zn a jd z iec ie  s ię  w  le s ie , b e z  zeg a rk a , b e z  k o m p asu , a  ch cie lib y ­
ś c ie  w ie d z ie ć , g d z ie  s ą  strony św ia ta  —  p ostara jc ie  s ię  o d n a le ź ć  p ień

C o  d o  c z e g o

Przyjrzyjcie s ię  z a m ieszczo n y m  
cz terem  rysunkom . Każdy  
p rzed sta w ia  c o  in n ego . W a sz e  
z a d a n ie  p o le g a ć  b ęd z ie  na w y­
braniu o k reśleń , charakterysty­
czn y ch  dla k a ż d e g o  z  tych  
rysunków . W ten  sp o s ó b  b ę ­
d z iem y  mieli o p isa n y  każdy  
z  nich dokładnie.
O k reślen ia  z a m ie sz c za m y  
w  przypadkow ej kolejności.
—  ptak d rap ieżn y
—  p y s z n e  w  k o m p o c ie ,a le  zdro­
w s z e  su ro w e
—  s z c z e k a
—  robi s ię  z  nich przecier  pom i­
dorow y
—  m a cztery  łapy
—  ro sn ą  na drzew ie
—  kolor śliw kow y
—  m o ż e  b yć  rasow y, a le  tr, ż e  
b yć i kundelek
—  widzi b ard zo  d ob rze  w  n ,y
—  w arzyw o .
—  m ie sz k a  w  le s ie
— • g d y  dojrzeją, m ają kolor 
czerw o n y
Jeśli n ie b ę d z ie c ie  m ogli so b ie  
porad zić  z  dobran iem  ok reśleń  
d o  p o sz c z e g ó ln y c h  rysunków

W  czw artek zam ieściliśm y rysunek składający s ię  z  pięciu elem entów : rysuneczków  przedstaw iających ptaka, 
żółw ia, ślim aka, p sa  i hokeistę. C zy  dom yśliliście s ię , ż e  najmniej pasującym  w  tym zesta w ie  jest w łaśn ie hokei­
sta ?  Jeśli tak —  gratulujemy, jeśli n ie —  nie m artwcie s ię , pokolorujcie obrazki j e s z c z e  raz.

£oś tu nio pasuje - rozwiązanie
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K r y p t a r y t m

Litery należy zastąpić cyframi tak, aby powstałe liczby tworzyły popra­
wne działanie. Suma cyfr odpowiadająca słowu RYBY wynosi 29. W 
dodawaniu nie występuje zero i dziewiątka. W rozwiązaniu należy podać 
liczbę odpowiadającą słowu RYBY.

“M”

. T R O Ć
P t O Ć
R Y B Y

m

Koła magiczne
W polach figury należy rozmieścić cyfry od 1 

;i do 9 tak, aby suma każdej czwórki liczb na 
i; każdym z pięciu okręgów wynosiła 20. Cyfra 1
i i 9 znajduje się na właściwym miejscu.

“M ”
,v .v .v .v .w .v .v .v .v .v .

i::::::::-::-;:::::-:-:-:--

-:-v

v ,v .v .v .v .v .v / / .v .v .v .v .v .v .

Krzyżówka ■ Diakrostych
Pierwsr." litery odgadniętych wyrazów utworzą nazwisko autora złotej myśli, której treść powstanie po 

przeniesieniu liter do diagramu.
Znaczenie wy razów: A) wewnątrz dzwonu = 8-15-4-11 -35, B) jeden ze zmysłów = 23-40-26-12, C) typ 

pisarza = 20-6-34-37, D) odcień = 9-22-30, E) król ptaków = 2-39-13-25-29, F) wynik bezczynności = 
33-10-1-7, G) kuzynka rokity = 24-27-32, H) ilość wydojonego mleka = 18-14-38-16,1) uchwala ustawy 
= 36-28-19-17, J) na szczękach = 21-31-3-5

Opr. “CEM”

R e b u sik
Rozwiązanie jednowyrazowe.

“M”

M ag iczn y
sześcian

sylab ow y
Znaczenie wyrazów:
1) diafragma;
2) ubezpieczeniowa w PZU;
3) rękojeść, uchwyt;
4) pionowy pas muru występujący 
z lica ściany;
5) wyspa na Morzu Moluckim;
6) matka Perseusza.

“Zygmunt”

/ A A G K Z N Y  5 Z K ł ( i A N  1 Y I - A  

B

k

C Z Y  A B Y
T O  /A O ’J A  
T W A R 7 .? . . ,

D o m : i P Y
—  Cześć Kaziu! Gdzie się tak spieszysz?
—  Do sklepu, bo mi zamkną!
— Ale czapkę masz odwrotnie.
—  Nie szkodzi, zaraz będę wracał

— Mamusiu patrz, ten pa n nie ma włosów 
na głowie!

—  Cicho, nie mów tak głośno, bo jeszcze 
usłyszy!

—  A on jeszcze o tym nie wie?

—  Proszę pani —  zwraca się do sąsiadki 
mała Zosia. —  Mamusia prosi żeby 
pani jej pożyczyła nożyczki.

—  A co wy w domu nie macie nożyczek?
—  Mamy, ale mama powiedziała, że szko­

da takich dobrych nożyczek do cięcia 
tektury.

!
Żona do męża przy śniadaniu.
—  Wiesz kochanie, dzisiejszej nocy 

śniło mi się...
—  mąż wzdycha, wstaje od stołu i pyta:
—  Ile ci na to potrzeba?

O czym powinien pamiętać nauczyciel ta­
kiego przedmiotu jak wychowanie se­
ksualne?

—  o tym, aby nie zadawać uczniom prac 
domowych

P O C Z Ą T K O W I !  L i T E R Y  

W Y R A Z Ó W -  C . S . K .
"7VC.MllT\ir"

|  Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru gazety 
|  pod adresem: 65-048 Zielona Góra al. Niepodległości 22.
|  Wśród prawidłowych rozwiązań zostanie wylosowana nagroda,
ii Rozwiązanie Krzyżówki Świątecznej 
I 1) hasło: “WITAJ DZIECIĄTECZKO W ŻŁOBIE 
|  WYZNAJEMY BOGA W TOBIE”.
|  Nagrody otrzymują:
f STANISŁAW DZIEWANOWSKI z Cigacic oraz DOROTA HAŁUN z Tuplic.
1 2) hasło: “JAK NA WIGILIĘ Z DACHU CIECZE 
|  ZIMA SIĘ DI UGO PRZEWLECZE”.
I Nagrody otrzymują: DARIUSZ STAWSKI z Gorzowa Wlkp. oraz ELŻBIETA MA- ; 
|  RUSZEWSKA ze Sławy.
I Rozwiązanie Krzyżówki Noworocznej 
1 Hasło: “NOWY ROK BIEŻY W JASEŁKACH LEŻY  
|  —  A KTO, KTO? — DZIECIĄTKO MAŁE”.
|  Nagrody otrzymują:
I ADAM MAŁUCKI z Głogowa, ZBIGNIEW OMIOTEK z Gorzowa Wlkp. oraz ij 
|  MAŁGORZATA TYTKO z Trzebiela.
I Rozwiązanie rozrywek z nr 237/91
|  Nagrodę: powieść H.Sienkiewicza wylosował ZBIGNIEW DARACZ zam. w Gorzo- > 
|  wie Wlkp.
I Gratulujemy —  nagrody prześlemy pocztą.

? ? ? Uzupełnianka
Uzupełnij diagram tak, aby w każdym rzędzie, 

kolumnie i na przekątnych nie występowała więcej 
niż jedna litera spośród pięciu składających się na 
wyraz: SZNUR

Opr. Strażewski

J E D N O :
C i A C O W K A

Narysow ać podaną figurę bez odryw ania ołówka od  
papieru, bez krzyżowania oraz powtarzania linii.

“Zygmunt”
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B e l w e d e r  

S p o t k a n i e  n a  s z c z y c i e
W czwartek o godzinie 19 tej rozpoczęto się 

w Belwederze spotkanie Lecha Wałęsy z 
premierem Janem Olszewskim i byłymi 
szefami rządu: Tadeuszem Mazowieckim f 
Janem Krzysztofem Bieleckim. Wcześnie 
prezydent spotka! się tylko z byłvmi premie­
rami.' Po zakończeniu tego spotkania 
J.K.Bielecki powiedział, że nie rozmawiano 
na razie o koncepcji powołania zespołu do­
radców prezydenta. Rozmowa dotyczyła 
“stanu i perspektyw rozwoju państwa" oraz 
tego “jak ezukać porozumień ponad podzia­
łami, opierając się na wszystkim.co łi- - - 7 S minimalizuje istniejące konflikty”

łączy I 
(PAP)

G z y  „ p r z e k r ę c i l i ”  
n a m  k u r e k ?

Rzecznik rządu Marcin Gugulski nie po­
twierdził, ani nie zdementował w czwarterk 
pogłoski o ograniczeniu przez Rosję dostaw 
gazu do Polski Nie odpowiedział również na 
pytanie, czy sprawa ta była tematem telefoni 
cznej rozmowy premiera Jana Olszewskiego 
z prezydentem Rosji Borysem Jelcynem.

"Sprawa dostaw ropy i gazu przez Wspól­
notę Niepodległych Państw, jest w tej chwi­
li przedmiotem najwyższej troski i najbar­
dziej intensywnych działań polskiego rzą­
du. Problemy te muszą zostać rozstrzyg­
nięte w rozmowie, do której powinno dojść 
jak najszybciej” — oświadczył M. Guoulski.

(PAP)

Z n o w u  g ł o d ó w k a
Strażacy województwa legnickiego z uporem 

prowadzą akcję protestacyjną. Jej poprzedni etap 
doszedł aż do najbardziej dramatycznej formy, 
jaką jest głodówka. Przerwano ją tylko dlatego, że 
strażakom obiecano rozmowy w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, dokąd zresztą udała się 
delegacja z Legnicy Władza wyspecjalizowała się 
jednak w obiecankach > dzisiaj wiadomo, źe stra­
żacy pozostali sami ze swymi problemami. 27 
stycznia postanowili więc wznowić głodówkę. Jest 
to replika na zapowiedź ministra, że sprawa płac 
strażaków będzie przedmiotem pracy resortu do­
piero w II kwartale roku * (Mid)

Bielecki oskarża "Lubuska”, rzecznik ECLO komentuje:

(K o resp o n d en c ja  w ła sn a  z W arszaw y)
•

W środę na konferencji prasowej były premier Jan Krzysztof Bielecki zako­
munikował, że trzynastu członków poprzedniego rządu wysłało iist do proku­
ratury przedstawiający zarzuty o publikowanieartykułów znieważających były 
rząd (organ państwowy) i rozpowszechniających fałszywe informacje. Wśród 
wymienionych tytułów gazet i programów IV J. K. Bielecki podał też “Gazetą 
Lubuską”. O skomentowanie tej sprawy poprosiliśmy rzeczn&a prasowego 
Kongresu Liberalno-Demokratycznego, Andrzeja Halickiego.

— W przypadku "Gazety Lubuskiej” rzecz 
dotyczy artykułu Jana Marka Piekuta z 9 
stycznia tego roku pod tytułem “Czy na dro­
dze do państwa prawnego jest miejsce dla 
bezprawia”. Chciałbym jednak zaznaczyć i 
niejako zneutralizować rozdmuchaną nieco 
“aferę", że naszą intencją było przede wszy­
stkim przekazanie troski Kongresu wobec in­
formacji, które uruchamiają wzrost niepokoju 
wobec, szeroko rozumianego, sektora prywat­

nego oraz nieufność wobec władzy w ogóle. 
Stawianie znaku równości pomiędzy władzą, 
a korupcją powoduje wzrost nastrojów populi­
stycznych, co ma (związki zawodowe) obec­
nie miejsce. Jest to zagrożenie dla całej filo­
zofii gospodarki rynkowej.

Konferencja prasowa miała na celu ‘wywo­
łanie tematu”. Poseł Bieleoki proszony o przy­
kłady podał wspomniane tytuły. Nie jest jednak 
ważne jaka gazeta i jaki autor. Nam chodzi o

generalia. Obce jest nam "obrzucanie błotem”, 
oczernianie. Właśnie niepokoją nas tego ro­
dzaju zjawiska. I proszę zauważyć, że nikt nie 
ponosi odpowiedzialności za oszczerstwa. 
Chcemy się przeciwstawić "chamiejącej” 
(bo takie słowo trzeba użyć) scenie polity­
cznej. Twierdzenie, że ktoś świadomie 
działał na szkodę skarbu państwa, czyli 
dokonał klasycznego sabotażu musi być 
udowodnione i tego właśnie elementu za­
brakło w cytowanych przez posła Bielec­
kiego prasowych tekstach.

Tyla Andrzej Halicki. W centrali Kongresu 
Liberalno-Demokratycznego dowiedzieliśmy 
się, że list do prokuratury nie będzie publiko­
wany. Jest to osobista inicjatywa Jana Krzy­
sztofa Bieleckiego, który będzie dochodził od­
szkodowania, gdyż jego dobra osobiste zosta­
ły naruszone.

Tomasz Jaroński

Sprawcy napadów na Polaków przed sadem

1 1 1 1 1  raltifill
W sądzie okręgowym we Frankfurcie n. Odrą 

rozpoczął się w środę pierwszy proces sprawców 
głośnych napadów na Polaków na autostradzie 
prowadzącej do Berlina. Na ławie oskarżonych 
zasiadło czterech młodych mieszkańców Frank­
furtu w wieku od 17 do 19 lat.

W nocy z 21 na 22 września 1991 r. dokonali 
oni czterech napadów, niszcząc polskie samo­
chody, bijąc brutalnie i rabując ich pasażerów.

Przed sądem sprawcy przedstawiali się jako 
swoiści Stróże porządku. Nie podooało im się 
rzekomo to, że Polacy przemycają papierosy, 
handlują nimi i w ten sposób wzbogacają się oraz 
zaczepiają niemieckie dziewczyny. Ponieważ 
powołane do tego służby nie potrafią uporać się

z tymi zjawiskami, oni sami postanowili zaprowa­
dzić porządek i dać Polakom nauczkę.

Według prokuratora postępowanie dowodowe 
wykazało, że nie jest to proces polityczny, lecz 
czysto kryminalny. Ma on jednak silny akcent 
polityczny, gdyż czyny oskarżonych wyrządziły 
Republice Federalnej duże straty polityczne za 
granicą, a także obciążyły stosunki polsko-nie­
mieckie. Prokurator stwierdził u oskarżonych du­
że nasilenie czynnika kryminalnego i bezprzy­
kładną brutalność.

Prokuratozra żądał kar pozbawienia wolności od 3 
lat i 4 miesięcy do 3 lat i 1C micsięcy. Obrońcy wnosili 
kary od 1,5 roku do 2 lat w zawieszeniu.

Wszyscy czterej oskarżeni w końcowym stawie 
przyznali się do winy i wyrazili skruchę. (P A P)
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[Tańsze paliwo?
• Jeśli rafineria w Płocku zadecyduje ft 

czasowej obniżce cen eiyliłty *4 ( óteiu 
narodowego, dyrektor mtózslny CW) Je­
rzy Mełyska nie wyklucza ciosowa, 

c^ntzenia csn wspomnianych paliw w 
: całym krs’u.

Ze witjlęću np duiy wtio^t^apesówhen- 
?. żyr.y I <jlśjo napędowego rabat senowy do 

5 lutego br. wprowcdzita juz rsJircrio \ t  
: Gdańsku. (PAP)

KenfereBeja w sprawie pomocy dla WNP

W czwartek zakończyła się w Waszyng­
tonie międzynarodowa konferencja koor­
dynacyjna w sprawie pomocy dla Wspól­
noty Niepodległych .Państw (WNP) z 
udziałem przedstawicieli 47 krajów i 7 or­
ganizacji międzynarodowych.

Podsumowując wyniki'środowych obrad dwu­
dniowego forum agenqa Reutera pisze, że soju­
sznicy Stanów Zjednoczonych przyjęli z zadowo­
leniem ogłoszony przez prezydenta George’a 
Busha nowy pakiet pomocy dla WNP, jednak 
niewiele innych krajów zaoferowało pieniądze 12 
państwom z terenu b. ZSRR.

Przed rozpoczęciem konferencji USA dały jasno do 
zrozumienia, że nie podejmie ona konkretnych decy­
zji w sprawie pomocy dla WNP. Jednakże Bush w

przemówieniu inauguracyjnym ziarna! tę 
zapowiedź proponując 645 min dolarów nowej 
pomocy USA, głównie technicznej.

Prezes EBOR Jacąues Attali stwierdził w środę, 
że Rosja będzie potrzebowała 10-20 miliardów 
dolarów rocznie zagranicznej pomocy finansowej 
przez następnych kilka lat, by wydobyć z kryzysu 
zrujnowaną gospodarkę, ale potem będzie w sta­
nie stanąć na nogach. “Rosja nie jest Banglade­
szem" — dodał Attali.

W sumie niewiele krajów złożyło obietnice po­
mocy WNP. Europejski Bank Odbudowy i Roz­
woju (EBOR) zaoferował ok. 20 min dolarów na 
zmodernizowanie hurtowych rynków dystrybu­
cyjnych w trzech miastach Rosji.

c d s t r 2

G y p l s k i  n i e  c i i c e  b y ć  g w i a z d ą
Rzecznik rządu Marcin Gugulski oświad­

czył, że nie będzie organizował wielkich, bi­
zantyjskich konferencji prasowych, w tra­
kcie których występowałby w roli gwiazdy.

Zapytany czy ma zamiar różnicować dzien­
nikarzy i narażać się na zarzuty stronniczości
I wybiórczości w informowaniu, M. Gugulski 
odpowiedział: “Stronniczość i wybiorczość 
rzecznika ma dwa aspekty. Jest faktem, że 
każdy polityk chce eksponować swoje su­
kcesy i porażki przeciwników politycz­

nych. Byłbym nieszczery, cjdybym powie­
dział, że będę postępował inaczej. Istotne 
jest, żeby polityk nie kłamali Są takie środ­
ki masowego przekazu, które docierają 
szybciej i do większej ilości osób. Staramy 
się ułatwiać działanie przede wszystkim 
nadawcom masowym. Nie należy się oszu­
kiwać — będziemy współpracować chęt- 
niejzdziennikarzamirzetelnymi niżzgang- 
sterami specjalizującymi się w pomówie­
niach i plotkach”. (PAP)

S p ó r  o  p r o w iz o r iu m
Mimo poważnych zastrzeżeń do prowizo­

rium Klub Poselski UD będzie głosował za jego 
przyjęciem. Przeciwko projektowi będą głoso­
wali posłowie z SLD i KPN.

Komisje— Ustawodawcza I Polityki Społecznej 
—zaproponowały zmiany w rządowych propozy­
cjach dotyczących świadczeń dla bezrobotnych 
oraz emerytur) rent. Komisje nie zgadzają się na 
rządową propozycje ujednolicenia wysokości za­
siłków dla bezrobotnych. (PAP)

B a lc e r o w ic z  w  ro li  ś w i a d k a
W charakterze świadków w sprawie FOZZ 

prokurator zamierza przesłuchać b. wice­
premiera Leszka Balcerowicza i wicemini­
stra finansów Wojciecha Misiąga — poin­
formował prokurator Janusz Kalwas z Pro­
kuratury Wojewódzkiej w Warszawie.

Dodał, że wiceminister Misiąg byl już prze­
słuchiwany jako świadek i tego rodzaju 
przesłuchania mają charakier długotrwały. 
Prokurator odmówił podania terminów ko­
lejnych przesłuchań. (PAP)

et'a&ncfemy 
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Nauczyciele 
przed S e p e m

Duża grupa pracowników oświaty z Warsza­
wy i z województw: warszawskiego, skiernie­
wickiego, kieleckiego i kaliskiego zebrała się 
w czwartek rano przed gmachem Sejmu na 
Wiejskiej. Delegacja pikietujących przekazała 
wicemarszałkowi Sejmu Andrzejowi Kerno­
wi petycję zawierającą żądania i postulaty 
nauczycieli. Petycja adresowana jest do mar­
szałka Wiesława Chrzanowskiego.

Przedstawicielka Zarządu Okręgu Warsza­
wy Związku Nauczycielstwa Polskiego powie­
działa dziennikarzowi PAP, Iż jeśli postulaty 
pracowników oświaty nie zostaną spełniona 
—28 lutego ZN P przeprowadzi strajk general­
ny nauczycieli. (PAP)

W sprawie 
zabójstwa Jancaiza

W związku z prowadzonym śledztwem w 
sprawie zabójstwa Edwarda Jancarza doko­
nanego 11 stycznia br., Komenda Rejonowa 
Policji w Gorzowie prosi o skontaktowanie się 
mężczyznę, który tego dnia odprowadzał Jan­
carza do domu przy ul. Chodkiewicza 5. Męż­
czyzna ten był w wieku około 40 lat, wzrostu 
ok. 180 cm, łysy, w okularach. Ubrany był w 
szarą kurtkę. Jednocześnie policja prosi o 
zgłoszenie się wszystkie osoby, które tego 
dnia były świadkami odprowadzania E. Janca­
rza do domu. Kontaktować się w tej sprawia 
możnazKRPw Gorzowie przy ul. ObotrycWcj, 
pokój 29, telefon 79-243.

Składka 00 do keiies stycznia
Centrala Powszechnego Zakładu 

Ubezpieczeń S.A. Infcrmuje a 
[przedłużeniu do 3t bm, terminu 
opłaty składki na I kwartał br. — za 
ćbwî zkowe ubezpieczenie odpo­
wiedzialności cywilnej posiadaczy 
pojazdów. Poprzedni termin cptafy 
OC upływał iS stycznia.

(PAP)

W CENIE 4850 - 5100 ZŁ/KG 
z dowozem 1 2  - 26 t 

«o«IEIŚlE2S>
Eiuro: Olsztyn, ul. Metalowa 6, tel. 332951, w.144 
Blagaiyny:
Olsztyn, ul. Towarowa 7, tel. 330734 
Elbląg, ul. Królewiecka 215, tel. 40371, w.236 
I6ó>. ul. Traktorowa 186, tel. 527750 ,
Katowice, ul. Gliwicka 159, tel. 1541929. j / f i  J

M j i u s S

P odczas sejm ow ej debaty  nad  prowizorium budżetow ym  przyjęto za sa d ę , że poseł, który 
proponuje zw iększen ie  wydatków, m usi w skazać jed n o cześn ie  źródło dochodów. M nożą  
się  więc pom ysły  uzyskiwania dodatkowych złotówek. R z e c z  jasna, brane s ą  p o d  uw agę  
tylko projekty dające p ieniądze  od  razu, pon iew aż wydanie d z iś  bilionów, które wpłyną do 
budże tu  za  p ó ł  roku, oznacza  po  prostu da lsze  pow iększen ie  deficytu  '

Propozycje są  więc rozmaite, od  podw yższen ia  podatku od  najw iększych'dochodów , 
po p rzez ‘zjedzen ie  c zęśc i rezerw y walutowej, w prowadzenie "pogłównego", powrót do  
państw ow ego monopolu spirytusow ego itp. Jednym  z  na jśw ieższych je s t  projekt zg łoszony  
p rze z  pew nego  posła z  ZChN, który zaproponował w prowadzenie “podatku  za  kom uszen ie”. 
K ażdy z  byłych funkcjonariuszy byłej PZPR, m iałby wpłacić d o  skarbu  państw a su m ę  
odpowiadającą ciężarowi swoich grzechów. I tak  sza ry  (przepraszam : czerw ony) sekretarz  
POP wyceniony zo s ta ł na 2  m in złotych, z a ś  f  sekretarz K C — na 200  milionów. Przykro m i 
bardzo, ale nie znam  dalszych szczeg ó łó w  cennika  

Kapitalizm to system , w którym pieniądz je s t  wartością najistotniejszą, a le c z y  rzeczywi­
ście  w szystko  da się  przeliczyć na  złotówki? C zy  p o d a tek  obejm ie tyiko te  osoby, które 
pełniły partyjne funkcje ostatnio, c zy  te ż  w  całym 45-łeciu? Trzeba by łoby  wówczas 
przekopać archiwa (?), zn a leźć  dokum enty, sporządzić listy. .. B yć  m o że  za  b łędy młodości 
musieliby zapłacić n iektórzy dzisiejsi działacze polityczni?

Zrealizowanie tego projektu przyniosłoby podobno wpływy w  w ysokości 2  bilionów złotych. 
Trochę mało w porównaniu z  rozmiarami dziury w budżecie. M oże więc rozwinąć tę m yśl I 
objąć cennikiem  także  działaczy Frontu Jedności Narodu i PRON, ZSL  i SD  (jako sojuszni­
ków) organizacji m łodzieżow ych (ukłony dla panów: Kropiwnickiego, M oczulskiego, Kuro­
nia. ) ,  p o sło w n a  S e jm  dziewięciu poprzednich i kawałka X kadencji, członków  kolejnych 
rządów redaktorów naczelnych ‘Trybuny Ludu” itd., itd. Znalazłoby się  przy  okazii trochę 
pracy dla bezrobotnych historyków. W szyscy  zgodn ie  z  cennikiem  zapłacą za  sw e  winy i 
skarb państw a się  zapełni, co prawda nie na długo. Trzeba byłoby się  więc ju ż dziś 
zastanow ić c zy  za  pól roku będą znów  płacić ci sami. A m o że  ju ż  n a stęp n P  
chów ? pr2el!czy ć  na Pieniądze straty moralne, dlaczego nie przeliczyć grze-

-------------- — _________ ___________ ___________________ _________ M a ł g o r z a t a  S t o l a r s k a



G a z e t a N o w a

fiu 17 * PIĄTEK - WEDZIEIA *24-23 STYCZNIA 19S2

Udaremniono zam ach star.u  
w Panam ie

PANAMA. Służba bezpieczeństwa Pana­
my udaremniła zamach stanu przygotowywa- 
ny przez byłych wojskowych zbliżonych do 
obalonego dyktatora Manuela Noriegi. Plan 
zamachowców przewidywał zamofdowanie 
prezydenta Gulllermo Endary orazwicepre- 
zydentów Ricardo Ariasa i Guillermo For­
da.

Na czele zamachu stanu stanąć mieli majo­
rzy Eliecer Bernat i Gonzalo Gonzaler, któ­
rzy obecnie się ukrywają. Termin przewrotu 
wyznaczono na 31 stycznia.

W ielka d em onstracja  
przeciw ników  aborcji

WASZYNGTON. Około 70 tysięcy przeciw­
ników sztucznego przerywania ciąży zebrało 
się w środy w Waszyngtonie, aby zaprotesto­
wać przeciwko orzeczeniu Sądu Najwyższe­
go, który przed 19 laty zalegalizował aborcję. 
Manifestanci, którzy przeszli do Kapitolu i w 
pobliże Sądu Najwyższego, otrzymali słowa 
poparcia ze strony prezydenta George’a 
Busha.

Sąd Najwyższy przeanalizuje prawomoc­
ność ustawy obowiązującej w stanie Pensyl­
wania, która ogranicza prawo do sztucznego 
przerywania ciąży.

D elegacja  P entagonu w  Indiach
DELHI. Oficjalne rozmowy w Indiach rozpo­

częta delegacja departamentu obrony USA. 
Jak informuje dziennik “Times of India”, ame­
rykańscy wojskowi omawiać będą przede 
wszystkim możliwości rozszerzenia współ­
pracy militarnej między Stanami Zjednoczo­
nymi a Indiami.

W Delhi nie wyklucza się także powołania 
specjalnej komisji ds. koordynacji działań za­
równo sił lądowych, jak i marynarki wojennej 
obu państw.

Dwuwładza w  Kongo
BRAZZAV)LLE. W Kongo zapanowała w 

środę swego rodzaju dwuwładza po powrocie 
do stolicy, Brazzavills, tymczasowego pre­
mierą Andre Milongo, który przez 3 dni ukry­
wał się na terenach plemiennych. Jednocześ­
nie bowiem zbuntowana jednostki wojskowe 
nadal okupowały lotnisko, rozgłośnię radio­
wo-telewizyjną i kluczowe gmachy rządowe.

Milongo zapowiedział w środę w oświadczeniu 
telewizyjnym, że dokona zmian w rządzie tym: 
czasowym, jeśli aimia powróci do koszar.

Czerwoni Khmerzy 
proszą o  pom oc

PHNOM PENH. Ugrupowanie Czerwonych
Khmerów oskarżyło władze w Phnom Penh o 
wszczęcie walk w centralnych rejonach Kam­
bodży i naruszenie obowiązującego od 1 ma­
ja ub.r. rozejmu.

Lider ugrupowania, Khśeu Samphan, 
oświadczył, że wojska rządowe “dopuszczają 
się agresji”. W walkach, jakie toczą się od 5 
bm. w prowincji Kompong Thom, śmierć po­
niosło ok. 50 osób cywilnych. Czerwoni 
Khmerzy zwrócili się do ONZ o natychmia­
stowe przysłanie obserwatorów wojskowych 
do rejonu walk, ale wniosek ten został odrzu­
cony, ponieważ kontyngent ONZ-owski nie 
ma takich uprawnień.

Chiny podbudowują  
sw ój prestiż

PEKIN. Chiny zadeklarowany sojusznik 
świata arabskiego, włączą się w  blisko­
wschodnie rozmowy pokojowe, licząc na dal­
sza podbudowanie swego międzynarodowe­
go prestiżu. Delegacja chińska pod przewoź 
nictwem wiceministra spraw zagranicznych 
Yang Fuchenga uda się do Moskwy, aby 
wziąć udział w rozpoczynającej się -28 bm. 
trzeciej turze bliskowschodnich rozmów po­
kojowych, organizowanych pod wspólnym 
patronatem Stanów Zjednoczonych i Rosji.

Obrady rosyjsk iego  rządu
MOSKWA. W czv ę rt V< rano rozpoczęto się 

rozszerzone posiedzenie rządu Rosji. Ucze­
stniczą w nim, obok szefów poszczególnych 
resortów, przedstawiciele władz terenowych, 
przywódcy republik autonomicznych w skła­
dzie Rosji i obwodów.

Jak podała moskiewska telewizja; porządek 
dnia przewiduje dyskusję nad przyspieszeniem 
prywatyzacji, reorganizacją handlu i poprawą 
zaopatrzenia w pieczywo. Przewodniczy obra­
dom prezydent Boris Jelcyn. ,

Redukcja arsenału  
nuklearnego USA?

NOWY JORK. Dziennik “New York Times" 
poinformował w czwartek, że rząd USA rozważa 
możliwość znacznego zredukowania lub nawet 
wyeliminowania wielogłowicowych pocisków nu­
klearnych dalekiego zasięgu. Po raz pierwszy 
rozważana toż ma być możiiwcść redukcji liczby 
głowic nuklearnych zainstalowanych na poci­
skach wystrzeliwanych z okrętów podwodnych!

Aresztowania w Algierii
ALGIER. N<5?te władze algierskie areszto­

wały w środę wieczorem S dziennikarzy, w 
tym dyrektora generalnego gazety, Moham­
meda Sellamiego i redaktora naczelnego, 
Zaidiego Sekię. Aresztowanym zarzucono 
opublikowanie wkładki reklamowej Islamskie­
go Frontu Ocalenia (IFO) .adresowanej do 
wojska, która została oceniona przez Mini­
sterstwo Obrony jako “wezwanie do dezercji"!

Również w środę wieczorem aresztowano 
tymczasowego przywódcę IFO, Ahdelkade- 
ra Hzszanlego.

A f e r a  a l k o h o l o w a  

n i e b a w e m  w  S e j m i e

Jeszcze w czasia obecnego, trzydniowego po­
siedzenia Sejmu ma być podany termin rozpa­
trzenia przez Sejm (prawdopodobnie na jednym 
z najbliższych posiedzeń) sprawy wstępnego 
wniosku o pociągnięcie 4 osób do odpowiedzial­
ności konstytucyjne j w związku z aferą alkoholo­
wą. Z wnioskiem takim — w odniesieniu do Le­
szka Balcerowicza, Czesława Kiszczaka, 
Krzysztofa Kozłowskiego i b. prezesa Główne­
go Urzędu Ceł Jerzego Ćwieka — wystąpiła w 
czasie X kadencji Sejmu ówczesna sejmowa 
komisja, która badała tę sprawę.

O rozpatrzenie i podjęcie decyzji w sprawia 
efery alkoholowej I "postawienia winnych przed 
Trybunałem Stanu” wystąpił w czwartek rano w 
Sejmie pos. Jacek Soska” w imieniu posłów 
Klubu PSL i nio tyiko”.

Poseł zarzucił, że “na skutek pewnej manipula­
cji ze strony prezydium Sejmu i Konwentu Senio­
rów X kadencji — nie doszło na dwóch ostatnich 
posiedzeniach do rozpatrzenia tej sprawy”.

( P A P )
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SUPEREXPRESS

narę!
Międzyrzecz, tel. 29-41 wew. 209.

Rosja nie jest 
Bangladeszem

e d z e s t r .  1

Przeżywająca duże kłopoty finansowe Argentyna 
poinformowała w środę w Waszyngtonie, żs gotowa 
jest przyjąć ok, 100 tys. imigrantów z b. ZSRR.

Pierwszy wicepremier Rosji Giennadij Burbulis 
wezwał w środę główne kraje uprzemystowśone, by 
zapewniły jego państwu kwotę 7 miliardów dolarów 
jako pomoc na ustabilizowanie gospodarki i waluty.

USA i ich sojusznicy- raczej chłodno odnieśli się 
do tej idei, jednak zdaniem przedstawicieli 
państw zachodnich, jest jedynie kwestią czasu 
poważne jej rozpatrzenie.

GENSCHER POPARŁ DEKLARACJE 
POLSKI, CZECHO-SŁOWACJI I WĘGIER

Minister spraw zagranicznych Niemiec Han*- 
Dletrich Genscher uznał w środę wieczorem 
wspólną deklarację Polski, Czecho-Słowacji i 
Węgier w sprawie pomocy dia WNP.

Jest to wydarzenie, o znaczeniu wykraczają- 
" konferencji nacym poza ramy waszyngtońskiej 

temat koordynacji tej pomocy.
( P A P )

P E D I A T R A  — lekarz medycyny Maria Iwa­
nowska wizyty. ZG, tel. 650-12.

GABINET NEUROLOGICZNY — -Marian 
Pyzikiewicz przyjmuje poniedziałki, środy, 
piątki 16.00-17.00. Zielona Góra, Zachodnia 
41/3, tel. 643-84.

2 5 5 7 - Z
DR M E D .  S T E F A N  K R Z Y M i N S K l  SPECJA­

LISTA PSYCHIATRA. Zaburzenia psychiczna 
zwłaszcza średniego i podeszłego wieku, za­
burzenia pamięci, nerwica. Świebodzin, C a -  
gieinianą 4, wtorki 16.00-18.00.

2 8 8 - P
O D S T Ą P I Ę  lek E N D O X A N  2 0 0  m a ,  3 8  ka­

psułek. Sulechów, tal. 35-73 p o  18.00.
2 5 7 1 - Z

Z A M I E N I Ę  garaż z  ul. L w o w s k i e l n a  inny 
przy więzieniu. W i a d o m o ś ć :  Ziel. Góra, tal. 
228-95 p o  18.30.

2 S 3 3 - Z
PRZEDWOJENNE szafy grająca — kupię. 

Ziel. Góra, tal. 602-87.
2574-Z

TOYOTĘ suprą pełna wyposażenie extra, 
przebieg 10.000 Km 1991/. — sprzedam lub 
zamienię: Janusz Raniś, Świetno.

2 324-Z
SILNIK S-530 (star 26) po remoncie— tanio 

sprzedam. Zielona Góra, Nagietkowa 16.
1503-Z

SPRZEDAM forda escorta 1.3 CLX rok prod. 
1991, forda oriona 1.8. CL diesel rok prod. 
1991, Ziel. Góra, tel. 604-88 lub 30-88.

2 535-Ż
MAZDĘ 929— combi, rok produkcji 1983 — 

sprzedam. Z. G., tel. 680-71.
2 545-Z

RENAULT 25 GTX1986, VW golf 1986, ford 
sierra 2.3D 1984 — tanio sprzedam. Zielona 
Góra, tel. 684-39, po 16.00 — 292-57.

' 2 556-Z
ŁADĘ samarą listopad 1990 — sprzedam.

2 568-Z
MALOWANIE, tapetowanie. Zielona Góra, 

tel. grzecznościowy 703-66.
2507-Z

REKLAMY świetlne, kasetony podświetla­
ne “KOLEX”, Nowa Sól, 52-07.

8-h'S
TRANSPORT do 6 ton. 2.500 zł/1 km. Wia­

domość: Andrzej Falięki, ul. 10 Maja 10/1. 
67-200 Głogów, teł. 33-47-18.

106-C
UKŁADANIE i czyszczenie parkietów, pod­

łóg i mozaiki. Gorzow, tel. 320-378.
27-G

' ZAKŁAD Usługowy — cyklinowanie, ukła- 
daniepodlóg, parkietówz lakierowaniem, zas­
łona Góra, tel. 75-202.

2555-Z
INSTALATORSTWO elektryczne. Zieiona 

Góra, tel.618-89.
2 333-Z

SZLIFOWANIE cylindrów I wałów korbo- 
lfy

32-34-83 od 8.00 do 15.00.
AK-1742

ZALUZJE: aluminiowe — 120.000/ m kw., 
kolorowe — 170.000/m kw., perforowane — 
230.000/m kw., pionowe — 350.000/m kw. 
Głogów, tel. 33-42-93.

54-C
ViDEOF!LMOWANiE. Dychów 7A/12.

220-Ża
VIDEOREPORTAZE, VIDEOREKLAMY — - 

Zielona Góra, 43-96 codziennie.
2329-Z

ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów, 
tel. 33-51-35.

10-C
ZALUZJE. Gorzów, tej. 238-13.

8 3 5 - Z b
MONTAŻ żaluzji aluminiowych kolorowych. 

Zielona Góra, tel. 30-36.
2282-Z

ZALUZJE, tapicerka. Zieiona Góra, tel. 72- 
992. 2348-Z

dLO I a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
Ż A R Y  s k r y t k a  1 2  

8 F o to k a ta lo g i.
M o ż l iw o ś ć  o p ł a t  r a t a ln y c h .

a u to -k o m is

0 0  ROŻNYCH SAMOCHODÓW
ZIELONA GORA 

. U L .  K O Ż U C H O W S K A  3 2 a

A T R A K C Y J N Y  duży dom w Żaganiu — 
sprzedam. 3  mirt/m kw. Żaga' 
ściowy 33-65,9.00 — 16.00.

iań, tet. grzeczno- 

2 5 0 4 - Z

/ychitarpa 
7/3 koło G)Głogowa.

Brzeg Głogowski 

8 2 - C

L i s t  g o ń c z y
21 stycznia br ok. g o d z i n y  18.00 n a  przy ulicy Okrzei w  Zgorzelcu, dwóch n i e z n a n y c h  

m ę ż c z y z n  d o k o n a ł o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  właściciela kantoru wymiany walut oraz 
jego pracownika, u ż y w a j ą c  broni palnej, w w y n i k a  postrzału jeden z napadnięty ch zmarł.
Na p a s t n i c y  u k r a d K  s k ó r z a n ą b r ą z e w ą t o r b o  z zawartością 1 miliarda złotych. R y s o p i s y  

o b u  s p r a w c ó w :

1. Wiek z wyglądu około 40 lat, wzrost 180 
cm, twarz owalna, posiadał wąsy. Ubrany był 
w ciemną kurtkę skórzaną do bioder, ciemne 
spodnia. Na głowie posiadał wełniany beret z 
daszkiem. Miał przy sobie torbę koloru cie­
mnobrązowego lub czarnego z metalowymi 
obramówkami przy górnym brzegu torby

P O L O N I A ®
N I E Z A W O D N Ą  A G E N C J A  

M A T R Y M O N I A L N A

O fe rty  k ra jo w e , 
z a g r a n ic z n e  fo to k a ta lo g i!

,  6 3 - 2 0 6  M I R O S T O W I C E ,  B O K  1 0

Z G Ł 0Ś  S IĘ  B O

ANTENY SATELITARNE 
-sprawnie i tanio!!!-

2M7-Z
ZIELONA GÓRA, TEL. 648-34

ZAMIENIĘ mieszkanie w Głogowie (58 m 
kw. komfort, garaż) na większe. Wiadomość: 
Biuro Ogłoszeń — Giogów dla 115-C

S P R Z E D A M  pół bliźniaka 2 5 0  m  kw., 2,6 
m l n / m  kw. Zielona G ó r a  Oferty G a z e t a  N o w a

tila2506-Z  2 5 0 S - Z
BARDZO pilnie wynajmę w G ł ogowie p o ­

mieszczenia o p o w .  1 7 3  m  kw. w r a z  z  w y p o ­
s a ż e n i e m  lub s p r z e d a m  s a m o  wyposażenie. 
N o w a  Sól, tel. 46-23 lub Biuro w  Głogowie ul. 
Świerczewskiego 38.

1 1 - N S

J E D N O P O K O J O W E  mieszkania 4 0  m  kw.

Ąlum. już od 95 tys. zł, 
Sól, 22 lipca 13, tel. 28-66.

;tego__________
2 531-Z

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-3 w Polkowicach 
na równorzedne lub większe w Zielonej Górze. 
Wiadomość: Zielona Góra, tel. 611-64.

2525-Z
SPRZEDAM mieszkanie M-3 w Głogowie 45 

m kw. Wiadomość: Lubin, tel. 44-55-22.
3034-L

SPRZEDAM dom jednorodzinny (300 m 
kw.), ogród. Wschowa, tel. 24-00.

— 122-C
DOM — 6 pokoi, kuchnia, łazienka, duży 

ogród 0,25 ha, budynek gospodarczy, zamie­
nię na mieszkanie w Żarach tub sprzedam. 
Marszów 5.

219-Ża
DOM parterowy 200 m kw. oraz dwa pomie­

s z a n ia  sklepowe 100 m kw.— sprzedam lub 
wydzierżawię. Szprotawa, Niepodległości 14 
(do poniedziałku).

12-NS
ZAMIENIĘ M-4 (34 m kw.) w Legnicy na

podobne w Głogowie. Wiadomość: Głogów, 
Kosmonautów Polskich 18/10.

26-C
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obie­

kty specjalne, wszelkie nieruchomości — ku- 
pno-sprzedaż. Agencja Krawczak— Centrum 
Biznesu, Boh.' Westerplatte 21, Zielona Góra, 
skrytka pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71,67-

2315-Z
M-2 w Nowej Soli zamienię na równorzędne 

w Zielonej Górze. Wiadomość: Zielona Góra, 
tel. 670-22.

2582-Z
UWAGA: Firma zachodnia zleca pracę cha­

łupniczą. Zarobek 60 USD dziennie, informa­
cje listownie (koperta + znaczek + 5 tys. zł — 
koszty). “U — S 62-204 Gniezno, skr. 46.

2515-Z
POTRZEBNY wspólnik do atrakcyjnej pro­

dukcji. Głogów, tel. 33-49-22 po 20.00.
i 124-C

MASZYNY stolarskie: pilarkę, heblarkę, fre­
zarkę, taśmówkę— sprzedam- Nowa Koper- 
nia 24 k/Szprotawy.

2568-Z
SPRZEDAM palmę pierzastą wysokość 2 m. 

Bytom Odrz., Głogowska 29/3.
; 2564-Z
CHCESZ dorobić? Kup maszynę do czysz­

czenia dywanów, wykładzin, tapicc-rki meblo­
wej i samochodowej “Curby” — tanio sprze­
dam. Zielona Góra 606-76.

2559-Z
SPRZEDAM pilę taśmową. Zielona Góra, 

Jeździecka 2 (Raculka).
2549-Z

BOKSER, szczenięta rodowodowe. Lubin 
tel.42-50-50.

3037-L
DZIAŁKĘ budowlaną w Wolsztynie 1100 m 

kw. lub większą, gez, woda, siła — sprzedam. 
Janusz Raniś. Swiętno.

2324-Z
SPRZEDAM działkę uzbnrom -/ Głogowie 

przy ul. Okrężna 10/2. 108-C

T A N I O  s p r z e d a m  pawilon przenośny (27 
kw.). W i a d o m o ś ć :  Głogów, tel. 33-83-63.

116-C
W A G I  wszelkiego typu —  sprzedaż seiwis. 

N o w a  Sól, Ch r o b r e g o  9, tel. 34-46.
2426-Z

K U R C Z Ę T A  5  T Y G O D N I O W E  ogólnoużyt- 
kowe, odbiór 6  m a r c a  i 1 5  kwietnia, z a m ó w i e ­
nia. Wolsztyn, ul. Boh. Bielnika 51, tel. 27-80 
1385.

22 7 7 -Z
U D Z I E L A M  korepetycji z  języka niemieckie­

g o  i historii. Zieiona Góra, tel. 664-93.
2 5 8 2 -Z

O D S T Ą P I Ę  ulgę celną. K o ż u c h ó w ,  ul. D a ­
szyńskiego 10 1 2 .

2511-Z
Z A R A B I A J  w  d o m u !  Nie wiesz jak— napisz. 

66-010 N o w o g r ó d  Bobrz., skrytka 10. Dołącz 
z na c z e k  z a  6  tys.

2. Wiek z wyglądu 30-35 lat, wzrost 175-160 
cm, szatyn. Posiadał brodę i wąsy. Ubrany byl w 
kurtkę koloru jasnego, ocieplaną, do bioder.

Y/szystkie osoby mogące udzielić In­
formacji na temat ckolicznoścl napadu 
lub sprawców proszone są  o skontakto­
wanie s ię  z najbliższą jednostką policji. 
Dyskrecja zapewniona.

P O Z Y C Z K Ę  80 min zł na trzy mieęiące lub 
przyjmę wspólnika z gotówką. Firma Usług 
Telewizyjnych. Wiadomość: tel. 30-16 w Zie-

W  D G lt f U  U  K L IE N T A !
- naprawa telewizorów 

ko!orov/ych i czarno-białych
- przestrajanie sprzętu RTV
-  konserwacja i naprawa 

magnetowidów
m - Krótkie terminy, solidnie I tanio
2  Zgłoszenia:

Zielona G6ra tel. 38-16 
od godz. 8.00 do 11091 od 16.03 do £3.03

KADETT 1984 diesel. Sulęcin, tel. 21-43.
2 5 4 3 -Z

SPRZEDAM pawilon handlowo-usługowy 
(50 m kw.), podpiwniczony. Wiadomość: Gło­
gów, tel. 33-97-32.

111-C
VW towarowo-osobowy 1978. Zielona Góra, 

Węgierska 3/11.
25 6 1 -Z

ZALUZJE — surowiec importowany — 
J<olor 135 tys. zł. Nowa

2222-Z  
m

w y d z i e r ż a w i
* wyposażoną stolami? o pow. 300 m2
* akumulatorownię
* kiosk z zapleczem
Oferty z ceną dzierżawy należy składać na adres 
przedsiębiorstwa w terminie 14 dni.
Olwarcie ofert nastąpi w 3 dni po w/w terminie. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bar podania przyczyny.
Informacja w siedzibie przedsiębiorstwa 

tel. 32-31 wew. 21 ak- m s

siiis mmmm m  
isem sto

e x p r e s s o w o  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  

w o j e w ó d z t w a  g o r z o w s k i e g o  

; t e ł .  2 2 6 - 8 2  ( a k t u a l n i e  u s z k o d z o n y )

A T V / R T V  S e r w i s ,  G o r z ó w  

u i .  K o s y n i e r ó w  G d y ń s k i c h  1 0 0 / 1

2541-Z
ch —

2548-Z  
. ące lub 

Firma Usług 
, :n. wiaaomosc: tet. ~~ j -  — 

lonej Górze.

H U R T O W N I A  Artykułów 
produkcja krajowa, szeroki asortyment przy­
stępne ceny. “LUBUSZ", Zielona Góra, Dąbro­
wskiego 41 A, tel. 59-58 lub 224-83

A K -1735
S U K N I E  ślubne włoskie, amerykańskie i 

krajowe wypożyczysz (dodatki gratis). Chwa- 
lecice k/Gcrzowa. Dojazd autobus 111 z ul. 
Kosynierów Gdyńskich. Przystanek na żąda­
nie przy wypożyczalni. Czynne od 12.00 do
18.00.

GG-370
P O S I A D A M  pomieszczenia na działalność

im |  w  hms
DO PRODUKCJI CIĘŻKIEJ 
0 ŁĄCZNEJ POWIERZCHNI 

1500 - 3030 M KK 
MINIMALNA WYSOKOSC 3 M

K8HĘ
Ofety.Tflzeta Hm’, Gmm uL Chrobrego 3I 

30-go Śle 30-60

2503-Z
PILNIĘpożyczę 30 min, za miesiąc oddam 

36 min. Świebodzin, tel. 243-26 lub 253-47.
Sw -3

OBYWATEL Berlina Zachodniego lat 40, 
własna firma, pozna panią do lat 35. i-otoofer- 
ty. Gazeta Nowa dla 25o1-Z. Dyskrecja za­
pewniona.

2551-Z
NAUCZYCIEL 47 lat, wysportowany, bardzo 

dobra sytuacja materialna — pozna szczupłą 
panią. Cel matrymonialny. Fotooferty: anq;el- 
ski, niemiecki, polski. MARTIN HENORIX RA- 
ADHUISPI. EIN 8 5981 AT PANNINGEN HO- 
LAND.

29-GO
SAMOTNA lat 41 pozna kulturalnego Pana. 

Oferty Gazeta Nowa dla 298-P.
298-P

PRZYSTOJNY Holender 27 lat kawaler
pozna milą panią w celu założenia rodziny. 
Fotooferty: angielski, niemiecki, Dolski. LE 
BRON PRATER VERL. HOOFDSTR 13 9693 
AB NIEUWE SCHANS HOLAND.

29-GO
KAWALER 27 lat z mieszkaniem pozna 

dziewczynę o milej aparycji, niepalącą i fcez- 
pruderyinądo 25 laL może być z małym dziec­
kiem. Oferty Gazeta Nowa dla 2572-Z

2572-Z

ZA POMOC w odnalezieniu wartburga 1300 
ZGW 7160, kolor beżowy, uszkodzony (pod- 
malowany przód). NAGADA. Nowa Sól. tel 
50-46. 13-NS

3507M R E D A K C J A :
65-048 Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22, 
tel. 710-77, fax 72255 

R E D A K T O R  NACZELNY: A N D R Z E J  B U C K

Oddziały Redakcji:
Głogów-ul.Swierczewskiegoll-teife 33-23-11; 
Gorzów - ul. Chrobrego 31 - tel. 220-25,271 -49;
Lubin r ul. Armii Czerwonej - *el/fax 42-62-15i
Biuro; Reklam i Ggfoueft Zielona Góra - al. 
Niepodległości 22 - tel 229-71 - ?ax 72255 (czynne
7.30-17.00); Agencje BH0: Oddziały Redakcii oraz 
Krosna Odrz.- ul. Kościuszki 10; Sulechów - ul. brama 
Piastowska 1- tal. 27-!>3; Świebodzin - pl. Wcin:ści 10 - 
tel. 243-26, ul. Sikorskiego 11-tel. 222-M;,Nowa i'6l 
'Czysta Odra'- ul. Moniuszki 3 - teł. 25-60; Zagaił - ul. 
Nocznickiego 15/1; Zary 'UNIA' SA - pl. 
P/archlew/skiego 17-tel. 33-13, pl. Marchlewskiego 20 - 
tel. 23-63; Gorców Wikp.- ui. Pocztowa 6 - tel. 239-28; 
Międzychód - ul. 17 Stycznia 37 • tel. 25-31; 
Międzyrzecz- uł 30 Styczna 5/a/12 -tel. 1D-88 w. 256, 
Rynek 12 - tel. 424; Myilibórz - ul. Armii Czerwonej 2 - 
te). 23-25; Sulęcin - ul. Kościuszki 28-fel.3 i -32 
Prenumerat!: Zakład Kolportażu I Handlu, 65-031 
Zielona Góra - ul. Boh. Westerplatte 19a - tel. 48-21 w.
12 oraz u doręczycieli. Druk: 'P0LIG RAF1 Zieio- -> - 
ul. Reja 5. SiiłŁditfimpirtsrowy-.Alpo SC.

fisdsteja nie odpowiada a  tr«M ocforoA, ni: m u  ni* 
zamówionych tefctów, zdjęć i lyauBtów, astr;sga soDJe 
prawo skracania nlrrymanych materiałów I mar. Ich tytułów.
Wydaja: Zimona Góra, ul.Kręta 6 

tel.6S6-G0, 
fax 666-22, tix 432220
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ANTENY SATELITARNE
-CX, FACE, ECHOSTAR, 
hurt-detal-montaż-serwis /O

SATEC a
Zielona Góra ul.Chm ielna 2 0 ,  

te l.7 0 1 -1 7

U  N A S  N A J T A N I E J  ! ! !

A n t e n y  S a t e l i t a r n e  
z  m o n t a ż e m  C X , B R A IN , 

M 1R A G E, V E C T O R
Z i e l o n a  G ó r a ,  

u l .  L i s i a  5 1 / 6 4  V I I  p .
t e l .  6 5 9 - 0 0

2 3 1 7 -Z

P.H."ASTRA-BIS '',uI.G.SVSorclnka 37 ,Głogów,tei/fax 335529
oferuje :

l o d ó w k a  T A  6 0  -  1 . 3 5 0 . 0 0 0 , -  

l o d ó w k a  T S  1 3 6  -  2 . 0 5 0 . 0 0 0 , -  

l o d ó w k a  T S  1 7 6  -  2 . 4 5 0 . 0 0 0 , -  

p r a l k a  P D E  -  3 . 9 0 0 . 0 0 0 , -  

z a m r a ż a r k a  G o r e l e  -  4 . 2 5 0 . 0 0 0 , -  

W s z y s t k i e  t y p y  z a m r a ż a r e k  " M o r s "

l o d ó w k o - z a m r .  2 8 4  -  3 . 5 0 0 . 0 0 0 , -  

l o d ó w k o - z a m r .  2 4 6  -  3 . 8 0 0 . 0 0 0 , -  

z a m r a ż a r k a  T Z S  5 0  -  1 . 8 5 0 . 0 0 0 , -  

z a m r a ź a r k a  T Z S  1 0 0  -  2 . 6 0 0 . 0 0 0 , -  

z a m r a ż a r k a  T Z S  1 4 0  -  3 . 3 0 0 . 0 0 0 , -  

l o d ó w k i  M i ń s k  1 2 6 ,  1 6 E ,  1 5 M .

SPRAWDŹ - PORÓWNAJ J Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep 
o cenach równych lub niższych, sprzedamy Cl 

wyżej wymieniony towar Jeszcze o 50 tys. taniej od konkurencji I

Ponadto polecamy; ANTENY SAT, SPRZĘT RTV ORAZ KOMPUTERY.
N a  wszystkie towary udzielimy gwarancji.
Prowadzimy sprzedaż ratalną - formalności n a  miejscu. ZAPRASZAMY 57-C

7 “---------------------------------- ;-------------------------

Hurtownia Turseka
z a w i a d a m i a  

PT. K lien tó w  o z m ia n ie  s ie d z ib y  

Obecny adres: Zielona Góra, u l. Wazów 4 4  /Liesum Medyczne/ 

« tel. 31-84

oferujemy: 
bieliznę damską, męskę, dziecięcą, 

*hfpeły, - dresy, - blazki, 
- swetry, - fsran1/.

H U R T O W N I A  „ M A J L I Z "  
Zielona Góra ul. Kręta 5

magazyn TOLSPORTU" - dojazd z ul. Wojska Polskiego 
tel. 616-97 wew 304 czynna od 8.30 do 16.30 

oferuje nową dostawę tkanin bezpośrednio od producenta
1. TKANINY
-  ż o r ż e t y  k o l o r o w e ,  w z o r z y s t e
-  s k ó r k a  b r z o s k w i n i ,  w i s k o z a ,  m i k r o f a z a
-  j e d w a b i e  b i a ł e ,  c z a r n e ,  k o l o r o w o
-  j e d w a b i e  d r u k o w a n e  w  n a j m o d n i e j s z e  w z o r k i

2. ODZIEŻ DAM SKA
-  s w e t r y ,  b l u z k i ,  b l e z e r y ,  k a m i z e l k i  z  a n g o r y
-  g a r s o n k i ,  f i g i ,  p o ń c z o c h y ,  s p ó d n i c e ,
-  r ę k a w i c z k i  k o l o r o w e  m a g i c z n e
3”. ODZIEŻ MĘSKA
-  s l i p y ,  k r a w a t y ,  p o d k o s z u l k i ,  p u l o w e r y  

A .  ODZIEŻ DZIECIĘCA
-  f i g i ,  d r e s y ,  ś p i o c h y ,  p o d k o s z u l k i  b a w e ł n i a n e ,  

s u k i e n k i ,  k o m p l e t y  n i e m o w l ę c e .

.5. KOMPLETY KRAWIECKIE
-  n i c i .  g u z i k i ,  k o ł n i e r z y k i ,  k o r o n k a  z  m e t r a
-  t a ś m a  o z d o b n a  z  k o r a l i k a m i

6 . INNE
-  z e g a r y ,  w ó z k i ,  ł y ż e c z k i ,  z a p a l a r k i

AK-1S91

W Y SO K IEJ JA K O ŚC I, IM P O R T O W A N E
* MEBLE POKOJOWE TAPICEROWANE, DREWNIANE I INNE
* SPRZĘT REKREACYJNY, GIMNASTYCZNY ORAZ DO ĆWICZEŃ 

KULTURYSTYCZNYCH
* ODZIEŻ I BIELIZNA DZIECIĘCA
* ODZIEŻ DAMSKA i MĘSKA
* OBUWIE
* ZEGARKI FIRMY "HELWETIA"

H U R T  l  DETAL ATRAKCYJN E CENY
N o w a  S ó l ,  u f .  G ł o g o w s k a  7 5

R Y i t l f i B C O
t e l . / f a x  4 0 - 8 7

Z A T R U D N IM Y :

- Specjalistę d /s  hanaiu, w ym agana operatyw ność  
i znajom ość marketingu
- Pracowników działu h an d lo w eg o  i akwizytorów » 
posiadających w łasny sam ochód  |

Zapraszamy codziennie 8-16.00, soboty handlowe B-14.00

KURSY NAUKI JAZDY

Z e n o n  D u d e k
GŁOGÓW, UL. ORBITALNA 5 (Pawilon) 

OFERUJE:

-KRÓTKIE TERMINY
- NAJNOWSZE MATERIAŁY SZKOL.
- WYBÓR SAM0CH0D0W W3.c

O P O N Y  K O N C E R N U

Już do nabycia w Głogowie
WV.-.V.'.V.'.V.VAV.-AV.-.V.V.V.W.V.V.V.V.'.-.V.V.v.V.V/.-.VW.V,W,'.\
Najtańsze opony z 2-letnią gwarancją 

do FIATA 126p polecają:
- AUTO - MOTO (ul. Głowackiego 39)
- sklep motoryzacyjny (ul. Rzsmisślnlęza 2, 

na miejscu możliwość wymiany opon)
:M t.: W NAJBLIŻSZYM CZASIE V 

- PEŁNA GAMA ROZMIARÓW

Przerwa w dopływie prądu
27.01.1992r. godz. 7.00-15.00 -  m .  Zielona G ó r a - J ę d r z y c h ó w  I i II, m .  Leśnic .,

27-31.01.1992r. godz. 7.00-15.00 -  m.  Trzebula, m .  Lachy,

27-28.01.1992r. godz. 7.00-15.00- m .  N i e t k ó w  
(od sklepu w  kierunku Czerwieńska),

2 8 .01.1992r. godz. 7.00-15.00 -  m .  Zielona G ó r a  ul. Obywatelska, L u d o w a .  
Rajska, Harcerska, Energetyków, A.Jagieilonki, G a j o w a ,  K o ś c i u s z k o w c ó w  Miła 

os. P o m o r s k i e  o d  nr 1 5  d o  21, C e g l a n a  9,

29.01.1992r. godz. 7.00-15.00-jn. D o b r u s z ó w  Wielki, m .  D o b r u s z ó w M a ł y ,
m. Popowice,

30-31.01.1992r. godz. 7.00-15.00 -  m .  Zielona G ó r a  ul. S u l e c h o w s k a  
o d  B e m a  d o  To w a r o w e j ,  T o w a r o w a ,  m .  Jany, Przytok, L a s ó w k a - R a j e w o .

............................vAv.̂ \v.v.v.-.v.v?.v.v.v.v.v.v.v.'.v.v.*.v>.-:*;-fp

|  H urtow nia A r tyku łó w  S p o ży w c zy c h  §

! «

1 P O L E C A

I * CUKIER LUZEM - 5 .0 0 0  z ł /k g f  
|  * CUKIER PACZK. - 5 .2 0 0  zł/kg |

I LUBIN, ul. Rzeźnicza 1 I
I tel. 42-21-69 I

Izapraszamy codziennie 
od 8.00 -1 6 .0 0%

1 w*‘,v 2999-L U

BIURO MATRYiWONWLNE
E W A

s k r y t k a  p o c z t o w a  1 1 9  
6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w  

s z c z ę ś l i w i e  k o j a r z y  p a r y .

DO WYNAJĘCIA
H A U k

o pow. 110 m2 po generalnym 
remoncie, nadająca się na hurtownię, 

przystosowana do działalności 
poligraficznej 

wraz z pomieszczeniem biurowym 
i telefonem bezpośrednim. 
Oferty: $@1.721-33; z&z

KOMPUTER WSKAŻE PARTNERA
Dziś dla wielu firm nowo powstałych I tych od dawna działających, istnieją palący problem dobrego 
zbytu swoich produktów lub nabycia towaru (hurtownie) wg. najkorzystniejszych relacji cenowych. 
Dotyczy to również znalezienia odpowiedniego partnera do współpracy. System ogłoszeń prasowych 
nie zawsze się sprawdza, bo ogłoszenie w prasie żyje stosunkowo krótko. Istnieją katalogi firm, ala 
nie zawsze są one aktualne. Na Zachodzie od lat sprawdził się system kontaktów w sieci komputero­
wej. Firma EDB Europazentrale w Hamburgu-Norderstadt jest jednym z największych banków da­
nych w Europie. Posiada w swoim banku infomiacje o ponad 2,5 milionach firm ze wszystkich krajów 
EWG, a obecnie wchodzi do krajów Europy Środkowej — Polski, Węgier, Czecho-Słowacji i krajów 
byłego Związku Radzieckiego. Jaką objętość musiałby mieć katalog i jak w nim szukać żądanych fiim 

trudno sobie wyobrazić. Toteż biznesmeni w EWG, jeśli chcą zaistnieć na rynku, umieszczają da­
ne o swojej działalności w komputerowym banku danych i sami praktycznie poszukują informacji za 
pośrednictwem komputera.

Jesl to metoda łatwa, szybka i bezpieczna. Praktycznie eliminuje firmy hochsztaplerskie, które n'o 
mają szans wejścia do banku EDB.

Od stycznia działa w Gorzowa biuro EDB. Zlokalizowane jest ono przy ul. Czereśniowej 6 na IV pię­
trzę, w pokoju 229 tel.fax 321-004 wew. 214.

Wszystkie osoby prowadzące działalność gospodarczą, handlową, usługową mogą wejść do banku 
danych EDB, złożyć dowolną ilość ofert i otrzymać wyczerpującą liczbę odpowiedzi z całej Europy. 
Te uprawnienia otrzymuje się po podpisaniu umowy i po opłaceniu składki za pierwszy rok—równo­
wartość 1.400 marek, za dugi rok —1.200 marek.

Za równowartość 500 marek rocznie można wejść do banku setvice-telefon, składać oferty i otrzymy­
wać odpowiedzi od polskich kontrahentów przez okrągły rok. Jest to rzecz nie tylko dla firm znaczą­
cych, ale i przede wszystkim — małych sklepów, działalności usługowej, rzemiosła itp.

Firmom polskim EDB stwarza niepowtarzalną szansę nawiązania kontaktów gospodarczych.  
firmami w całej Europie. Pomoże także odnowić pozrywane więzy kooperacyjne z Węgrami, 
Czecho-Stowacją, Ukrainą, Rosją Itp.

EDB dysponuje 26 centralami w całej Europie ściśle współpracującymi z bankiem w Hamburgu. Go­
rzowskie biuro posiada połączenie z Hamburgiem za pośrednictwem polskiej centrali w Warszawie.
Biuro EDB EUROPAZENTRALE w Gorzowie zaprasza do współpracy w charakterze akwizytorów 
osoby dynamiczne, wyróżniające się umiejętnością nawiązywania kontaktu, znające zasady marke­
tingu i chętna do pracy w biznesie.

Przewidziane są bardzo wysokie prowizje, a najbardziej wybijający się mają szansę zatrudnienia sta­
łego w charakterze menedżerów. Zgłoszenie i uzyskanie informacji można dokonać w Biurze EDB w 
Gorzowie lub w firmie CRYLOMAG w Międzyrzeczu ul, Pamiątkowa 12 tel. 11 -12.
B i u r o  E D B  E u r o p a z ć n t r a l e  w  G o r z o w i e  s w y m  z a s i ę g i e m  o b e j m u j e  w o j .  

g o r z o w s k i e ,  p i l s k i e  i  z i e l o n o g ó r s k i e ,  n a  k t ó r e  p o s i a d a  w y ł ą c z n e  

p r z e d s t a w i c i e l s t w o ,  a  j e g o  o r g a n i z a c j ę  p o w i e r z o n o  f i r m i e  C R Y L O M A G  w  

M i ę d z y r z e c z u .

I d ź  z a  p r z y k ł a d e m  f i r m y  C R Y L O M A G I  N a w i ą ż  k o n t a k t  z E u r o p ą  z a  

p o ś r e d n i c t w e m  b a n k u  d a n y c h  E D B ,  a  z n a k o m i t y  p a r t n e r  s a m  s i ę  z g ł o s i .

H U R T O W N IA

H U R T O W N IA  O D Z IE Ż Y  - 
M P O R IO W A H E J  i K R A JO W E J
•  P O L E C A  O D Z I E Ż  Z  :

H O N G - K O N G U ,  T A J L A N D I I ,  C H I N ,  K O R E I  
T U R C J I ,  T A J W A N U

« •  Z A P E W N I A  C I Ą G L E  D O S T A W Y ,  N O W E  W Z O R Y  
R O Z S Ą D N E  C E N Y  ’

°  D L A  S T A Ł Y C H  K L I E N T Ó W  K O R Z Y S T N E  
F O R M Y  P Ł A T N O Ś C I

•  O C Z E K U J E  C I E K A W Y C H  O F E R T  W S P Ó Ł P R A C Y  
®  P O S Z U K U J E  P R O D U C E N T Ó W  I D O S T A W C Ó W

O D Z I E Z Y  W I O S E N N O - L E T N I E J

ZA PR A SZA M Y HANDLOW CÓW  i W Ł A Ś C IC IE L I 
SK LEP Ó W  DO SW YC H  PLA C Ó W EK

-  L e s z n o  u l .  S z y b o w n i k ó w  3 3 ,  t e l .  2 0 - 7 8 - 3 8

-  Z i e l o n a  G ó r a  u l .  W ę g i e r s k a  9 ,  t e l .  6 6 0 - 8 4

-  K r o b i a  u l .  P o w s t a ń c ó w  W i e l k o p o l s k i c h  9 8

POZNAN OS. PIASTOWSKIE 2 5  (RATAJE)
t e i .  7 6 6 -3 8 1

OTWAHYE CODZIENNIE 8 .0 0 -1 9 .3 0
SOBOTA 9 .0 0 -1 4 .0 0

1 7 / 1 2 / G P



ZIELONOGÓRSKA

2 koszykarskich parkietów
* W meczu o wejście, do II ligi, koszykarze 

°olonii Leszno pokonali rezerwy zielonogór­
skiego Zastalu 103:91 (47:50). Najwięcej 
punktów'dla zielonogórzan zdobyli: Morko- 
wski 27, Chwirot 25 i A. Der 14.

* W lidze juniorów zastalowcy pokonali w 
wyjazdowym meczu Luz Sielawa 97:61, a 
najwięcej punktów dla zwycięzców zdobyli: 
Zadrejko 30 i Morkowski 23.

* W lidze kadetów, Zastał I wygra! z Obrą 
Kościan 69:58. Najcelniej w drużynie zielono­
górskiej rzucali: Szczęśniak 14 i Raszewski 13. 
Zastał II pokonał Gwardię II Wrocław 101:54, a 
najskuteczniejszymi koszykarzami w miejsco­
wym zespole byli: Krawczyk 18 i Brzózka 17.

■ W lidze kadetek, Osa Zgorzelec pokonała 
AZS Zielona Góra 74:34. Najwięcej punktów 
dla akademiczek: Wilusz 14 i Iwańska 11.

Mityng lekkoatletyczny -
W Zielonej Górze odbył się mityng lekkoat­

letyczny dzieci. A oto zwycięzcy poszczegól­
nych konkurencji. Na 40 m dziewcząt (rocznik 
1981) zwyciężyła Małgorzata Kasperczak 
(SP 13 Zielona Góra) — 6,65 sek., rocznik 
1380 — Magdalena Szczepańska (SP 18) — 
6,61, rocz. 1979 — Anna Mizerka (SP 2) — 
6,32,1978 — Magdalena Kmiecik (SP 14) — 
6,36,1977 — Sylwia Czapiewska (SP 14) — 
6,36. Skok w dal: 1981 —Małgorzata Kasper­
czak (SP 13) — 3,S6 m, 1980 — M. Szcze­
pańska — 4,04,1979 — Agnieszka Sawczuk 
(SP 19) — 4,39, 1978 — Agnieszka Nahar- 
nowicz (SP 7) — 4,56, 1977 — Anna Blisko- 
wska (SP 3) — 4.58. Skok wzwyż: 1981 — 
Barbara Kowalska (SP 1) — 110 cm, 1980 — 
M. Szczepańska — 125, 1979 — Joanna 
Wojciechowska (SP 2) — 133,1978 — Doro­
ta Stola (SP 19) — 135,, 1977 — Iwona No- 
waczewska (SP 11) — 135.

Chłopcy: 40 m — rocznik 1931 — Tomasz 
Mąćkowiak (SP 19) — 6,92,1980—Aleksan­
der Jadkowski (SP 1) — 6,25,1S79 — Marcin 
Iszczek (SP 2) — 6.05, 1978 — Sebastian 
Prus (SP 12) — 5,79, .1977 — Zbigniew Boj- 
czuk (SP 19) — 5,76, skok w dal — 1981 — 
Krzysztof Karpiński (SP 18) — 3,82, 1980 — 
Aleksander Jodkowski (SP 1) — 4,31, 1979
— M. Iszczek (SP 2) — 5,05,1978 — S. Pnis'
— 5,23,1977 — Przybysiaw Połoński (SP 6)
— 5,53, skok wzwyż— 1981 —Marek Eliński 
(SP 1) — 115, 1980 — A. Jodkowski-— 140, 
1979 — Mariusz Hubski (SP 2) — 130,1978
— Marcin Górski (SP 20) — 140, 1977 — 
Sebastian Pilarski (SP 13) — 160., M.S.

BABIMOST "Piast" — nieczynne 
GOZDNICA "Ceramik" — piątek, sobota, nie­

dziela — Predator (USA 15 I.), Kosmiczne 
jaja (USA 121.)

IŁOWA “Śląsk"— piątek, sobota, niedziela— 
Sefctelafori (USA 18 I.), Nocny jastrząb 
(USA 151.) v . / '

KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek, sobota, 
niedziela — brak programu > - 

KROSNO "Wzgórze" — piątek; sobota, nie­
dziela — 17.00 Szeherezada (fr 121.), 19.00 
Imperium słońca (USA 15 I.)

LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, niedziela
— 17.00,'19.00 Żółtodziób (USA 15 I.) 

NOWA SÓL “Odra”—piątek, sobota, niedziela
— Joy (fr. 181.), Telma i Luiza (USA 151.) 

NOWOGRÓD "Bóbr”.—piątek, sobota, niedziela
— Śmiercionośna ślicznotka (USA 181.) 

SZPROTAWA “As’’ — piątek, sobota, nie­
dziela brak programu

ŚWIEBODZIN "Przyjaźń'' — piątek, sobota, 
niedziela — Niech żyje mitość (pol. 15 I.), 
Złote dziecko (USA 12 t.), Kocham cię na 
zabój (USA 151.) !

WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela— Pająki (USA 15 l.)

ZBĄSZYŃ “Obra" — piątek, niedziela — Ry­
koszet (USA 18 I.)

ŻAGAŃ “Meteor"—piątek, sobota, niedziela
— 18.00 Trzy dni bez wyroku (pol. 151.) 

ŻARY “Pionier"—piątek, sobota, niedziela —
Dziecko szczęścia (pol. 151.), Wodne dzieci 
(ang. bo)

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Ar­
tystycznych (czynny wt., pt. 11-16) — Pokon­
kursowa Wystawa Krajowego Salonu Foto­
graficznego Żary '91 ^sobota, niedziela — 
nieczynne '

Sulechów

Do odwiedzania Domu Kultury podczas ferii zaprasza dzieci i młodzież Teresa 
Kuna: “codziennie między godz. 9 a 20 każdy znajdzie co ś  ciekawego dia siebie”. 
Najmłodsi będą mogli do południa oglądać, bajki na video, a w poniedziałki i 
czwartki o godz. 16 — filmy fabularne, które zapewne zainteresują też nieco 
starszych. 31 stycznia i 4 lutego w kinie “Orzeł” będą bezpłatne projekcje “Inter- 
kosm osu” oraz “Kopalni Króla Salomona”.

Na 1 i 8 lutego zaplanowano mistrzostwa szkół podstawowych w szachach, 
początek każdej z rund o  godz. 10. Niewątpliwą atrakcją będzie pokaz sztuki 
cyrkowej w wykonaniu znanego dziecięcego zespołu “Hałastra” z Rzepina. Wystąpi 
on w kinie “Orzeł” 5 lutego dwukrotnie, o  godz. 11 i 13. Również na tę imprezę wstęp 
wolny.

Ponadto od godz. 9 do 20 młodzież m oże korzystać ze sprzętu w niedawno 
otwartej siłowni rekreacyjnej, pod opieką absolwenta akademii wychowania fizycz­
nego. Wśród urządzeń jest tam m.in. tzw. mały atlas, abciomenizer, ergonometr ■ 
rowerowy. Niestety, za te przyjemności trzeba zapłacić. Także za wstęp na dysko­
teki: w każdy piątek i niedzielę od godz. 18 do 21.

- • (EWa)

..K lfcW s ,3AK CZŁON
"SWÔ E ODSTAŁ K KO- 

To CiłOCtArŁ
A

Górzykowo

Najważniejsi są rodzice
Prawie pusto będzie podczas ferii w Ośrodku Szkolno-Wychowaw­

czym w Górzykowie koło Cigacic. Większość z 30 wychowanków 
pojedzie do swoich domów. Chociaż w ośrodku mają idealne warunki, 
kontakt z rodzicami sprawia im największą radość. Część podopiecz­
nych, których rodzice mają sądownie ograniczone prawa rodzicielskie, 
spędzi ferie w placówce opiekuńczej w Śmieszkowie koło Nowej Soli.

Podczas ich nieobecności, kilka pomieszczeń zostanie odnowionych. 
O farby, tapety itp., pracownicy ośrodka sami się postarali, od ludzi 
dobrej woli. Z nader skromnego budżetu trzeba będzie jednak zapłacić 
za wykonanie remontu. Na szczęście, dzięki wielu ofiarodawcom, do 
których pracownicy ośrodka “stukali po prośbie", obecna sytuacja 
placówki jest niemal dobra. By wspomnieć tylko zapas cytrusów i innych 
smakołyków — ostatnio w Wigilię przywieziono ich taką ilość, że 
odpowiednio przechowywane, służą dzieciom jeszcze do dziś.

Na zdjęciu obok: działająca od 1 grudnia ub.r. nowa kotłownia — efekt 
ogromnego wysiłku organizacyjnego i pomocy ofiarodawców. Nie ma 
już kłopotów z ogrzewaniem. Niestety, Jolanta Brzoza, energiczna 
szefowa ośrodka ma nowe zmartwienie: skąd wziąć "drobne" 60 min 
zł na zapłacenie ostatniej faktury, którą otrzyma lada dzień?

(EWa)
Fot. K r z y s z to f  M ę ż y ń s k i

Powodowo

S z k o l i ć  k a d r y  r o l n i c z e ,  c z y  n i e  s z k o

Dyżur nocny pełnią:
. Lubsko — piątek, sobofa, niedziela — ul. 
Krakowskie Przedmieście 

Novm Sól — piątek, sobola, niedziela — ul.
fMaśa »■

Świebodzin — piątek , sobola, niedziela — 
ul. 1 Maja

Wolsztyn — piątek — ul. Świerczewskiego, 
sobota, niedziela — ul. 5 Stycznia 

Żagań — piątek — ul. Śląska, sobota, nie­
dziela — ul. Pomorska 

Ż»ry — piątek, sobota, niedzięia — ul. Buczka

W województwie' zielonogórskim jest 12 
szkół rolniczych. Odwiedziłem największą z 
nich — Zespół Szkół Rolniczych w Powo­
dowie, w skład którego wchodzą: Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa, Technikum Meliora­
cji Wodnych, Technikum Rolnicze, Liceum 
Rolniczą, ponadto zasadnicze szkoły rolnicze. 
Jedna ma specjalność rolnik—mec.hanizator, 
druga daje przygotowanie ogólncrolne. Jest 
też Technikum Wieczorowe. Ogółem w ze­
spole pobiera naukę 630 uczniów, w 25 od­
działach. Grono pedagogiczne liczy 56 osób.

Rolnictwo przeżywa głęboki kryzys. W tej, 
sytuacji trzeba odpowiedzieć na pytanie — 
szkolić kadry dla rolnictwa, czy nie? Gdzie 
będą pracowali absolwenci? Dyrektor mg r Je­
rzy Rus> in powiedział: "Ostatnio na naradzie 
w Ministerstwie Rolnictwa podia jasna 
odpowiedź — szkolić, łnna kwestia, czy 
szkolić w dotychczasowej strukturze? Mo­
ja koncepcja jest taka —zamiast dwunastu 
szkół utwórzmy pięć silnych ośrodków 
kształcenia rolniczego i to w zupełności 
wystarczy. Są przecież szkoły, które mają 
odpowiednią bazę, internaty, kadrą na­

uczycielską. I są  też szkoły małe, słabe, do 
których trzeba dokładać ".

Zespół Szkół Rolniczych w Powodowie w 
1989 roku obchodził 70-lecie. Nadano mu 
imię. Hipolita Cegielskiego. Szkoła ta ma swo­
je początki w 1919 roku. Wykształciła 10 tysię­
cy absolwentów. Niestety, absolwenci zeszło­
roczni poszli na bruk. Nie byio dla nich pracy. 
Trzeba jednak wiedzieć, że 70 procent ucz­
niów w zespole pochodzi ze wsi. Po lekcjach 
wracają do domów, by nie tylko odrabiać za­
dania, ale również pomagać w gospodar­
stwach. Znaczna liczba absolwentów z cza­
sem przejmuje gospodarstwa po rodzicach. 
Można więc śmiało stwierdzić, że ta młodzież 
uczy się dla siebie. Nauka ukierunkowana jest 
głównie na gospodarstwo indywidualne.

Szkcła ma bardzo dobrą bazę — 21 izb 
lekcyjnych, 2 sale gimnastyczne, pełną gamę 
pomocy naukowych, nowocześnie wyposażo­
ne wa^ztaty. Do tego sprzęt audiowizualny, 
bćWizo pomocny w dydaktyce, telawizja szkol­
na. Młodzież uczy się uprawy roli przy pomocy 
maszyn. Poznaje tajniki ich budowy, tak aby 
mogła w przyszłości je naprawiać, konserwo­
wać. Za najważniejsze uznaje się tu szkolenie

praktyczne. Wokoło są wielkie gospodarstwa 
farmerskie, które chętnie przyjmują uczniów 
na praktykę. Szkota znajduje się bowiem w 
rejonie rozwiniętego rolnictwa, z, tradycjami 
wielkopolskimi. W przyszłości część absol­
wentów znajdzie zapewne zatrudnienie w pry­
watnych gospodarstwach farmerskich.

Powodowo wśród 12 szkół roiniczych, 
było jedyne, które na początku bieżącego 
roku szkolnego nie poddało się żadnym 
restrykcjom finansowym. Nie skreślono tu 
z planu ani jednej godziny. Dyrekcja mogła 
sobie na to pozwolić, ponieważ szkoła po­
trafi zarobić pieniądze. Prowadzi produ­
kcję stolarską. Świadczy usługi rolnicze. W 
czasie żniw na zarobek wyjeżdżały 2 kom­
bajny zbożowe i 1 1 ciągnikow.Towszystko 
przysporzyło kasie szkolnej 1.50 min zło­
tych. Nie dopuszczono więc do bolesnych 
cięć finansowych. Dyrektor Jerzy Rusin, 
wraz z całym zespołem pracowników, pro­
wadzi szkołę z kapitańską precyzją. Potrafi 
w tych trudnych dla oświaty czasach omi­
jać niebezpieczne rafy.

Zbigniew Ryndak

W  S u l e c h o w i e  u  z b i e g u  u l .  K o p e r n i k a  

i  P l a c u  R a t u s z o w e g o  s t o i  o s z k l o n a  

g a b l o t a .  Z w y k l e  u m i e s z c z a  s i ę  w  t a k i c h  

n a j n o w s z e  l u b  z a w s z e  a k t u a l n e  i n f o r ­

m a c j e  o r a z  d b a  o  i c h  e s t e t y c z n e  “ o p a ­

k o w a n i e " .  A b y  p o w s z e c h n i e  w i e d z i a ­

n o ,  ż e  “ n o w e ”  j u ż  j e s t .

T a  g a b l o t a  j e d n a k  n a d a l  ś w i a d c z y  o  

“ s t a r y m ” . C h y b a ,  ż e  w ł a ś n i e  p o d d a w a ­

n a  j e s t  r e n o w a c j i ,  a  w i s z ą c e  w  n i e j  

u l o t k i  w y b o r c z e ,  d o t y c z ą . . .  n a j b l i ż ­

s z y c h  w y b o r ó w .

( E W a )

J

Sobota
R y s . A . B a n a s ik j j

W sobotę o godz. 17.00 w Nowosolskim 
Domu Kultury rozpocznie się kolejny, siedem­
nasty już wieczór w “Panopticum”. Zapocząt­
kuje go widowisko plastyczno-muzyczne "Te­
czka z rysunkami”. Godzinę później wystąpi 
zespoi “Junk jazzband” w składzie W. Goilń- 
ski, R. Chyła, D. Cetner. O godz. 19.00 teatr 
“Stajnia Pegaza” przedstawi spektakl “Di-do” 
według B. Schulza. Spotkanie zakończy kon­
cert “Kwartetu Joachima Menela".

, (bkm)

Uczniowski koncert
Państ •  Dwa Szkoła Muzyczna i st. w Żaganiu 

zaprasza na koncert w wykonaniu swoich ucz­
niów. Koncert, w czasie którego zaprezentują 
swoje umiejętności najlepsi uczniowie zakoń­
czonego właśnie semestru odbędzie się 25 
stycznia (w sobotę) o godzinie 16.00 w sali 
purpurowej Żagańskiego Pałacu Kultury.

W programie przewidziano utwory: Bacha, 
Hendla, Boccerirwao, c ^ h r w ii, Strausa, 
i innych.

(zet)

o t  r a y w a a ła i
K O M UNIK AT  

Z a r z ą d u  W o j e w ó d z k i e g o  

P o r o z u m ie n ia  C e n tr u m  

w  Z i e lo n e j  G ó r z e
Od kilku miesięcy trwa kampania ataków na 

wojewode zielonogórskiego.
Zarząd Wojewódzki PC na swoich kolejnych 

posiedzeniach poddał analizie zarzuty przed­
stawione wojewodzie Jarosławowi Barańcza­
kowi przez przewodniczących PSL, UD, KPN 
i PC.

Uznaliśmy, że forma i sposób przedstawia­
nia tych zarzutów były niedopuszczalne, sarnę 
zaś zarzuty byty bezzasadne.

Zarząd Wojewódzki PC podjął decyzję spot­
kania się z Wojewodą i z Przewodniczącym 
ZR NSZZ “Solidarność" w Zielonej Górze, na 
którym ustalił:

1) potrzebę współpracy w Wojewodą i Zarzą­
dem Regionalnym NSZZ “Solidarność",

2) konieczność przeciwdziałnia konsolidacji 
sił postkomunistycznych,

3) Zarząd Wojewódzki PC udziela poparcia 
wojewodzie dr inż. Jarosławowi Barańczako­
wi,

Zarząd Wojewódzki PC informuje, że jest 
jedynym statutowo uprawnionym ciałem do 
wydawania oświadczeń w imieniu wojewódz­
kiej organizacji Porozumienia Centrum.
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Żagań

I e  c i ą g ł e  k ł ó t n i e
Jadąc z Zielonej Góry do Żagania przejeż­

dża się przez niewielką wioskę —Pożarów. W 
Pożarowie zwracają uwagę potężne budynki. 
Ich architektura wskazuje na czasy jeszcze 
niemieckie. Kolorowe gzymsy na tych budyn­
kach mówią chyba o dawnej świetnej ich prze­
szłości. Właśnie dawnej, bo obecny stan tych 
domów jest krótko mówiąc ópłakany. Odpada­
jące, brudne tynki, odrapane ściany i przede 
wszystkim bałagan w obejściach. Porozrzuca­
ne, rozdmuchiwane przez wiatr papiery, ka­
wałki drewna i całe mnóstwo innych śmieci. 
Aby już zupełnie pogrążyć co niektórych czy­
telników dodajmy, że tuż przed drzwiami wej­
ściowymi do tych domów spokojnie, jak gdyby 
nigdy ,nic maszerują sobie kury, kaczki, tu­
dzież inne tak zwane ptactwo domowe. Sterty 
gnoju, śmieci, papierów, maszerujących kur i 
pozostałość po kolorowych gzymsach. Wszy­
stko to stwarza jedno wrażenie niesmaku i 
bezsprzecznie się ze sobą kłóci. Nie tylko te

rzeczy martwe ze sobą się kłócą. Jak dowie­
dzieliśmy się w Urzędzie Gminy w Żaganiu, w 
budynkach takich sąsiaduje na prawach 
współwłasności po kilka rodzin niejednokrot­
nie dość awanturniczo względem siebie na­
stawionych. Sprawy często, wędrują prosto na 
wokandę sądową. Brakuje natomiast zwaś­
nionym rodzinom zapału aby uporządkować 
teren wokół wspólnej posesji. Najprawdopo­
dobniej — jak powiedziano nam w urzędzie — 
jeden ogląda się na drugiego. Znamienne, że 
konflikty powstają głównie wśród ludzi star­
szych, rencistów i emerytów. Takich, od któ­
rych trudno nawet wyegzekwować jakiekol­
wiek kary w związku z icn niewielkimi rentami 
i emeryturami.

Widać jednak, że energii na awantury nigdy 
za wiele... Podobna sytuacja istnieje także w 
niedalekim od Żagania Bożnowie. Również 
kłócą się współwłaściciele dużych poniemiec­
kich budynków. asp

r a z  p i e r w s z y
Zdobywcą głównej nagrody II edycji loterii — motoroweru peugeot— został pan Robert 

Radzioch z Nowej Soli. Wczoraj był gościem naszej redakcji, zgłaszajac się wraz z 
małżonką po wygraną.

Pan Robert Radzioch ma 56 lat 1 jest rencistą. Przez ponad 30 lat był kierowcą w 
nowosolskim PKS. Mieszka z żoną w domku jednorodzinnym przy ul. M. Curie — 
Skłodowskiej. “Gazetę Nową" kupuje i czyta od pierwszego numeru. O wygranej dowie­
dział się od sąsiadki. Wielokrotnie brał udział w konkursach organizowanych przez różne 
redakcje, wysyłając rozwiązania, ale szczęście w losowaniu dopisało mu po raz pier­
wszy. Motorower jest zmuszony sprzedać, ponieważ oboje z żoną, także rencistką, 
chorują. Uzyskane pieniądze przeznaczą na dalsze leczenie.

(ej)



F o K  M a r e k  W o ź n i a k

Wołanie o miłość na śmietniku
 ̂Teatr "Forum-80‘ działał kiedyś przy ZOK, dzisiaj przygarnął go I zaopiekował się nim DK 

"Mrowisko". Od początku było to zjawisko niezależne i takim pozostaje do dzisiaj. W ostatni 
wtorek teatr zaprezentował swoją nową premierę. W klubie studenckim “Zatem” mogliśmy 
obejrzeć "Polowanie na szczury” — Petera Turrini'ego, współczesnego dramaturga 
austriackiego. Przedstawienie reżyserowałZbigniewOchocki, od lat związany z zespołem.

Na początek chciałbym pogratulować wyboru materiału literackiego. Tekst rurrini'ego jest 
mocny, żywy i zgrabnie napisany, dramat właściwie dla dwu osób — na świetny spektakl o 
potrzebie i trudności dotarcia do drugiego człowieka.

Cała scena to wielkie śmietnisko za miastem, przypomina się "Stara kobieta wysiaduje" 
Różewicza w słynnej realizacji Brauna w Lublinie, puszki, papiery, stare zabawki, niepo­
trzebne sprzęty. W taką odrzucającą scenerię trafia para młodych, szukająca sobie miejsca 
dla “uprawiania miłości”. Bezrobotny facet, znający bardziej duszę samochodu niż człowieka 
i równie zagubiona dziewczyna, goniąca po omacku do przodu, oboje trochę bezradni j 
spragnieni czułości. Oboje — niewolnicy swoich przykrych doświadczeń, zawiedzeni, na 
swój sposób sfrustrowani, ale szukający siebie nawzajem. Facet dodaje sobie animuszu 
strzelając do szczurów, dziewczyna wymuszoną niedostępnością maskuje pożądanie. 
Oboje okrutnie samotni. Bariera wzajemnej nieufności odgradza ich również od siebie, ale 
natura i biologia dają szansę.

W rezultacie erotycznego spełnienia ich życie się odmienia, to ich ciała próbują wypowie­
dzieć prawdę, której bezskutecznie^ szukali, a seks daje szansę na życie bez oszustwa. 
Kłamstwami kaleczymy się każdego dnia, a ciało przestaje być posłuszne, nie chce być 
kontrolowane, buntuje się przeciw tłumieniu naturalnych instynktów. Jest to spektakl o 
prawdzie ciała i kulturze, jako źródle cierpień. Szkoda jednak, że kiełkująca miłość nie może 
ostatecznie zatryumfować... wychodzilibyśmy po spektaklu o bardziej czystych sumieniach, 
ich śmierć nas obciąża, a oni oskarżają.

(ze»j

Na chrzcie świętym otrzymała imię Hulda, od 
starogermańskiego “huld”, co znaczy “miła. 
promienna, świetlana”. Byta trzecim dziec­
kiem zielonogórskiego sukiennika i kupca Ja­
na Fryderyka Seydela i jego żony Joanny z 
Rombachow. Urodziła się 15 listopada 1806 
roku w Zielonej Górze, w kamieniczce rodzi­
ców przy Placu Pocztowym Nr 3. Budynek 
zachował się do naszych czasów.

Wyrastała na ładną pannę o usposobieniu 
całkowici£> odpowiadającym jej imieniu. 
Współcześni powiadali, że “wszystkie cnoty 
boże i dary natury na Seydelów córę spłynęły". 
Była jedną z najbardziej atrakcyjnych partii w 
Zielonej Górze. Wykształcenie otrzymała w 
duchu czasu i dla “niewiast sposobione”, a 
więc pojęła sztukę czytania i pisania, podsta­
wy arytmetyki, katechizmu i śpiewu; nieźle 
grała na fortepianie. Do tego dochodziły robót­
ki ręczne, gotowanie, pielęgnacja niemowląt i 
wszystko to, co zamożna panna z mieszczań­
skiego domu umieć powinna zanim wyjdzie za 
mąż. Program niewątpliwie zbiiżony do słyn­
nej maksymy “Kinder-Kueche-Kirche”, która 
stała sio przekleństwem niejednej niemieckiej 
kobiety.

W rodzinnym domu poznała swego przyszłe­
go męża, zielonogórskiego “Fuggera”, jak o 
nim mówiono — Adola Fryderyka Bogumiła 
Foerstera. W roku 1831 została jego żoną. 
Małżeństwo Huldy z Foersterem nie było kon­

sekwencją wspólnych interesów obu rodzin, 
jak to nieraz bywaio w zamożnych domach 
mieszczańskich. Kiedy wychodziła za mąż 
miała dwadzieścia pięć lat. On liczył lat trzy­
dzieści trzy. Byli autentycznie /i sobie zako­
chani. Jasne było, że stary Seydel lepszego 
zięcia nie mógł sobie wymażyć. Wesele byio 
wydarzeniem towarzyskim na wielką skalę.

W styczniu 1832 roku urodziła pierwszego 
syna — Fryderyka. Rok później — Wilhelma, 
późniejszego dyrektora Berlińskiego Obser­
watorium Astronomicznego. Trzecie swoje 
dziecko — Huldę — wydala na świat w roku 
1834. Trzy lata później urodziła Augusta, zna­
nego w latach osiemdziesiątych lipskiego ar­
chitekta. Idą przyszła na świat w roku 1839 a 
Agnieszka — w roku 1S41.

Hulda nie kryła, że jest zmęczona. W zasa­
dzie nigdy mężowi się nie skarżyła, cieszyła 
się z dzieci; były zdrowe, dobrze się chowałv. 
Wszystkie dotychczas przez nią urodzone ży­
ły, a to, w dobie dużej śmiertelności niemowląt, 
było istnym — jak mawiała — darem Bożym. 
Ale po urodzeniu szóstego,dziecka Hulda po­
czuła się ź!e. Lekarz domowy Foersterów, dr 
Pastenreich, przyjaciel domu, znający Huldę 
od chwili jej urodzin, zaprosił Adolfa Fryderyka 
Bogumiła na poważną rozmowę. Nie wiele

■ widać dała, skoro już w roku następnym Hulda 
spodziewała się kolejnego potomka. 5 czerw­
ca 1842 roku urodził się Juliusz Emil. Po roz-

Y  Milczenie owiec (The silence of teha 
lambs) — thriller, reż. Jonathan Demme, 
wyst. Jodie Foster, Anthony Hopkins;

2. Tańczący z wilkami (Dances with wol- 
ves) — western, reż. Kevin Costner, wyst. 
Kevin Costner. Mary McDonnel;

3. Stowarzyszenie umarłych poetów 
(Dead poets society) — dramat obyczajo­
wy, reż. Peter Weir, wyst. Robin Williams;

4 .1 kto to mówi 2 (Look who’s talking too)
— komedia, reż. Amy Hekeriing, wyst. Kir- 
stie Alley, John Travolta;

5. Chłopcy z ferajny (Good Fellas) — 
dramat sens., reż. Martin Scorsese, wyst. 
Robert de Niro, Joe Pesci;

6. Nieczysta gra (Foul Play) — komedia, 
reż. Collin Higgins, wyst. Goldie Hawn, 
Chevy Chase, Dudley Moor;

7. Jacknife— dramat obycz. wyst. Robert 
de Niro;

8. Atak jednostki “Z”, reż. Tim Burstall, 
wyst. Meli Gibson;

9. Wymuszenie (Biue Jean Cop), reż. 
James Glickenhaus, wyst. Peter Weller;

10. Rasa obcych (Alien Nation)— sensa­
cja sf, reż. Gracham Baker, wyst. James 
Caan.

Zestawiła wypożyczalnia kaset video 
“Uśmiech” przy współpracy wypożyczalni 
NOVITA, TEST, Bankowa.

Terapia doktora Lectera
Z ilu ludzkich skór można u:|:yć idealny kom­

binezon? Aby wejść w niego i stać się innym 
człowiekiem. Na przykład piękną dziewczyną

o alabastrowej powierzchowności. Przemie­
nić się. Zmienić postać. Z mężczyzny w kobie­
tę. Z płci żeńskiej w męską. To egzystecjalny 
problem Bufflo Biila; ściganego przez policję 
oprawcy, obdzierającego ze skóry swe ofiary. 
Problem tożsamości. Jego tropem podąża 
Clearice Stearling (Jodie Foster), agentka FBI. 
Ona także przed czymś ucieka. Kończy szkołę 
służb specjalnych, prowadzi pierwszą sprawę. 
Ujęcie Billa pozwoli jej samej zapomnieć o 
pewnym koszmarze z dzieciństwa. Odnaleźć 
swą tożsamość. Mentalnym mediatorem tej 
dwójki jest Hannibal Lecxter. Wspaniale gra 
go Anthony Hopkins. Doktor psychitarii więzio­
ny za wyrafinowane mordowanie swych pa­
cjentów. Paradoksalnie, również on ucieka od 
siebie, swych pacjentów. Świadomie przekra- 
czył granice dobra i zła. Będąc wnikliwym 
badaczem ludzkiej duszy upodobnił się do 
swych pacjentów. Swą tożsamość może kreo­
wać od tej pory w dowolny sposób. W filmie to 
właśnie on jest najbardziej fascynującą posta­
cią. Tak jak zauroczyć może coś co umiejsca­
wia się poza wszelkimi granicami, normami, 
zasadami. Między nim a agentką FBi zawią­
zuje się niezwykła nić komunikacji. Lecter 
umożliwiając Stearling ujęcie Billa poddaje ją 
de facto psychoanalitycznej terapii, Pomaga 
jej przepoczwarzyć się, uwolnić się od kosz­
maru lat dziecinnych, uzyskać tożsamość 
własnego ja. A Hanibal Lecter? Jak wynika z 
końcowych sekwencji iilmu, krąży wśród nas...

Milczenie owiec (The Silence of The Damb)
— thriller, reż. Jonathan Demme, wyst. Jodia 
Foster,' Anthony Hopkins.

wiązaniu, sprawy mocno się skomplikowały. 
Czuwający nad położnicą dr Pastenreich był 
bezradny. 6 czerwca Hulda zmarła, następne­
go dnia zmarł jej syn Juliusz Emil. Hulda Foer- 
ster zmarła w wieku trzydziestu sześciu lat.

Pochowana została na cmentarzu św. Trój­
cy.

W roku 1847 Foerster— wdowiec ożenił się 
pc raz drugi. Było jednakże jego życzeniem 
spocząć obok Huldy, co też w roku 1872 się 
stało. Jerzy Piotr Majchrzak

Chwila muzyki

Recital w kościele
Zielonogórskie Towarzystwo Śpiewacka 

“Cantores” oraz Zielonogórski Ośrodek 
Kultury zapraszają na recital organowy', 
który odbędzie się w niedzielę, 26 bm. w 
kościele pw. Najświętszego Zbawiciela w 
Zielonej Górze. Wystąpi kantor z Berlina, 
Christian Finkę.

Bilety można kupić przed koncertem, a ci 
którym zabraknie pieniędzy mogą wejść za 
darmo...

Początek o godz. 17.30

Chór zaprasza
Chór Akademicki “Cantores” w Zielonej 

Górze zaprasza tych, którzy lubią i umieją 
śpiewać na przesłuchania. Odbędą się w 
poniedziałek, 27 stycznia w budynku fizyki 
WSP (II piętro, sala 209) na placu Słowiań­
skim. Początek o godz. 18.30.

(jP)

“ESTRADA" — Hala Ludowa — piątek
17.00, 19.30 The Doors (USA 15 I.), so­
bota — 15.00 Niezwykłe przygody piu- 
sźowych misiów (pol. bo), 17.00,-19.30
— The Doors (USA 151.), niedziela
18.00, 20.30 — The Doors (USA 15 I.) 

“NEWA” — piątek, sobota, niedziela —
17.30 Niema kino (USA 15 I.), 19.30 — 
Wyznawcy zła (USA .181.)

“NYSA"—piątek, sobota — 15.30 Kop~’J- 
szek (USA bo), i7.30, 19.30 Powrc #io  
Błękitnej Laguny (USA.12 I.), niedziela —
15.30, 17.30, 19.30 Powrót do Błękitnej 
Laguny (USA 121.)

“WŁNUS” -  piątek, sobota, niedziela —
10 00, 13.00, 16.00, 18.30 — Terminator
11 (USA 121 -

■ ubuski Teatr w Zielonej Górze — pią­
tek 18.00 — Songi Brechta (Mała Sce­
na), sobota 11.00Szopka krakowsko 
(Duża Scona — impreza Mikołajkowa 
dla dzieci), 18.00 Idiota i inni (Mała Sce­
na), niedziela 12.00 Szopka krakowska 
(Mała Scena), 18.n " Idiota i inni (Ma!a 
Scena)

ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gle­
ba Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław 
Kościelniak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty 
Komar-Zmyślony
Klub MPiK (czynny 9-18) — Wystawa. (czynny 9-18)- 
Tkactwa Artystycznego

Zielona Góra — piątek, sobota, nie­
dziela — Stary Rynek

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 937
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze . 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
VI TA -  Domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrzebów

f  ATRES” ul. Wrocławska 285-17 
i eiefony: Zaufania dla kot^t 
ciężarnych oraz dla uczennicy i ucznia, 
Terenowego Komitetu .Ochrony Praw 
Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej, 
Wrocław 370-69,
w Zielonej Górze (czynne w czwartki
17.00-19.0°)— 35-51 lub31-56 
ul. Wyszyńskiego 52-37

ul. Podgórnadworzecbagażówki
226-67
226-66
228-25

G a z e t a N ó w a

Któż z nas nie przechodził w swoim życiu okre­
su buritu i kontestacji. Każdy, kto choć na chwilę 
'zadumał się nad własnym losem, z łatwością 
wskaże wnim momenty zwątpienia, kiedy to opór 
egzystencjalnej materii był tak dotkliwy, że na 
pobłażliwość nie starczało siły, a krzyk i atak 
rozdzierający powietrze pozostawał jedyną mo­
żliwą reakcją ocalającą. Mówi się, że bunt jest 
właściwy młodości i z wiekiem się ustatecznia. 
Artysta jest jednak taką odmianą człowieka, któ­
rej nie ima się żaden schemat ani szablon, a 
często się dzieje, że jego twórczość wymyka się 
racjonalnej skąd innąd klasyfikacji. Bywa zatem, 
źe i bunt leży nie tylko u podłoża jego pierwszych 
artystycznych wypowiedzi, ale towarzyszy mu 
permanentnie. Gdy dzieje się inaczej — artysta 
umiera lub umiera jego sztuka.

Aktorzy Teatru “Wierzbak’’, których oglądali­
śmy w poniedziałek na zielonogórskiej scenie 
“Arlekina" od zarania swego istnienia uczynili z 
buntu zasadę konstrukcyjną poetyki swojego te­
atru. Zaczynali przed laty, na scenie poznańskie­
go “Marcinka”, terminowali u samej Leokadii 
Serafinowicz, by w połowie 1982 zacząć praco­
wać na “własny rachunek” jako Nieinstytucjonal-

ny Teatr Zawodowy. Uważali wówczas, że teatr 
powinien na złość, na przekór szkole, telewizji i 
rodzicom kochać dziecko na swój jedyny sposób, 
a dawną formułę “bawić, uczyć, wychowywać”, 
jako śmieszną i anachroniczną odesłali do lamu­
sa. Chcieli w swoim teatrze prowokować, zmu­
szać do niekonwencjonalnego zachowania i my­
ślenia, hołubić jednostki nieprzeciętne, współ­
tworzyć nowe i walczyć ze starym. Chcieli kru­
szyć marazm, kompromitować etykę i estetykę 
zastaną. Dzisiaj, po 10 latach mówią to samo. 
Życie pozostało ich żywiołem, a drugi człowiek 
wyzwaniem.

Spektakl “Wypukły" — najbardziej znane I naj­
wyżej oceniane przedstawienie zespołu, mimo 
upływu czasu (powstało w 1985 r.) nic nieetracilo 
ze swoich walorów, a zmieniająca się za oknami 
rzeczywistość chyba dodała mu nowych zna­
czeń, by nie powiedzieć u w y p u k l i ł a  
uniwersalność.

Ta, zrealizowana najprostszymi środkami 
metaforyczna opowieść o walce “płasftch" z “wy­
pukłym", o konfrontacji dwóch modeli żyda — 
uładzonego, zgodnego z normą, normą uzyska­
ną przez powtórzenie, im więcej powtórzeń tym

trwalsza norma — z życiem niespokojnym, wol­
nym od powtórzeń, twórczym wreszcie, jednak 
narażonym na niezrozumienie i brak akceptacji
— jest czytelna i zrozumiała. Jest jednocześnie 
na tyle otwarła i delikatnie podana, że nie narzu­
ca widzowi jednoznacznej interpretacji i unika 
płytkiej dydaktyki. Publiczność obcuje z propozy­
cją, dającą szansę widzowi, dopuszczającą jego 
wiasną aktywność i podmiotowy udział, której 
przesłanie ostateczne zależy w takim samym 
stopniu od aktorów, co od tych, którzy znaleźli się 
na widowni. O tym, czy zatryumfuje kunktator­
stwo i oportunizm, czy zwycięży nonkonformizm 
i indywidualność zdecydować musi ktoś spoza 
sceny. Ukryta w wiklinowej wieży — za swoje 
nieposłuszeństwo i brak pokory — dziewczyna, 
zostanie uwolniona z przymusowej alienacji tylko 
wtedy, gdy widzowie zaakceptują jej odmien­
ność, gdy nie pozostaną obojętni wobec tego, co 
zdarzyło się na deskach, podejmą prowokacyjne 
wyzwanie aktorów. Wyzwanie jest tym bardziej 
prowokacyjne, że uwikłani w przedstawiane sy­
tuacje bohaterowie posiadają wymiar moralnie 
niejednoznaczny i nie jest do końca oczywiste, 
kto stoi po stronie “dobra”, kto po stronie “zła”. 
Dopiero, gdy lęk o własny los, każe odbiorcy “po­
przez siebie” spojrzeć na ową wieloznaczność, 
przy czym nie o prosty relatywizm moralny tu Idzie 
—spełnione zostaje oczekiwanie i zrealizować się 
może właściwy sens przesiania teatralnego.

Trójka aktorów poznańskiego teatru pokazała 
nam świat zmuszający do stawiania pyiań, zie­
lonogórska widownia przyjęła go życzliwie, a 
dziewczyna uwięziona w koszu została uwolnio­
na. Po obu stronacłi rampy zwyciężyła twór­
czość.

Zbigniew Śmigielski

“ P o j a d ę  d z i s i a j ,  c z y  n i e  p o j a d ę . . . "

: o t .  K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i

PTTK w Zielonej Górze jak co tydzień 
zaprasza wszystkich na kolejne zimowe 
wędrówki.

W sobotę 25 bm. Sławomir Juraszewski pro­
ponuje młodzieży i starszym dzieciom wycie­
czkę na trasie osiedle Pomorskie— Drzonków 
— Jędrzychów (14 km). Dorośli mile widziani. 
Spotkanie uczestników o godz. 10.30 na “pęt­
li” autobusowej na osiedlu Pomorskim. Po­
wrót z Jędrzychowa o godz. 14.

W niedzielę, 26 bm. osoby przyzwyczajone 
do wolnego tempa marszu mogą powędrować 
po leśnych okolicach Zielonej Góry (8 km). Po 
drodze będzie... konkurs przyrodniczy. Jadwi­
ga Sobczak, przodownik tur/styki pieszej, 
czekać będzie na uczestników o godz. 10.30 
obok krytej pływalni przy ul. Wyspiańskie­
go. Powrót około godz. 13.

Natomiast ci, którzy wolą maszerować szyb­
ciej, Wiesław Chmielewski zaprasza na wy­
cieczkę leśnymi ścieżkami na trasie Słone — 
Radomia — Sudoł — Płoty (14 km). Zbiórka 
chętnych o godz. 10 na przystanku MZK linii 
“29" przy Domu Towarowym "Centrum". 
Potrzebny będzie bilet za 4000 złotych (ulgo­
wy 2000 zl). Można wsiadać też na trasie 
autobusu. Powrót około godziny 14.30 (bilety 
również za 4000 lub ulgowa za 2000 zł).

(jp)

KR 17 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 24 - 2B STYCZNIA1992

ZIELONA GÓRA



w
R E K L A M A  ★  G a z e t a N o w a  *  R E K L A M A

i s mP R A M ż f l  g r a n i c ą
M Ę Ż C Z Y Ź N I :  b u d o w l a n i ,  hydraulicy inni fizyczni także p r a c e  a z b e s t o w e .  

K O B I E T Y :  sprzątanie, o p i e k a  n a d  dziećmi, p r a c e  d o m o w e ,  g a s t r o n o m i a .  

M Ł O D Z I E Ż :  r ó ż n o r o d n e  oferty p r a c y  s e z o n o w e j  w  rolnictwie i ogrodnictwie.

NIEMCY, FRANCJA, NORWEGIA, HOLANDIA, CZECHOSŁOWACJA, GRECJA.
® Zarobki: o d  2  d o  5  m i n  zł t y g o d n i o w o  w  zależności o d  charakteru p r acy 

*ub z n a j o m o ś c i  języka (płatne w a l u t ą  d a n e g o  kraju).

A.I." I N F O R "  6 7 - 1 2 4  N o w e  M i a s t e c z k o  skr.20 $— ........ i ■ ■ —.... ......  ....................... ....... N
P r o s i m y  o  załączenie z a a d r e s o w a n e j  koperty zwrotnej i d w ó c h  z n a c z k ó w  l u z e m .

R P . H . U .  T E l M O S  S p .  z  o .  o .  J . v .

6 5 - 9 5 0  Z i e i o n a  G ó r a ,  u l .  K o ż u c h o w s k a  2 0 c ,  t e l .  5 2 - 0 5 ,  t e l . / f a x  2 2 9 - 7 2

O
F
E
R
U J

3
E

1. Spedycję i transport w  przewozach międzynarodowych
2. Marmur grecki w różnych gatunkach i postaci 

(możliwość wykonawstwa)
3. Pokrycia dachowe produkcji francuskiej:
* płyty faliste Onduline 2000 x 900
* dachówki bitumiczne Bardoline
* dachówki ceramiczne (możliwość wykonawstwa)
* okładziny ścienne wewnętrzne i zewnętrzne

1 8 / 1 / G P

H |  S M D  O G U M l € W S f S  

W k  oferuje
sz e ro k i a s o r ty m e n t  o p o n ,  d e t e k  

p rodukcji k ra jo w e j d la  o d b io rc ó w  h u rto w y ch .

u L K rsy iu o  §  I®S/£®k 8 5 6 .
2518-2

w m o m  jfiKosCt niczauiodnosc, 
m p i  cc m
to atuty ui^robóuj Firmu

Termostatyczne zawory do grzejników C.O.,programatory 
oraz automatyka do węzłów cieplnych, przetwornice 
częstotliwości, przepływomierze, liczniki energii cieplnej

f N v i n oiMPEX

J J -  RG€NCJR HRNDŁOUJR 
*) €NVIROlMP€X s-ka z o. o.

Ul. Kochanowskiego 7, 60-900 Poznań 2, 
skr. pocztowa nr 87, tel. 48-49-22, 
48-48-76 DB/, fax: 48-48-68, 48-30-66, tbc: 0414417 envi pl
I s t n i e j ©  m o ż l i w o ś ć  z a k u p u  d o w o l n e g o  w y r o b u  

f i r m y  D R N F O S S  R / S .  k t ó r e j  € N V 1 R O ! M P 0 C  j e s t  

a u t o r y z o w a n y m  d y s t r y b u t o r e m  w  w i e l u  l i n i a c h  

p r o d u k c y j n y c h

IAI n c s z y m  s a l o n i e  s p r z e d a ż y  s t o s u j e m y  c e n y  

d e t a l i c z n e ,  p ó i h u r t o u j ©  i h u r t o u j e .  
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Zielonogórski Katalog 
R eklam ow y

S za n o w n i Państw o!
Pragniemy Was zaprosić do 

udziału w unikalnym przed­
sięwzięciu, jakim będzie 
wydanie "Zielonogórskiego 
Katalogu R e k l a m o w e g o "

ZKR ma być zbiorem informacji o istniejących jednostkach 
gospodarczych w województwie zielonogórskim zajmujących 
się różnymi formami działalności (od produkcji poprzez'isługi 
i handel aż po turystykę)

Zgłoszenia od wszelkiego rodzaju firm, instytucji lub osób 
fizycznych prowadzących jakąkolwiek działalność 
gospodarczą-przyjmujemy do 13 lutego 1992 r.

KONTAKT Z WYDAWCAMI
Fundacja Szkoły Ekologicznej 

ni. Kupiscka 49 
tei. 705-94, fax 66-911

Iuwaua: Powyższy katalog kolportowany będzie < ria targach 
krajowych i międzynarodowych naterenie Niemiec i byłego ZSRR

PAŃSTWOWY BOM DZIECKA
w Głogowie, ui. Lipowa 10 
posiada do wydzierżawienia

127-c Głogów, tel. 33-57-48

ANTENY
SATELITAMI

HURT - DETAL - P/iONTAŻ
GWARANCJA- RATY

Nowa Sól tei. 31-49, ul. Św.Barbar/14 
(Kopernika)

Sława ui. Waryńskiego 11
również'osobno: tunery.konwertery, 
2567-2 czaszo.

UWAGA!
C hcesz dorob ić  do pensji 

10 min z ł - k u p  skrypt

"Jak zrobić pieniądze będąc leniwym"

cena 1 5 .000  zł

Wpłaty na adres: E.LJ.O.R. 
skrytka 1 9 ,6 8 -2 0 5  Zary 6

221-Za

S P R Z E D A I
- maciory prośne
- maciory z prosiakami
- prosiaki, warchlaki
- tuczniki 60-80 kg
o r a z  g o s p o d a r s tw o  ro ln e  

w ra z  z  z ie m ią  8 0  h a ,  

R u d aw ica  8 9  k o ło  Ż a g a n ia
Zn-8

tylko do 31 stycznia 1992.
HURTOWNIA'HEWAL" ogłasza

wyprzeda! artykułw chemicznych
po obniżonych c o o c !?  
(rfl£?ża da 25% obniżki) 

między innymi:
- proszki do prania
- płyny do mycia naczyń
- mydła
- kosmetyki
I inne.

Z ielona Gśra ul.O bjazdowa 18  A 
8.90*13.00 25S9-?

Hurtownia Zielona Góra, 
Wrocławska 32. tel.700-73 wew.210

p o l e c a  

* f i  r a n y  ż a k a r d o w e  

- firany zwykłe 
- kresz
- p o d s z e w k ę .

ZAPRASZAMY
codziennie od 8.00-16.00 

soboty oc! 8.00-13.00

Ważne dia osób 
prowadzących działalność gospodarczą.

Tabele nowych stawek 
podatku obrotowego i karty 

podatkowej oraz nowe 
przepisy prowadzenia 

podatkowej księgi 
przychodów i 'rozchodów 
-wysyła (po otrzymaniu 

kwoty 45 tys.zł). 
Mokrogulski 59-335 Lubin 7 

skr. poczt.324.
3033-1

S U K N A .

Zielona Góra, ul. Fabryczna 14, tel. 702-28 poleca w ciągłej sprzedaży

OWOCE CYTRUSOWE GRECKIE
pomarańcze - 7.500 za 1 kg, mandarynki -12.000 za 1 kg 

ananasy w plastrach w cenie 8.000 zł za opakowanie 
przy zakupie 1000 i więcej sztuk cena wynosi 7.500 zł

i Hurtownia czynna codziennie od 6.00 do 20.00, w soboty od 6.00 do 16.00.
! | \js 75 -z Zapraszamy

I O D D Z IA Ł  W  Z IE L O N E J G Ó R Z E
u l.  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3  ( w  b y ły m  K W )  

t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t e l . / f a x  6 6 5 - 2 1
I N F O R M U J E
ż e  przyjmuje n a  korzystnych w a r u n k a c h  lokaty t e r m i n o w e  o d  ludności 
I o s ó b  p r a w n y c h  

O F E R U J E  K L I E N T O M :
*  w y s o k ą  s t o p ę  p r o c e n t o w ą

*  k w a r t a l n ą  k a p i t a l i z a c j ę  o d s e t e k

* m o ż l i w o ś ć  po b i e r a n i a  o d s e t e k  p o  u p ł y w i e  k w a r t a ł u  

O p r o c e n t o w a n i e  n o m i n a l n e  u s t a l o n e  Jest w  s t o s u n k u  r o c z n y m  
i w y n o s i  dla lokat:

6  m - c y  -  4 7  %  -  e f e k t ,  s t o p a  -  5 0  %1  m - c

2  m - c e
3  m - c o

-  2 3

27 % 
4 2  %

1 2  m - c y  -  5 1  %  -  e f e k t ,  s t o p a  -  6 2

2 4  m - c a  -  5 5  %  -  o f e k t .  s t o p a  -  9 0 %

Z tego za 1  rok - 67  %
2 rok - 1 1 3  %

*  m i n i m a l n a  k w o t a  w p t a t y  -  5  m i n  z ł

*  p r z y  w p ł a c i ®  p o w y ż e j  2 0 0  m i n  z ł  u s t a l a  s i ę  w y ż s z e  o p r o c e n t o w a n i e

P O N A D T O  O F E R U J E M Y  U S Ł U G I  W  Z A K R E S I E
*  p r o w a d z e n i a  r a c h u n k ó w  b i e ż ą c y c h

*  o r g a n i z o w a n i e  1 f i n a n s o w a n i e  s p r z e d a ż y  r a t a l n e j

ZAPRASZAMY CODZIENNIE (oprócz sobót) 8.00 - 18.00 2 5 8 3  - Z

Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa, 
Oddział w Zielonej Górze

o r g a n i z u j e  k u r s y :

m sekretarek - asystentek menadżera - w nowej rozszerzonej edycji. Wskazana znajomość języka niemieckiego lub angielskiego,
| |  "Elementarz przedsiębiorczości dla małego biznesu" - realizowany na podstawie programu szkoleniowego przez Centrum Edukacyjne Uniwersytetu w Kolumbii, USA. Kurs ma na celu określenie możliwości "samozatrudnienia" oraz sporządzenie, planu dziafania przy zakładaniu własnego przedsiębiorstwa,
H  *Zarządzanie małą firmą" - dający podstawy niezbędnej wiedzy do założenia i prowadzenia własnej firmy, jej działania w otoczeniu instytucji i innych podmiotów gospodarczych.
P  obsługi! zastosowania mikrokomputera IBM PC.

Zgłoszenia i informacje: TNOiK Zielona Góra, 
| AK.17U ui. Boh. Westerplatte 11, tel 714-47. 700-99, 42-31

HisrłowsiSa kosmetyków 
c h e m i i  i k o n f e k c j i

Szprotawa, Sobieskiego 50 (stadion) 
te! .642 godz. 8.00-16.00 

pomaca 4owar importowany 
p o  a tra k cy jn y ch  c e n a c h . 2S12-Z

R A J S T O P Y

j u ż  o d  4 . 5 0 0  z ł
Głogów, ul.Perseusza 78 m/10 
. w godz. 19.00-22.00.

m-c

Gorzowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
“GOBEX”w likwidacji w Gorzowie ul.Kazimierza Wielkiego 61

o g ł a s z a  przetarg pisemny 
na sprzedaż ośrodka wypoczynkowego 

na Kawczej Górze w Międzyzdrojach składającego się z:
-  budynku 10 kondygnacyjego na 200 miejsc wczasowych. . 

łącznika z częścią gastronomicznej—usługową, 
oudynku socjalno—bytowego, 
garaży z przyległym terenem i infrastrukturą.

Cena wywoławcza budynku hoielowego 17.312 min zł. gruntu pod budynkiem hotelowym (prawo 
wieczystego użytkowania) 704.760 tys. zł
Cena wywoławcza łącznika z częścią gastronomiczną 21.405 min zł, prawo wieczystego użytkowa­
nia gruntu pod łącznikiem 1.230.600 min zł 
Cena wywoławcza budynku socjalnego 125 min, garaży 37,4 min zł.
Oferty należy składać w Gorzowie ul.Kazimierza Wielkiego 61,1 piętro, w terminie 14 dni od daty 
ogłoszenia nimeiszego przetargu. Wadium w wysokości 1 proc. ceny wywoławczej naieży wpłacać 
do kasy przedsiębiorstwa II piętro, w ciągu 10 dni od daty ogłoszenia.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w pierwszym dniu po terminie ustalonym na składanie ofert. 
Zastrzega się prawo wyboru ofert jak też prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
Oferty muszą obejmować zamiar kupna obu nieruchomości objętych przetargiem. O przyjęciu oferty 
oferent zostanie powiadomiony w ciągu 7 dni od daty ustalonej na otwarcie ofert.
W przypadku zgłoszenia się kilku oferentów lub dwóch oferujących zbliżone warunki - -  sprzedawca 
dokona wyboru jednego z nich przez skierowanie przedmiotu przetargu na licytację, która odbędzie 
się trzeciego dnia po dniu otwarcia ofert. Oferenci uprawnieni do-wzięcia w niej ud̂ atii 70S*«ną o 
możliwości wzięcia udziału w licytacji powiadomieni niezwłocznie po otwarciu ofert 
Licytacja odbędzie się w Gorzowie ul.Kazimierza Wielkiego 61, pokój 317.
Przedmiot przetarg- oglądać można w miejscu jego położenia codziennie do dnia wyznaczonego na 
wpłacenie wadiurn. Informacji telefonicznych udziela kierownik ośrodka Zorion Tatur w Międzyzdro­
jach, centrala 81—121 bezpośredni 807—64 w godz. 8.00—15.00.
Na zlecenie sprzedawcy przetarg prowadzi Biuro Usiug Prawnych “IUS—GOBEX" M.B.A. Czuoako- 
wska — spółka jawna, która również udziela informacji telefonicznej pod nr 272—51 wew. 27* lub 
273.

AK— 1747
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p i ą t e k
3.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 Szkoła dla lodzi- 
ców, 10.00 "Bill Cosby Show" — serial 
prod. USA, 11.50 Wiadomości, 12.00 —
16.00 Telewizja Edukacyjna, 12.00 Agrosz- 
kota, 12.30 Saga rodzinna — Ród Marconich,
13.05 Eko — lego, 13.25 Nerwice — ... i co 
pan na to, panie Freud, 13.45 Extra (3) — 
serial dok., 14.25 Jeśli nie Oxford, to co?,
14.50 Telewizja Edukacyjna zaprasza, 15.05 
Być tutaj — przywiązanie i cierpienie, 15.30 
Uniwersytet Nauczycielski — OjczyzRa-pol- 
szczyzna (2) — program językowy Jana 
Miodka, 15.45 Uniwersytet Nauczycielski — 
“O poezj/ — ulubione wiersze recytuje i 
interpretuje Anna Nehrebecka
16.C0 Studio 7 proyonuje
16.15 Dia najmłodszych “Ciuchcia"
17.15 Te!eexpress
17.35 Piłkarska kadra czeka
17.45 W kinie i na Kasecie
18.10 “Bill Cos";y Show” — serial prod. 
USA
18.35 Raport
19.00 Refiex — program publicystyczny
19.15 Dobranoc “Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 "Szpieg doskonały” (2)— serial prod. 
ang.
21.00 Studio Sport — Mistrzostwa Europy w 
łyżwiarstwie figurowym — Lozanna ’92 — pro- 
' ram dowolny par tanecznych
2.00 Polskie ZOO

22.10 Zespół “Zapis” przedstawia...
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Wieczór konesera “Echa mrocznego 
imperium” — film dok. prod. niem.-franc. 
Obraz życia osławionego Cesarza Bokassi, 
władcy jednego z państewek środkowej Afry­
ki. Jego rządy zakończyły się ujawnieniem 
despotycznych i ludobójczych praktyk oraz 
kompromitacją wielu postaci z francuskiej eli­
ty wtadzy. O byłym władcy mówią: jedna z 
jego żon, córki, adwokat prowadzący sprawę 
oraz dziennikarz uwięziony przez Bokassę za 
szpiegostwo.

wany" (7) — serial przyr. prod. USA, 11.20 
Notowania 11.45 Telewizyjny koncert ży­
czeń, 12.15 Jaworzniacy — wojskowy pro-

erarn dokumentalny, 12.40 Teatr dia dzieci: 
olesław Leśmian “Opowieść o królu 
Wysp  Hebanowych” reż. Tadeusz Kwinta

— wyk.: Wiktor Sądecki, Anna Dymna, Jan 
Frycz, Mieczysław Grabka, Jerzy Binczycki i 
inni, 13.40 “Strażniczka” — film dok. Marii 
Kwiatkowskiej (prezentacja i dzieje kolekcji 
Kulczyckich), 14.10 Magazyn “Morze", 14.30 
“Pieprz i wanilia" — “W Krainach Zielonego 
Smoka i Śpiewających Syren”, 15.10 Telewi- 
zjer, 15.30 Studio Sport — Mistrzostwa Eu­
ropy wlyżwiarstwie figurowym— Lozanna’92
— pokazy mistrzów,
17.00 Zaproszenie do Teatru Telewizji -  
“Hamlet IV” a. Wajdy
17.15 Teleexpress
17.35 “Anno Domini’91" cz. 1 — przegląd 
wydarzeń muzycznych roku 1991
18.10 “Paradise — znaczy raj” — “Taniec 
duchów” — serial prod. USA
19.00 Wieczorynka—Walt Disney przedsta­
wia “Chip i Dale”
19.30 Wiadomości
20.05 “Ryzykant” (13 -  ost.) -  serial prod. ang.
20.55 Teletombola III — telewizyjna loteria 
fantowa
21.55 Sportowa niedziela
22.15 7 dni — świat
22.45 XXI Wrszawskle Spotkania Teatralne
23.00 Reqiem Mozarta -  retransmisja kon­
certu z okazji zakończenia Roku Mozarta

p o n ie d z i a ł e k

p i ą t e kZ I P
osiedla:
Łużyckie, Piastowskie, Przyjaźni, 
Słoneczna
19.50 Informacja I reklamy
20.00 Blok publicystyczny
-  “Lubuska” na wokandzie,
-  Zawadzki w Zielonej Górzs (materiał ar­
chiwalny),
-  senat^a Piotrowskiego spotkanie z wy­
borcami,
-  komentarz red. Gowina,
-  Zielona Góra -  Cottbus -  układ o partner­
stwie
20.30 “Osadzony” -  film fab. USA. W roli 
głównej Sylvester Stallone i Donald Sutherland
22.10 Sport (mini magazyn -1 5  min.)

sobota
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 8.00 Rynek
— agro, 8.30 Na zdrowie — magazyn rekre­
acyjny, 8.50 Wiadomości poranne, 9.00 Ziar­
no — program Redakcji Katolickiej, 9.25 "5- 
10-15" — program dla dzieci i młodzieży,
10.35 "Wojownicze żółwie Ninja" — serial 
animowany prod. USA, 10.55 Kaliber 1992 — 
magazyn wojskowy, 11.20 Szkoła pod żagla­
mi, 11 .50 Wiadomości, 12.00 Z Polski rodem 
—magazyn polonijny, 12.40 My i świat, 13.00 
“Siódemka" w “Jedynce" — francuski pro­
gram satelitarny, 13.30 U siebie — magazyn 
mniejszości narodowych, 14.00 Walt Disney 
przedstawia “Kacze opowieści” — “Cał­
kiem now® życie" (4), 15.15 Czas rodzin 
(kobieta i mężczyzna — rola społeczna, 
wzorce, patologie, oczekiwania),vi5.45 Kto 
sie boi szkoły,
16.25 Skarbiec
16.55 Katolicki magazyn młodzieżowy — wi­
gilijne wspomnienie 
17.15Teleexpress
17.35 Studio Sport — mistrzostwa Europy w 
łyżwiarstwie figurowym — Lozanna’92 — 
program dowolny solistek
13.20 "Angielska limuzyna” (2) — serial 
prod. fr.
19.15 Dobranoc “Berta”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Fcot loose” — tilm fab. prod. USA 
(107 min.) Miody chłopak przyjeżdża z Chica­
go do rpałego miasteczka, gdzie panują nad 
wyraz surowe obyczaje. Srogi pastor w obronie 
moralności i dobrych obyczajów zakazał rock 
ant) rolla. przyjezdny miłośnik tańca postanawia 
to zm«nić. Pomaga mu córaka pastora.
22.05 Godzina szczerości
?3.0a Wiadomości wieczorne
23.25 Sportowa sobota
23.50 “Sen’ ł'-r” (2) — fiim fab. prod. USA 
91 min.)

niedziela
7.55 Prog;ani c.nia; U.uO Tydzień, 9.00 Tele- 
ranck, 10.00 “Spit MacPhee" (6) — serial 
prod. australijskiej, 10.25 "Lunapark" — pro-

1 inm  trójwymiarowyf 10.30 "Świat odkry­

15.20 Uniwersytet Nauczycielski — Kto się 
boi szkoły? — Szkoła jako środowisko wy­
chowawcze, 16.00 Studio 7 proponuje, 16.10 
Dla młodych widzów: “A vista" — quiz muzy­
czny prowadzenie — Wojciech Malajkat,
16.55 “Bros na Wembley” — koncert zespołu
17.15 Teleexpress
17.35 “Spotkania, sentymentalne" (piosenki i 
utwory muzyczne w latach 70. i 80.)
18.00 Sportowy hit
18.05 Kraje, narody, wydarzenia
18.50 “Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc “Reksio"
19.30*Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — William Szekspir 
“H a m l e t ”, reż. Andrzej Wajda wyk.: Jerzy 
Gralek.Tersa Budzisz-Krzyżanowska, Tade­
usz Huk, Jerzy Bińczycki.
22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 
1 S
23.45 Poezja na dobranoc
23.50 B B C  — World Sen/lce

wtorek
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 '“Mimi” (1) — 
serial prod. szwedzkiej, 10.00 Gotowanie na 
ekranie — magazyn kulinarny, 10.25 “J a k  
c u d n e  s ą  w s p o m n i e n i a "  (2) — “W s z p o ­
n a c h  n a m i ę t n o ś c i ” — serial prod. polskiej,
11.25 Wiadomości,
16.00 Studio 7 proponuje
16.10 Zimowe teleferie “Kroniki N a m i i ” 
“ Książę K a s p i a n ” — serial prod. ang.
16.40 Niewielka gra — teleturniej 
17.15Teleexpress
17.35 Narodziny firmy (6) — elementarz 
przedsiębiorczości
17.50 Luz — program nastolatków
18.00 Family album — amerykański kurs ję­
zyka angielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 “ Królik B u g s  przedstawia” — serial 
animowany prod. USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc “Pif i H e rkules”
19.30 Wiadomości
20.05 “Wierna rzeka" — film fab. prod. pol­
skiej reż. Tadeusz Chmielewski wyk.: Małgo­
rzata Pieczyńska, Olgierd Łukaszewicz, 
Franciszek Pieczka .(137 min.) Ekranizacja 
powieści Stefana Żeromskiego. Jest rok 
1863. Książe Józef Odrowąż ranny w czasie 
jednej z bitew trafia do szlacheckiego dwor­
ku. Ten dwór staje się nie tylko tłem wielkiej 
i wstrząsającej historii miłosnej, ale również sce­
ną, na której rozgrywa się narodowy dramat.
22.20 Zawsze po 21 -szej — magazyn repor­
terów
23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 Giełda pracy — giełda szans
23.50 Poezja na dobranoc
23.55 BBC — World Service

ś r o d a
8.00 Dzieri dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 “ M i m i ” — serial 
prod. szwedzkiej, 10.00 Giełda pracy — gieł­
da szans, 10.25 “Dynastia” — serial prod. 
USA, 11.10 Wiadomości, 15.35 Uniwersytet 
Nauczycielski — Szkoły w Europie — Tvind 
się broni,
16.00 Studio 7 proponuje
16.10 Zimowe teleferie: “Kroniki Narnii” 
“Książę Kaspian" cz. 2 — serial prod. ang.
16.40 Winda — teleturniej 
17.15Teleexpress
17.35 Kinomania — magazyn Krzysztofa Go­
stkowskiego
17.55 Klinika zdrowego człowieka — Hałas
13.15 Test — magazyn konsumenta
18.30 Encyklopedia II wojny światowej — 
Wojna i gospodarka cz. III
18.55 Zielona linia — program redakcji rolnej
19.15 Dobranoc “Niesforny m i s iaczek” — 
“C h o i n k a ”

19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia" — serial prod. USA
21.00 Studio Temat
21.30 Rozmowy z Nikodemem
22.00 Inne kino — program Jerzego Kapu­
ścińskiego. Prazentacja dwóch filmów Fran­
ciszka i Stafana Themersonów; “Przygody 
człowieka poczciwego", “Europa"
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 poezja na dobranoc
23.15 BBC — World Service

c z w a r t e k
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 “M i m i "  — serial 
prod. szwedzkiej, 10.00 Przyjemne z pożyte­
cznym, 10.25 “N a  krawędzi m r o k u "  (6 — 
ost.) - serial prod. ang., 11.20 Sto lat — 
magazyn ubezpieczeń społecznych, 11.30 
Wiadomości,
16.00 Studio 7 proponuje
16.10 Zimowe teleferie: “ Kroniki Narnii 
“P o d r ó ż  " W ę d r o w c e m "  d o  świtu" cz. 1 — 
serial prod. ang.
16.40 Winda — teleturniej 
17.15Teleexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy
18.30 Podróże do Polski — reportaż
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc “D z i w n y  świat kota File- 
m o n a ”
19.30 Wiadomości
20.05 “N a  krawędzi m r o k u ” (6 — ost.) — 
seria! sensacyjny prod. ang.
21.00 Decyzje — program publicystyczny
21.20 Pegaz
21.50 To nie jest sprawiedliwe
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Family album — amerykański kurs ję­
zyka angielskiego (powt.)
23.15 Poezja na dobranoc
23.20 BBC — World Service

Zielona Góra, ul. Wy 
REJESTRACJA 9.00-14.00 

5; tel. 46-81 wew. 45 
* ORAZ NA MIEJSCU
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Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
korony i Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały I Sprzęt Dentystyczny 

UNITY OR3S KAVO AKKU 
Lampy Poiimeryzacyjne

14042

O R Y G IN A L N Eg N B P B f t j*,'* -i :'ytrY. . - W-Â -Ł y't ..yyiytffiii. .» SUsaiilwSw*' .w' ■ '•
telew izory (m odele rsku 32, 

telegazeta  z polskim i literam i), 
odtw arzacze, rc sp s io w & y , 

kamsry i kasety vftfso

Panasonic
oferuje bezpośredni importer

’ .H. R U D I M E J K

sprzedaż hurtową prowadzi: 
Skiad Hurtowo-Detaliczny 

Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 
(naprzeciw Fabryki Mebli) tel. 718-30 

sprzedaż detaliczna: sklep

\« l  E  f t  I  T  H » 1

Zielona Góra al. Konstytucji 3 Maja 10 
(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

p i ą t e k

POLECAMY l
Pr. 1 -  S o b o ta  -  2 0 .1 5  -  „ F o o łlo e s e ” -  film  fabu larn y  
prod. USA, 1 9 8 4  r.t 1 0 3  m in
P r . 2  -  N ied z ie la  -  2 1 .2 0  -  „ G arść p roch u ” -  m elod ram at  
prod. an g . 1 9 8 8  r.

16.30 Panorama
16.40 Sonda — “Przemiany"
17.15 "Pergamin Konfederacji Warszawskiej 
1573" — film dok. Grzegorza Królikiewicza
17.35 “Biuro, biuro” (6) — “Kariera Thia- j 
m e g o ” — serial prod. niem
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna — “Nic nia 
mam do dodania”
13.45 Mistrzowie współczesnego kina
19.25 Zapraszamy do “Dwójki"
19.30 Język niemiecki (16)
20.00 Wiktory'91
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30Perły z lamusa: "Biały żar” — film (8b. 
prod. USA'z 1949r.
23.30 Varsavia Manta -  koncert zespołu
24.00 Panorama

wtorek
7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “De- 
nvar— ostatni dinozaur” “Łowcy skar- j
bów" — serial prod. fr.-amer., 9.00 Świat | 
kobiet — magazyn, 9.25 “Pokolenia” — 
serial prod. USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN,
10.10 Język francuski (13), 10.40 Język an- , 
gielski (16) 15.00 Powitanie, 15.05 Denver
-  ostatni dinozaur -  sarial animowany, '
15.35 Historia Cyrku -  tresura koni
16.05 Droga do Aberville
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
15.40 “ Pokolenia” — serial prod. USA
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.35 “Pod wspólnych dachem" (28) — 
“Nie strzelajcie tło pianisty” — seria! prod. fr.
18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa
18.50 “Sztuka świata zachodniego" (16) — 
“Przed drugą wojną między utopią i kryzy­
sem’’ — serial dok. prod. ang.
19.30 Język angielski (16)
20.00 Non stopkolor — Knebworth 19S0 — 
Cliff Richards, “The Shadowe”, Phil Collins, 
“Genesis" (koncert z 30.06.1990r.)
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Ekspres reporterów
22.00 Przeboje na smyczki — “Milczące
skrzypce”
22.20 “Vincent i Theo” (4 — ost.) — serial 
prod. ang.
23.10 937 — kronika kryminalna
24.00 Panorama

środa
7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 "Ulis­
ses  31" — Rebelia n a  L e m n e s "  — serial ]
anim. prod. fr., 9.00 Świat kobiet — maga­
zyn, 9.25 “Pokolenia” — serial prod. USA,
9.45 Rano, 10.09 CNN, 10.10Język niemie- , 
cki (16), 10.40 Język angielski (46), 15.00 
Powitanie, 15.05 "Ulisses 31" -  Rebelia na 
Lemnos -  serial animowany
15.35 Historia Cyrku -  tresura koni (2)
16.05 Droga do A!berville
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
15.40 "Pokolenia” — serial prod. USA
17.00 Losowanie Toto-Lotka
17.05 Punkt widzenia
17.30 "Allo, Allo” — serial prod. ang.
13.00 Program lokalny
18.30 “Era nuklearna’’ (4) — Atom wkracza 
do Europy— serial dole prod. ang.
19.30 Język angielski (46),
■20.00 “Tryptyk" cz. 4
20.30 Tańce węgierski*
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 "Głos” —■ film lab. prod. polskiej (r. 
prod. 1991 — 72 min.) reż. Janusz Kondratiuk 
wyk.: Marek Walczewski, Andrzej Mastalerz
23.05 Chłopski los — film dok. Zygmunta 
Skoniecznegó
24.00 Panorama

czwartek
7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 "Nowe 
przygody He-Mana” — serial anim. prod. 
USA, 9.00 Transmisja obrad Sejmu, 15.00 Po­
witanie, 15.05 Nowe przygody He Mana -serial 
animowany
15.35 Historia Cyrku
16.05 Droga do Alberville
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Pokolenia" — serial prod. USA
17.05 Nowa Europa — Stąd do Europy (pro­
blemy gospodarcze)
17.35 “Ci niegrzeczni chłopcy" (5) — se- j

ria! prod. ang.
13.00 Program lokalny
18.30 Nowa Europa — Tysiącletnia odyseja: 
Jajko Kolumba (historia, ekspansja wartości 
kulturowych)
19.30 Język francuski (13)
20.00 Nowa Europa — Pogranicze stulecia 
(przyszłość Europy)
21.CO Panorama
21.20 Sport
21.30 Nowa Europa — Teatr Telewizji: Josi 
Brodski: “Demokracja” reż. Feliks Falk, wyk.: 
Jerzy Stuhr, Adam Ferency, Władysław Ko­
walski, Ewa Wiśniewska, Karina Szafrańska
22.15 Nowa Europa — Architektura wspól­
nego domu (instytucje demokratyczne)
22.30 Nowa Europa — Geopolityka humoru
22.50 Nowa Europa - Arka przymierza 
23.00‘Tym, co pod wiatr”—program poetycki
23.30 XXI Warszawskie Spotkania Teatralne
24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta 
domowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “Luc- 
k y  L u k ę ” — serial anim. prod. fr., 9.00 
Transmisja obrad Sejmu RP,
16.25 Powitanie,
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia” — serial prod. USA 
17.05 Na morskim szlaku — Szkocja — 
gdzie woda czysta i trawa zielona
17.30 Program regionalny
17.35 Konkurs
17.40 XV LO — do trzech razy sztuka '
17.50 Wernisaż bez prądu
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
18.30 Magazyn kulturalny
19.00 Reporterzy przedstawiają tematy za­
skakujące, ciekawe, sensacyjne
19.35 Mleczną drogą do plajty..
19.50 Sport na świecie 1931 
20.45 Język Kisiela
20.50 Uśmiechnij się 
20.55 Pożegnanie
21.00 Panorama
21.20 “Zdarzyło się w  Trzeclej R z e s z y ” (3)
— serial prod. USA
22.10 Sport

I 22.20 Zaproszenie do Teatru Stu — “Mar- 
kietanki, czyli kobiety na wojnie”
23.20 “Dżemma”— recital rosyjskiej piosen­
karki Dżemmy Chalid
24.00 Panorama

s o b o t a
7.30 Panorama, 7.35 Bellona — wojskowy 
magazyn wydawniczy, 8.00 Ulica Sezamko­
wa — program dla dzieci, 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej, 9.30 “Wpółomdlaiy 
sczezł w rzeżuchach” — relacja z ogólnopol­
skiego konkursu ortograficznego w Katowi­
cach, 10.00CNN, 10.10 Ona— magazyn dla 
kobiet, 10.40Tacy sami — program w języku 
migowym, 11.00 Polska Kronika Filmowa,
11.10 Akademia Polskiego Filmu: “Orzeł" 
reż. Leonard Buczkowski — wyk.: Wieńczy­
sław Gliński, Aleksander Sewruk, Jan Ma­
chulski, Bronisław Pawlik. Dramat wojenny 
ukazujący brawurową akcję polskich żołnie­
rzy wo wrześniu 1939 roku, 13.00 Zwierzęta 
świata: “Bezcenna przyroda" (19) — “Sagu­
aro — strażnik pustyni" cz: 1 — film dok. 
prod. ang., 13.30 Klub Yuppies? — program 
dla młodzieży, 14.00 Wzrockowa lista prze­
bojów Marka Niedżwieckiego, 14.30 Sport
— koszykówka zawodowa NBA 15.20 Pro­
gram dnia, 15.25 Camerata 2 — magazyn 
muzyczny, 16.05 “6 z 49" — teleturniej,
16.25 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 " P r ó b a  zaślubin" — film fab. prod. 
ang. (r. prod. 1933 — 79 min.)
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn “102” — Jestem za...
19.00 Seans filmowy — program Ewy Bana- 
szkiewicz
19.30 Grupa Costa — recital
20.00 Mistrzostwa Australii w tenisie- finał kobiet
21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielę
21.25 Koncert Orkiestry PRiTV w Krakowie
21.40 “Pierścień s k o rpiona” (3) — serial 
prod. ang.
22.40 Rocknoc
24.00 Panorama

n ie d z i e l a
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 "Klementynka” — serial animowany 
prod. fr., 9.00 "Ryzykant" (13 -  ost.) -  serial 
prod. ang. (dla niesłyszących), 9.50 Program 
dnia, 10.00 CNN, 10.20 Program lokalny, 10.50 
Magazyn przechodnia, 11.00 HAIR -  film do­
kumentalny, 11.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni: "Cudowna planeta" (8) — “Nadejście 
epoki lodowej” — serial dok. prod. jap, 12.20 
Zwierzęta wokół nas — “Podaj łapę", 12.50 
Międzynarodowy Festiwal Fryzjerski 13.00 Ex- 
press Dimanche, 13.15 100 pytań do... Doroty 
Stalińskiej, 13.55 Rebusy — teleturniej, 14.15 
Kino familijne: “Skarb w ziemi niczyjej” (6 -  
ost.) — serial prod. niem., 15.05 Międzynarodo­
wy Festiwal Fryzjerski 15.20 Godzina z Wiesła­
wem Komasa, 16.20 Program dnia,
18.30 Panorama
16.40 Do trzech razy sztuka ~  teleturniej
17.05 Międzynarodowy Festiwal Fryzjerski
17.15 Mistrzostwa Australii w tenisie -  finał 
mężczyzn
18.00 Bliżej świata — przegląd tv sale;;!.
19.00 Bez znieczulenia- premier Jan Olszewski
19.30 “Góra szybowcowa 91” (3)— fragmen­
ty koncertu "Jesień idzie, nie ma na to rady
20.00 Krzysztof Missona dyrvuui*>
21.00 Panorama yJ ’
21.20 Garść prochu" — film fab. prod. ang. 
Tony i Brenda są szczęśliwym małżeństwem, 
aż do chwili pojawienia się 'tego trzeciego”. 
Branda porzuca dostatni dom, synka i wiąże się 
z niewiele wartym kochankiem. Ta decyzja po­
woduje serię tragicznych wydarzeń. Typowy 
melodramat.
23.15 Studio Jazzowe ‘‘Dwójki” — gwiazdy 
światowego jazzu na Jazz Jamboree'91 — 
Herbie Hancock
24.00 Panorama

p o n ie d z i a ł e k
15.00 Powitanie 15.05 Supermen -  serial 
animowany 15.35 Historia Cyrku
16.05 Droga do Albertvił!e 
16.26 Program dnia
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Olimpijska mozaika
*  Małgorzata Ruchała, Katarzyna Popls- 

luch, Bernadetta Bocek, Halina Nowak I Doro­
ta Kwaśny — polskie biegaczki i ich trenerzy: 
Lech Pochwała oraz Edward Budny są już w 
Sabaudii. Reprezentacyjna ekipa olimpijska 
będzie trenować na wysokości ponad 2.000 m 
npm. Trenerzy nie wykluczyli, że biegaczki 
będą trenowały nawet na wysokości 2.800 m 
— olimpijskie trasy biegowe są usytuowane na 
wysokości ok. 1.600 metrów, treningi “blisko 
nieba” są ze wszech miar wskazane.

Przed wyjazdem spekulowano, na co stać 
nasze reprezentantki. Przed rokiem Małgo­
rzata Ruchała zajęła 14 miejsce na 15 km 
podczas mistrzostw świata. Edward Budny nie 
kr/ł, że liczy na miejsca w pierwszej piętngstco 
w blagach M. Ruchały na 5 I 15 krn stylem 
klasycznym. W tym sezonie Ruchała była zde­
cydowanie na lepsza w kraju. W ekipie jest 
najstarszą! na bardziej doświadczoną zawod­
niczką. Miłą n espodziankę powinna sprawić 
w Albertville juniorka Dorota Kwaśny. Oby 
wróciła do formy, przed wyjazdem chorowała. 
Bocek i Nowak dobrze się czują w bieganiu

krokiem łyżwowym. Trenerzy chwalili postępy 
Haliny Nowak. Katarzyna Popieluch nie zawo­
dziła w sztafetach. W ubiegłorocznych mi­
strzostwach świata Polki zajęły siódmą lokatę. 
O takie miejsce na olimpijskiej trasie stoczą 
walkę nasze reprezentantki najprawdopodob­
niej z ekipami Czecho-Słowacji, Francji, Nie­
miec. Dużym sukcesem byłoby wywalczenie 
przez naszą sztafetę wyższego miejsca. Me­
dalowe pozycje są jakby od dawna zarezerwo­
wane dla reprezentantek Wspólnoty Państw 
Niepodległych, Norwegii, Finlandii. Medalowe 
aspiracje zgłaszają także Włoszki i Szwedki.

* Narodowy Komitet Olimpijski Estonii ustalił 
skład swej reprezentacji na Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w A!bertvi!le. Ekipa składać się 
będzie z 20 zawodniczek i zawodników. 
Wśród nich znaleźli się biegacz narciarski Jur- 
mas Vjalbe, łyżwiarka figurowa Olga Wasilie- 
wa oraz kombinator norweski Allar Levandi.

*  Jelena Wialbe oraz Władimir Smirnow to 
największe medalowe nadzieje 15-osobowej 
ekipy biegaczy Wspólnoty Niepodległych 
Państw podczas 16. Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich w A!bertvi!le. 23-letnia Wialbe, trzy­
krotna złota medalistka mistrzostw świata w 
Val di Fiemme— rodem z Magadanu, również 
w tym sezonie plasuje się w ścisłej czołówce 
zawodów Pucharu Świata. 27-letni Kazach 
Władimir Smirnow, podobnie jak Wialbe trium­
fator klasyfikacji generalnej Pucharu Świata 
za sezon 1990/91, nie zamierza w stolicy Sa­
baudii być tłem swych rywali. Dla Wialbe bę­
dzie to debiut, jej starszy kolega ma już za 
sobą olimpijski start. Przed czterema laty w 
Calgary zdobył dwa srebrne medale (30 km 
oraz sztafeta stylem dowolnym) i brązowy na 
15 km stylem klasycznym.

Do olimpijskiej drużyny biegaczek, zgodnie 
z oczekiwaniami, zakwalifikowała się Lubow 
Jegorowa. W Val di Fiemme była najszybsza 
na 30 km stylem dowolnym oraz w sztafecie 4 
x5km.

W AlbertyHIo wystąpi również jedna z najle­
pszych biegaczek w historii tej dyscypliny Ral- 
sa Smietanina, będzie to jej piąty olimpijski 
start. W dorobku ma siedem medali olimpij­
skich. Tydzień po zakończeniu rywalizacji w 
Albertville obchodzić będzie 40 urodziny.

S M E i
Koszykówka
■ W sobotę o godz. 17.30 (hala COS Drzon­

ków) w meczu I ligi koszykarze Fortum— 
Zastalu Zielona Góra podejmą Polonię 
Warszawa.

■ W sobotę o godz. 17.30 (hala przy ul. Cze­
reśniowej) w spotkaniu 1 ligi koszykarki Sti­
lonu Gorzów zmierzą się z Lechem Po­
znań.

Siatkówka
■ W meczach II ligi (w sobotę o godz. 17 i w 

niedzielę o godz. 11) Orzeł Międzyrzecz 
spotka się z rezerwami olsztyńskiego AZS-u.

Brydż
a  W Łochowicach (ośrodek Lubtouru) odbę­

dą się następujące imprezy: piątek godz. 18

— I turniej par, sobota godz. 10 — 11 turniej 
par, a o godz. 16—turniej teamów, niedzie­
la godz; 10 — rankingowy turniej par.

Tenis stołowy
H W sobotę o godz. 10 w Zielonej Górze (sala 

WSI przy ul. Podgórnej 50) odbędzie się IV 
rzut klasy wojewódzkiej pingpongistów.

8  W niedzielę o godz. 10.30 w Gorzowie (sala 
przy ul. Kosynierów Gdyńskich) odbędzie 
się finałowy turniej ligi okręgowej.

Kick — boxing
■ W niedzielę o godz. 12 w Zielonej Górze 

(sala Gwardii przy ul. Strzeleckiej 22) odbę­
dą się eliminacje strefowe mistrzostw Poi 
ski seniorów i juniorów w wersji semi — 
contact.

Kadrowicze 
trenują 
w Słubicach

Ostatnie dni przed wyjazdem na mistrzostwa 
świata kadra narodowa polskich kolarzy prze­
łajowych spędza w Słubicach. Tamtejszy 
OSiR już niemal tradycyjnie gości naszych 
błotniaków przed najważniejszą imprezą

Wczoraj rozmawialiśmy telefonicznie z tre­
nerami — Józefem Szymańskim i pomagają­
cym mu Kazimierzem Prokopyszynem. Kola­
rze bardzo chwalą sobie warunki stworzona 
przez dyrektora Edwarda Chilińskiego i jego 
“załogę”. W Słubicach trenuje obecnie dwóch 
seniorów — Tadeusz Korzeniewski i Dariusz 
Gil. Pozostała dwójka dołączy do reprezenta­
cji na promie. Mowa oczywiście o “Francu­
zach”— Edwardzie Piechu i Sławomirze Ba- 
rulu. Pierwszy z nich startuje w M^Jna koszt 
swojego sponsora, drugiemu — francuscy 
opiekunowie pokrywają koszty dojazdu do An­
glii-

W słubickim OSiR trenuje pięciu juniorów — 
Tomasz Bukowski, Krzysztof Szczepaniak, 
Wojciech Niedźwiedzki, Grzegorz Kupczyk i 
rezerwowy Radosław Czapla. Jeśli nie zdarzą 
się (odpukać) kontuzje bądź choroby, Czapla 
pozostanie w kraju. W ramach “rekompensa­
ty” wyjedzie z drugą reprezentacją w lutym na 
Sardynię (kandydują również do tego wyjazdu 
— Sylwester Szturnoga, Andrzej Bycka, Ma­
ciej Dąbrowski, Wojciech Kadrzyński i Andrzej 
Kajzer).

W poniedziałek rano, pezetkolowskim “bu- 
sem" kadrowiczę z trenerem Szymańskim, 
kierownikiem Marianem Więckowskim I me­
chanikiem Jerzym Brodawką udają się do Le­
eds. Mistrzostwa odbędą się 1 i 2 lutego. 
Zawodnicy ubolewają, że nie jedzie z nimi 
masażysta Krzysztof Leszczyński, ale, wiado­
mo, oszczędności...

Spełniamy prośbę trenerów Szymańskiego, 
Prokopyszyna i przekazujemy podziękowania 
gospodarzom słubickiego zgrupowania. A za­
wodnikom życzymy połamania kół (co Jak wia­
domo w przełajach trudne nie jest)...

(MW)
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D l a  t z w .  h i g i e n y  p s y c h i c z n e j  w y b r a ł e m  s i ę  o s t a t n i o  n a  h a l o w e  z a w o d y  m ł o d y c h  l e k k o a t l e ­

t ó w .  S p o d z i e w a ł e m  s i ę ,  m ó w i ą c  s z c z e r z e ,  n a j g o r s z e g o  ( c z y t a j :  k i e p s k i e j  f r e k w e n c j i  i  b c s o -

j a k  d o c z e k a m y  s i ę  d r u g i e g o  “ W u n d e r t e a m u ” .  P o d  w a r u n k i e m ,  ż e  ś w i a t  n i e  b ę d z i e  s i ę  

k o k s o w a ł ,  b o  n a  k o t l e c i e  s c h a b o w y m  g o  n i e  d o g o n i m y .

A  m e t o d y  d o p i n g u  ś w i a t  s t o s u j e  c o r a z  b a r d z i e j  w y m y ś l n e .  J e d e n  z  l e k a r z y  z  d a w n e g o  

Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  p o w i e d z i a ł ,  ż e  r o d z i c ó w  ą d d a j ą c y c h  s w o j e  d z i e c i  d o  s p o r t u  w y c z y ­

n o w e g o  n a l e ż a ł o b y  p o s t a w i ć  p r z e d  s ą d e m  p o d  z a r z u t e m  z b r o d n i  n a  d z i e c i ń s t w i e .  P e w n i e  

t o  l e k k a p r z e s a d z o n e ,  a l e . . .

O d  m n i e j  w i ę c e j  t r z e c h  l a t  n a g m i n n y m  z j a w i s k i e m  v/ s p o r c i e  w y c z y n o w y m  j e s t  d o p i n g  

c i ą ż o w y .  Z a w o d n i c z k a  z a c h o d z i  w  c i ą ż ę  w y ł ą c z n i e  w  c e l u . . .  o s i ą g n i ę c i a  l e p s z e g o  w y n i k u .  
O k a z u j e  s i ę ,  ż e  m o ż l i w o ś c i  s p o r t o w e  k o b i e t y  d r a s t y c z n i e  r o s n ą  o k o ł o  t r z e c i e g o  m i e s i ą c a  

c i ą ż y .  W i ą ż e  s i ę  t o  z e  w z r o s t e m  p r o d u k c j i  n i e k t ó r y c h  h o r m o n ó w .  N a  p r z y k ł a d  w y t w a r z a n i e  
e s t r i o l u  w z r a s t a ,  u w a g a :  t y s i ą c k r o t n i e .  P r z e p r a s z a m  z a  t e n  iv y w ó d  m e d y c z n y .  M o ż n a  g o  
s p r o w a d z i ć  d o  s t w i e r d z e n i a ,  ż e  w ó w c z a s  s a m  o r g a n i z m  k o b i e t y  “k o k s u j e  s i ę " .  O c z y w i ś c i e  

c i ą ż a  j e s t  n a j c z ę ś c i e j  p ó ź n i e j  p r z e r y \ v a n a .

O w e  p r a k t y k i ,  k t ó r y c h  n i e  p o w s t y d z H b y  s i ę  d r M e n g e l e ,  s ą  d z iś  p o w s z e c h n y m  z j a w i s k i e m  n i e  

t y l k o  w  s p o r t a c h  i n d y w i d u a l n y c h .  T e n  r o d z a j  d o p i n g u  s t o s u j ą  r ó v , v i e ż  p r z e d s t a w i c i e l k i  g i e r  
z e s p o ł o w y c h .  D o m i n u j ą  j e d n a k  l e k k o a t l e t k i ,  a  j e d n ą  z  p r e k u r s o r e k  b y ! a  s ł y n n a  I n g r i d  K n s t i a n s e n .

R o d z i c o m  z  n a s z e g o  r e g i o n u  n i e  o d r a d z a ł b y m ,  m i m o  w s z y s t k o ,  w y s y ł a n i a  d z i e c i  n a  

t r e n i n g i .  A f e r a  d o p i n g o w a  w y p a d a  t u  ś r e d n i o  j e d n a  n a  p i ę ć  l a t ,  w i ę c  r a c z e j  n i e  m a  o b a w y . . .  
Z d a r z y  s i ę  c z a s e m ,  ż e  j a k i ś  t y c z k a r z  n a  p r z y k ł a d ,  d l a  o d w a g i ,  ł y k n i e  s o b i e  p i w k o .  J e d e n  t o  

p o d o b n o  n a w e t  r e k o r d  ż y c i o w y  u s t a n o w i ł  n a  m a ł e j “l u f c e ” .

A  p r o p o s .  Z  C h i c a g o  d o c h o d z ą  w i e ś c i ,  ż e  n a s z a  b o k s e r s k a  g w i a z d a  G o ł o t a  A n d r z e j  
p r ó b u j e  g o d z i ć  p i c i e  w ó d k i  ( n a j t a ń s z e j  p o d o b n o  n a  ś w i e c i e  —  1 , 7 5  l i t r a  k o s z t u j e  8  z i e l o n y c h )  
z  z a w o d o w ą  k a r i e r ą  p i ę ś c i a r s k ą .  I  j a  m u  s i ę  z b y t n i o  n i e  d z i w i ę .  J a k  b y m  m u s i a ł  s t a w a ć  n a  

r i n g u  p r z e c i w k o  t a k i m  T y s o n o m  t o  t e ż  z a c z ą ł b y m  p i ć .  A  s a m  T y s o n  n i e  t y l k o  p i j e ,  b o  j e c » z  
p a n i e n k i  g w a ł c i .  J a k  z a p a d n i e  w y r o k  s k a z u j ą c y  t o  m i s t r z u n i o  w y j d z i e  n a  w o l n o ś ć  w  w i e k u  

8 8  l a t .  W ó w c z a s  t o  j u ż  m u  c h y b a  t y l k o  w ó d e c z k a  p o z o s t a n i e . . .

A  z a  d w a  t y g o d n i e — s p o r t o w e  ś w i ę t o  w A l b e r t v i l l e .  N i e s t e t y  b e z  m o j e g o  f a w o r y t a  E d d i e g o  
“ O r ł a ”  E d w a r d s a .  O k u l a r n i k  z  A n g l i i  n i e  z a ł a p a ł  s i ę  d o  e k i p y  n a  I g r z y s k a  O l i m p i j s k i e , .  S z k o d a ,  
b y ł o b y  n a  p e w n o  w e s e l e j . . .  M . W i ę c k o w i c z

SgRUJlS ®■ l i c i
* W Słupsku w rewanżowym spotkaniu europej­

skich rozgrywek Pucharu Zdobywców Pucharów, 
zespół Czarnych zwyciężył zdobywcą Pucharu 
Bułgarii Levsk! Sofa 3:0 (15:7,15:10,15:8). Słu- 
pśki zespół jako jedyny z polskich drużyn awanso­
wał do finału, który odbędzie się w lutym.
* Na torze w Stuttgarcie w międzynarodowej

sześciodniówce kolarskiej z udziałem wielu asów 
zawodowego peletonu zwyciężyli Australijczyk 
Danny Clark i Włoch Pierangelo Bincoletto z 
grupy “Lampre-Colnago-Animex". Jest to pier­
wsze zwycięstwo wywalczone w tym roku przez 
zawodnika polsko-włoskiej grupy zawodowej.

* Podczas pływackiego Pucharu Świata w Mal- 
moa Szwed Rudi Doilmayer ustanowił rekord 
Europy na dystansie 50 m stylem grzbietowym 
uzyskując czas 25,01 sek. Dwa zwycięstwa za-, 
notowali Polacy — Alicja Pęczak (AZS AWF:' 
Gdańsk) wygrała 200 m st. klasycznym w czasie* 
2.27,97, a Piotr Albiński (Śląsk Wrocław) był 
najszybszy na dystansie 1500 — 14,53,63.

Szwedzki tenisista Bjoern Borg, któiy wygrał 
pięciokrotnio Wimbledon i sześciokrotnie 
triumfował na kortach Roianda Garrosa w Pa­
ryżu, zostawił swą “starą” drewnianą rakietę I 
trenował przez kilka miesięcy w Akademii Te­
nisowej Nicka Bollettieriego nowym sprzętem, 
pozwalającym znacznie szybciej odbijać piłkę. 
Teraz 35-letni Borg postanowił Jeszcze raz 
spróbować wrócić do czynnego życia teniso­
wego. Poprosił organizatorów startującego 13 
kwietnia turnieju o Grand Prix Nicei o przyzna­
nie mu “dzikiej karty”.

Przed turniejem nicejskim ma on zamiar 
uczestniczyć w zawodach weteranów (powy­
żej 35 lat).

P I Ą T E K
0.05, 2.00,3.00,4.00,5.00, 6.02,6.30,8.00,9.02,
10.02, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 18.00,
20.00.21.00.22.00 Wiadomości: 5.50 Gimnastyka 
poranna; 6.00 Sygnały dnia; 8.30 Radio Biznes;
9.00 Cztery pory roku; 10.30 Hermann Hessa “Ger­
truda"; 11.30 Szkoda gadać...: 12.35 Radio kierow­
ców: 13.08 Przeboje mistrzów, 13.35 Rolnicza an­
tena; 14.03 Muzyczne Jedynka; 17.00 Dziennik Ra­
dia Watykańskiego; 17.30 Radio Sat; 18.05 Echo:
19.30 Radio dzieciom: “Od słowa do słowa”: 20.05
i 22.05 Lekcja jęz. angielskiego: 20.15 Koncert ży­
czeń, 20.45 Juliusz Dankowski “Aleksander w War­
szawie”; 21.08 Kronika sportowa; 21.30 Muzyka i 
aktualności; .22.20 Muzyka Baroku; 22.30 Świat 
filmu.
S O B O T A
0.05, 2.00,3.00,4.00,5.00,6.02, 6.30,8.08, 9.02,
10.02, 11.00, 13.07, 14.00, 15.00, 16.<jt, 18.00,
20.00.21.00.22.00 Wiadomości; 5.50 Gimnastyka 
poranna; 6.00 Sygnały dnia; 8.00 Przegląd prasy;
8.30 Reportaż; 9.Q0 Cztery pory roku; 10.40 Prze­
boje non stop; 11.30 Wektory; 12.35 Radio kierow­
ców; 13.05 Radio Relax; 14.10 Konkurs; 15.45 
Gość Radia Relax; 16.30 Weekend "na świecie;
17.15 Pod mikroskopem; 18.05 Matysiakowie; 
18.40 Gawędy przy starym gramofonie; 19.00 Z 
kraju i ze świata; 19.30 Radio dzieciom: "Supełek";
20.15 Koncert życzeń; 21.08 Przy muzyce o spor­
cie; 22.15 Jazzowe spotkania; 23.30 Klasycy mu­
zyki rozrywkowej.
NłEDZIELA
G.uS, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00, 14.00, 16.00, 18.00,
20.00 Wiadomości; 7.35 Z albumu płytowego Hanki 
Ordonówny, 0.05 Radiowy magazyn wojskowy,
9.00 Msza święta rzymskokatolicka — trasmisja z 
kościoła Św. Krzyża w Warszawie; 10.30 TOP-10

jJstaprcebojówmTi^

Iboard"; 11.00 Zsyp — magazyn satyryczny Marci­
na Wolskiego; 11.30 Koncert chopinowski — z na­
grań Adama Harasiewicza; 13.00 Europejska Lista 
Przebojów; 14.30 W Jezioranach; 15.00 Koncert 
życzeń; 16.05 Teatr Polskiego Radia: “Zwierzęta 
hrabieao Cagliostro"; 17.15 Reportaż; 17.40 Wier­
sze dla Ciebie; 18.05 Dialogi muzyczne Władysła­
wa Szpilmana i Jana Webera (4); 19.00 Z kraju i ze 
świata; 19.30 Radio dzieciom: Dziecięca lista prze­
bojów; 20.05 Przy muzyce osporcie; 21.05 Interpre­
tacje Mozartowskie: 22.00 Teatr Polskiego Radia: 
“Kolebka Jezusowa"; 23.30 Szanujmy wspomnie-

P I Ą T E K
8.00.1.1.00.14.00.16.00.18.00.20.50, 0.25 Wia- 
domo.Vi; 8.20 Mozaika muzyczna; 8.40 i 23.10 
“Mąż z Nazaretu”—ode.; 9.00 Mozaika muzyczna;
9.30117.30 "Stan zawieszenia" — ode.; 9.40 Czas 
na folk; 10.00 Zimowy pejzaż w muzyce; 11.05 
Radio kontakt tel. 44—72—75; 13.20 Album opero­
wy "Carmen1’ G.Bizeta; 14.20 Z muzyką polską 
przez wieki; 15.30 Transmuzykus; 16.10 Miniatury 
muzyczne; 16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy;
18.05 Muzyka Jacquesa Iberta; 19.30 Wieczór w 
filharmonii — "Epitafium na śmierć Karola Szyma­
nowskiego"; 21.50 Eustachy Rylski "Stankiewicz”;
23.30 Hortus musicus, hortus electronicus; 0.35 
Musica notturna.
S O B O T A
8.00.21.20.24.00 Wiadomości: 8.351 22.45 "Mąż 
z Nazaretu"—ode.; 9.05 Blueskansen; 9.30117.50 
“Stan zawieszenia”—ode.; 9.40 Tydzień w Dwójce;

' 10.00 Poranek muzyczny; 13.15 Wojciecha Młynar­
skiego rozmowy o piosence; 13.45 Teafr Klasyki: 
Mikołaj Gogol: “Rewizor”; 15.00 Muzyka polska; 
15.45 Rozmaitości operowe; 16.30 Dzieła Wolfgan­
ga Amadeusza Mozarta; 18.00 Muzyczna prome­

nada; 13.45 Vivo — magazyn muzyczny; 19.30 
Wieczór w filharmonii; 21.25 Eustachy Rylski “Stan­
kiewicz”; 22.00 Belafonla; 23.05 Spotkana z muzy­
ką dawną; 1.15 Czas na jazz.
N I E D Z I E L A
7.05,13.00,17.00,21.00,24.00 Wiadomości; 8.20 
200 kantat Jana Sebastiana Bacha; 9.00 Źródło — 
magazyn muzyki i sztuki ludowej: 10.00 Antologia 
organów na Górnym Śląsku; 10.30 “Kino”, "Teatr”, 
“Dialog” i inni...; 11.00 Poranek symfoniczny Pol­
skiej Orkiestry Radiowej w Warszawie; 12.00 Kolę­
dy polskie; 12.30 Listy Mozarta; 13.05 Romanse i 
nie tylko: George Bernard Shaw "Miłość wśród ar­
tystów”; 13.50 Clin d’oeil sur la culture francaise et 
francophone; 15.00 Koncert chopinowski; 15.45 
Portret pisarza: Józef Wittlin; 16.15 “Jesień średnio­
wiecza” w muzyce angielskiej; 17.05 Z końcem 
wieku; 17.35 Piosenka literacka; 18.00 Antonio Sal- 
leri “Falstaff”; 21.05 Dramat XX wieku: Witold Gom­
browicz “Operetka"; 0.10 Musica notturna.

Wszystkie drogi prowadzą do Nashvilje; 15.35 Ko­
rek ̂ -magazyn rozrywkowy; 16.C0 Zapraszamy do 
Trójki; 18.10 Informacje sportowe; 19,05 Jarosław 
Abramów Newerly “Śmierć dorożkarza"; 20.05 Baw 
się razem z nami; 22.10 Cały ten rock; 23.05 Trójka 
pod księżycem.
N I E D Z I E L A
Wiadomości co godzinę; 6.00 Zapraszamy do Trój­
ki; 10.05 Dwutygodnik kabaretu “Długi"; 11.05 Pod 
dachami Paryża; 11.30 Pamiętnik potoczny; 12.40 
Twarzą w twarz z...; 13.03 Niech gra muzyka; 14.05 
Prywatnie u Wojtka Karolaka; 14.30 Niedzielne mu­
zykowanie; 15.05 Powtórka z tygodnia; 15.30 Roz­
rywkowy mix; 16.05 Dzika rzćcz — czyli express 
muzyczny, 18.10 Piosenka to mały teatr; 18.45 
Człowiek—pytanie otwarte; 19.05Dzieła, interpre­
tacje, nagrania; 20.05 Z bluesowej kolekcji Marii 
Jurkowskiej; 20.40 Opowieść zimowa; 21.05 Lubię 
szum starej płyty; 22.10 Studio e!-muzyki; 23.15 
Akademia Jana Sebastiana; 0.05 Trójka pod księ­
życem.-

P I Ą T E K
Wiadomości co godzinę; 5.00 Zapraszamy do Trój­
ki; 8.30 i 13.05 “Czas patriotów” — ode.; 8.45 Busi­
ness news; 9.05 — 15.05 Słuchaj razem z nami;
9.05 Dziękuję, nie słodzę, 10.05 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym: Albert Camus “Dżu­
ma” ode. ostatni; 12.05 W tonacji Trójki; 14.10 Pol- 
ton przedstawia: Prawdziwa historia rocka rolla wg 
Jana Kirschnera; 15.05 Brum; 16.00 Zapraszamy 
do Trójki; 16.31 Lokalny informator radiowy; 18.10 
informacje sportowe; 19.15 Lista przebojów Progra­
mu III; 22.10.Gitarą i piórem; 23.25 Klub folkowy; 
23.50 Thierry Breton, Denis Beneich “Softwar — 
cicha wojna" ode. 1. •
SOBOTA
Wiadomości co godzinę; 5.00 Zapraszamy do Trój­
ki; 8.30 i 9.05 "Czas patriotów” — ode.; 9.05 Radio- 
Mann; 14.05 Lista przebojów literackich: 15.05

PIĄTEK
6.00 Radioporanek
9.00 Studio Reklama

11.00 Radio Teraz + powt. I. jęz. niem. —
G.Walkowiak
14.00 Studio Reklama
15,OQOko w oko— magazyn R.SzurY i D.Zyń
16.00 BBC + wiad. lokalne
16.15 Zielona Góra — Ludzie i sprawy — o 
współpracy Zielonej Góry i Cottbus —R.Szu­
ra
1S.45 3M
17.30 Reportaż “Niepokojo w Szkole Twór­
czego Myślenia” — I. Linkiewicz

m m
18.00 Studio Głogów
18.30 Muzyczny relaks
19.00 Muzyka z duszą— J.Grotizki
20.00 Radiowieczór— K.RutkowskI
22.00 BBC + wiad. lokaine
23.00 Party u Stefana
SOBOTA

6.00 Radioporanek
9.00 Piosenki z myszką

10.C0 Czym żyjemy — D.Linkowski
11.00 Pokochać jazz— A.Winnik
12.00 EKO — K.Baług
13.00 To lubię — KPróńko'
14.00 SALDO — K.RutkowskI
15.00 Moto-Radio — A. Karpiński
16.00 BSC + wiad. lokaine . j
16.15 Miś —magązyn miodych
18.00 Lista przebojów —M.Jankowski; ŁŁo- 
bocki
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki
NIEDZIELA
7.00 Na mojej działce
8.00 Spotkanie z muzami — Cz.Markiewicz
9.00 Reportaż “Jestem po prostu ł.pTi­

kiem”— mag. I.Linkiewicz
9.30 Koncsri życzeń

11.00 Muzycznego i owo — aud. E.Bana- 
chcwicza
15.00 Mija tydzień — K.Rutkowski 
18.03 Muzyczny r&aks
18.30 Grające listy
19.00 Powtórzenie lekcji jęz. niem.
19.30 Radio skorumpowanych' ortodok~ ■
22.00 Program.8BC
23.00 Koncert melomana
24.00 Nocne marki j


